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I 
Kobieta, która siedziała przede mną, mogła mieć parę lat ponad trzydziestkę. Blondynka o jawnie słowiańskich rysach, ładna, odziana w turkusowe sari. Jej czoło zdobiła ciemnoczerwona jak wlot kuli plamka (potem dowiedziałem się, że to tilaka), a na smagłych ramionach podzwaniały liczne bransolety. Miała jeszcze okulary przeciwsłoneczne, ale je zdjęła i złożone trzymała w palcach, celując nimi we mnie, jakby chciała mi je podać. 
– Proszę powiedzieć, kiedy widziała pani męża po raz ostatni – poleciłem, gdy już zakończyliśmy wymianę uprzejmości. 
– W zeszłą środę. Mąż wybierał się do Krakowa i nie wrócił. Nie odezwał się z drogi ani z miejsca przeznaczenia. 
– Do kogo jechał w Krakowie? 
– Nie mam pojęcia. Zdaje się, że udał się w jakichś sprawach zawodowych. – Okulary w jej ręku drgnęły. – Dlaczego pan nie notuje? 
– Jako człowiek niepiśmienny lepiej posługuję się pamięcią. Zapamiętam wszystko, co trzeba. 
Widziałem, że zastanawia się, jak ma rozumieć to wyznanie. W końcu postanowiła przejść nad nim do porządku dziennego. 
– Długo państwo jesteście małżeństwem? 
– Od dwóch lat. Kontrakt na pięć, z możliwością przedłużenia. 
– Czym zajmuje się mąż? – spytałem, wpatrując się w zdjęcie przystojnego Hindusa o siwiejących skroniach. 
– Jest konstruktorem silników spalinowych, konsultantem znanych firm, głównie samochodowych. Nie brakuje nam pieniędzy, jeśli o to pan pyta. 
– Nie o to. Ale skoro wyjechał w sprawach zawodowych, jego zniknięcie mogło wiązać się z tym, nad czym pracował. Może orientuje się pani, co to było? 
– Nie wtajemniczał mnie w swoje sprawy – powiedziała prawie z pretensją w głosie. – I tak bym nic nie zrozumiała. 
– Mąż używał komórki? 
Skinęła głową. 
– Ale jej numer od środy nie odpowiada. 
– Używał do pracy komputera? 
– Oczywiście. Wyobraża pan sobie, że kreślił tuszem na kalkach? 
Puściłem tę uwagę mimo uszu. 
– W zgłoszeniu było, że mąż wyjechał samochodem. 
– Nie, skąd. Źle panu to przekazali. To znaczy miał taki plan... chciał się przejechać tym pasem z automatycznym naprowadzaniem. Ale nie lubił tej drogi, od kiedy została sprywatyzowana. Ostatecznie pojechał pociągiem. W Krakowie jak wszędzie indziej samochód zostawia się na rogatkach. A ponieważ we czwartek miał wracać... 
– Rozumiem. – Chodziło jej o to, że zgodnie z prawem ekologicznym kolejnego dnia musiałby odstawić samochód. – Dlaczego tak późno zgłosiła pani zaginięcie? 
– Bo nie dopuszczałam myśli, że coś się stało. Takie rzeczy zdarzają się innym, ale nie nam. Liczyłam, że w każdej chwili się odezwie... sama kilka razy dzwoniłam... do niego i po znajomych. 
– Często przedłużał swoje wyjazdy? 
– Raz czy dwa. Ale zwykle dzwonił, gdy musiał gdzieś zostać dłużej. 
– Pani Krishnamurti – popatrzyłem na nią spode łba. – Nie chcę urazić pani uczuć, ale może w grę wchodzi inna kobieta? 
Prychnęła, jakbym powiedział niezły żart. Prawie ją rozbawiłem. 
– Te sprawy nigdy nie zakłócały naszego związku. Jak miał ochotę na inną, przyprowadzał ją sobie do domu i spędzał z nią godzinę albo dwie. Ja w tym czasie zajmowałam się szydełkowaniem. 
– To znaczy? 
– Czasem przynosiłam im coś do picia. Albo siadałam obok, żeby im coś poczytać. Mąż to lubił, ale te panny szybko się nudziły. 
Chętnie bym kontynuował wymianę myśli na ten temat, ale niestety nie było to spotkanie towarzyskie. Zgłoszenie wpłynęło, człowiek rozwiał się w powietrzu, należało działać. 
– Mąż dojeżdżał do pracy? 
– Miał jednoosobową firmę, pracował w domu. Czasem wyjeżdżał, gdy trzeba było coś obejrzeć albo wziąć udział w próbach. O Boże! – zasłoniła usta ręką. 
– Co się stało? 
– Zaczynam o nim mówić w czasie przeszłym. Moja podświadomość już go uznała za straconego! 
– Proszę się opanować. Ludzie to nie guziki, nie giną z dnia na dzień – powiedziałem bez przekonania. – Proszę – podsunąłem jej kartkę. – Niech pani sporządzi listę znajomych pani i męża, z którymi mieliście kontakt przez ostatni tydzień albo dwa. Jeśli obok jakiegoś nazwiska znajdzie się telefon, będę bardzo zobowiązany. 
Okulary w jej ręku zatoczyły szeroki łuk, nim spoczęły na stole. 
– Przecież pan i tak tego nie odczyta. 
– Mamy tu ludzi ze znajomością tej trudnej sztuki – zapewniłem. – Zresztą numerki czytam biegle. Bez tego w dzisiejszym świecie ani rusz. 
Podczas gdy trudziła się przepisywaniem numerów z komórki, połączyłem się z techniką. 
– Jest Janczak? Na akcji? Czy ten człowiek nigdy nie śpi? To kogo możecie mi dać? 
Nowy? Od kiedy pracuje? Od wczoraj? – Zastanawiałem się krótko, bo w gruncie rzeczy nie miałem wyboru. – No dobra, dawaj. 
– Waldek Choinka – usłyszałem w słuchawce i już wiedziałem, że znowu zatrudnili czarnego z Nigerii albo innej Ghany. – Zna się pan jako tako na komputerach graficznych? 
– Nieszczególnie. – Jego polski był znośny, ale czego wymagać po rocznym kursie. – A w czym problem? 
– Trzeba zajrzeć do jednego komputera. 
– Stąd? 
– Jak to stąd? – spytałem głupawo, zanim dotarło do mnie, że gość pewnie był hakerem. 
Zwinęli go za włamania i zamiast wsadzić do pierdla, zaproponowali robotę dla policji. – 
Pojedziemy na miejsce. 
– Właściciel wyraża zgodę? 
O tym nie pomyślałem. 
– Właściciel gdzieś się ulotnił i właśnie go szukamy. Jest jego żona. Nie sądzę, by miała coś przeciwko. 
Kartkę z telefonami schowałem do kieszeni i po niedługiej chwili jechaliśmy we troje jednym z nieoznakowanych samochodów policji, które tego dnia miały zezwolenie na wyjazd. Waldek Choinka okazał się Murzynem o pogodnym obliczu, uśmiech nie schodził 
mu z ust, ale z oczu trudno było cokolwiek wyczytać. Wydzielał woń ciężkiego balsamu, która błyskawicznie wypełniła wnętrze auta. Przemieszczaliśmy się gładko; tylko w jednym miejscu drogę zagrodziła nam manifestacja. Kilkadziesiąt osób, przeważnie mężczyzn, same młode twarze. PRECZ Z FASZYZMEM EKOLOGICZNYM – odczytałem jeden z transparentów. 
Państwo Krishnamurti mieszkali bardzo zacnie w przyjemnie usytuowanej fortecy na dolnym Mokotowie, konkretnie na Sardyńskiej, gdzie po wyburzeniu starych blokowisk zrobiło się trochę miejsca. Zgodnie z modą ostatnich lat, wynikłą z konieczności stawienia czoła wichurom, dom przypadł do ziemi. Cały był utopiony w bluszczach, zbrojąc się nimi przeciw wiatrom jak sierścią. Przez speców od aranżacji ogrodów został obsadzony iglakami, które okazały się mało odporne na upał. Soczyście zielone igły zachowały się już tylko na niektórych drzewach, ustępując miejsca zrudziałym kiściom, prawie czułem, jak osypują się w rytm naszych kroków. 
U wejścia pani Krishnamurti machnęła tylko okularami i wyrzekła hasło, które brzmiało 
„Otwieraj, Aniela, to ja”. Drzwi zastanawiały się przez chwilę, po czym weszliśmy do klimatyzowanego wnętrza. Od klimatyzacji naliczano wysoki podatek i mnie na przykład nie było na nią stać, ale tu zamożność gospodarzy biła z każdego kąta. Po drodze do gabinetu pana domu można było się o nią dosłownie potknąć, począwszy od mebli wziętych jakby wczoraj z pałacu radżów, po małe słonie z nefrytu, którymi usiana była trasa. 
Natomiast sam gabinet urządzono bez przepychu, jakby nic nie miało prawa odwracać uwagi od pracy. Na mniejszym biurku pod ścianą walały się książki; jedna z nich, najcieńsza, spoczywała w pozycji rozwartej, grzbietem do góry. Drugie biurko zajmował ekran ze cztery razy większy od normalnego, ale pudełko komputera nie sprawiało wrażenia potwora obliczeniowego. Wskazałem Waldkowi Choince krzesło przed ekranem i machinalnie zarejestrowałem, jak wciąga na swe pulchne dłonie białe gumowe rękawiczki. Sam poszedłem zobaczyć, jakim to lekturom oddaje się pan domu. 
– Czego mam szukać? – zapytał Waldek Choinka. 
– Czegokolwiek. Zacznij od poczty. 
– Ten duży służy do pracy i w związku z tym nie jest podłączony do sieci – zauważyła pani Krishnamurti. – Do tego używamy przeważnie komórek. – Jej sari szeleściło jak zmęczony świerszcz. 
– Aha – powiedziałem. – To gorzej. 
– Może być potrzebne hasło – mruknął Choinka, ale posłusznie włączył komputer. Potem wstał i zajrzał za biurko, na którym stał ekran. Odwrócił skrzynkę procesora od ściany, wyjął 
z kieszeni śrubokręt, jakby wcześniej spodziewał się, że akurat taki będzie mu użyteczny, odkręcił tylną ściankę i patrzył do środka przez dłuższą chwilę. Potem zrobił krok do tyłu, w zakłopotaniu trąc brodę. 
– Nazywam się Soyinka. Walde Soyinka – powiedział jak gdyby do siebie. Znowu zajrzał 
za biurko. – Nie ma jednostki centralnej, czyli twardego dysku – oznajmił wreszcie z wysiłkiem. – Ktoś musiał go wyjąć. 
– W porządku – powiedziałem. – Też bym tak zrobił, udając się w podróż. 
Mogłem teraz podejść i sprawdzić tytuł książki na mniejszym biurku. John le Carré 
„Ludzie Smileya”. Nic mi to nie mówiło. 





II 
Środa zapowiadała się pracowicie, ale asek – automatyczny sekretarz – w ostatniej chwili odebrał wezwanie na egzamin obywatelski. Była to nowość ostatnich miesięcy, wprowadzona ustawowo jako antidotum na indyferentyzm polityczny społeczeństwa. Coraz mniejszy odsetek wyborców uczęszczał karnie do urn wyborczych, coraz mniejsze zainteresowanie towarzyszyło targom w Sejmie, a nawet aferom z udziałem posłów i senatorów – a klasa polityczna nie lubi obojętności kibiców. Od teatralizacji życia politycznego nie było odwrotu, a skoro byli aktorzy i spektakle, musieli znaleźć się i widzowie. Znaczyło to, że mam się stawić na test i rozmowę. 
Paradoksalnie, idei egzaminu obywatelskiego przysłużyli się też imigranci. Prawnicy występujący w ich imieniu wywodzili w ślad za swymi kolegami z Unii, że żądanie od Murzyna z Czadu albo Nigerii, by oprócz mowy Mickiewicza i Kochanowskiego znał także historię Polski i „podstawy demokracji”, stanowi dyskryminację. Wielu rdzennych mieszkańców nie ma bowiem o nich bladego pojęcia, a i z językiem radzą sobie nietęgo. W 
tej sytuacji było jak najbardziej słuszne, aby i autochtoni wykazali się podobną wiedzą jak przybysze. 
Tak tedy egzamin obywatelski przywrócił w wielorakie korzyści: zmuszał do kibicowania klasie politycznej, niweczył pretensje imigrantów oraz zastrzeżenia unijne, a nadto dawał 
nieźle płatne zajęcie gromadzie egzaminatorów, jako że trzeba go było powtarzać co dziesięć lat. Co dekadę cała dorosła populacja Polski musiała zostać przesiana przez sita dzielące ją na mięso zdatne do siekania na kotlety polityczne i na resztę, czyli niewarte kampanii wyborczych barachło. Ci, którzy egzamin obywatelski oblali, najpierw podchodzili do poprawki, a gdy i ten próg okazywał się dla nich za wysoki, tracili na dwa lata prawa wyborcze. 
Egzamin był łatwy, płatny i obowiązkowy, wystarczyło czytać serwisy internetowe albo jakąś gazetę papierową. Mój test składał się z 28 pytań, z czego poprawnie wytypowałem 17. 
Egzaminatorka – blada panna wyraźnie po przeżyciach, z monoklem w wodnistym oku – 
spojrzała na mnie z niesmakiem, zarzuciła brak ambicji i zadała pytanie wyciągające: 
– Jaka jest różnica między „Kurierem Codziennym” a „Gazetą Opozycyjną”? 
– Moim zdaniem nie ma żadnej – odparłem. – W dodatku obie wydaje ten sam koncern. 
Jej popielate lica nabiegły różem i z wyraźnym obrzydzeniem wyrecytowała formułkę, że oto osiągnąłem wynik pozytywny i że stosowny wpis znajdzie się w Elektronicznym Rejestrze Obywatelskim. Podziękowałem i zadzwoniłem do komendy, że dziś nie stawię się w pracy. 
Tym, którzy pomyślnie zdali egzamin obywatelski, z mocy ustawy przysługiwał dzień wolny, niezależnie od tego, czy piastowali funkcję sprzątaczki, czy premiera. Skorzystałem z tego przywileju skwapliwie, włócząc się po mieście, śpiąc i spożywając w nadmiarze alkohol. 
Wyłączona komórka odpoczywała na dnie szuflady. 
Następnego dnia Bryła popatrzył na mnie nieżyczliwie, ale nie zdobył się na komentarz. 
Zacząłem od sprawdzenia, jak podczas mej nieobecności śledztwo postąpiło do przodu. 
Przeskanowany zapis kamer z sędziwego Dworca Centralnego ujawnił, że nikt podobny do Krishnamurtiego się tam nie kręcił. Nie znaczyło to oczywiście, że konstruktor nie opuścił 
stolicy pociągiem ekspresowym, ale poważnie ograniczało taką możliwość. Jeśli istotnie zaginął, to prawdopodobnie w drodze przez miasto. Krishnamurti miał opuścić dom około piątej rano, udać się na przystanek komunikacji miejskiej i stamtąd, zależnie od tego, co złapał, dojechać do metra albo bezpośrednio na dworzec. Gdybym to ja starał się go uprowadzić, dopadłbym go zaraz po wyskoczeniu z bamboszy. Oprócz elementu zaskoczenia uzyskałbym korzyść w postaci braku świadków, jako że okolica o tej porze była raczej wyludniona. Im bliżej centrum, tym bardziej szanse pozostania niezauważonym malały. 
Potraktowane programem Debilik zapisy rozmów z komórki inżyniera i telefonu stacjonarnego ujawniły, że w ciągu ostatniego tygodnia dzwonił i mailował do kilkunastu osób, których wykaz pokrywał się częściowo z listą pani Krishnamurti. Do wykazu dołączono płytkę z opisem, że zawiera nagrania fragmentów rozmów, które wzbudziły zainteresowanie programu. 
Było zatem od czego zacząć. Dysponując tak obfitym materiałem śledczym, pokusiłem się o wytypowanie osób zamieszanych w zniknięcie Krishnamurtiego. Wziąłem kartkę i u samej góry napisałem: pani Krishnamurti. Pod spodem: pan Krishnamurti. A jeszcze niżej: NN, co, jak wszyscy wiedzą, oznacza niezidentyfikowanego sprawcę. 
I prawie w tym samym momencie wezwał mnie do gabinetu Bryła, skąd wróciłem z naręczem teczek i workiem nagrań. Była to jedna ze spraw o morderstwo popełnione wiele lat temu, spraw toczących się ślamazarnie, a w końcu wobec niewykrycia sprawcy odłożonych ad acta. Wprowadzenie nowych technik, przede wszystkim analizy DNA, pozwoliło do niektórych postępowań powrócić. W tym wypadku zgwałcono i uduszono młodą kobietę, a winowajca wpadł podczas rutynowej kontroli drogowej. Z zebranych w śledztwie dowodów ostał się względnie wyraźny odcisk palca na broszce ofiary, a porównanie DNA z materiału na ciele kobiety z DNA jadącego na lekkim rauszu kierowcy dowiodło niezbicie, że to on przed laty wywinął się sprawiedliwości. Do mnie należało teraz przejrzenie dokumentów pod kątem spójności i przydatności w procesie przed przekazaniem ich prokuraturze. 
Wyobraziłem sobie nieszczęśnika, który zdążył już zapomnieć o grzechu młodości i niemal uwierzył, że z powrotem stał się niewinny – a tu karząca ręka sprawiedliwości odłowiła go z przytulnych pieleszy. Sprzed oblicza lamentującej żony i zszokowanych dzieci trafił prosto w mroczne korytarze sądowe, skąd nikt nie wychodzi taki jak wszedł. 
Było dobrze po południu, kiedy się z tym wreszcie uporałem. Wieczór zapadł, gdy kończyłem pisać ostatnie wnioski. 
Zamiast do wyjścia nogi same poniosły mnie do techniki. Waldek Choinka stał za swym biurkiem, chował sprzęt i papiery do przepastnej torby. Najwyraźniej zbierał się do swej czarnej żony i swych czarnych dzieci. Na mój widok zastygł i powoli odłożył torbę. 
– Można? – zapytałem. Zanim zdążył odpowiedzieć, opadłem na krzesło przy sąsiednim biurku. – Nie zabiorę ci dużo czasu. 
– Kiedy mnie zatrudniali – rzekł z wyrzutem – nikt nie informował łaskawie, że praca tu jest nie osiem, tylko dwanaście godzin. 
– Przywykniesz – powiedziałem pojednawczo. – Za to przyczyniasz się do likwidacji zła na świecie. Dostałeś broń? 
– Jeszcze nie. 
– Chciałbym ci zadać parę pytań w związku z tym Krishnamurtim... inżynierem, który zniknął. 
Twarz Waldka Choinki była nieprzenikniona. 
– Nie wydaje ci się, że jego żona mogła mieć z tym coś wspólnego? 
– Nie wiem. Słabo znam się na białych kobietach. 
– A gdyby inżynier sam postanowił zniknąć? 
– Tylko po co? Miał się jak pączek w maśle. 
Tymi lapidarnymi odpowiedziami dwoje z trojga moich hipotetycznych sprawców Waldek odesłał do lamusa. 
– Widziałeś urządzenia elektroniczne w tym domu? Możesz coś o nich powiedzieć? 
– Jestem specjalistą od zagadnień komputerowych – oznajmił z dumą Choinka. 
– To wiesz świetnie, że takim domem musi sterować komputer. Jak można oszukać taki system? 
– To znaczy? 
– Na przykład wejść do środka, nie będąc panem ani panią Krishnamurti. 
– Szansa jest chyba nieduża. Można wbić kod. Analizatora głosu nie da się raczej zmylić. 
A każda próba włamania powoduje alarm. 
– A gdyby odłączyć prąd? 
– Takie systemy zwykle mają awaryjny generator. Kiedy on wysiądzie, system uznaje to za atak i blokuje wszystko na amen. 
Podobała mi się tonacja, z jaką wypowiadał egzotyczne dla siebie, książkowe idiomy. 
Wstałem. 
– Czyli innymi słowy dupa. Klops. Leżym i kwiczym. Klapa. 
– Nie bardzo rozumiem. 
– No, chodzi z grubsza o to, że nie mamy bladego pojęcia, gdzie się podział 
Krishnamurti. A co z urządzeniem rejestrującym? System powinien rejestrować, kogo wpuszcza i wypuszcza z domu, nie? 
– Nowe systemy to mają, ale raczej te, które pilnują wielkich obiektów: lotniska... 
– Lotnisk. 
– ...dworce, budynki użyteczności publicznej. W domu wiadomo, kto wchodzi i wychodzi, więc po co to rejestrować. 
– Niby racja. Czyli wyglądamy tak: pan słowik wychodzi rano na pociąg do Krakowa. 
Poświstuje, skacze, mówiąc słowami klasyka. Pod pachą dzierży aktówkę z własnoręcznie wymontowanym twardym dyskiem ze swej pracowni, choć łatwiej byłoby mu wziąć brelok z całym zapisem. Zaraz za bramą dopadają go jakieś łebki, naciągają worek na głowę, pakują do samochodu – i już ich nie ma. Żona, która przez okno machała mu chusteczką, nie rejestruje jednak tych strasznych faktów i utrzymuje, że o niczym nie wie. 
– Może spała. W końcu to piąta rano. Środek nocy – oświadczył Choinka. 
– Może spała. Choć z drugiej strony wszystkie kochające żony wstają i szykują mężom śniadanie i kanapki na drogę. Ale może ja się słabo znam na białych kobietach. 
Patrzył na mnie bez uśmiechu. 
– Jak długo jesteś w Polsce? – zapytałem. 
– Siedem lat. A ty? 
– Też coś koło tego. Zależy, jak liczyć. Do jutra. 
Skinąłem mu ręką i poszedłem ewakuować się do swoich czterech ścian, w których nikt na mnie nie czekał. 





III 
Pani Krishnamurti tym razem odszykowała się jak Dolly Parton: kowbojskie buty, suknia w niebieską krateczkę i dżinsowa kurtka, której guziki miały kształt różowych serduszek. 
Rozpuściła włosy i pomalowała paznokcie. Przyniosła mi zimnej wody mineralnej i zasiadła naprzeciwko przy długim stole z litego drewna w kolorze mahoniu. Krótszą ścianę pokoju większego niż całe moje mieszkanie zajmowały staroświeckie regały pełne książek. To zapewne stąd pan domu wybierał sobie lektury. 
– Zajrzałem, żeby porozmawiać o pani mężu – zagaiłem. 
– Domyślam się. 
– Co pani robiła feralnej środy, gdy mąż zbierał się do drogi? 
– Spałam w sypialni obok. Poprzedniego dnia wieczorem umówiliśmy się, że nie będzie mnie budził, tylko ulotni się niepostrzeżenie. I oczywiście kiedy zbudziłam się, już go nie było. 
– Która była mniej więcej godzina? 
– Przed dziewiątą. Włączyłam radio i prawie skończyłam szykować śniadanie, zanim nadali wiadomości. 
– Nie sprzątała pani po mężu? 
– Och, nie było co. Tylko filiżanka po kawie. 
– A co robiła pani później? 
– Wyszłam po zakupy. Wyrzuciłam śmieci. Potem trochę czytałam. Potem mi się znudziło i pojechałam do centrum. Nie, byłam umówiona z dentystką. To dość daleko, za placem Wilsona. Wróciłam po południu, bo znowu zanosiło się na wichurę. 
– Niczego podejrzanego pani nie zauważyła? 
– W domu – nie. Potem przyszła Irina, Ukrainka do sprzątania. Przychodzi raz na tydzień. 
Sprząta wszystko z wyjątkiem pracowni męża, który sobie tego nie życzył. Chce pan jej telefon? 
– Poproszę. 
Wstała i po chwili przyniosła numer zapisany na kawałku kartki. Telefon był stacjonarny, warszawski. 
– Pani Krishnamurti, dlaczego pani dała zdjęcie męża do Virtu? 
– O, już pan wie. Bo uznałam, że muszę robić w tej sprawie coś więcej. Wysłałam do nich maila, zgodzili się, więc posłałam zdjęcie i krótki rysopis. 
– Nie uzgadnialiśmy tego. 
– Nie? A ja myślałam naiwnie, że to na najbliższej rodzinie ciąży obowiązek poszukiwania zaginionego ojca czy męża. 
Poruszyłem się groźnie w krześle. 
– Musi pani jednak zrozumieć, że w pani interesie jest współpracować z policją. Nie wystarczy wystroić się jak do westernu, przypasać kolta i samej ruszyć wymierzać sprawiedliwość. – Moja reprymenda wywołała ten skutek, że spuściła oczy i zadzwoniła bransoletami. – Nieprzemyślane działania mogą mężowi bardziej zaszkodzić, niż pomóc. 
Komunikat w Vircie, sam w sobie wielce pożyteczny, może być dla porywaczy cennym źródłem informacji. Może kogoś ostrzec lub przestraszyć... jakiegoś świadka... 
– Nie przesadza pan? Skoro go porwali, to chyba są dostatecznie ostrzeżeni? 
– Niech pani nie ironizuje, tylko pomyśli o tym na przykład w kontekście okupu. Od zniknięcia pani męża mija właśnie tydzień, czyli taki okres, po którym ci, co go uprowadzili, muszą podjąć decyzję, co z tym fantem zrobić. 
– Jeśli go uprowadzili... 
– Właśnie. Cały czas rozważamy sytuację hipotetyczną. Powinni zatem zadzwonić albo w inny sposób dać pani znać, że za uwolnienie męża chcą tyle a tyle. Ponieważ jesteście państwo zamożni, taka wersja wydaje się najbardziej trzymać ziemi. Zakładam, że nie dostała pani dotąd takiej wiadomości i nie ukrywa jej przed policją? 
– Nie zadzwoniła żywa dusza. 
– To nie musi być telefon ani mail. Może przyjść list albo ktoś wrzuci do skrzynki wiadomość. 
– Papierowy list? Kto by się dziś bawił w takie rzeczy... 
– Myli się pani. List pisany na papierze ma wiele zalet. Na przykład nie da się go podsłuchać. – Zaschło mi w gardle od gadania, więc napiłem się wody. – Wracając do tego, co pani zamieściła w Vircie. Porywacze zwykle nie odzywają się od razu, chcą rodzinę zmiękczyć, zagrać na jej niepokoju. Taki komunikat w Vircie może ich upewnić, że z panią to się udaje. Że jest pani wykończona i goni ostatkiem sił psychicznych, więc bez dyskusji przystanie na ich warunki. Gra w okup przypomina trochę pokera. 
Tarła z zakłopotaniem czoło nad kształtnymi brwiami. 
– Sprawdzała pani, czy kto się odezwał do Virtu? 
– Jeszcze nie. 
– Później powiem pani, jak to zrobić. Proszę też samej nie odpowiadać. 
– A jeśli oni nie chcą pieniędzy? 
– Wtedy z dużą dozą prawdopodobieństwa możemy założyć, że pragną jakiejś rzeczy albo informacji. Ma pani pomysł, jaka rzecz mogłaby wzbudzić ich pożądanie? 
– Nic mi nie przychodzi na myśl. Może coś związanego z jego pracą? 
Kiwnąłem głową. Zaczynało do mnie docierać, że prędzej czy później będę musiał się zaznajomić ze szczegółami projektowania i eksploatacji silników spalinowych. 
– A jeśli nie chodzi im o pieniądze, o rzecz ani o informację? – nalegała. 
– To gorzej. W takim razie chodzi im o samego uprowadzonego. Rzecz jasna trudno wtedy liczyć na to, że się odezwą, skoro i tak go mają. – Uśmiechnąłem się urzędowo, żeby jej dodać otuchy. – Ale to nadzwyczaj rzadkie wypadki, prawie niespotykane. Przestępcy są merkantylni, nie lubią pracy dla idei. Najpóźniej jutro, pojutrze przedstawią swoje warunki. 
Liczę, że pani da mi znać. 
Siedziała bez ruchu z wyrazem twarzy, który można by odczytać jako: „Że też to wszystko musiało zdarzyć się mnie”. 
– Jeszcze jedno – powiedziałem. – Czy system ochrony domu ulegał ostatnio jakimś awariom? 
– Aniela? Nie. Nigdy nie było z nią kłopotów. 
– Pani Krishnamurti, obowiązek zawodowy zmusza mnie do zahaczenia o pewną kwestię... dość nieprzyjemną. Chodzi o sprzeczność w pani zeznaniach. 
Stropiła się, a potem jęła zarzekać, że powiedziała wszystko jak na spowiedzi. 
– Poprzednim razem oświadczyła pani, że ostatni raz widziała pani męża w zeszłą środę, czyli dla przypomnienia 15 maja 2019 roku. Natomiast dziś usłyszałem, że rano nie pożegnała pani męża przed wyjazdem, ponieważ spała. Jak pani to wytłumaczy? 
– Och... rozmawialiśmy o jego odjeździe we wtorek wieczorem, w łóżku. Rano pocałował 
mnie i powiedział, żebym nie wstawała, że da sobie radę... czy coś w tym guście. Byłam w półśnie, kiedy człowiek coś mruknie i usłyszy, a potem zaraz zasypia na nowo. Tak to wytłumaczę. 
– Sypiacie państwo razem? 
– Czy to coś złego? 
– Bynajmniej. Tak powinno być – oświadczyłem z przekonaniem. – Czy wtedy wieczorem mąż nic nie mówił na temat swego wyjazdu? 
– Tylko tyle, że czeka go ciężki dzień... ale on często miewał ciężkie dni. Pracował 
niekiedy naprawdę ponad siły. 
– A czy miał wrogów? Może otrzymywał telefony z pogróżkami? 
– Telefony – nie. Pewnie bym o tym wiedziała. Wrogów też chyba nie miał, takich zdeklarowanych, na śmierć i życie. Wszyscy go raczej lubili. Jak w każdym środowisku, tak i w tym jest trochę zawiści, gdy ktoś osiąga za duże sukcesy. Ale z takich powodów ludzi się nie porywa? 
– Chyba nie – powiedziałem. – Zobaczmy teraz, co przyszło do Virtu. Od tej chwili przyjmujemy żelazną zasadę: na nic pani nie odpowiada i nic w tej sprawie samodzielnie nie wysyła. Jak tylko pojawi się żądanie okupu, natychmiast mnie pani zawiadamia. Zgoda? 
Do Virtu nadeszły trzy zgłoszenia. Ktoś widział inżyniera na dworcu, ale Wschodnim. 
Ktoś natknął się na niego pod Halą Mirowską. Trzecie zgłoszenie było ofertą matrymonialną. 





IV 
Virt jako wynalazek stosunkowo niedawny i amerykański zawitał do nas parę lat temu i z początku szczepił się na polskiej glebie opornie. Z czasem jednak i u nas, i w Unii stał się instytucją, bez której trudno sobie wyobrazić życie społeczne. 
Trudno wyrokować, czy narodził się z portali internetowych, podających przez całą dobę najświeższe informacje, czy z blogów, czy z list dyskusyjnych. W każdym razie bezwstydnie żerował na ludzkiej skłonności do ekspresji w formie pisanej. Idea była prosta: otwieramy internetową gazetę bez dziennikarzy, których zastępują zwyczajni śmiertelnicy, konsumenci słowa drukowanego, gadanego, a także obrazu wszelkiej maści. Każdy gdzieś tam chodzi, coś widzi, coś sobie na ten temat myśli. Jeśli potrafił krótko i treściwie opisać albo opowiedzieć o tym, czego był świadkiem, mógł wysłać to do Virtu, oczywiście bez gwarancji zamieszczenia. 
Także zdjęcia i małe filmiki były mile widziane. Za te publikacje Virt nie obiecywał żadnego wynagrodzenia, chodziły jednak pogłoski, że za sensacyjne materiały, które przykuwały zainteresowanie odbiorców choćby na dzień czy dwa, płacono całkiem nieźle. Zasadą było występowanie albo pod własnym nazwiskiem, albo całkiem anonimowo. Żadnych ksywek, nicków ani pseudonimów. 
Żeby jednak nie wypełniać Virtu bezwartościowymi bazgrołami i gawędziarstwem, należało eliminować patologicznych entuzjastów publikowania się. Zajmowało się tym kolegium redakcyjne. W jego skład wchodzili ludzie z krwi i kości, ale utworzone przez nich ciało nie istniało w takim sensie jak na przykład zarząd telewizji. Dyżurny Virtu po prostu przeglądał to, co spływało z sieci, ewidentną grafomanię odrzucał od razu, a resztę kompresował i w postaci takich paczek ekspediował do redaktorów rozsianych po całym świecie. Ich doświadczenie sprawiało, że ocena przydatności i autentyczności nadesłanego materiału zabierała najwyżej pół godziny. Często byli to ludzie zatrudnieni w redakcjach ostatnich gazet papierowych, póki ich kierownictwa nie zdemaskowały tej kreciej działalności i nie zaczęły jej prześladować z konsekwencją walczącego o życie zwierzęcia. 
Polski Virt założył jeden człowiek, były admin, Szymon Mostowiec. Dla Virtu, swego ukochanego dziecka, poświęcił rodzinę, życie osobiste, karierę zawodową. Jak to zwykle bywa w przedsięwzięciach, gdzie na początku o pieniądzach się mówi, ale się ich nie posiada, sam był sobie sterem, żeglarzem, okrętem. Kilka razy stawał na krawędzi bankructwa. Z 
czasem, gdy firma okrzepła, nabrała znaczenia i wartości, musiał dobrać sobie współpracowników, ale żadnego z nich nie widział na żywo. Wystarczały mu telefon internetowy i klawiatura. Jednych zwalniał, innych przyjmował i wózek toczył się dalej. W 
połowie miłościwie nam panującego roku 2019 wartość Virtu Szymona Mostowca oceniano na jakieś 30 milionów euro, co nawet przy tradycyjnie niskim kursie tej waluty było sumą poważną. 
Tak się złożyło, że parę miesięcy wcześniej drogi moja i Mostowca przecięły się raczej w nieprzyjemnych okolicznościach, więc wiedziałem, gdzie go szukać. Przejechałem na drugą stronę Wisły, przemknąłem obok Stadionu Narodowego, który wskutek wadliwego palowania stopniowo wsiąkał w powiślane bagno, i trwała energiczna debata, co z tym fantem zrobić. 
Minąłem stację metra ZOO na miejscu dawno rozebranego pomnika czterech śpiących i ulicą 11 Listopada pognałem w kierunku Cmentarza Bródnowskiego. W jednej z bocznych uliczek przed wiaduktem Mostowiec i jego Virt mieli swoją rezydencję. 
O zmroku bałbym się tu pokazać, ale teraz mieliśmy środek jasnego dnia. Mimo to wśród wysokich, dawno nieremontowanych kamienic jeszcze z połowy ubiegłego wieku, gdzie rzadko dochodził blask słońca, robiło się już ponuro. Żelazisty kurz wiercił w nosie. 
Zaparkowałem przecznicę dalej i obszedłem okratowane budyniszcze. W niepozornych bocznych drzwiach, solidnie wzmocnionych kratami, nacisnąłem guzik. Kamera nad drzwiami przesunęła się trochę i wzięła w posiadanie mój wizerunek. 
– Dzień dobry – odezwał się żeński głos, o którym trudno byłoby powiedzieć, że należał 
do osoby prowadzącej lekcje przysposobienia do życia w rodzinie. – Co pana do nas sprowadza? 
– Chciałbym się zobaczyć z Szymonem Mostowcem. 
Chwila sceptycznego milczenia. 
– Był pan umówiony? 
– Nie, ale myślę, że pan Mostowiec na mnie czeka. Nazywam się Wypych, Sylwester Wypych. 
– Słuchaj, Wypych – odezwał się męski głos, chrapliwy od złych emocji i alkoholu. – Nie chce mi się oglądać twojej zakazanej gęby. 
– Już ją oglądasz, kolego. Wpuść mnie, bo mam z tobą do pogadania. 
– Jak myślisz, że o tamtym... 
– Tamto było tamto. Beknąłeś i rozstaliśmy się w zgodzie. Teraz pojawił się inny temat. 
Nie zajmę ci dużo czasu. 
– Ile byś zajął, i tak będzie za dużo. Ale nie myśl, że sprawisz tu komuś przyjemność. 
– Gdzieżbym śmiał. 
Odezwał się brzęczyk zwalniający blokadę, więc czym prędzej pchnąłem masywne, odlane chyba z żelaza drzwi. Ciemny korytarz rozbłysnął światłem energooszczędnych jarzeniówek. Drogę zaraz przegrodziły następne wierzeje. Kamery były tym razem dwie. 
– Tak się zastanawiam – rozległ się głos Mostowca – czy dobrze robię. Może lepiej byłoby zadzwonić po chłopaków z dzielnicy, żeby najpierw sprawili ci bęcki. 
– Nie będę ci nic podpowiadał – powiedziałem. – Sam ocenisz, co jest dla ciebie optymalne. 
Stałem u wejścia jak Jurand ze Spychowa, tylko krócej. Po dobrej minucie coś zgrzytnęło 
– zasuwa? – i odrzwia uchyliły się odrobinę, akurat tyle, bym zdołał się przecisnąć. 
– Panie Wypych – powiedziała kobieta o tlenionych włosach – jeżeli ma pan broń, to proszę zdeponować. 
– Nie mam – zapewniłem niezgodnie z prawdą. – Przybywam w pokoju. 
– W takim razie tędy. 
Poszliśmy pomalowanym na szarozielono korytarzem, gdzie stado niewyżytych graficiarzy dłuższy czas dawało do wiwatu. Nawet sufit ze dwa metry nad moją głową nie oparł się ich inwencji artystycznej. Linoleum na podłogę sprowadzono chyba prosto od Honeckera. 
Szymon Mostowiec nie zmienił się, odkąd go widziałem ostatni raz: gruby, niechlujny, nieogolony, wydawał się świeżo podniesiony z barłogu, w którym dochodził do sił po wczorajszej balandze. Był to jednak osobnik obdarzony żywym, acz nieco jednokierunkowym umysłem oraz zdolnością kalkulacji, która sprawiła, że wciąż był na fali ze swym interesem. 
Nie on jeden próbował przekuć w sukces ideę Virtu, ale tylko jemu się to na razie udało. 
Tleniona wskazała mi wejście do pomieszczenia zastawionego stołami i stelażami ze sprzętem komputerowym, po czym ulotniła się. Mostowiec z pracownikiem grzebali w bebechach jakiegoś urządzenia, trzymając w pogotowiu wstęgę z przyłączką; obok leżały wymontowane panele. 
– Idź, Igor, napij się kawy – powiedział na mój widok. Chłopak bez słowa zostawił 
robotę. – Komisarz Wypych we własnej osobie. Co tam słychać w psiarni? 
– Nie komisarz, tylko aspirant – poprawiłem skromnie. 
– Wolno pan coś awansuje. 
– No tak. Nie mam pańskich zdolności. – Znalazłem krzesło i usiadłem. – Przychodzę, bo liczę na pańską pomoc. 
– A ja myślałem, że przyniósł mi pan prezent. 
– Prowadzę sprawę zniknięcia pewnego inżyniera, konstruktora silników. Jego żona postanowiła dać do Virtu ogłoszenie o zaginięciu. 
– Dobra – rzekł Mostowiec – nie wymagamy tu aż takich protekcji. Masz je pan ze sobą? 
– Już wisi. Sam pan kazał to zamieścić. 
– Nic nie kazałem, widać dyżurny wpuścił. Jakbym sam pilnował każdej dupereli, już bym nie żył z przepracowania. – Uśmiechnął się grubymi wargami. – No to załatwione, nie? 
– Żona tego inżyniera sama ułożyła treść ogłoszenia i nie dała mi przeczytać. Wskutek tego zdarzyło się w nim pewne przeoczenie. Chciałbym, żeby pan pozwolił uzupełnić ten tekst. 
Kiwał głową jak do taktu jakiejś słyszalnej tylko dla niego muzyki. 
– Taak – rzekł przeciągle – pan komisarz chciałby. A pamięta pan, jak mnie pan pacyfikował, że prawie poszedłem bez gaci? 
– Już nie pracuję w finansowym. Okazałem się tam za łagodny. 
Wydał pełne niedowierzania prychnięcie i wstał. Był jednak z niego kawał chłopa i gdyby się tak nie zapuścił fizycznie, w swoim czasie mógłby zbierać laury w boksie albo w zapasach. 
– Wie pan co, komisarzu? Już sama pańska obecność tutaj wydaje mi się czymś niesamowitym. A pan nie dość że tu jest, to jeszcze ma wymagania. 
– To tylko skromna prośba. 
– A co ja będę z tego miał? 
– Poczucie, że przysłużył się pan dobrej sprawie. Niech pan też pomyśli o komforcie moralnym, którego doświadczy pan przed zaśnięciem. 
Oparł wielkie dłonie na obudowie komputera. Przez moment wydawało mi się, że zgniecie ją jak tekturowe pudełko. 
– A jak nie pomogę, znowu mnie pan spacyfikuje. 
– Już mówiłem, że nie pracuję w finansowym. 
– Dobra. – Obszedł dwa biurka i usiadł przy włączonym komputerze. Stuknął raz i drugi w klawiaturę. – Co to za uzupełnienie? 
– Trzeba dodać na końcu tekstu, że inżynier Krishnamurti cierpi na poważną chorobę zakaźną. Musi regularnie pobierać dawki medykamentu. Bliski kontakt z nim może się okazać niebezpieczny dla zdrowia. 
Zaczął to wpisywać piorunującym stacatto klawiszów, ale tknięty jakąś wątpliwością przerwał. 
– Nieźle to sobie wykoncypowaliście, co? Łajdacy przestraszą się i ciupasem odstawią delikwenta na miejsce. 
– Wystarczy, jak go wypuszczą. Do domu trafi sam. 
– Oczywiście ta choroba to blef? – Przymrużył jedno oko; grube rysy jego twarzy ułożyły się w prawie figlarny wyraz. 
– Niestety, to najprawdziwsza prawda. 
– A na jakąż to chorobę zapadł ów uprowadzony? Nie róbmy z tego tajemnicy, podajmy jej nazwę. 
– Przypuszczalnie chodzi o złośliwy wirus filipiński. Ale nie wiadomo, czy inżynier by sobie tego życzył – dodałem szybko. – To by go mogło spalić towarzysko i zawodowo. 
Ustawa o ochronie życia prywatnego... 
– Dobra, dobra. Więc co ja będę z tego miał? 
– Sam panu zeznam, co i jak, kiedy dopadniemy porywaczy. 
– Psie słowo – mruknął. – Psia umowa. 
Wychynąłem na światło dzienne z poczuciem ulgi. Co to za atrakcja – całe życie w graciarni, w akwarium, gdzie świata doświadcza się wyłącznie przez szyby. Kręciłem głową, starając się zorientować, gdzie zostawiłem samochód, a ustaliwszy to ponad wszelką wątpliwość, ruszyłem po nierównym chodniku. 
Chodnik istotnie nasuwał przypuszczenie, jakby niedawno został zbombardowany albo przysposobiony do filmu z czasów drugiej wojny. W głowie rozważałem przebieg spotkania z Mostowcem. Wskutek zabsorbowania umysłu nogi pozostawione samym sobie zahaczyły o jakąś obluzowaną płytkę. Łapiąc równowagę poleciałem do przodu; w tym samym momencie coś smyrgnęło mi koło głowy i ugodziło w ścianę, aż tynk sypnął mi się za kołnierz. 
Już leżałem, gmerając za moją berettą; jednocześnie próbowałem odczołgać się za najbliższy samochód. Nie działo się nic, świat jakby zastygł, zajęty czym innym. Potem z głębi ulicy z piskiem opon wystartowało szare auto z nieczytelną z tej odległości rejestracją i zanim zdążyłem wychylić się lepiej, przepadło za załomem ulicy. 
Pogoniłem za nim, chcąc zidentyfikować choćby markę, ale nie dojrzałem nawet zderzaka. Zawróciłem więc i podniesionym z ulicy okruchem tynku narysowałem na murze poziomą kreskę w pewnej odległości od miejsca, gdzie wbiła się kula. Następnie udałem się do swojego samochodu, skąd wezwałem wsparcie oraz techników od pocisków, balistyki i opon. Ale między nami mówiąc, uczyniłem to bez wiary, że coś w ten sposób osiągnę. 





V 
Postawiwszy na nogi pół policji warszawskiej, postanowiłem spożytkować puste minuty, które dzieliły mnie od przybycia ekipy. W tym celu udałem się znaną sobie drogą i znalazłem się po raz wtóry przed drzwiami z kamerą. 
– No co jest? – uniósł się Mostowiec. – Przecież zamieściłem to gówniane uzupełnienie! 
– Wynikły dodatkowe okoliczności – powiedziałem. – Ktoś właśnie próbował mnie zabić na chodniku przed pańską warownią. 
Tym sposobem piorunem znalazłem się w środku. Recepcjonistka nie pytała mnie tym razem o broń, może dlatego, że wciąż trzymałem ją w ręku. Widząc jej przestraszone oblicze, zmitygowałem się i zatknąłem pistolet za pasek. 
Mostowiec przyjął mnie tym razem w wykwintnym gabinecie, siedząc za biurkiem wielkości lotniska, ale całkiem pustym, jeśli nie liczyć biurowych gadżetów w rodzaju telefonu, ekranu i czegoś, co wyglądało na konsolę do gier. Na ścianach wisiały jakieś zdjęcia oraz certyfikaty, na półkach dwóch przeszklonych regałów spoczywały puchary. Ot, stanowisko pracy w sam raz dla prezesa trzecioligowego klubu piłkarskiego. 
– Nie mam z tym nic wspólnego – oświadczył Mostowiec niepytany, coś poprawiając pod biurkiem. – Cholera, buty mnie cisną, pozwoli pan, że zdejmę. – Sapnął rozgłośnie w wypolerowaną taflę blatu. – Może pana nie lubię, ale nie do tego stopnia. 
– Przypuśćmy. – Pistolet za paskiem uwierał, więc z powrotem przełożyłem go do kabury. – Podywagujmy nieco na ten temat. Pierwsza wersja: jacyś menele strzelili do mnie dla rozrywki, ale nie trafili, więc oddalili się czym prędzej. Wersja druga: trzymając mnie najpierw pod jednymi drzwiami, potem pod drugimi, miał pan dość czasu, żeby skrzyknąć kumpli od mokrej roboty i wystawić im faceta, którego mają sprzątnąć. 
– Ajajaj – powiedział. – Jakie brzydkie oskarżenie. W dodatku całkowicie fałszywe. Musi pan być w szoku, że gada coś takiego. 
– Stosuję brzytwę Ockhama. Najprostsze wyjaśnienie jest najbliższe prawdy. 
– To nie jest najprostsze. I niech pan trochę ruszy mózgownicą: taki zamach niełatwo zorganizować. Trzeba minimum paru dni przygotowań. A panu się zdaje: pach, pach – i po wszystkim. Zresztą zmonitorujcie sobie, kto stąd dzwonił i do kogo. Chyba nie leży to poza granicami możliwości policji? 
– Mógł pan dzwonić przez Internet. 
– Internet też można monitorować – westchnął. – Jeszcze jak. I niechże pan weźmie pod uwagę kwestie estetyczne: krew na chodniku, wrzawa i zbiegowisko tamże... Dla mnie, estety i miłośnika spokoju, to prawdziwie odstręczające zjawiska. 
Trochę zbił mnie z tropu. Skoro jednak zacząłem, musiałem brnąć dalej. 
– To dziwne, że nie powołał się pan na zasadę, że nie wykańcza się gości pod oknami własnego domu. 
– Jest taka zasada? W takim razie chętnie się na nią powołam. 
– Istnieje jednak wyższe piętro kombinowania w tym stylu. Skoro nikt przy zdrowych zmysłach nie kropnąłby faceta tam, gdzie sam mieszka albo pracuje, to pan jako osobnik nieortodoksyjny postąpi właśnie wbrew takiemu zwyczajowi. Jeśli gość legnie pod murem budynku, który właśnie opuścił, to nikt nie będzie podejrzewał tych, którzy go w tym budynku przyjmowali. 
– A to dlaczego? 
– Bo mieli go na widelcu, jak był w środku. Bo zawsze lepiej robić takie akcje w bardziej ustronnym miejscu. 
Poruszył się za biurkiem niespokojnie. 
– Wie pan, to, co pan tu opowiada, niespecjalnie trzyma się kupy. Mówił mi pan, że prowadzi śledztwo... z takimi kwalifikacjami do wielkich wyników pan nie dojdzie. Z tego, że strzelano do pana z tłumika, nie wynika jeszcze, że ktoś chciał pana zabić. 
Zapadła groźna cisza. Widziałem, że zorientował się, że palnął za dużo. 
– Skąd pan wie, że strzelano z tłumikiem? Niczego takiego nie dowiedział się pan ode mnie. 
– Nie? – błyskawicznie odzyskał rezon. – No to tak mi się powiedziało. Okna na ulicę były otwarte... nie słyszałem strzału. 
– A skąd pan wie, że był tylko jeden? 
– Kilka byłoby słyszalnych tym bardziej. Komisarzu Wypych, za skarby świata nie przyznam się do wynajęcia zbirów, którzy pana odstrzelą. To by trzeba udowodnić, a nie wmówić. Musiałby pan przyprowadzić tu sprawcę, on wskazałby na mnie, a i tak bym się nie przyznał. A wie pan dlaczego? Bo ja tego nie zrobiłem, ot co. 
– Będzie śledztwo. Kto inny weźmie pana w obroty. 
– Cóż, takie życie – rozłożył ręce, jakby chciał nimi zmierzyć szerokość biurka. – Jak mus, to mus. 
– Na razie chętnie bym zobaczył te otwarte okna. 
– Okna? A tak. Bardzo chętnie. 
I oczywiście w pomieszczeniu, w którym spotkaliśmy się za pierwszym razem, pokazał 
mi dwa okna wychodzące na ulicę. W samej rzeczy górne lufciki były uchylone. 
– Niech pan nie wyciąga pochopnych wniosków – pouczył mnie, odprowadzając do drzwi. – Może mógłbym być w czymś pomocny... moglibyśmy na przykład dać komunikat, że poszukuje pan sprawców tego incydentu... 
– Odwal się, Mostowiec. 
– Proszę spojrzeć na to realnie, panie komisarzu. Komu wadzi ktoś taki jak pan? Wręcz przeciwnie: ewentualni winowajcy są zainteresowani, żeby jak najdłużej miał pan w rękach to śledztwo. – Odczekał chwilę i dobił puentę. – Póki pan jest przy sprawie, niewiele im grozi. 
Wywiało mnie na ulicę. 
Tuż za drzwiami rozdzwoniła się komórka od zniecierpliwionych specjalistów. Komenda zmobilizowała się jak rzadko, przysyłając aż siedmiu chłopa w dwóch wozach; był z nimi nawet lekarz. Obejrzał otarcie na moim czole – w panice musiałem wyrżnąć o trotuar – 
natrysnął opatrunek i odjechał. 
Spec od pocisków i fotograf mieli i więcej, i mniej roboty. Poprowadziłem ich do miejsca, gdzie wraży strzał rozpruł mur; ten od pocisków obejrzał wlot ze sceptycyzmem na twarzy, wyjął małą latarkę, poświecił. Zaglądał tam, jakby był nie kryminologiem, a dentystą. 
Od czasu do czasu dawał fotografowi znak, że ma zrobić zdjęcie. W końcu wsadził w otwór długi drut i oświadczył, że w kanale nic nie ma. 
– Jak to: nie ma? – oburzyłem się. 
– Ano tak to: pocisku nie ma. Ale skąd ta wilgoć? Nasikał pan do środka? 
Wyjął małe pudełko, z zestawu przypominającego żywcem instrumenty do manicure wybrał łopatkę, którą jął wygarniać wapienne trociny. Kiedy już zgromadził ich dostateczną ilość, jeszcze raz poświecił i jeszcze raz pogrzebał w środku drutem. Fotograf uwieczniał to z gorliwością i pedanterią należną chyba tylko gwiazdom filmowym. 
– Jest pan pewien, że to właściwe miejsce? Może jest jeszcze drugie? 
Bez słowa wskazałem rysę na murze, którą oznaczyłem ślad. Płytkę, o którą się potknąłem, rozpoznawałem słabiej, ale dla pewności przeszedłem powtórnie ten odcinek i nawet z poświęceniem rzuciłem się na chodnik. 
– Jestem pewien – oświadczyłem po tych czynnościach. 
Balistyk i facet od opon, czyli traseolog, kazali się zaprowadzić do miejsca postoju samochodu. Pierwszy pytał, czy strzelano z okna, czy zza karoserii; na to nie potrafiłem odpowiedzieć. Ukląkł i z podręcznego statywu robił jakieś pomiary. Ten od opon bezradnie wpatrywał się w asfalt. Było sucho i wietrznie, więc o śladach mógł tylko pomarzyć. 
Wróciłem do pracujących przy ścianie. Fachowiec od pocisków rozkuł właśnie tynk wokół otworu do gołej cegły i badał, czy pocisk wniknął pomiędzy nie. Pod tynkiem plama wilgoci rozszerzała się, jedna z cegieł została trafiona i pękła, ale odłupany fragment utrzymał 
się w murze. 
– Znalazł pan? 
Nie odpowiadał, bo miał teraz w oku wziernik podobny do tego, jaki stosują zegarmistrze. Znowu świecił, zbierał następne okruchy do następnego pudełka, wypełniał 
opisami małe karteczki. Fotograf towarzyszył mu w tych zmaganiach groźnymi błyskami flesza. 
– Nie – usłyszałem odpowiedź. – Jest udar, mur został trafiony, ale pocisku nie ma. 
– Tylko ta wilgoć – przypomniałem. 
– Właśnie. Coś takiego widzę po raz pierwszy. Nie jest to amunicja bezpieczna... czyli śrut w plastikowym pancerzu – objaśnił. – Przy uderzeniu w cel plastikowa osłona rozpada się i nie pozostają żadne ślady konkretnej lufy. Ale mają to tylko służby specjalne. – Przyjrzał mi się z uwagą, jakbym to ja był rozwiązaniem zagadki. – Istnieje podobno broń, o której tylko czytałem... która strzela pociskami z lodu. 
– Żartuje pan. Lód nie zastąpi starego, dobrego ołowiu. 
– Zależy jaki lód. Jak pan porządnie zamrozi, tak ze siedemdziesiąt stopni, wtedy lód ma twardość kamienia. Nawet siekiera go nie bierze. Pistolet na taki lód ma powiększony magazynek – w istocie jest to komora mrożąca napełniana wodą. Pocisk odlewa się niejako – 
jak odlew z metalu – i tuż przed strzałem pakuje do komory nabojowej, która też musi być odpowiednio izolowana. Sam strzał wygląda podobnie jak w przypadku broni klasycznej. 
– Ale taki pocisk roztopi się, zanim przeleci przez lufę! 
– Nie zdąży. Przy pierwszym strzale lufa nie jest nagrzana. Przed następnym chłodzi ją warstewka wody. Sam pan mówił, że strzelano tylko raz. 
– Po co takie szykany? Tyle można i z byle parabelki. 
– Niby tak. Ale wie pan, że każda broń ma jakby swoje linie papilarne, które pozostają na pocisku i pozwalają ją zidentyfikować. Pocisk z lodu, który w momencie uderzenia w cel po prostu się topi, nie zostawia żadnego uchwytnego śladu. Tylko ranę i trochę wody. Było o tym w jednym opowiadaniu o Sherlocku Holmesie. 
– Wciąż nie rozumiem, czemu ktoś miałby się bawić w takie ceregiele. 
Wzruszył ramionami. 
– Nie wiem. Może jest pan dla nich kimś ważnym. Może pomylili pana z jakąś grubą rybą. A może chcieli pana tylko nastraszyć? 
Z głębi ulicy nadchodzili spece od balistyki i opon. Po minach widać było, że nie mają nic szczególnego. Policjanci stali z żółtymi taśmami w rękach, gotowi odgrodzić miejsce przestępstwa. 
– Zwijajmy się, panowie – zaproponowałem. – Nic tu po nas. 





VI 
Oglądałem właśnie na kanale informacyjnym reportaż ze strzelaniny przed barem dla statecznych klientów w Sosnowcu. Takie bary jęły powstawać dość licznie jako antidotum na awanturujących się młokosów i nastolatków, którzy powodowali odpływ starszej, bardziej zrównoważonej klienteli. Kiedy więc obsługa nie wpuściła młodocianych, jeden z nich wyjął 
gnata i rozpoczął kanonadę. Szczęściem ktoś z ochroniarzy został tylko ranny, ale szkody materialne wyglądały na znaczne: postrzelane okna, samochody, butelki na półkach, dostało się nawet znakom drogowym. Uciekający przechodnie, gdy już ochłonęli, że swadą opowiadali, jak przeszli przez piekło porównywalne co najmniej z ważniejszymi bitwami II wojny światowej. Tak mściła się ustawa o swobodnym dostępie do broni przez pełnoletnich obywateli. 
Zastanawiałem się, jakbym zareagował na miejscu przybyłych policjantów, kiedy w kieszeni rozwibrowała mi się komórka. Ewa Krishnamurti meldowała, że przyszło żądanie okupu. Sprawdziłem, czy ktoś nie wybiera się w moją stronę, a potem zażyczyłem sobie samochodu i zgłosiłem wyjazd. Od razu dokwaterowali mi patrol, który musiałem wysadzić po drodze. W drodze na parking zahaczyłem jeszcze o sekcję podsłuchów, która potwierdziła sygnał od Krishnamurti. 
Męski głos dzwonił z budki i w treściwej wypowiedzi informował, że pan Krishnamurti czuje się dobrze, tęskni za domem i rad by jak najszybciej się w nim znaleźć. Po tym wstępie została określona cena: pół miliona euro. 
– Skąd ja wezmę pół miliona – łkała w telefon pani Krishnamurti, ale w jej głosie nie było stosownego ładunku rozpaczy. – Co mam teraz robić, panie komisarzu? 
Już drugi raz w ciągu ostatnich kilku dni ktoś mnie tytułował komisarzem. Nie rokowało to dobrze. 
Ewa Krishnamurti wystroiła się tym razem na żółto. Krótka sukienka w kolorze łanu pszenicy, do tego pomarańczowe legginsy, grube korale z jasnego bursztynu i kapelusz słomkowy na głowie – wyglądała jak córka boga Heliosa. Na ręce miała zegarek wielki jak spodek, z żółtą tarczą. Jakikolwiek smutek był przy tej słonecznej kreacji nie na miejscu. 
– Zrobiła pani nagranie? – spytałem dla porządku, żeby sprawdzić, jak się stosuje do moich poleceń. 
– Nie – powiedziała z zatroskanym wyrazem twarzy. – Ale mam list. 
List w białej, niezaadresowanej kopercie wrzucono do skrzynki pocztowej, zgodnie z rozporządzeniem Unii Europejskiej dostępnej z ulicy. Zawierał kartkę drobnego druku, który na pierwszy rzut oka powstał na taniej drukarce atramentowej. Nie dotykając papieru, pogrążyłem się w lekturze. 
– Więc jednak umie pan czytać – zauważyła pani Krishnamurti. 
– Łatwo sądzić po pozorach – skwitowałem. 
Pani Krishnamurti miała zapakować pieniądze w dyplomatkę, wsiąść w samochód i wyjechać o dziesiątej w nocy od strony ulicy Marsa na Zegrze. Nic nie było o niskich nominałach ani o używanych banknotach. Po paru kilometrach, na rondzie, nakazano jej skręcić na Wołomin. Odebrawszy sygnał telefoniczny, miała wysiąść i wyrzucić cenny ładunek w krzaki po prawej stronie szosy. Gdyby jej się to udało bez komplikacji, mąż miał 
czekać na nią w domu, cały i zdrowy. Oczywiście myśl o powiadomieniu policji nie powinna jej powstać w głowie. W ten sposób pożałowania godny incydent, ubolewał autor listu, zyskałby szczęśliwe zakończenie. 
Zastanowiłem się nad tym. Żądanie, by okup znajdował się w ruchu i został wyrzucony na sygnał, miało sens. Porywacze, jadąc za samochodem pani Krishnamurti, mogliby ocenić, czy droga jest czysta, a nam nieznajomość miejsca wyrzucenia balastu uniemożliwiała zastawienie pułapki. W to, że ktoś będzie dyżurował na poboczu w oczekiwaniu na okup, nie wierzyłem ani przez chwilę; może zresztą porywacze chcieli rozmieścić na trasie kilka osób. 
Z drugiej strony pół miliona to nie suma, którą można obdzielić legion. I co później? Ów dyżurny, przejąwszy walizkę, będzie z nią rwał przez oczerety do tajemnej skrytki? Znałem z grubsza tę drogę, przebiegającą lasem, stanowczo za wąską i z reguły zakorkowaną. Po prawej stronie, gdzie miał polecieć okup, teren obejmował dawne poligony i nadal należał do wojska. Czyżby więc Krishnamurtiego porwała grupa wojskowych, pragnących się odkuć po latach służby na głodowym żołdzie? Ale wojskowi wcale nie mieli źle, w przeciwieństwie do pracowników pionu dochodzeniowego policji. Tak czy owak, do przejęcia okupu niezbędny był samochód. Żeby mieć go na oku i śledzić los okupu, wystarczyło w dyplomatkę z forsą wpiąć mikronadajnik. 
Gdybym ja organizował przejęcie okupu, zaatakowałbym auto z panią Krishnamurti zaraz po wyjeździe z parkingu i pieniądze piorunem zmieniłyby właściciela. Ale porywacze, chcąc traktować serio swą obietnicę o uwolnieniu inżyniera, musieliby wypuścić go wcześniej. Z 
tego wniosek, że albo nikogo wypuszczać nie zamierzali, albo istotnie zamierzali rozegrać sprawę po wyjeździe z miasta. Bliskość ronda o tyle ma tu znaczenie, że można z niego uciekać we wszystkie strony świata, jakby co. 
Zreferowałem jej z grubsza rezultaty moich rozważań. 
– W takim razie, co mam zrobić? – spytała, wyłamując sobie palce, ale bez przesady, żeby nie zepsuć lakieru na paznokciach. 
– Dostarczymy pani dyplomatkę z atrapą pieniędzy. Może uda się podstawić agentkę podobną do pani; w nocy, jeśli będą obserwować dom, nie odróżnią jej od oryginału. Pani pozostanie w domu, w którym swoją drogą warto by zakamuflować ze dwoje policjantów. 
– Głupio mi, że ktoś będzie za mnie narażał życie. 
– Pani też musi wystąpić w tym dramacie, i to w ważnej roli. Gdzie trzymacie państwo oszczędności? 
– Ja w ING, mąż w Deutsche Banku, tym koło stacji metra Ostrobramska. Ale zawarliśmy rozdzielność majątkową i w związku z tym mam dostęp tylko do części pieniędzy. 
– To nie jest istotne. Porywacze nie wiedzą, skąd pani weźmie żądaną sumę, ale bardzo prawdopodobne, że będą panią obserwować. Pójdzie więc pani do banku z dyplomatką, w którą panią zaopatrzymy, i umówi się na transakcję nie przy okienku, ale w osobnym pokoju. 
Tak się wypłaca duże sumy. Oczywiście niczego pani nie pobierze i wyjdzie tak, jak weszła. 
Potem wróci z dyplomatką do domu i będzie czekać do zmroku. Z domu już wyjdzie nasza agentka, a w samochodzie będę jeszcze ja. 
Podniosła się. Usiadła. Potem wstała i jęła okrążać pokój, ten większy od mojego mieszkania. 
– Nic lepszego nie wymyślimy – powiedziałem. – Trzeba udawać, że przystaliśmy na ich propozycję, a pani musi odegrać rolę zatroskanej o męża połowicy. 
– Niczego nie muszę odgrywać. Naprawdę się przejmuję, co się z nim dzieje. 
– Jeszcze jedno. Może się zdarzyć, że zadzwonią powtórnie. Wtedy proszę się targować, może pani urwie ze sto tysięcy. Ale przede wszystkim proszę żądać gwarancji, że mąż jest cały i zdrowy. Najlepiej, gdyby sam coś do pani powiedział. 
I tak to z grubsza przebiegło, z tym że pan Krishnamurti nie powiedział ani słowa. 
Musieliśmy wierzyć porywaczom na słowo. 
Do akcji wzięliśmy Elkę Morawczyńską, zwaną Piękną Betty, która jako tako jeździła samochodem, a gdy już strzelała, to nie pudłowała za każdym razem. Betty zrobiła sobie fryzurę i makijaż à la pani Krishnamurti, ubrała się w podobną kreację i paliła się do rozgrywki. Samochodem pani Ewy dostarczyliśmy do domu przy Sardyńskiej dwoje agentów, a potem w ten sam sposób dostałem się tam razem z Piękną Betty. W maju mrok zapada już nie tak wcześnie, ale przewidzieliśmy to i zabraliśmy ze sobą karty. Poker, nawet na zapałki, znakomicie odpręża i przegania złe myśli. 
O dziesiątej zrobiło się wystarczająco ciemno, aby zgodnie z instrukcją porywaczy zaczynać. Wytoczyliśmy się z garażu laguną pana domu – poprzedniego dnia zgodnie z prawem ekologicznym używaliśmy toyoty pani Ewy – i pożeglowaliśmy przez zatłoczoną Warszawę ku nieznanemu przeznaczeniu. Miasto przesuwało się po bokach świetlistymi plamami. Mimo przyciemnionych szyb wolałem leżeć na tylnym siedzeniu i nie wychylać się. 
– Ktoś jedzie za nami? – spytałem przez nadajnik w kołnierzu. 
– E, nie wiem. Myślisz, że coś widzę? – utyskiwała Piękna Betty. 
Przeskoczyliśmy Wisłę i zjechaliśmy w Ostrobramską. Rawar, Polsat, skrzyżowanie z Marsa, meldowała po kolei Piękna Betty. Na skręcie w lewo w Żołnierską poczułem dreszczyk emocji. 
– Pamiętaj, jak tylko widzimy broń, kropimy bez pomiłuj – pouczyłem Betty. 
– Jasne, kapitanie. 
Za zakrętem ujechaliśmy może dwieście metrów, kiedy odezwała się komórka pani Krishnamurti. Rozmówca polecił Betty niezwłocznie zjechać na prawo i zatrzymać auto. 
– Rozumiem – powiedziała Betty, starając się naśladować panią Ewę, co też miała przećwiczone. – Czy mój mąż tam jest? Chcę z nim rozmawiać. 
Nie dosłyszałem, co odpowiedział porywacz. Laguna już skręcała na pobocze, Piękna Betty zaciągnęła ręczny hamulec i wyłączyła silnik. Złapała walizeczkę z przedniego siedzenia, po czym tak jak było ustalone, obeszła lagunę od przodu. Przez moment mignęła mi w reflektorach. 
– Idą z prawej tył – powiedziała przez nadajnik. 
– Ilu? 
– Dwóch. 
– Gnaty? 
– Nie. 
Usiłowałem coś dojrzeć w lusterku bocznym. Betty zrobiła parę kroków, w polu widzenia przesunęła się jej jasna kurtka. Potem, gdy już było po wszystkim, opowiadała mi, że grali zawodowców jak z filmów Tarantino. Pierwszy wyrwał jej dyplomatkę, otworzył, sprawdzał 
prowizorycznie paczki, zbliżywszy się do reflektorów. Drugi nadstawił płócienny worek. 
Błyskawicznie przesypali nasze falsyfikaty do worka i pierwszy śmignął dyplomatką za siebie. 
– Gore mi – powiedziała Piękna Betty, wkurzona takim traktowaniem. Gnat w jej ręku zatoczył łuk i zdzielił tego od dyplomatki precyzyjnie między oczy. Kopnąłem drzwi, wylądowałem od razu w półprzysiadzie, z berettą gotową zasypać nieboraków ołowiem. 
Ale nie było takiej potrzeby. Ten trzaśnięty przez Piękną Betty halsował na gumowych nogach do tyłu, a w końcu opadł bezwładnie na siedzenie. Ten z workiem fałszywej gotówki niewzywany podnosił ręce. Dopadliśmy ich z Betty, obalili na ziemię i sprawnie skuli na plecach. 
– Nie mają broni – rzekła Betty z odcieniem zdziwienia w głosie. – W dzisiejszych czasach, no, no. 
Poszedłem w ciemność i po chwili odnalazłem wybebeszoną dyplomatkę. Zamknąłem ją troskliwie – bądź co bądź własność państwowa – po czym odłożyłem do bagażnika obok worka z atrapami budzących takie pożądanie walorów płatniczych Unii. 
– Masz pojęcie? – powiedziała Betty. – Wyszli jak po swoje. 
– Gdzie porwany? – zagrzmiałem. Złapawszy obu za kołnierze, nieźle nimi potrząsnąłem. 
– Gdzie inżynier Krishnamurti?! 
Byli młodzi, obaj ledwo po dwudziestce. W tym wieku chodziłem na politechnikę i nie w głowie mi były takie figle. Cóż, życie idzie do przodu. 
– Nie wiem – powiedział wreszcie ten od worka. Drugi sprawiał wrażenie zbyt wyczerpanego ciężkimi przeżyciami. – Nigdy go nie widziałem. 





VII 
Na wielkim ściennym ekranie w gabinecie pani premier tłum parł całą szerokością Alej Ujazdowskich, niosąc nad głowami białe transparenty i tablice. Zbliżenia pokazywały, że ludzie ci skandują coś z wielkim zaangażowaniem, ale z powodu wyłączonej fonii ich niewątpliwie słuszne postulaty pozostawały chwilowo bez echa. 
– Co to jest, do diabła? – zapytała pani premier Elżbieta Jakubiak. Stała w rozkroku na środku gabinetu, niska, przysadzista, w popielatym kostiumie, który mimo godzin przedpołudniowych już wydawał się wymięty. Dyrektor kancelarii w randze ministra podsunął jej krzesło, na które opadła, nie odrywając wzroku od ekranu. – Co oni krzyczą? 
Niechże pan włączy głos! 
Dyrektor pstryknął pilotem – właściwie nie był to pilot, tylko miniaturowy telewizor – i zatrzymał transmisję. Wybrał szczegół – mężczyznę z tablicą. Seria szybkich skoków przybliżyła ją tak, że wypełniła prawie cały ekran. Na tablicy nie było żadnego napisu. 
– To demonstracja analfabetów – wyjaśnił. – Niedługo obejrzymy ich sobie z okna, bo znajdą się przed naszym budynkiem. 
– Dlaczego nic o tym nie było w dzisiejszym briefingu? – wydyszała z pretensją pani premier. Jej podejście do niespodziewanych wydarzeń było zdroworozsądkowe i pragmatyczne. Karierę polityczną zaczęła jako zwykła sekretarka w kancelarii Sejmu, potem w urzędzie do spraw kombatantów, a potem cierpliwie awansowała w strukturze samorządowej i rządowej. Przez krótki czas, jako minister do spraw sportu, była bohaterką wojny stadionowej, która zakończyła się powszechnie znanym wynikiem: Stadion Narodowy istotnie powstał w niecce Stadionu Dziesięciolecia. W ten sposób Warszawa weszła w posiadanie trzech wielkich stadionów: Narodowego, Legii i Polonii, mimo że terroryzowani przez rozwydrzoną swołocz kibice nie zapełniali ich nawet w części. 
Szef kancelarii delikatnie ujął panią premier za ramiona i powiódł ku oknu. 
– Proszę spojrzeć – zachęcił. Po ulicy przejeżdżały samochody, pałętali się nieliczni przechodnie. – Kanały informacyjne transmitują coś, czego nie ma. Demonstracja analfabetów nie istnieje. Nikt nie wywrzaskuje obelżywych haseł pod adresem rządu ani nie obrzuca zbukami jego dostojnej siedziby. 
– W takim razie, po co ten pokaz i marnowanie mojego cennego czasu? 
– Dla testu. Prawie pani w to uwierzyła, prawda? Mieliśmy teraz przeznaczyć pół godziny na dyskusję o aktualnej sytuacji w kraju... podyskutujmy więc o tym pokazie. – Kiwnął 
pilotem w stronę ekranu; zastygłe rzędy demonstrantów ruszyły z kopyta. Puste transparenty i tablice chwiały się nad ich głowami jak feretrony jakiejś groźnej sekty. 
– Nadal nie rozumiem, po co mi pan pokazuje ten... film. 
– Proszę pozwolić sobie wyjaśnić. Podobna demonstracja odbyła się kilka miesięcy temu w Łodzi... bo do Łodzi z całej Polski blisko, a to był jakby zlot gwiaździsty. Nasi krajowi analfabeci protestowali przeciwko dyskryminowaniu ich ze względu na nieumiejętność czytania i pisania, podobnie jak ci tutaj – machnął ręką w stronę ekranu. – Analfabetyzm, wołali, nie może być powodem pomijania w dostępie do ważnych stanowisk w gospodarce i strukturze samorządowej. Dość dyktatu pismaków! Żądali także odpowiednio licznej reprezentacji w Sejmie i Senacie. 
– Jeszcze czego. 
– Kolejni mówcy argumentowali, że skoro analfabeci stanowią 70 procent społeczeństwa 
– bo według badań taki odłam społeczeństwa nie czyta nic, nie kupuje książek ani gazet – to stan ten winien mieć odzwierciedlenie w życiu politycznym. Tymczasem w Sejmie nie ma ani jednego analfabety. 
– Tego bym nie była taka pewna. 
– Chodzi o analfabetów zdeklarowanych, nie o ukrytych! – zaśmiał się szef kancelarii. – 
Żądali ponadto utworzenia Polskiej Partii Analfabetów, na którą każdy wolny Polak mógłby głosować już w najbliższych wyborach. 
– Pan to mówi serio? – zaniepokoiła się premier Jakubiak. 
– I tak, i nie. Do demonstracji rychło dołączyli ci wariaci z Tęczowej Alternatywy, krzycząc o swobodnym dostępie niepiśmiennych do radia i telewizji i demonstracyjnie drąc gazety. Mieli nawet odpowiednie hasło: Analfabeci wszystkich krajów, łączcie się! Dzięki nim demonstracja zamieniła się w kabaret i nic z niej nie wynikło. 
Na ekranie pokazała się reporterka, z wielkim przejęciem deklamująca coś do mikrofonu wielkiego jak głowa dziecka. Kamera zeszła z niej na czoło pochodu, które oparło się właśnie o mur chowających się za tarczami policjantów. Przez pewien czas trwały tam przekomarzania, ale wkrótce w ruch poszły kije od transparentów z jednej i pałki z drugiej strony. Przed gmachem Rady Ministrów wywiązała się regularna bijatyka. 
– Nie włączam głosu, bo go nie ma – powiedział dyrektor kancelarii. – Jeżeli pani premier bardzo zależy, dograją go na popołudnie. To naprawdę barszcz w porównaniu z tym, co już zostało zrobione. 
– Sugeruje pan, że coś takiego może się zdarzyć w najbliższym czasie? I że powinniśmy się do tego przygotować? 
– Podziwiam przenikliwość pani premier – skłonił się urzędnik. – Ale nie całkiem o to chodzi. Chcieliśmy pani zademonstrować, jak sugestywnie można modelować niektóre wydarzenia społeczne, na przykład protesty. 
– No tak, ale nie sądzę, by należało to traktować inaczej niż jako ciekawostkę przyrodniczą. 
– I tu pozwolę się z panią nie zgodzić. A przynajmniej nie zgodziłaby się Komisja Europejska. Otóż całkiem niedawno powstał tam sekretny plan, aby przetestować pewien pomysł. Prawda, jakie realistyczne? – powiedział szef kancelarii, wskazując ekran, gdzie policja pacyfikowała analfabetów, łamiąc ich szyki i obalając pozbawione treści płótna oraz szyldy. – Potem powiem pani, jak to się robi technicznie. 
– O jakim pomyśle pan mówi? – zainteresowała się premier Jakubiak. 
– Jak zwykle przyświeca im idea daleko idących oszczędności. Postulują ni mniej, ni więcej, tylko żeby rzeczywiste strajki, demonstracje oraz inne akty obywatelskiej niesubordynacji zastąpić wirtualnymi. 
– Niby jak? Nauczyciele albo lekarze będą strajkować nie w szkołach czy w szpitalach, tylko w Internecie? 
– Bardzo trafnie to pani premier ujęła. Weźmy na przykład strajki maszynistów kolejowych, które tak się dają we znaki naszym zachodnim sąsiadom. Zamiast zatrzymać ruch szynowy we wschodnich landach Niemiec, maszyniści ogłaszają strajk, po czym jak gdyby nigdy nic idą do pracy, natomiast skutki strajku w formie symulacji przedstawiają do wglądu rządowi, Bundestagowi i środkom masowego przekazu. Jedni, drudzy i trzeci pochylają się nad przeraźliwą wizją kraju sparaliżowanego pod względem komunikacyjnym, kiwają głowami i w końcu wyrokują: należy zaspokoić żądania socjalne i płacowe maszynistów w takim to a takim zakresie. Następują negocjacje, w wyniku których państwo niemieckie buli, że się tak wyrażę, ale unika mnóstwa szkód nieuniknionych, gdyby strajk odbywał się realnie. 
– A jeśli analiza symulacji wypada dla maszynistów negatywnie? – zainteresowała się pani premier. 
– Zależy, jak wielką moc przekonywania ma ta symulacja, to zaś zależy od środków wyłożonych na nią przez związek zawodowy maszynistów. 
– Ale jednak przypuśćmy, że rząd uznał ją za bałamutną albo zlekceważył. 
– Wtedy do strajku czy protestu musi dojść jak najbardziej realnie. Strajkujący dołożą starań, żeby wykazać się przed rządem. Rozmiar strat i zniszczeń, jakie nastąpią, przewyższy nawet oszacowania. 
Na ekranie pokonani analfabeci pierzchali w popłochu. Pałki sypały się na ich nieskażone gramotnością organizmy. Krzepkie dłonie osiłków z oddziałów prewencji, zwanych dawniej zomowcami, sprawnie wyłapywały prowodyrów i pakowały do suk. 
– Niech pan to wyłączy – zirytowała się premier. Podniosła się z krzesła, wygładziła spódnicę. – Wcale nie musi to wyglądać w ten sposób. 
– Nie musi – zgodził się szef kancelarii – ale pokazaliśmy to pani, bo niedługo ma pani spotkanie z wysłannikiem rządu niemieckiego. Ten pokaz dobrze wprowadzi panią w zagadnienie. O ile wiem, Niemcy chcą z nami wymienić poufne opinie na ten temat. 
– A to z powodu? 
– Jasnego i prostego jak słońce: Komisja Europejska zamierza podobno postulować, aby to Niemcy i Polska zgodziły się na praktyczne przetestowanie tego wiekopomnego pomysłu. 
My nadstawimy tyłek, oni wbiją zastrzyk. Zdaje się, że trudno nam będzie się od tego uchylić. 
– Jak chcą na nas eksperymentować, niech zapewnią środki – oświadczyła wojowniczo pani premier. – Badania laboratoryjne kosztują. 
– Obawiam się, że taka ścieżka finansowa nie istnieje i raczej musimy poradzić sobie sami. Bruksela argumentuje to tym, że rząd dysponujący nieograniczonymi środkami mógłby zaspokoić roszczenia dowolnej grupy, którą stać na zamówienie sobie symulacji. 
– Spryciarze – syknęła pani premier. – Jak by tu się z tego wykręcić? 
– Nie mam pojęcia. – Szef kancelarii uśmiechnął się sceptycznie. – Może z tym Niemcem coś pani ustali. Choć z drugiej strony, o ile wiem, Niemcy podchodzą do tego projektu wprost entuzjastycznie. Patrzą na sprawę głównie pod kątem biznesu. Podobno już trwają tam poszukiwania zdolnych informatyków do produkowania takich symulacji. 
– A my jak zwykle w lesie. 
– Pani premier – powiedział uroczyście szef kancelarii – najtaniej by wyszło, gdybyśmy z góry zaspokoili wszelkie żądania płacowe wszystkich grup zawodowych. Najlepiej od razu do poziomu najbogatszych krajów Unii. Całe społeczeństwo byłoby z tego zadowolone przez miesiąc albo dwa, po czym państwo musiałoby ogłosić bankructwo. Uleganie tym ruchom – 
kiwnął znacząco głową w stronę ekranu – oznacza, że w bliższej albo dalszej perspektywie zamykamy sklepik i jedziemy na wakacje. 
– O, co to, to nie – zaperzyła się pani premier. – Postawię temu Niemcowi twarde warunki. 
– A tymczasem – kontynuował bezlitośnie szef kancelarii – jutro, jak pani pamięta, czeka nas jak najbardziej realna demonstracja BezRentu. Zezwolenie zostało wydane. 
Pani premier jęknęła. 





VIII 
Prezydent Sikorski dawno przestał przypominać złotego chłopca, który najpierw przepoczwarzył się w mężczyznę, a teraz z roku na rok zyskiwał na dostojeństwie. Twarz zrobiła mu się trochę nalana, posiwiały skronie. Ale uśmiechał się wciąż tak samo jak Radek z bydgoskiego liceum, a nieoficjalny strój – szorty, koszulka z krótkimi rękawami i adidasy – 
jeszcze ujmował mu lat. 
– Witaj – powiedział do profesora Wiśniewskiego. – To naprawdę ty? Na zdjęciach w gazetach wyglądasz zupełnie inaczej. 
– A ja ciebie poznałem – zaśmiał się profesor. – W telewizji masz chyba etat. 
Przekomarzali się w ten sposób jakiś czas. Wiśniewski był najbliższym doradcą prezydenta; ostatni raz widzieli się wczoraj przed północą. 
– Przejdźmy się, zanim się zacznie część oficjalna – powiedział Sikorski. 
Poszli aleją między starymi bukami, na których liście zwijały się od gorąca. Zza koron drzew dobiegł odgłos wirnika helikoptera: do pałacyku w Chobielinie dowieziono kolejnego gościa. 
– Jaki masz certyfikat tajności? – zainteresował się Sikorski. 
– Najniższy. Nigdy nie chciałem być za blisko tajemnic państwowych. 
Prezydent zastanawiał się przez chwilę. 
– Musi wystarczyć – zadecydował. – Oczywiście o tym, co tu sobie powiemy, ani mru-mru. Żonie, kochance, nikomu. 
– Ma się rozumieć. 
– W zeszłym tygodniu Amerykanie poinformowali nas o doktrynie rozbrojenia demograficznego. Niby nieoficjalnie, ale przez ambasadora. Zdaje się, że opracowali to wspólnie z Unią Europejską i że to Unia głównie forsuje ten pomysł, ale sama woli nam tego nie proponować. Uważają, może nawet i słusznie, że zareagujemy dużo przychylniej, jeśli wprowadzą nas w to Amerykanie. A Jankesi, jak to oni, zabrali się do tego po swojemu. 
Zamierzali postawić na forum ONZ projekt rezolucji, ale najpierw postanowili wykonać rundę sondażową wśród sojuszników. Kiedy zastanawiałem się nad tą koncepcją, przyszło mi do głowy, że warto poznać twoje zdanie. 
– Radek, jestem fizykiem, nie demografem. 
– Nie chodzi o kompetencje specjalisty, tylko o zdrowy rozsądek. 
– Na czym polega ta koncepcja? 
– Nazwa w zasadzie mówi wszystko. Wspólnym mianownikiem plag, które nas gnębią, jest przeludnienie. Coraz więcej autorytetów i zwykłych ludzi się z tym zgadza. Ziemia zrobiła się za ciasna, obleźliśmy ją ze wszystkich stron... Malthus straszył, jak pamiętasz, głodem, a tu okazało się, że giniemy z nadmiaru ciepła. Jak tak dalej pójdzie, garota cieplna zadusi cywilizację. 
– Efekt cieplarniany był znany już w XIX wieku – zauważył profesor. – Trudno, żebyśmy czuli się zaskoczeni. 
– Właśnie. Ale co innego wiedzieć, że jest takie zjawisko fizyczne, a co innego doświadczyć go na własnej skórze. A dziś wszyscy łącznie z Chińczykami chcą jeździć samochodami, pić zimne piwo, rozkoszować się klimatyzacją, czerpać prąd do swoich niezliczonych gadżetów. No i produkować, produkować i jeszcze raz produkować. Ponieważ ilość energii zużywanej indywidualnie i zbiorowo ciągle rośnie, trzeba przyblokować produkcję ludzi. Na tym polega pomysł Amerykanów. Zamrozić liczebność populacji Ziemi na poziomie obecnych siedmiu miliardów i stopniowo schodzić z nią do jakiegoś rozsądnego poziomu. 
– Który wynosi? 
– Nie pamiętam początku XX wieku, ale są sygnały, że wtedy było w miarę przestronnie. 
Ludzkość liczyła mniej niż dwa miliardy. 
– Chcesz usłyszeć moją opinię? Szczerze? – Profesor pokręcił głową i kopnął coś na drodze. – To jest nierealne. 
– Dlaczego? 
– Z wielu powodów. Pierwszy z brzegu: jest fizyczną niemożnością skontrolowanie, kto zamroził liczbę swej ludności, a który kraj tylko deklaruje, że to uczynił. 
– Amerykanie twierdzą, że się z tym uporają. Będą liczyć z orbity. Satelitami. 
– Dobrze, choć chciałbym wiedzieć, jakim to będzie obarczone błędem. Przypuśćmy jednak, że jakiś Pakistan, Nigeria albo Bangladesz nie zastopowały przyrostu naturalnego. Co wtedy? 
– Grożą im sankcje społeczności międzynarodowej. Tych państw, które podpiszą traktat. 
Wstrzymanie pomocy, bojkot polityczny, te rzeczy. 
– A jeśli jakieś państwo odmówi podpisania traktatu? Wtedy sankcje spadną niezwłocznie? 
– Tak. Sygnatariusze układu muszą działać solidarnie. 
– Wiesz co? Myślę, że Amerykanie schowali w tym pułapkę. Wiedzą przecież, że nie sposób tego przeprowadzić. Orientują się też, kto na świecie zużywa najwięcej energii i produkuje najwięcej ciepła odpadowego i gazów cieplarnianych. 
– Wszyscy wiedzą. To Chiny. 
– Ale Amerykanie idą tuż za nimi. Zdaje mi się, że są w mało komfortowej sytuacji: niezręcznie im wzywać do likwidacji tego, do czego sami przyczyniają się w największym stopniu. Byłoby względnie uczciwe, gdyby powiedzieli tak: proponujemy rozbrojenie demograficzne, ale proporcjonalne do zużycia energii. Kto zużywa najwięcej, tej najwięcej redukuje swą ludność. Tymczasem, jeśli dobrze zrozumiałem, redukować mają wszyscy po równo. Nikt się na to nie zgodzi. 
Prezydent zatrzymał się i z uznaniem poklepał swego doradcę po ramieniu. 
– Z grubsza to samo im powiedzieliśmy. 
– I co oni na to? 
– Podkreślali głównie ową niezręczność. Że głupio im domagać się od innych, żeby rezygnowali z dzieci w myśl tak mglistych powodów jak ekologiczne. Sam wiesz, że jako ostatni podpisali protokół z Kioto. 
– Niech płacą Trzeciemu Światu za każde nienarodzone dziecko. 
– Jak? Jak udowodnisz, że chciałeś mieć dwoje dzieci, a nie dziesięcioro? I zrezygnowałeś z nich dla dobra ludzkości, a nie dla wypłaty z funduszu zamrożenia demograficznego? Owszem, oni wiedzą, że krajom zdecydowanym na redukcję muszą pokryć straty. Są gotowi to czynić. Ale jednocześnie mają opory, żeby wystąpić jako autorzy projektu, bo twierdzą, że mają i tak złą opinię na świecie. 
– Dziwisz się? 
– W związku z tym zwrócili się do nas, żebyśmy ich wyręczyli. My mamy przedstawić tę doktrynę, a oni nas poprą. 
Przez parę kroków Wiśniewski się namyślał. 
– Zastanawiam się, co tu chce osiągnąć Unia, że tak nas podchodzi od Atlantyku. 
Komisarze Unii tak samo w żadne rozbrojenie demograficzne nie wierzą ani w to, że uda się je komukolwiek narzucić. Z góry spodziewają się, że koncepcja zostanie od razu i bez dyskusji skasowana. Co teraz? Unia odpowie: wobec tego my wstrzymujemy pomoc finansową i humanitarną, wymianę handlową, murujemy granice... 
Aż odetchnął głębiej. 
– O to chodzi! Chcą zyskać uzasadnienie do murowania granic przed napływem imigrantów z biednego Południa. Nie tylko Murzynów z Afryki, ale Chińczyków, Hindusów, Arabów wszelkiej maści... Europa oddzieli się od reszty świata murem posterunków granicznych, o który bić będzie fala potencjalnych imigrantów. 
– Granice murowano i wcześniej. Francja za Sarkozy’ego... 
– Tak, mieli pewne osiągnięcia. Ale murowanie murowaniu nierówne. Tu może chodzić o takie uszczelnienie, żeby mysz się nie przecisnęła. 
– Prędzej czy później doprowadzi to do wojny. 
– Ale da Europie jeszcze pięćdziesiąt albo sto lat względnego spokoju. Oczywiście będzie to tylko przedłużanie agonii. Kiedy już mury się posypią, barbarzyńcy XXI albo XXII wieku wleją się za nie i definitywnie położą kres dotychczasowym porządkom. Analogia historyczna nasuwa się sama. 
– Masz na myśli upadek cesarstwa rzymskiego? 
Wiśniewski skinął głową. 
– Nasza sytuacja jako państwa zapóźnionego i nieposiadającego w przeszłości własnych kolonii dała nam trochę oddechu. Ponieważ byliśmy biedni, imigranci szturmowali przede wszystkim kraje bogate. Kolonialna przeszłość dawała części z nich zaczepienie językowe. Po polsku nie umieli, nie znali tutejszej kultury. Ale te ferie zostały przez nas w dużej mierze zmarnowane. Nie możemy uznać, że bolączki kontynentu zupełnie nas nie dotyczą. Płyniemy na tym samym okręcie i bronimy się przed tym samym: utratą tożsamości. Za dwieście, trzysta lat, może wcześniej, nikt tu nie będzie wiedział, co to takiego Polska. 
– Wobec takiego dictum nie ma co zwlekać, tylko jak najszybciej przyłączyć się do Amerykanów. 
– Tylko że reakcje światowe na takie wystąpienie są dość przewidywalne. W najlepszym wypadku zostaniemy obrzuceni błotem, podczas gdy Jankesi i komisarze unijni będą się chichrać w mankiet. Aleś wdepnął... aleśmy wdepnęli, Radek. W sam środek gówna. 
Namawiam cię, żebyśmy na razie w to nie szli. Tylko się ośmieszymy. 
– A jednak – powiedział Sikorski, wpatrując się w niebo, gdzie biały punkcik rysował 
białą linię smugi kondensacyjnej – musimy to zrobić. – Twarz miał poważną jak lekarz, który właśnie zdiagnozował u pacjenta śmiertelną chorobę. – I zrobimy. Ktoś w imieniu naszego rządu musi to wkrótce przedstawić na forum międzynarodowym. 
Wiśniewski wpatrywał się weń z niedowierzaniem. Chciał obrócić wszystko w żart, zapytać „Dlaczego ja?”, ale nie było mu do śmiechu. 
– Wiedziałem, że się zgodzisz – powiedział prezydent. 





IX 
Stojąc na środku Dużej Auli Politechniki Warszawskiej, gapiłem się jednym okiem na szacowne mury, a drugim na przechodzące studentki. Jaka odmiana po wypełnionych tłuściochami i starcami ulicach! Trochę też ulegałem urokowi otoczenia, mówiąc językiem sprawozdawców telewizyjnych. Przypomniały mi się młode lata, kiedy człowiekowi wydaje się, że cały świat znajduje się w jego zasięgu. Jeśli szybko się z tej wiary nie otrząśniesz, w nagrodę zbierzesz cięgi i rozczarowania. Nie za często bywałem w tym dziwnym miejscu, przypominającym dziedziniec albo wnętrze jakiegoś teatru; raz udało mi się tu poderwać dziewczynę, a raz nawet byłem tu na balu. Mówi się w takich razach: przed oczami przelatują obrazy, wspomnienia. Nic nie przelatuje. Przeszłość nie istnieje, pamięć to tylko skomplikowana siatka procesów chemiczno-elektrycznych. Poza nią nie ma już nic. 
Doktor Damian Zenobi, który wyznaczył mi tu spotkanie, nie wyglądał na romantyka. 
Dobrze po czterdziestce, a właściwie przed pięćdziesiątką, pod względem fizycznym znajdował się tam, gdzie nadwaga przechodzi w otyłość. Przybył w płóciennych portkach i niebieskim podkoszulku z napisem BE TOUGHTER; na tkaninie już wystąpiły plamy potu. Z 
trzymanej w ręku flaszy raczył się obficie płynem w kolorze jadowitej, niezdrowej czerwieni, mając gdzieś zasadę, że kto w upał nie chce się pocić, nie powinien za wiele pić. 
– Szanowanie, panie inspektorze – powitał mnie i uścisnął mi palce wilgotną, pulchną ręką. – Zwabiłem pana tutaj, bo myślałem, że tu będzie chłodniej. 
– A ile mamy na zewnątrz? – wyraziłem uprzejme zainteresowanie. 
– Będzie ze trzydzieści dwa... albo i więcej. Ekspansja żaru dopiero przed nami. Jak pan się o mnie dowiedział? 
– Och, banalnie. Ktoś podał mi numer pańskiego telefonu. 
– Usiądźmy, szkoda nóg – zaproponował. Tak jak stał, opadł na wyślizganą posadzkę auli. Poszedłem za jego przykładem. – Co pan chce wiedzieć o Krishnamurtim? 
– Zna go pan? 
– W branży wszyscy go znają. To geniusz, proszę pana, czysty geniusz. Za co się weźmie, to tak zakombinuje, że chciałoby się go ozłocić. Ma jakieś takie spojrzenie na problem, że trafia w sedno i rozwiązanie nasuwa się samo. 
– Może to intuicja? – podsunąłem. Na marmurowych płytkach siedziało się przyjemnie, nawet jakby miękko. 
– Intuicja w tym fachu dobra rzecz, ale trzeba też swoje wiedzieć. Zawsze mówiłem: bierzmy przykład z Indii. Nie socjologia, nie kulturoznawstwo ani dziennikarstwo dźwigną nas pod względem cywilizacyjnym. Gdy u nas likwidowali matematykę na maturze, tam rozwijano szkolnictwo podstawowe z naciskiem na matematykę, fizykę, informatykę. Dzięki temu dziś kwitną w nauce i dziedzinach technicznych, wypuścili na świat chmarę geniuszy, którzy rok w rok biorą Noble... A u nas co? Matematyczny analfabetyzm. 
– Jak Krishnamurti znalazł się w Polsce? Z tego, co wiem, gdzie indziej miałby większe pole do popisu... No i nieporównanie większe pieniądze. 
Tarł z zakłopotaniem szczeciniasty podbródek. 
– E, nie przesadzajmy. Jak pan wie, żyjemy w globalnej wiosce i osobisty pobyt tam, gdzie się zarabia, nie jest wymagany ani konieczny. Jak się już ma nazwisko i pozycję w branży, zlecenia sypią się same. Krishnamurti wprost nie mógł się opędzić od zamówień. 
– Skąd pan to wie? 
– Bo mi mówił. Nieustannie narzekał, ile ma roboty, że nie może przerobić wszystkiego. 
Nigdy na nic nie miał czasu. Siedział na czterech literach i kombinował, nawet jak z panem gadał, to czuło się, że myślami jest gdzie indziej. Jak przestał główkować, łapał się za kalkulator, a potem już szły rysunki, opisy, rozplanowywanie prób. Coś panu mówi nazwisko Czandrasekar? 
Pokręciłem głową. 
– Zupełnie nic. 
– Też Hindus, astrofizyk z ubiegłego wieku. Idol naszego Krishny. W środowisku fizyków panowała opinia, że tam, gdzie on przeszedł, nie było już czego szukać. Zostawała spalona ziemia. Samo suche. Krishna jest taki sam. 
– Jak się znalazł w Polsce? – powtórzyłem. 
– Cherchez la famme, jak to mówią. Gdzieś natknął się na tę swoją królową, przypadli sobie do gustu, zamieszkali razem. Wielkiej miłości tam chyba nie ma, raczej układ; za duża rozbieżność zainteresowań. Ale widać tego, co ich łączy, wystarcza. 
– Zna pan Ewę Krishnamurti? 
– Nieszczególnie. Ona się chyba z nim nudzi. Ani nie rozumie tego, co on robi, ani się tym nie fascynuje. 
Na dziedziniec wbiegł łaciaty kot, przysiadł podobnie jak my i przystąpił do ablucji. Jakaś studentka schyliła się, żeby go pogłaskać. 
– Panie doktorze – powiedziałem – chyba nie rozumiem, w czym rzecz z tymi silnikami. 
Przecież doprowadziliśmy silnik spalinowy niemal do postaci idealnej. Więcej chyba trudno wycisnąć. 
– Trudno, ale można. Teorii się nie zmieni, drugie prawo termodynamiki się nie odstanie, ale wciąż wchodzą nowe materiały, testuje się nowe paliwa... Lada rok zabraknie ropy, trzeba będzie przerzucić się na co innego. 
– Jest już coś takiego na podorędziu? 
– Benzyna z węgla albo alkohol. To są moi faworyci. Zwłaszcza alkohol rokuje duże nadzieje. Póki benzyna była względnie tania, po alkohol jako paliwo sięgano tylko w Brazylii i paru innych krajach. Szacuje się, że milionowe miasto opędziłoby swe roczne potrzeby komunikacyjne etanolem z obszaru upraw nie większego niż połowa terytorium zajmowanego przez to miasto. Powiedzmy, że średnica takiego miasta to 20 kilometrów – wtedy wystarczyłoby otoczyć je pasem upraw o szerokości 6 kilometrów. Wydaje się to całkowicie realne. Teraz, gdy litr standardowej skrobnął pułap 12 euro, alkohol zaczął się opłacać, i to nieźle. 
– To czemu wcześniej sobie o nim nie przypomniano? 
– Był za drogi w porównaniu z ropą. – Zenobi rozglądał się po balkonach, jakby rozmowa ze mną zaczynała go nużyć. – A ma przecież tyle zalet. Można go uprawiać jako zboże, ziemniaki, buraki cukrowe albo trzcinę. Głównie to on godzien jest zaliczenia do tak umiłowanych przez naszą cywilizację energii odnawialnych. 
– Czyżbym słyszał sarkazm w pańskim głosie? 
– E, czemu? Sarkazm by pan usłyszał, gdybym coś powiedział o energii słonecznej, energii wiatru albo fal morskich. Powie pan: to przecie darmowe kilowaty, wiatr i tak wieje, słońce i tak świeci. 
– No tak. Wszyscy to wiedzą. 
– Tylko że wiatraki i panele też nie są za darmo. Wytworzenie ich i eksploatacja pochłaniają tyle energii, że w życiu nie zarobią na siebie. 
– Alkohol też trzeba wyprodukować – zauważyłem. – Doszło do tego, że albo będziemy mieli co lać do baków, albo co kłaść do gardeł. 
– Pewnie. Zawsze stoimy przed wyborem. Ja tylko mówię, że ci, którzy będą chcieli paliwa kosztem befsztyków, to je dostaną. Wystarczy zasiać kukurydzę, zebrać, przetworzyć 
– gotowe. Ugorów u nas nie brakuje i rąk do pracy na szczęście też nie. – Czknął i zaczął 
wydawać astmatyczne ryki, zupełnie jakby kaszlał nosorożec. 
– Z czego się pan śmieje? 
– Z tego, że jak tak dalej pójdzie, przerzucimy się na trzcinę cukrową. Właściwie już byśmy mogli się przerzucić... gdybyśmy mieli więcej wody. Bo temperaturze nic zarzucić nie można. 
Postanowiłem przejść do rzeczy. 
– Panie doktorze, nad czym pracował Krishnamurti? 
– Moim zdaniem nad silnikiem na alkohol etylowy. Mówił, że ma koncepcję dużych usprawnień. Już dziesięć lat temu ludzie z MIT-u – to, jak pan wie, czołowy uniwersytet techniczny w Ameryce – zrobili silnik o 30 procent wydajniejszy i o połowę mniejszy od analogicznego benzynowca. Tyle że drogi. Ale rezerwy w takich silnikach są. Zdolny konstruktor mógłby wpaść na jakiś chytry knif. 
– W takim razie kto mógł być zainteresowany wyeliminowaniem Krishnamurtiego? 
Konkurencja? Zakładam, że nie porwano go dla okupu. 
Poskrobał się po rzednących włosach i utkwił spojrzenie w wysokich galeriach, jakby tam znajdowała się odpowiedź. 
– Odpowiem nie wprost i nie od razu – zaczął. – Najpierw niech pan sobie uświadomi stan rzeczy na dziś. Silnik na alkohol metylowy albo etylowy to jest z grubsza taki sam silnik jak na benzynę. Wystarczy nieco przerobić gaźnik i zwiększyć kąt wyprzedzenia zapłonu, a będzie git. Taki silnik zużywa prawie dwa razy więcej paliwa, ponieważ wartość opałowa alkoholu etylowego, czyli spirytusu, stanowi tylko 60 procent wartości opałowej benzyny. Za to alkohol wykazuje dobrą odporność na spalanie detonacyjne – mówimy, że ma wysoką liczbę oktanową. Chwyta pan jak do tej pory? 
Kiwnąłem głową. 
– Studiowałem w tych murach, coś niecoś się zapamiętało. 
– Dobra. Taki silnik potrzebuje mniej tlenu, bo jeden atom w cząsteczce C2H5OH już jest. Z rury wydechowej dostaje pan czyste spaliny: tylko dwutlenek węgla i para wodna. 
Obydwa są oczywiście gazami cieplarnianymi, ale tu z benzyną jesteśmy na remis. Gdy alkohol jest jedynym paliwem, obecność paru procent wody w nim nie stanowi problemu. 
Widzi pan sam, ile zalet. I teraz jakiś nawiedzony zapowiada, że opracuje ulepszony model silnika na alkohol. Gdyby to powiedział jakiś chłystek, nikt by tego nie traktował poważnie. 
Ale to mówi Krishnamurti, a on sroce spod ogona nie wyleciał. 
– Jeden facet jest w stanie zrobić coś takiego? Sądziłem, że trzeba do tego niekiepskiego zespołu i paru lat. 
– Krishna by mógł. Od kiedy do projektowania weszły komputery, które same rysują co się tylko zamarzy, tego typu robota uległa uproszczeniu. I przyspieszeniu. Pojawiły się dziesiątki programów dla projektantów, można dowolnie zmieniać założenia, wprowadzać bez liku poprawek, analizować warianty. I tak mozolnie, fragment po fragmencie, maluje się ten obrazek. Potem oczywiście powstaje prototyp, przychodzi faza prób i poprawki zaczynają się od nowa. 
Kot zniknął, za to studentki wciąż paradowały w swych kusych spódniczkach i koszulkach. Gdy się z tym oswoiłem, mój entuzjazm osłabł: jednak i wśród studenterii odsetek osobników otyłych był znaczny. 
– Pyta pan, kto byłby zainteresowany. Za mało wiem, co Krishna wydumał i co już zrobił, ale odpowiedź jest względnie prosta. 
– Koncerny samochodowe? 
– E, nie, nie tędy droga. Niech pan nie wierzy w te wszystkie turbinki Kowalskiego, magiczne zderzaki, które absorbują całą energię zderzenia, silniki na wodę święconą, magiczne magnetyzery czy maszynerię, która pcha auto do przodu i jeszcze trochę energii oddaje. Dzisiejsza praktyka to jest ciągle walka na poziomie 45 procent sprawności. Pół 
procenta więcej to już byłoby dużo. – Upił potężnie ze swojej flaszy. – Tak że niech pan nie wzdycha do pozamykanych po sejfach General Motors czy Toyoty cudownych wynalazków, które koncerny motoryzacyjne zakupiły w celu utajnienia, a gdy wyczerpie się ropa, czyli weźmie w łeb dzisiejszy model motoryzacji, wyciągną je tryumfalnie jako wunderwaffe. Nic takiego tam nie ma, ja w to nie wierzę. 
– To by znaczyło – próbowałem związać jego wynurzenia w poręczny wniosek – że Krishnamurtiego nie uprowadzono na zlecenie koncernów motoryzacyjnych, tak? 
Spojrzał na mnie przelotnie i jakby z rozbawieniem. 
– Pan by chciał odpowiedzi takiej jak w Biblii: tak – tak, nie – nie. Świat nie jest do tego stopnia dwudzielny. Ja tylko mówię, że wydaje mi się mało prawdopodobne, żeby koncerny produkujące auta miały jakiś interes w odłowieniu genialnego projektanta z branży. Żeby go zamknąć w celi i zmuszać do pracy pod pistoletem? Po to są przecież pieniądze, żeby te sprawy załatwiać w cywilizowany sposób. Jakby się w przeszłości odstrzeliwało co lepszych wynalazców i innowatorów, wciąż jeździlibyśmy tak, jak życzyli sobie Benz z Oplem. A jednak jakiś postęp przez te sto lat z okładem nastąpił. 
– To by znaczyło... 
– Czekaj pan, jeszcze nie skończyłem. Jest ktoś, kto miałby w tym interes. Ktoś tak oczywisty, że nie powinien pan w ogóle przychodzić z tym do mnie. – Spojrzał mi znowu w twarz, jakby spodziewał się, że zaraz mu wymienię tego winowajcę. – Mafia paliwowa. 
Koncerny paliwowe. Sieci stacji benzynowych... choć te ostatnie w najmniejszym stopniu. 
Wystarczy dystrybutory benzynowe przerobić na alkoholowe i po krzyku. Tak, drogi panie. – 
Twarz mu błyszczała od potu. – Jeśli nasz Krishna się nie znajdzie, na pańskim miejscu tam bym się udał na łowy. 





X 
Majowe poranki nad Wisłą mają swój urok. Skwar jeszcze nie daje się tak bardzo we znaki, a w oblezionych z liści krzakach to świergotnie jakiś ptak, któremu udało się przetrwać, to zaszeleści mysz. W powietrzu, które wkrótce wypełni się ognistym oddechem słońca, przeleci czasem motyl, którego nie załatwiły pestycydy. Po rozkwitłych zapraszająco mleczach spacerują mrówki, ale pszczół już się prawie nie widuje. Usiedliśmy na trawie, na której darmo by poszukiwać śladu rosy. 
Nadkomisarz Wenanty Fuhl zwany Bryłą zadzwonił do mnie o niezdrowej porannej porze, kiedy większość obywateli przewraca się na drugi bok, a tylko galernicy z pierwszej zmiany na apel budzików zwlekają z wyra obolałe kości. Zadzwonił nie telefonicznie, jak kulturalny człowiek, tylko ordynarnie, prosto do drzwi, bez zapowiedzi. Narzuciłem płaszcz kąpielowy i poczłapałem do wejścia. Przez kamerę judasza ujrzałem zdeformowaną sylwetkę Bryły, ale nie od razu go rozpoznałem, częściowo z powodu zaspania, a częściowo dlatego, że był w cywilu. Gdy wciąż ostrzyłem wzrok przed monitorem i zbierałem myśli, stwór wyciągnął monstrualne odnóże. Brzęk dzwonka znowu rozdarł przedśniadaniową, pełną skupienia ciszę. 
– Kto tam? – zapytałem, starając się nadać głosowi stanowcze brzmienie. 
– Otwieraj – rzekł niegłośno Bryła, rozglądając się po klatce. Nie pozostało mi nic innego, jak go wpuścić. 
Minął mnie bez słowa, naburmuszony jakby i pełen pretensji. Nie było z nim nikogo. Po drodze rzucił przez zęby: 
– Ubieraj się – rozsiadł się przy stole i rozpostarł „Gazetę Opozycyjną”. Wertował ją ze znudzeniem, podczas gdy ja wciągałem portki i tenisówki na gołe nogi, zupełnie jak policjant z Miami. W duchu dziękowałem Bogu za ascetyczny tryb życia, jaki ostatnio wiodłem: ładnie bym wyglądał po takiej kontroli. 
– Zje pan nadkomisarz śniadanie? 
– Dziękuję. Nie samym chlebem człowiek żyje – burknął, całym sobą zadając kłam tej opinii. – Weź kanapkę i jedziemy. 
No i w ten sposób znaleźliśmy się nad Wisłą. Rozsiedliśmy się wśród monstrualnych rur i betonowych płyt, porzuconych tutaj nie wiedzieć kiedy i przez kogo. Gdyby się lepiej wychylić, zza krzaków można by ujrzeć przęsła mostu Siekierkowskiego. 
Bryła zjadł swoje kanapki, a ja swoje. Rzeka toczyła się dnem wyżłobionego w lepszych czasach koryta, a odsłonięte kamienie i łachy porastały z wolna wysychające od żaru łodygi. 
Od niegdysiejszej linii wody, zaznaczonej przez bujniejszą roślinność, dzisiejszy stan dzieliło dobrych parę metrów. Z dawnej królowej rzek pozostała połowa, a może tylko jedna trzecia. 
– Jak tak dalej pójdzie – przerwałem milczenie – to dnem Wisły puści się autostradę. 
Bryła ze spokojem przyjął moje oświadczenie. 
– Podobno w okolicach Myślenic Rabę da się przejść suchą nogą i Kraków nie ma co pić 
– dodałem. – Pokazywali w dzienniku. 
Bryła poruszył się niespokojnie. Wiadomość zrobiła na nim wrażenie. 
– Tak sobie myślę – skwitował – że zamiast opowiadać mi dyrdymały, lepiej byś się rozgadał o tym Hindusie od silników. Mów, co się udało ustalić. 
– Nie jestem przygotowany, panie nadkomisarzu. 
– Nie trzeba żadnych przygotowań. To nie egzamin. Zrekapitulujmy sobie, co wiemy. 
– Ci naciągacze – zacząłem – których drapnęliśmy przy odbieraniu okupu, okazali się nie mieć ze sprawą nic wspólnego. To dwaj koledzy ze studiów, drugi rok zaocznej anglistyki. 
Zobaczyli w Vircie ogłoszenie o zaginionym i wysnuli wniosek, że skoro wciąż tam wisi, to pewnie nikt nie upomniał się o pieniądze. Trzeci, z politechniki, słyszał coś o Krishnamurtim. 
Podpowiedział im, jakiej sumy żądać. Jeśli chodzi o podział zadań między nimi, to angliści odbierali forsę, a ten z politechniki jechał w samochodzie. Drugi samochód mieli zaparkowany na pasie dla tirów, w stronę miasta. 
– Czyli przesądziłeś definitywnie, że to porwanie. 
– Nie. Wciąż musimy mówić o zniknięciu. Jeśli pan nadkomisarz sobie życzy, jutro złożę raport. 
– Nie chcę żadnego raportu – burknął Bryła, wyraźnie niezadowolony. – Powiedz mi, kto miałby interes w tym, żeby ten Hindus zniknął. Robił coś dla wojska? 
– Nie, o ile wiem. Tylko projekty cywilne. Większość za granicę. 
– To może chociaż jakieś tajne zlecenia? Żona nic nie nadała? 
– Nie. Sprawia wrażenie kompletnie odizolowanej od jego życia zawodowego. Tylko kiecki i makijaże. Lalka, ale nie całkiem bez pomyślunku. 
– To skąd przypuszczenie, że ktoś porwał jej męża? 
– Właściwie znikąd – powiedziałem stropiony. – Tego samego dnia, kiedy zniknął 
inżynier Krishnamurti, sprzątaczka Ukrainka przyszła jak co tydzień robić porządki. Zeznała, że podłoga w korytarzu i w pracowni była zawleczona igliwiem... jakby ktoś naniósł opadłych igieł z ogrodu. Jałowce, świerki, jodły – tam się wszystko sypie... 
– Pewnie pan albo pani domu nanieśli. Ślady butów? 
– Nie. Tego dnia było sucho, jak zresztą od dawna. Irina – to jej imię – nie myślała o śladach. Były igły, to je zmiotła. Wytarła podłogę na mokro. Nikt od niej nic innego nie wymagał. 
– Jasne. Co jeszcze? 
– Zginął twardy dysk z komputera pana domu, ale zachodzi podejrzenie, że sam go wymontował i zabrał. Na skrzynce były tylko jego palce. 
– Po co by miał zabierać? Żeby zgubić? 
– Dla bezpieczeństwa. Może chciał komuś coś pokazać. 
– Dla bezpieczeństwa robi się kopie albo bierze brelok. Wiadomo, co było na tym dysku? 
– Domyślamy się, że jakieś projekty. Podobno projektował silnik napędzany alkoholem. I podobno mogło coś z tego być. 
– Czyli, mówiąc krótko, dalej gówno wiecie, a upłynęły dwa tygodnie. Kto jest z tobą przy tej sprawie? 
– Trochę pomaga mi Waldek Soyinka, ten Murzyn od komputerów. 
– Przydzielić ci kogoś jeszcze? Może Nęckiego? 
– E, chyba nie. Nie wiadomo, czego się uczepić – rzekłem niepewnie. – Mało faktów. 
Poza tym ktoś próbował mnie kropnąć. 
– Próbował albo nie próbował. Karabin na wodę, co? – Mrugnął tłustą powieką, ale na jego ceglastym, złożonym jakby z nalanych worów obliczu nie było krzty wesołości. – Stąpaj, chłopie, twardo nogami po ziemi. Co do faktów: fakty nie zjawią się same. Masz jakieś pomysły? Podejrzenia? 
– Jeden naukowiec z branży sugeruje, że za wszystkim może stać mafia paliwowa. Albo koncerny paliwowe. Poczuły się zagrożone tym, że nowy silnik wyprze te na benzynę i zagrozi ich interesom. Postanawiają nie dopuścić do jego powstania albo przejąć nad nim kontrolę. 
– Nie brzmi to wiarygodnie – westchnął. – Mafia paliwowa. Koncerny – powtórzył. – 
Czyli nikt. Sprawca musi mieć ręce, nogi i głowę. Oraz nazwisko. Naciskają mnie, bo interweniowała podobno ambasada Indii. Virt też już robi szum... lada chwila zacznie się rejwach w prasie i telewizji. 
– Może to Rosjanie – poddałem. – Ci siedzą po oczy w ropie. 
– Może – westchnął ze znużeniem. – Albo Marsjanie. Pod warunkiem, że tam też są złoża. 
Wsparł ręce na kolanach, przeczesywał palcami siwe włosy. Rozumiałem go: miał rok czy dwa do emerytury, nie uśmiechało mu się dać ciała na finiszu. 
– Poskrobcie po finansach – poradził. – Nie wyobrażam sobie, że taką rzecz robi się bez zaliczki. Musiał po niej zostać ślad. Będę leciał – podjął nagle decyzję. – Ty tu posiedź 
jeszcze z pół godziny. 
Uścisnął mi dłoń i odszedł do swego samochodu. Byłem pewien, że nagrywał mnie ubraniem: kurtkę miał za grubą jak na taką pogodę. Ale zgodnie z poleceniem posiedziałem jeszcze trochę nad na wpół wyschłą rzeką, potem podążyłem brzegiem w stronę centrum. Na moście Łazienkowskim wsiadłem w autobus komunikacji publicznej. 
Po drodze tknęła mnie pewna myśl. Bryła zjawia się u mnie do dnia, wiezie w odludne miejsce, tam niby chce przepytywać, ale w połowie rezygnuje... O co tu chodzi? Przecież mógł mnie wezwać do siebie albo zażądać sprawozdania. Nie chciał zostawić śladu? Bał się podsłuchu? Coś chciał mi zasugerować? Wywiedzieć się, ile wiem? Stanęła mi przed oczami jego zwalista sylwetka. Taki policjant, niezdolny już nawet do zaliczenia testu sprawnościowego, nie nadaje się w terenie, a pistolet nosi jedynie dla fasonu. Inni naciskają za niego cyngle. Jego siłą jest doświadczenie, rozeznanie w grach, które toczą się wokół 
każdej znaczniejszej sprawy. Jeśli przestaje się rozeznawać, jego przydatność staje się problematyczna. 
Najwidoczniej nie czytał gry, jaka toczy się wokół Krishnamurtiego. I odczuwał z tego powodu jaskółczy niepokój. 
Jedno było pewne: za kulisami śledztwa, które mi powierzono, coś się rozgrywało. 
Mroczny obraz nawiedził mój umysł: tajemne siły, niezidentyfikowane interesy. Słabo wierzyłem w spiskową teorię rzeczywistości. Coś się działo – ale co? Tego nie wiedziałem. 





XI 
BezRent był ugrupowaniem ludzi zawiedzionych i zradykalizowanych nie tym, że spełnił 
się czarny scenariusz społecznych kataklizmów, ale tym, że uderzyły one właśnie w nich. Oto pod koniec drugiej dekady XXI wieku rozkraczył się ostatecznie budzący grozę i przedtem system emerytalny. Zjawisko miało oczywiste podstawy i prorokowano je grubo wcześniej: według przyjętego modelu składki zatrudnionych nie szły na akumulację, tylko na rozkurz i bieżące potrzeby państwa, zaś środków na wypłaty emerytur dla weteranów pracy dostarczali aktualnie zatrudnieni. System ten, choć dychawiczny, jako tako zdawał egzamin, dopóki liczba zatrudnionych przewyższała wielokrotnie liczbę emerytów. W związku ze starzeniem się społeczeństwa tych ostatnich wciąż przybywało, a zatrudnionych nie dało się bardziej obciążać, bo już i tak wieźli na swych grzbietach niemało. Najpierw więc na jednego emeryta przypadało czterech zatrudnionych, następnie dwóch, a gdy proporcja ta zaczęła zmierzać ku zgubnej proporcji jeden na jednego, z opóźnieniem odtrąbiono alarm. 
Stało się tak wtedy, gdy wiek emerytalny osiągnęło pokolenie powojennego wyżu demograficznego, a na rynek pracy weszło dwakroć mniej liczne pokolenie niżu z przełomu wieków XX i XXI. Rozwarcie nożyc okazało się zbyt duże. Pracodawcy i zatrudnieni solidarnie usiłowali wykpić się od obowiązku utrzymywania emerytów, którzy nie wykazywali dla tych zabiegów żadnego zrozumienia. Pragnęli, jak to emeryci, żyć godnie i po unijnemu i za chińskiego boga nie chcieli pojąć, dlaczego to właśnie im coraz bardziej zasobna Polska odmawia tej przyjemności. 
Było to tym bardziej niepojęte, że taka struktura demograficzna społeczeństwa kształtowała się od kilku dekad. Rozpoznanie jej było rzeczą trywialną, lecz politycy nie uczynili nic, by system emerytalny zreformować. Działając od kadencji do kadencji, woleli tę sprawę, tak wydawałoby się odległą w czasie, scedować na przyszłych następców. Efekt był 
taki, że z dnia na dzień przyszło rozwiązać Zakład Ubezpieczeń Społecznych, biurokratycznego molocha pochłaniającego rocznie dwa miliardy euro, czyli mniej więcej dziesiątą część rozprowadzanych między emerytów pieniędzy. Jego obowiązki wspaniałomyślnie przejęło państwo, zmuszone sięgnąć głęboko do budżetu. Odtąd około 20 
procent dochodu narodowego miało iść tylko na zaspokojenie słusznych roszczeń finansowych, zgłaszanych przez weteranów pracy. 
Rzecz jasna nie można było płacić wszystkim po równo, inaczej nie kalkulowałoby się być posłem, ministrem ani szefem spółki. W system wkradł się chaos, niekiepski i wcześniej, świadczenia zaczęły się spóźniać, bo nieustannie brakowało środków, a w końcu zniecierpliwieni i sfrustrowani na amen emeryci po kilku próbach zorganizowali się w coś w rodzaju niesławnej pamięci Samoobrony. Nazwy tej jednakże nikt z ostrożności nie wymieniał, a bodaj i nie pamiętał jako doszczętnie skompromitowanej. Z wymyśleniem nowej były pewne trudności. W końcu zdecydowano się na BezRent – od pierwszych słów określających status finansowy członków: Bez Rent, Emerytur i Środków do Życia. Złośliwi twierdzili, że mało kto w BezRencie odpowiada temu tytułowi, że hasło zawiera zbytnią dozę przesady, że wreszcie Golce byłoby i krócej, i dosadniej. Inni wskazywali na odrażające podobieństwo nazwy BezRent do nazwy Smiersz, czyli sławetnego Smiert’ Szpionam, Faszistam i Wsiakoj Drugoj Swołoczi, jak ironizował publicysta – ale mimo tych zastrzeżeń zostało po staremu. Nowe ugrupowanie okrzepło i mówiono po radiach, telewizjach i w Vircie, że w nowych wyborach do Sejmu to jego działacze będą rozdawać karty. 
Przewodniczącym BezRentu został były poseł lewicy Piotr Gadzinowski, po wyborach w 2007 roku strącony w polityczny niebyt, w następnych latach usilnie pracujący nad wydobyciem się na powierzchnię życia politycznego, do dawnego znaczenia i świetności. 
Znany ze swych egzotycznych wystąpień i akcji, mających przysporzyć mu popularności, mały grubasek przypominający zmurszałego Pinokia właśnie w BezRencie dostrzegł swą kolejną wielką szansę i postanowił nie wypuścić jej z ręki. 
Na tle protestów innych grup społecznych i zawodowych demonstracje BezRentu wykazywały inwencję i pomysłowość, które były zasługą speców od marketingu. „Biedę i pretensje, jak wszystko, trzeba umieć sprzedać”, brzmiała ich dewiza. Oto więc naznaczonego dnia na Warszawę wylęgały hurmy dziadów proszalnych, rozlokowując się w tłumnie uczęszczanych punktach miasta. Tam nie dość, że wielkim głosem wywrzaskiwali swe krzywdy, to jeszcze żądali datków. W wielu miejscach dochodziło do szarpaniny z autentycznymi żebrakami o smagłych obliczach, którzy sądzili, że mają w stolicy na żebractwo patent i monopol. Istotnie, następnego dnia odzyskiwali teren i wszystko toczyło się po staremu. 
Oczywiście puszczeni przez państwo z torbami aktywiści BezRentu o wyznaczonej porze zbierali się na centralnej arterii miasta i wywrzaskując kalumnie ciągnęli pod Sejm, pod pałac prezydencki, czy gdzie tam było ustalone. Po drodze lżyli władze państwowe od ostatnich oraz wymyślali im bez finezji od złodziei. „Nierób” był najłagodniejszym epitetem, jakiego mógł spodziewać się minister. Ów pochód kalek, chorych wiezionych na wózkach, starców wymachujących groźnie kosturami, starowinek o rozwianych siwych włosach, jędzowatych nauczycielek i bab ze wsi w kraciastych spódnicach stanowił łakomy żer dla znudzonych społeczną szarzyzną telewizji. Z radością pokazywały te przemarsze, organizując przy okazji debaty w rodzaju „Na co poszły nasze pieniądze” albo „Jak w trzy dni odzyskać godność emeryta”. 
Przy innej okazji BezRent realizował prosty, acz wymowny scenariusz wypominania. 
Tłum odziany tym razem jak najbardziej zwyczajnie posuwał się w żółwim tempie na przykład Krakowskim Przedmieściem w stronę Nowego Świata, ktoś dostawał mikrofon i odstawiał gadkę w rodzaju: 
– Nazywam się Stefan Bandura, przepracowałem pod ziemią 40 lat, za co naliczono mi tyle a tyle emerytury (z reguły padała szokująco niska, ale prawdziwa suma w euro). Choruję na odmę i niedotlenienie oraz mam upośledzony wzrok. (Tu wymieniano kilka chorób typowych dla wieku sędziwego, ale największym wzięciem cieszyły się pylica, reumatyzm, zwyrodnienie stawów, rwa kulszowa, wszelkie odmiany nerwic, cukrzyca, głuchota, upośledzenie narządów ruchu, a także poczciwa gruźlica – wszystko autentyczne!). Żona moja, po niewiele mniejszym stażu pracy, otrzymuje tyle a tyle (tu padała suma jeszcze bardziej kuriozalna, ale znów autentyczna – w wyszukiwaniu takich przypadków specjalizowali się agenci zaangażowani przez BezRent). Czynsz wynosi tyle a tyle, prąd z gazem tyle a tyle, wydatki zdrowotne pochłaniają tyle a tyle, leki tyle. Na żywność i odzież brakuje nam każdego miesiąca równo 500 euro. Teraz świadczenia zostały zawieszone, bo ZUS zbankrutował, a państwo tłumaczy się pustkami w skarbcu. Pytam w imieniu swoim i mojej żony, a także milionów potraktowanych podobnie – czy to się godzi? Z czego mamy żyć? Gdzie się podziały nasze pieniądze? 
– Gdzie się podziały nasze pieniądze! – podchwytywali demonstranci. – Złodzieje! 
Defraudanci! Oszuści! 
Pochód przesuwał się dalej, nucąc ponuro dumkę w rodzaju „Płoną góry, płoną lasy/Rety co za czasy/Coraz więcej prasy, coraz mniej kiełbasy”. Po kwadransie litania powtarzała się od nowa. 
Tak dochodzili do gmachu Ministerstwa Finansów, pod siedzibę rządu albo dowolnego większego banku i tam kontynuowali spektakl. Wpadała na nich nierzadko policja, pałami turbowała starszych ludzi, część brała do aresztu, potem do sądu, gdzie skazywano ich na grzywny i wyroki z zawieszeniem. BezRent tylko się z tego cieszył, bo do rachunku krzywd przybywały kolejne pozycje, którymi można było otworzyć kolejną procesję. 
Wszystkie rządy na świecie obawiałyby się takiego przeciwnika i rząd premier Jakubiak nie był tu żadnym wyjątkiem. W gmachu Rady Ministrów przygotowania dały efekt: powołano sztab antykryzysowy, ustalono, kto ma przemówić demonstracji do rozsądku, a kto odebrać petycje – było jasne, że zbuki, zgniłe pomidory i szyderstwa polecą obficie w ich stronę. I czekano. Ale tego dnia rząd miał wyjątkowe szczęście. Gdy po standardowych pokazach na mieście BezRent skierował się ku siedzibie rządu, z odsieczą pospieszyła pogoda. W ciągu niewielu minut z nieba lunęły potoki wody, zerwał się wicher, rozpętała się tak straszna nawałnica, że kto tylko miał dom i klucz do niego, zmywał się w te pędy. 
Aktywiści próbowali wytrwać, chwytając się za ręce, wietrzysko pomiatało nimi w poprzek błyskawicznie zalanych ulic (studzienki odprowadzające wodę po minucie były przepełnione), z porzuconych łóżek wyciągali pożółkłe piszczele uduchowieni starcy, gotowi raczej zginąć, niż się poddać. Z zawietrznej filmowali ten dramatyczny rozwój wydarzeń dzielni kamerzyści, osłaniani przez ekipy plastikowymi koszami – ale już widać było, że w tym starciu żywiołów górę brał rząd. 
– Wydaje mi się – powiedziała pani premier uroczyście, stojąc na środku gabinetu – że główne niebezpieczeństwo zostało zażegnane. Ale musimy się zastanowić, jak uniknąć tego typu skandalicznych wystąpień w przyszłości. 
– Proponuję pobierać opłaty za przemaszerowanie przez centrum miasta. Na przykład po piątaku od demonstranta – zaproponował przedstawiciel policji, generał Kazimierz Szwajcowski. – Zatrzymanie ruchu kosztuje, zaangażowanie setek funkcjonariuszy takoż. Nie mówię o zdewastowanych chodnikach, budynkach, samochodach. 
– Sprzeczne z konstytucją – skwitował szef kancelarii. 
– Rozważymy tę kwestię – podjęła pani premier. – Wystąpimy też do prezydenta Warszawy o wyznaczenie trasy, którą by się mogły przemieszczać dowolne demonstracje w dowolnych sprawach. 
– Może by skomasować wszystkie demonstracje na soboty i niedziele? W inne dni byłoby to zakazane – poddał minister spraw wewnętrznych Stanisław Bisztyga. 
– Cenna uwaga. Może nawet należałoby pomyśleć o wybudowaniu toru na peryferiach, gdzie manifestacja postępowałaby za manifestacją, zgodnie ze zgłoszonym porządkiem manifestowania. Z trybun mogliby się temu przyglądać warszawiacy i przyjezdni z całej Polski. 
Z satysfakcją przyglądała się szalejącym za szybami niszczycielskim żywiołom. Przez szare potoki wody nie było widać dosłownie nic. Okno stękało pod naporem wichru. 
– Gdyby znalazły się środki, można by w kluczowych punktach toru rozmieścić makiety budynków mieszczących urzędy centralne. Demonstranci mogliby sobie porzucać kamieniami w ich kierunku i pokrzyczeć do woli. Może to byłoby jakieś wyjście? 
Odsunęła się od okna, bo właśnie trzasnęły drzwi i wsunął się sekretarz. 
– Niespodziewane wydarzenie w Niemczech. Terroryści wysadzili największy tamtejszy meczet. 
Generał Szwajcowski zerwał się z miejsca. 
– Pani premier, odmeldowuję się. – Stuknął obcasami i już go nie było. 
Premier Jakubiak spojrzała na zegarek – dochodziła dziesiąta. 
– A taki mógł to być przyjemny dzień – westchnęła. 





XII 
Wszystkie świeżo zrujnowane budowle wyglądają podobnie. Ze stert gruzu sterczą jakieś rury, pogięte blachy i kształtowniki ze szkieletu konstrukcji, nad nimi unosi się kurz po eksplozji. Oczywiście jest to złudzenie, chyba że chybotliwa ściana lub płyta zwali się albo obsunie się w głąb. Po paru godzinach pył dawno zdążył opaść, ale akcja ratownicza, polegająca na rozgrzebywaniu tych ruin, wznieca przy suchej pogodzie nowe chmury kurzu, w których nurzają się strażacy i policjanci. Z bezpiecznej odległości przyglądają się gapie – 
teren jest ogrodzony, obstawiony przez samochody policji, więc nikt nie ma szans przecisnąć się bliżej. 
W Kolonii wyglądało to i podobnie, i inaczej. Siła eksplozji rozrzuciła szczątki daleko od miejsca, gdzie do niej doszło, wskutek czego policja zmuszona była odgrodzić obszar o promieniu co najmniej kilkuset metrów. Z takiej odległości centrum wybuchu pozostaje niedostępne dla wzroku – gapie rychło tracą zainteresowanie widokiem, poprzestając na wymianie komentarzy. Stacje telewizyjne, sądząc po obrazie, wypuściły co najmniej dwa helikoptery; widziane z góry rumowisko robiło monumentalne wrażenie. Skruszone mury, obalone drzewa i ziejące pustymi otworami okiennymi budynki w sąsiedztwie wskazywały kolejne kręgi dewastacji, wywołanej przez falę uderzeniową. 
– Kiedy to się stało? – zapytała rzeczowo pani premier Jakubiak, nie zwracając się specjalnie do nikogo. 
– Podobno w nocy – pospieszył z wyjaśnieniem szef kancelarii, który już zdążył zajrzeć do Internetu. – A właściwie nad ranem. Dzięki temu nie było ofiar w ludziach. 
– A jak to się stało? Podłożono bombę? 
– E, raczej nie. Bomba, którą by można podłożyć, nie narobiłaby takich szkód. 
– Przecież nie zrzucono jej z samolotu – prychnęła pani premier. 
Jak na zawołanie z ekranu zniknął obraz ruin, zastąpiony przez film ukazujący meczet w całej okazałości. W długi biały prostopadłościan z dwoma minaretami na obu końcach wtopiona została stylizowana, złożona jakby z łupin kopuła. Przestrzenie między łupinami wypełniały szyby, przez które światło wpadało do środka. 
Szef kancelarii nacisnął coś na swym czarodziejskim pilocie i od razu rozbrzmiał 
komentarz spoza kadru. 
– ...wielkiego meczetu w Kolonii. Siła wybuchu była tak wielka, że w dzielnicy Ehrenfeld wypadły szyby, a budynki Islamskiego Centrum Kultury, otaczające meczet, zostały poważnie uszkodzone. W odległej o cztery kilometry słynnej katedrze kolońskiej popękały witraże. Fala uderzeniowa spowodowała, że dachy z kilku starych kamienic zostały zerwane. 
Huk postawił większość mieszkańców na nogi. 
– No tak – skwitowała pani premier – zamachowcy nie żartowali. 
– Zbudowany w latach 2009-2010 meczet należał do największych w Europie – 
kontynuował reporter. – Kopuła główna mierzyła 34 metry wysokości, zaś każdy z minaretów po 55 metrów. Jednorazowo mogło się tu pomieścić dwa tysiące wiernych, ale zwykle bywało ich kilkuset. To, że nikt nie zginął, należy uznać za prawdziwy cud, a zawdzięczamy to nocnej porze, kiedy budowla była pusta. Liczba poszkodowanych nie jest jeszcze znana; niewykluczone są na przykład ofiary spośród straży świątynnej. Trwa akcja ratownicza i przeszukiwanie ruin. Według kierującego akcją inspektora Markusa Schnepfa wybuch nastąpił około godziny piątej nad ranem, a użyto nie mniej niż jednej tony silnego materiału wybuchowego. 
Idylliczny obraz wypucowanego obiektu architektonicznego, utopionego w zieleni drzew, ustąpił miejsca poczciwej, nalanej gębie niemieckiego policjanta wysokiej rangi, który sprawiał wrażenie świeżo oderwanego od kufla. 
– Wysadzenie tak wielkiego obiektu jest trudnym zadaniem saperskim, wymagającym współdziałania niewielkiego oddziału. Zamachowcy, nie mając swobodnego dostępu do obiektu ani nie mogąc zaangażować zbyt licznych sił, rozwiązali ten problem jak najprościej. 
Na obecnym, bardzo wstępnym etapie śledztwa można powiedzieć tyle, że prawdopodobnie doszło do staranowania ogrodzenia i bramy do meczetu przez ciężarówkę wypełnioną materiałem wybuchowym. Po znalezieniu się wewnątrz meczetu został on natychmiast zdetonowany. Dlatego zniszczenia są tak znaczne. Siła eksplozji dosłownie uniosła i rozerwała budynek, a jego szczątki znajdowaliśmy nawet o kilometr dalej. 
Kamera przeskoczyła na reporterkę z mikrofonem ZDF przy wyszminkowanych ustach. 
– Skąd wiadomo, że była to ciężarówka? Ktoś ją widział? Czy może odnaleziono jej szczątki? 
– Pani redaktor – oficer uśmiechnął się pobłażliwie – ruiny meczetu zostaną szczegółowo zbadane, ale nie sądzę, byśmy znaleźli ślady po ciężarówce. Była w samym epicentrum zdarzenia; siła i temperatura wybuchu rozpyliły ją na atomy. 
– Czy ktoś ją widział? – W głosie reporterki rozbrzmiało zniecierpliwienie. 
– Tak, zgłosili się świadkowie. Kolonia jest dużym miastem i nawet nocą mieszkańcy jeżdżą taksówkami oraz samochodami, a niektórzy spacerują z psami albo dla zdrowia. Duża wojskowa ciężarówka z demobilu wzbudziła zrozumiałe zainteresowanie. 
– Kto pańskim zdaniem dopuścił się zamachu? Niemcy czy muzułmanie? 
Rysy twarzy komisarza Schnepfa zastygły w przeczuciu pułapki. 
– Za wcześnie, aby o tym mówić – odparł stanowczo. – Lepiej skoncentrujmy się na jako tako udokumentowanych faktach. 
– Ale przecież skoro widziano ciężarówkę, to ktoś musiał siedzieć za kierownicą. 
– Niekoniecznie. Ciężarówka mogła być prowadzona zdalnie. Możliwe, że sterowano nią z samochodu jadącego z tyłu albo prowadził ją kierowca, który w odpowiednim momencie wyskoczył. Ale powtarzam jeszcze raz: to tylko robocze hipotezy. 
– Skoro policja nic nie wie o kierowcy, to możliwe, że prowadził ciężarówkę do samego końca. Taki europejski kamikadze? 
– Na ten temat nie będę się wypowiadał. 
– Zatem ponawiam pytanie: kim byli zamachowcy? Czy mogli to być mieszkańcy dzielnicy Ehrenfeld? – Reporterka odwróciła się od mundurowego i zwróciła do widzów. – 
Wiadomo przecież, że już projekt wzniesienia tak dużego meczetu wywołał tu w swoim czasie wiele protestów. Także i sama budowa nie przebiegała bezkolizyjnie. Miejmy nadzieję, że energiczne śledztwo szybko rozwieje wątpliwości. 
Pani premier, szef kancelarii i minister spraw wewnętrznych gapili się jeszcze przez jakiś czas w ekran, póki stało się jasne, że śledzenie transmisji z tego pobojowiska eurotolerancji chwilowo więcej im nie przyniesie. Wówczas szef kancelarii machnął magicznym pudełkiem jak różdżką, znów wyłączając głos. Powiódł po zebranych pytającym wzrokiem. 
– Musimy zareagować – pani premier Jakubiak postanowiła wziąć sprawy w swoje ręce. 
– Wyślijmy depeszę kondolencyjną. Ale do kogo ją adresować? Do gminy muzułmańskiej czy bezpośrednio do kanclerz Steinbach? – zastanawiała się głośno. 
– Za pozwoleniem – odezwał się natychmiast szef kancelarii. – Na razie nic nie wiadomo o ofiarach, więc na kondolencje chyba za wcześnie. Czy gdyby zawalił się im most albo tunel, też byśmy reagowali kondolencjami? 
– Meczet to nie most – zauważył minister spraw wewnętrznych. 
– Jasne, że nie. Ale jednak to tylko budynek. Pewnie, że symboliczny, o znaczeniu wykraczającym poza cegły, z których się składał. W każdym razie musimy wypracować jakąś opinię na ten temat. Proponuję wydać na razie oświadczenie potępiające tak bezprzykładny akt terroryzmu. 
Drzwi gabinetu uchyliły się, do środka wsunęła się chuda i ciemna postać sekretarza. 
– Przyszedł pan minister spraw zagranicznych. 
Minister Paweł Zalewski pozdrowił obecnych krótkim ukłonem, nieproszony usiadł na najbliższym krześle. Od razu też, niewzywany, zaczął perorować: 
– Mówią coś nowego? Oczywiście musimy wydać oświadczenie rządowe w tej sprawie, wyrazić ubolewanie i tak dalej. 
– Jak to ubolewanie? – zdziwił się szef kancelarii. – Przecież to nie my za to odpowiadamy. 
– Źle się wyraziłem. Ale potępić trzeba, wszyscy to zrobią. Moje biuro już pracuje nad tekstem. Prowadzimy też konsultacje z całą unijną Europą. 
– Żeby nie wybiec przypadkiem przed szereg? – zapytał złośliwie minister spraw wewnętrznych. 
Zalewski spojrzał na niego chłodno. 
– Żeby wiedzieć, co myślą inni. Może też doskrobali się czegoś, czego nie wiemy my. 
– Ważniejsze wydaje mi się ustalenie, co z tego może wyniknąć – powiedziała stanowczo pani premier. – Ani muzułmanie europejscy, ani cały islam światowy nie przejdą obok tego obojętnie. To dla nich najwyższa zniewaga. Należy się liczyć z serią ataków odwetowych na całym świecie. 
– Pani premier, jak zwykle trafia w sedno – wdzięczył się szef kancelarii. 
– W związku z tym należałoby teraz podebatować, jak mamy się zachować wobec konsekwencji tego nieprzyjemnego wydarzenia. A najpierw wysłuchać kogoś, kto sprawia wrażenie, że ogarnia to wszystko. Pamięta pan – zwróciła się do szefa kancelarii – że mieliśmy kiedyś na stanie osobowym awariata. Rano obiecywał pan go odnaleźć. 
– Tak jest – skoczył raźno szef. Podłubał przy magicznym pudełku, coś doń zamruczał i coś z niego odsłuchał. – Jest w drodze – zakomunikował radośnie. 
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W czasach kiedy Polska stała się państwem względnie nowoczesnym, czyli mniej więcej na początku XXI wieku, instytucje zatrwożone, że ktoś przeniknie przez ich systemy zabezpieczeń, zaczęły angażować specjalistów z tej branży. Do powinności takiego ochroniarza należało szukanie szczelin w zabezpieczeniach i opracowywanie antidotów. 
Banki chciały się zabezpieczyć przed atakami hakerów, podobnie jak przeróżne organizacje pożytku publicznego z Pentagonem na czele. Lotniska za wszelką cenę pragnęły uniknąć ataków terrorystycznych albo przynajmniej zminimalizować ich skutki. Kasy chorych na gwałt wprowadzały blokady swych baz danych, aby nie wykradano ich na zlecenie firm ubezpieczeniowych. Tak stopniowo narodziła się kasta awariatów, czyli, mówiąc po ludzku, specjalistów od przewidywania i usuwania awarii wszelkimi, a więc także wariackimi sposobami. 
Awariat siedział sobie w kantorku, pisał na komputerze scenariusze zagrożeń, nie troszcząc się w najmniejszej mierze o ich prawdopodobieństwo, po czym jeszcze tego samego dnia wskazywał, w jaki sposób owe zagrożenia uśmierzyć. Było mu jak u Pana Boga za piecem, dopóki jeden ze scenariuszy się nie spełnił; wtedy okazywało się, że zalecane posunięcia nadawały się psu na buty, awariat szedł na bruk i po krótkich poszukiwaniach znajdował sobie nową posadę. Chodziło widać wyłącznie o alibi dla zarządu spółki. 
Jeśli chodzi o Edwarda Mgłobija, ten nigdy nie uważał, że ma ze wskazaną kastą cokolwiek wspólnego. Uważał się za analityka megasystemów – im większe, tym chętniej się nimi zajmował. Najlepiej, uważał, szło mu z państwami i kontynentami, a chętnie zająłby się światem jako całością, bo ledwie zaczynał myśleć, dokąd to wszystko zmierza, zaraz robiło mu się ciemno przed oczyma. Ktoś kiedyś zasugerował, że byłby z niego pożytek dla rządu. 
Owszem, sporządził kilka ekspertyz i opinii, zatrudniono go nawet, lecz rychło się okazało, że jego przydatność w walce politycznej jest nikła. Zwolniono go zatem z trzymiesięcznym wypowiedzeniem i sześciomiesięczną odprawą, albowiem nikt, kto dostanie się w szeregi klasy politycznej, nie może czuć się pokrzywdzony, gdy stanie się zbędny albo przestanie pasować do układu. 
Edward Mgłobij okazał się pięćdziesięciolatkiem o nieco posępnej aparycji, wysokim, dobrze ubranym, popatrującym bystrym, choć jakby skażonym sceptycyzmem okiem. 
Wpuszczony do gabinetu stanął przy samych drzwiach i bez słowa przyglądał się obecnym. 
Oni z kolei taksowali jego, lekko skonsternowani, że wybawca tak dalece odbiega od ich wyobrażeń: nie miał nawet szaty czarnoksięskiej. Wreszcie szef kancelarii ruszył w jego stronę, aby go powitać. 
Przybyły nie bez ociągania zajął miejsce przy długim stole. Pani premier i obaj ministrowie niechętnie obrócili się ku niemu. 
– Mgłobij to pana prawdziwie nazwisko? – zainteresowała się pani premier. 
– Nie, dlaczego? To tylko pseudonim artystyczny na specjalne okazje, takie jak ta – padła odpowiedź. – Jak przedstawia się kwestia wynagrodzenia? 
Szef kancelarii wymienił spojrzenia z premier Jakubiak. 
– Możemy dać panu dwa tysiące – powiedział. – Euro, oczywiście. 
– Robię to dla kraju, nie dla pieniędzy. Co państwa interesuje? 
– Oczywiście słyszał pan o wysadzeniu meczetu w Kolonii? I co pan na to? 
– Nie jestem, jak pan widzi, specjalnie zaszokowany ani nawet zdziwiony. Prawdę mówiąc, należało się tego spodziewać. 
– Po szkodzie każdy mądry – zaśmiał się minister spraw wewnętrznych. 
– Ja byłem mądry i przed szkodą. Wskazywałem na taką możliwość w moich opracowaniach. Gdyby tylko komuś chciało się je przeczytać... Pewnie do dziś leżą nietknięte gdzieś w archiwum. 
– Ma pan dwadzieścia minut – powiedziała oschle premier Jakubiak. 
– Wiemy, że ktoś wysadził w powietrze wielki meczet w Niemczech, używając materiału wybuchowego – zaczął awariat. – Pytanie zasadnicze brzmi: kto to był i w jakim celu to uczynił. 
– I pan nam to powie? – odezwał się z niedowierzaniem Bisztyga. 
– Istnieją cztery warianty odpowiedzi na to pytanie – kontynuował Mgłobij, jakby go nie słysząc. – Po pierwsze, było to dzieło pojedynczego szaleńca. Jest to mało prawdopodobne, lecz nie wykluczone. Po drugie: mieszkańcy dzielnicy zmobilizowali się i albo kogoś wynajęli, albo całą rzecz przeprowadzili sami. 
– Co by na tym zyskali? 
– Właśnie. Posądzanie mieszkańców nie ma za wiele sensu, bo oni już wcześniej zrobili, co mogli: naprotestowali się, ile wlezie, napowoływali komitetów, naapelowali do opinii publicznej. Ich organizacja Pro Koln istnieje do dziś. Wszystko to na szpic, że tak powiem. 
– Jak proszę? – spytała pani premier. 
– Na darmo – wyjaśnił Mgłobij. – Ich protesty nie odniosły skutku, więc jedni powyjeżdżali, inni zasklepili się w swoich czterech ścianach, a trzeci stali się rasistami i nietolerancyjnymi radykałami. Teraz przechodzę do sprawców, którym radzę uważniej się przyjrzeć. Po trzecie zatem zamach – bo tak to trzeba nazwać – mógł być dziełem niemieckich służb specjalnych. 
– Że co? – podskoczyli obaj ministrowie. – Po cóż by służby miały się w to angażować? 
– Zaraz do tego przejdę. Za wersją ze służbami przemawia wysoki niewątpliwie profesjonalizm akcji, a także to, iż nikt w wielkim mieście, pełnym policji krążącej zwłaszcza wokół dzielnicy islamskiej, nie zatrzymał podejrzanie wyglądającej ciężarówki ani o niej nie doniósł. Akcja była przeprowadzona na tyle sprawnie i skutecznie, że widać tu zawodowców 
– musieli to być albo ludzie z przeszkoleniem wojskowo-specjalnym, albo agenci służb realizujący nałożone na nich zadanie. Wprowadzić tak ogromny ładunek do środka meczetu, forsując po drodze dwie zapory, ogrodzenie i drzwi wejściowe, to ekwilibrystyka. Amatorzy by sobie z tym nie poradzili. Tymczasem rzecz cała została precyzyjnie zaplanowana i zrealizowana, bez wpadek i bez pecha. 
– No, tego jeszcze nie wiemy – zaprotestował szef kancelarii. 
– Czwarty scenariusz – ciągnął niezrażony awariat – paradoksalnie bazuje na tych samych poszlakach co poprzedni. Zamach był prowokacją terrorystów islamskich, jak się ich przywykło określać, której dopuścili się nie tylko za wiedzą lokalnej wierchuszki muzułmańskiej, ale i zagranicznego centrum decyzyjnego. Z centrum owego otrzymali wszelkie środki i fachową pomoc. W tym wypadku nie potrzeba było nawet żadnej ciężarówki, wystarczyło w nocy wnieść paki z materiałem wybuchowym, podłączyć lonty i ewakuować się. 
– Budowali meczet, by po paru latach wysadzić go w powietrze? – zdumiała się pani premier. – To niedorzeczne. 
– W dzisiejszych czasach – z ironią w głosie rzekł awariat – najczęściej okazuje się, że dorzeczne jest to, co wydaje się niedorzeczne. Dawną logikę należy odłożyć do lamusa. Mam jeszcze czas? 
– Pięć minut. 
– Wystarczy. Pani premier zadała przed chwilą zasadnicze pytanie, które brzmi: w jakim celu? W jakim celu szaleniec, zdesperowani mieszkańcy dzielnicy, zagłuszający Bachem wycie muezina, rządowe służby specjalne, wreszcie tak zwani terroryści islamscy dopuszczaliby się tak spektakularnego aktu zniszczenia? Doskonale przecież zdawali sobie sprawę z konsekwencji. Otóż uważam, że o ile sprawców należy poszukiwać czterowariantowo, to do zarysowania konsekwencji wystarczy w zupełności jeden wariant. 
Efektem wybuchu w Kolonii będzie zradykalizowanie środowisk islamskich w Europie i na świecie oraz szereg uderzeń odwetowych, ataki na kościoły chrześcijańskie i na samych chrześcijan. Potem główne uderzenie przeniesie się na obiekty rządowe, takie jak ten, w którym przebywamy. Atakowane będą duże skupiska ludzkie: centra handlowe, obiekty kulturalne i sportowe, dworce i lotniska. Nastroje są tak podgrzane, że wystarczy iskra – tą iskrą jest według mojego mniemania Kolonia. 
– Przypuśćmy, że ma pan rację – powiedziała pani premier. – Nadal nie rozumiem, jaka korzyść miałaby przyświecać Niemcom z wywołania rozruchów w całej Europie, a nawet na świecie. 
– A choćby i taka – powiedział Mgłobij – że zyskałoby się pretekst, by przystąpić do ostatecznego rozwiązania kwestii islamskiej. Wiem, jak to brzmi, i celowo używam tej analogii. 
– A jaką korzyść odnosiliby islamiści? 
– Taką samą. Rozpoczęcie wojny z Europą. Uwikłanie kontynentu na długie dekady w wojnę cywilizacyjną, by użyć sformułowania Huntingtona. W wojnę, która stopniowo doprowadzi Europę do ruiny, w której struktury państw demokratycznych stopniowo się rozpadną albo zwyrodnieją. W której tubylcy, czyli my wszyscy – potoczył po obecnych wzrokiem, w którym zamigotała dziwna satysfakcja – utracą wszystko, czym dysponują, w sensie materialnym i duchowym. Wojna ta doprowadzi do zbicia, zgnojenia, zmęczenia, zniechęcenia pozbawionych oparcia Europejczyków i wyda ich na pastwę wyznawców Allaha. Oczywiście, tak czy owak mieliby nas na widelcu, ale są zbyt niecierpliwi, nie umieją czekać – i być może w tym miejscu popełniają błąd. 
– Zaraz, zaraz – wtrącił się minister spraw wewnętrznych. – O ile pana dobrze zrozumiałem, obie strony chcą przez tę prowokację przyśpieszyć działania konfrontacyjne. 
Rozumiem, staram się zrozumieć, jakie korzyści widzi w tym strona islamska, ale ni w ząb nie dociera do mnie, po co konfrontacja Niemcom. Są to ludzie zamożni, wygodni, nieskorzy do bitki... Po co mieliby odkładać kufle i wychodzić z baru? 
– A choćby po to, żeby ów bar ocalić. Żeby także jutro i pojutrze mieć gdzie chodzić na piwo. Niemcom może się na przykład wydawać, że dziś jeszcze stać ich na wygranie takiej konfrontacji. Jutro może być różnie. 
– Bardzo pan pewny swoich przepowiedni – podsumowała premier Jakubiak. 
– To nie są przepowiednie. To zarysy czegoś, co już się wyłania spomiędzy cieni i oparów. Historiozofia uczy nas, że u podstaw większości wojen leżą w mniejszym lub większym stopniu kwestie etniczne. Jeśli się dopuści do zadrażnień, a potem do konfliktów na tym tle, krew poleje się prędzej czy później. Im dłużej bagatelizuje się problem, tym krwawsze rzezie w finale. Moim zdaniem wszystko wskazuje na to, że znajdujemy się we wstępnej fazie wojny podobnej do tej, która poprzedziła rozpad Jugosławii w latach 90. 
ubiegłego wieku. Tym razem jednak obejmie ona prawie cały kontynent. 
– Miejmy nadzieję, że pan się myli – powiedział szef kancelarii. 
– Ja mam ten luksus. Państwo, którzy rządzicie Polską i Europą, mylić się nie możecie. 
Gruzy meczetu w Kolonii oznaczają również, że nie możecie dłużej pozostawać bezczynni. 
Drzemka władzy właśnie dobiega kresu. – Awariat powstał ze swego miejsca. – Mój numer konta jest znany. 
Skłonił się sztywno i opuścił gabinet. Nikt go nie zatrzymywał. 





XIV 
Symptomy, że coś się wokół mnie psuje, pojawiły się w kilka dni po niezapowiedzianej wizycie nadkomisarza Fuhla. Przez ten czas na próżno usiłowałem dociekać jej sensu. Także śledztwo w sprawie hinduskiego geniusza od silników właściwie stało w miejscu. 
Najpierw udałem się do Waldka Choinki z jakimś zapytaniem czy wątpliwością odnośnie Krishnamurtiego. Wysłuchał mnie z niewzruszonym obliczem, po czym oświadczył, że zabroniono mu dalszej współpracy ze mną. 
– Kto konkretnie zabronił? – spytałem, starając się zachować kamienny spokój. 
– Tego nie mogę powiedzieć. – Spojrzał na mnie spode łba. – Wolę taką pracę niż zasiłek dla bezrobotnych. 
– Jasne – kiwnąłem głową i odszedłem do siebie. 
Następnie odwiedziłem wydział ekspertyz. Tam dowiedziałem się, że wyniki wciąż nie są gotowe; potem w wielkiej konfidencji poinformowano mnie, że został wydany zakaz ujawniania mi jakichkolwiek wyników. 
– Ale kto wydał? – denerwowałem się. – Macie to na piśmie? 
– Nie gorączkuj się – poradził Heniek Szczerba, jasny blondynek; pracował u nas od roku. Chyba nawet się lubiliśmy. – Pomyśl tylko przez chwilę. Wydał ktoś, kto miał takie prawo. No? 
– Bryła? 
– Ode mnie tego nie usłyszałeś. 
Ledwo wróciłem z ekspertyz, zastałem na biurku stertę teczek do rozpracowania. 
Przerzuciłem je pobieżnie – żadna nie miała związku ze sprawą Krishnamurtiego. 
Przez chwilę poczułem impuls, żeby wtargnąć do Bryły i wygarnąć mu, co o tym myślę. 
Ale zwalczyłem w sobie tę pokusę: w końcu nie było to zwykłe biuro, gdzie referent ruga szefa, trzaska drzwiami i wychodzi na ulicę. 
Rozłożyłem teczki po całym biurku, ale niewiele uwagi im poświęcałem, pozorując tylko zaangażowanie. Kiedy mijało osiem godzin pracy, postanowiłem raz skończyć o czasie. 
Zbierałem już graty z zamiarem wyniesienia się, kiedy zadzwonił telefon. Wzywał mnie personalny. 
– Ma pan tu trzydzieści osiem dni niewykorzystanego urlopu – zamruczał, wślepiony w ekran komputera. Długo potwierdzał tę informację w porubrykowanych księgach, wreszcie uniósł łysy łeb znad papierzysk. – Weźmie pan osiemnaście dni, razem z weekendami będzie prawie miesiąc. 
Przyglądałem się jego krzątaninie w milczeniu. 
– Wyjedzie pan gdzieś, odpocznie, wróci do nas zrelaksowany i w pełni sił... Tu podpisać 
– podsunął mi formularz. Światło blikowało na jego metalowych okularkach. 
– Wcześniej jakoś nikogo nie obchodziło moje zdrowie ani samopoczucie – 
powiedziałem. – Jak chciałem iść na urlop, zawsze było od groma roboty. 
– Takie zarządzenie. Nie moje – mruknął. – Podpisuj pan. 
Wobec tego podpisałem. Urlop rozpoczynał się następnego dnia. Wróciłem do swojego pokoju, żeby gruntownie przekopać biurko. Zamierzałem wysłać jeszcze parę maili, ale ktoś już zdążył odłączyć mi komputer. Wobec tego zebrałem, co się zmieściło do dwóch toreb plastikowych, po resztę zamierzając zgłosić się później. Ale zmierzając ku wyjściu, odniosłem przemożne wrażenie, że już tu nie wrócę. W każdym razie nie do tego biurka. 
Zawróciłem i oczyściłem szuflady i półki ze wszystkich papierów, książek, kopert, dysków oraz pomniejszego barachła. Niewiarygodne, jak szybko człowiek obrasta majątkiem, z którym nie wiadomo potem, co począć. Mordoklejka, z którym dzieliłem pokój, przyglądał 
się mym poczynaniom bez słowa komentarza. Byłem mu za to wdzięczny. 
Mój samochód nie miał dziś prawa jeździć, ale wiedziałem, że Piękna Betty kursowała od rana własną micrą. Nasze numery rejestracyjne umożliwiały nam naprzemienne wyjazdy i w przeszłości często korzystaliśmy z tego udogodnienia, podwożąc się tu i ówdzie. 
Nie namyślając się wiele, zadzwoniłem z komórki: 
– Betty, mam trochę gratów do wywiezienia. Pomożesz mi? 
– Jasne. Spotkajmy się na parkingu. 
Udało mi się skombinować karton, który pomieścił większość rzeczy. Wziąłem go pod pachę, w drugą rękę teczkę i dwie antyekologiczne foliowe torby, za które groziły solidne mandaty. Jakoś dotaszczyłem to do wyjścia; nie chciało mi się obracać drugi raz. 
– Coś mi tu pachnie dymisją – Betty wpatrywała się we mnie roziskrzonym wzrokiem. – 
Idziemy na zasłużony odpoczynek? 
– Żebyś wiedziała. 
Betty wręczyła mi kluczyki, bo musiała jeszcze zostać. Zwaliłem ładunek do bagażnika, sam siadłem za kierownicą. 
– Podjadę po ciebie, jak tylko zadzwonisz. 
– Dobrze, ale nie tu. 
– Nie chcesz, żeby widziano nas razem? 
– Nie wygłupiaj się, nie chodzi o to, że jesteś trefny czy co. Ale może uda mi się czegoś dowiedzieć. Ludziska nie będą gadać, gdy powezmą podejrzenie, że jestem twoją wtyczką. 
Albo Piękna Betty była mistrzem wśród wywiadowców, albo wszystko wiedziała już wcześniej, w każdym razie usłyszałem sporo ciekawych wieści. 
– Pozbywają się ciebie, ale sami nie wiedzą dlaczego. Oficjalnym powodem jest brak postępów w śledztwie. Nieoficjalnie chce je podobno przejąć ABW albo CBŚ. 
– Kto tak zeznał? 
– Podobno na naradzie szych dwa dni temu Bryła szyfrował coś w tym guście. 
– Tyle śledztw wlecze się miesiącami i nikt nie narzeka – utyskiwałem. – Że też musiało paść właśnie na mnie. 
– Musi w tym tkwić jakaś zagwozdka – zasugerowała Piękna Betty. – Zdałeś broń? 
– Mam prywatną berettę. Ale o ubranie nagrywające też się nie upomnieli. Ani o żadne kopie. 
– No to jeszcze nie najgorzej. Co zamierzasz? 
– Nie wiem. – Ledwo to powiedziałem, jak mnie olśniło. – Jest taki pomysł, żeby napić się piwa. Masz coś naprzeciwko? 
– Zawsze by się znalazło. Człowiek jest uziajany po łokcie. 
– No to zrób sobie przerwę na życie prywatne. Pogadamy jak starzy Polacy. 
I pogadaliśmy. W rezultacie dość późno w nocy wylądowaliśmy razem w jej łóżku. 
Mogłem się wszechstronnie przekonać, że Piękna Betty to kawał kobiety. Twarda, apetyczna, nie omdlewała zziajana po pięciu minutach. Sam biust godzien był ody albo filmu porno. 
– Popatrz, Betty – powiedziałem dobrze po północy. – Gdybym wcześniej poznał bezmiar twoich zalet, nie odstępowałbym cię na krok. 
– Wiecznie byłeś zajęty – mruknęła sennie Betty. 
– Jak to się dzieje, że koło tak utalentowanej i obdarzonej kobiety nie kręcą się roje chłopstwa? – indagowałem. 
– Kręcili się jacyś – westchnęła – ale wystarczy, że położysz takiego na rękę albo wypadnie ci przy nim kopyto na podłogę, a już widać tylko gęsty kurz na gościńcu. 
Wzięło mnie to wyznanie. 
– Kocham cię, Betty – powiedziałem, przygarniając do siebie jej gorące ciało. – Gdzie ja miałem oczy, że tak długo ci odpuszczałem? 
– Ostrożnie, Wypych. Nie szarżuj. Bo jeszcze to sobie zapamiętam. 
Ułożyliśmy się w pozycji łyżeczek do herbaty, jak rzecz nazywa fachowa literatura. 
Zagarnąłem Piękną Betty łapskami od góry i od dołu, czując jak jej ciało łagodnieje i rozpuszcza się w mroku w miarę jak anektował je sen. Słuchałem szumu wentylatorów, odsysających cierpliwie powietrze przez nałożony na nie kosz budynku i rozmyślałem niespiesznie, czy stan, którego właśnie doświadczam, to słynne szczęście małżeńskie i dlaczego tak wytrwale do tej pory go unikałem. Piękna Betty poruszyła się w moich objęciach. 
– Słuchaj – wymamrotała przez sen – tak sobie myślę, czy to wszystko... te całe zawirowania wokół ciebie... nie mają przypadkiem związku z wybuchem... 
Nie reagowałem. Przeszukiwałem pamięć, o jaki wybuch jej chodzi, ale postępowało to strasznie wolno. 
– No, z tym meczetem w Kolonii. Z tym wysadzonym w powietrze. 
Odetchnąłem głębiej, moszcząc się w pościeli. Nasłuchiwałem: oddech miała długi i równy. Spała. Przywarłem do niej na całej długości, że tak to ujmę. Wybuch w Kolonii? 
Związek? Niby że inżynier Krishnamurti nie udał się do żadnego Krakowa, tylko przekroczył 
tak dawniej pilnie strzeżoną granicę i dołączył do komanda terrorystów, aby ich wesprzeć swą wiedzą i zapałem? Absurd! Nawet w półśnie i po dobrych paru piwach było to dla mnie oczywiste. 
A może to nadkomisarz Wenanty Fuhl zwany Bryłą wysłał mnie na przymusowy urlop, bo już już, a byłbym na tropie straszliwej tajemnicy, że to on kryje głównych destruktorów meczetu, a tym samym uniemożliwia wydanie ich w ręce sprawiedliwości i potępienie przez opinię publiczną? Wiedza fachowa też nie była tu bez znaczenia: ujrzałem jego wytarte zęby zagryzające spłonki i krótkie paluchy motające przewody obok założonych ładunków. Albo demoniczna lady Krishnamurti, zmieniająca stroje jak rękawiczki. Dziwne, że nikt nie wspomniał o jej kochankach, serdecznie zaangażowanych w dzieło zniszczenia... a właściwie nie dziwne, gdyż była mężowi wierna jak pies, pełniąc raczej rolę łączniczki między zaganianym konstruktorem a komandem dynamitardów, planujących pokaz na miarę słynnych wież World Trade Center. To jasne, że powabna pani Ewa maskuje jak może wyjazd męża, opowiada niestworzone historie o zaginięciu, utrudnia śledztwo, mataczy i udaje idiotkę, którą nie jest... A gdy niebawem mąż cudem się odnajdzie, rzuci mu się w ramiona i odegra oszalałą ze szczęścia kobietę. Sam zaś Krishnamurti wyciągnie z plecaka twardy dysk, wepchnie go na swoje miejsce i dokończy projektować genialny silnik, który zbawi cywilizację. 
Krishnamurti, jego żona o urodzie lalki Barbie, przewrotny Szymon Mostowiec, właściciel Virtu, łysy i dyszący z poirytowania nadinspektor Fuhl, uczynny i włazidupski Mordoklejka, który miał za zadanie śledzić każdy mój krok w miejscu pracy... Za ich kręgiem poruszały się niezidentyfikowane cienie. Betty grzała jak piec, oblewałem się potem, ale nie miałem siły odpełznąć nawet o milimetr. Z tego drugiego kręgu, spoza prześladujących mnie masek, ktoś wymierzył w moim kierunku i dał ognia. Piękna Betty nie zdołała mnie zasłonić. 
Trafił. Dostałem. Lodowa kula, bryzgająca na boki promieniami jak pryzmat, łupnęła nie w mur, tylko w sam środek mojej czaszki. 
Jak kamień strącony z niebotycznej góry, zapadłem w czarny, wykasowany ze szczegółów sen. 





XV 
Porządnie świtało, kiedy zegar biologiczny nastawiony na osiem godzin wypchnął mnie z kokonu snu w surową czeluść jawy. Musiałem to gdzieś ostatnio przeczytać, sam bym tak nie pomyślał. Zegarek wskazywał wpół do dwunastej; po Pięknej Betty zostało wgłębienie w poduszce oraz liścik na nocnym stoliku: Weź sobie coś do zjedzenia, gdybyś wychodził, zamknij porządnie drzwi. Krótko i węzłowato. Obok dla zmylenia przeciwnika zostało dorysowane małe serduszko. Nie miałem się czym ogolić, więc tego nie zrobiłem. Zamiast wyprawić się do kiosku po ostrza jednorazowe, postanowiłem zmienić image. 
W lodówce znalazłem ser, parę jajek, szynkę nie pierwszej świeżości, ale do sklecenia śniadania wystarczyło. Wtrząchnąłem to wszystko w formie jajecznicy, popiłem kartonem mleka i gotów byłem do kontynuowania codziennych zmagań ze światem. 
Dziś był dzień mojego samochodu, więc Betty musiała pofatygować się autobusem. 
Zmyłem naczynia, pościeliłem łóżko, pokręciłem się po mieszkaniu. W trakcie tych czynności zauważyłem, że jest wpół do drugiej. Za oknem upał zaczynał dawać do wiwatu. 
Miałem początkowo plan, by jechać po samochód, a potem do banku, ale teraz jedno i drugie wydało mi się nieistotne. Także wracanie do własnej, ciasnej jak domek ślimaka kwatery nie wydało mi się pociągające. Praca wypełniała mi całe życie i organizowała je – wokół pracy obracała się moja doba. Teraz ta topografia doby została skasowana. Odczuwałem z tego powodu niejaki dyskomfort. 
Starając się nie czynić za wiele hałasu, ale też nie zamierzając się kryć, zamknąłem sadybę Pięknej Betty na cztery spusty, a następnie opuściłem blok, którego była szczęśliwą lokatorką. Szedłem przed siebie bez planu, nagle uwolniony od brzemienia obowiązków. Nie wiedzieć kiedy i w jaki sposób, znalazłem się nad kanałkiem Przy Bernardyńskiej Wodzie, który mimo szalejącej parę dni wcześniej nawałnicy był suchy jak pieprz. Ktoś niedawno podpalił porastające dno zeszłoroczne trzciny. Czarne, zwęglone koryto rodziło w głowie nieokreślony niepokój. 
Przysiadłem na ławce przed ciągnącą się chyba przez kilometr czarną krechą: zanim zjechały straże, cały pas szeleszczących na wietrze łodyg poszedł z dymem. A przecież to prawie centrum miasta. Mury budynków po przeciwnej stronie wydały mi się osmalone, ale mogło to być złudzenie. 
Przypomniałem sobie, jak pół roku wcześniej, w listopadzie, musiałem zostawić samochód na pobliskiej stacji obsługi na Mangalii, bo zablokowało mi wycieraczki. Mając do zabicia dwie godziny, postanowiłem pospacerować dla zdrowia – i jak teraz trafiłem nad ten kanałek. Wtedy po ostatnich deszczach wypełniała go woda. Powietrze robiło się granatowe i na zjeździe z mostu Siekierkowskiego rozbłysły pierwsze latarnie, gdy dotarłem do lustra wody wolnego od trzcin. Mimo dojmującego chłodu i późnej pory pływało tam w najlepsze z pół setki dzikich kaczek. Przystanąłem, żeby się im przyjrzeć, a one po krótkiej naradzie gremialnie wylazły z wody i obstąpiły mnie, domagając się pożywienia. Wyciągnąłem puste ręce z kieszeni, pokazywałem, że nic nie mam, ale trudno je było zrazić. Kontynuowały swój kaczy rejwach, wyraźnie zwracając się do mnie, aż w pewnej chwili wyobraziłem sobie, że nie chodzi im o jedzenie – nie wyglądały na zabiedzone – tylko o wyrażenie jakiejś pretensji albo skargi. Coście zrobili z tym światem, przekrzykiwały jedna drugą, ja zaś jako przedstawiciel gatunku panującego nadal bezradnie rozkładałem ręce. W końcu te najbliższe, widząc, że ich pretensje zdają się na nic, jęły się odwracać, kwacząc z niezadowoleniem. Z 
pewnością powtarzały sobie, że kolejny nieudacznik z rodzaju patykowatych dwunogów niczego im nie wyjaśni ani nie rozstrzygnie, ani za nic nie przyjmie odpowiedzialności. 
Akurat rozbrzmiał sygnał komórki wzywającej po odbiór auta; odwróciłem się, by ruszyć ku stacji, a wtedy one z ociąganiem zaczęły złazić do lodowatej wody. 
A teraz nie było ani wody, ani kaczek, ani trzcin. Tylko w ciele ziemi ziała długa czarna rana. 
W kiosku, który się napatoczył, kupiłem bilet dobowy, ale właściwie nie musiałem korzystać z autobusu. Wystarczyło przejść wzdłuż wypalonej fosy, nad którą pod oblazłymi z liści wierzbami ucztowały już w najlepsze grupki meneli, przejść dwa przystanki i byłem na miejscu. Wbiłem palec w obramowanie dzwonka. 
Miałem szczęście – zastałem ją w domu. Na dźwięk mojego nazwiska blokada puściła i już szedłem ochoczo do środka. 
Pani Krishnamurti przyjęła mnie jak domownika, tym razem w kusym staniku, ukazującym od niechcenia to i owo. Na szczęście nocne pożycie z Betty znieczuliło mnie na pokusy. Na biodrach miała spódniczkę, na oko chyba z muślinu, bo tak cienką, że bałem się westchnąć, żeby nie załopotała jak chorągiew. 
– Siedziałam trochę na powietrzu – powiedziała wyjaśniającym tonem. – Oczywiście w cieniu. Słońce mimo tych wszystkich filtrów może człowieka poparzyć. Miał pan szczęście, że postanowiłam zrobić sobie drinka. 
– Też bym się czegoś napił, jeśli to nie kłopot. 
– Ależ skąd. Co ma być? Whisky? 
Wymieniliśmy kilka uwag o szkodliwości picia alkoholu w południe. Stanęło na zimnej wodzie z bąbelkami. Złapałem szklankę i opróżniłem ją niemal duszkiem. 
– Jeszcze? – spytała z rozbawieniem. – Ta spiekota zrobi z nas Beduinów. 
Nowo podanej szklanki z wodą tym razem ani tknąłem. Wpatrywałem się w nią tępo, wciąż mając przed oczami porażające półkule, obciągnięte jedynie cienkim materiałem. 
– Pani Krishnamurti – odezwałem się zbyt szorstko, aby pokryć zmieszanie – 
przyszedłem oznajmić, że chyba mnie pani oszukała. 
– To znaczy? 
– Chyba nie powiedziała nam pani wszystkiego – brnąłem dalej. – Przecież pani w ogóle nie było w domu w nocy poprzedzającej wyjazd pani męża. 
Cisza przedłużała się. Wreszcie Ewa Krishnamurti z twarzą jak maska okrążyła stół i zasiadła sztywno po przeciwnej stronie. 
– Wobec tego – kontynuowałem – nie może pani wiedzieć, czy mąż wyszedł z domu samodzielnie, czy też został z niego na przykład wywleczony. 
Wydawało mi się, że zbladła. 
– Byłam tej nocy u przyjaciółki, parę ulic stąd – powiedziała wreszcie, rysując paznokciem po blacie. – Czasem u niej nocowałam... gdy mąż był zapracowany. Dzięki niej nie czułam się taka opusz... taka samotna. 
Nie przerywałem jej. Zastanawiałem się, czy ktoś bez mojej wiedzy nie zainstalował tu dodatkowego podsłuchu. Może uznali, że telefoniczny wystarczy. Chyba też mieli za mało czasu. Z drugiej strony nie wiadomo, jak długo sprawy toczą się poza moją kontrolą. 
– Mąż o wszystkim wiedział – rzekła nieco gwałtowniej. – Jeżeli zamierza mnie pan szantażować... 
– Pani Ewo – powiedziałem tonem, w którym miała brzmieć uraza i pobłażanie zarazem – 
o co mnie pani posądza? Chcę tylko rozpaczliwie dogrzebać się prawdy. Nic nadto. Ale mam dalsze pytania. 
– Słucham. 
– Nazwisko tej pani. 
– Nic się pan od niej nie dowie. Poza tym już wyjechała. 
– Nazwisko. Chociaż lepiej niech mi je pani zapisze. I adres. 
Zastanawiałem się, gdy jej nie było, czy nie przechytrzyłem. 
A nuż wróci z koltem w ręku i postawi mnie pod ścianą z rękami do góry? Pomacałem czubkami palców rękojeść beretty pod lekką marynarką – mimo upału musiałem nosić okrycie wierzchnie, jeśli chciałem pozostać uzbrojony. Z drugiej strony perspektywa walki wręcz z półnagą pięknością wydała mi się ekscytująca. 
Wróciła jednak z samą tylko kartką i bez słowa puściła ją w moją stronę po blacie. Nie sięgałem po nią na razie. 
– Druga kwestia: czy zgłaszali się do pani ostatnio jacyś fachowcy od prądu, gazu albo zabezpieczeń? Chodzi zwłaszcza o system, który wpuszcza do domu. 
– O Anielę. 
– Właśnie. Nie sygnalizowali awarii, nie chcieli koniecznie czegoś naprawiać? 
– Nie. Był tylko pan... i ten czarny z panem. 
– Waldek Choinka? 
– Tak. A potem ekipa, którą pan sprowadził do akcji uiszczenia okupu. I co, zapłacili go państwo? 
– Nie chcieli wziąć. To nie byli prawdziwi porywacze. Udawali ich tylko. Przepraszam, że nie powiadomiłem pani o szczegółach. 
– Domyśliłam się, że nic z tego. W dzisiejszych czasach – zaśmiała się urywanie – 
wszystko wydaje się takie nierzeczywiste... jak serial w telewizji. Na niby, nie na serio. Coś się ukazuje, człowiek wyciąga po to rękę, a tam nie ma nic. Tylko mgła. Żyjemy złudzeniami. 
Spojrzałem na nią z uwagą. 
– Odczuwam dokładnie to samo, proszę pani. 
Nie wiadomo, do czego doprowadziłyby nas te wynurzenia, gdyby nie dzwonek do drzwi. 
Spojrzała na mnie. 
– Spodziewała się pani gościa? 
– Nie. 
– Proszę na razie nie wpuszczać, tylko zapytać, kto zacz. 
Wróciła ze zdziwieniem na twarzy. 
– To pańscy koledzy. Mówią, że policja. 
– W takim razie musimy ich wpuścić – powiedziałem, biorąc z blatu karteczkę. – Nie musi pani im wszystkiego opowiadać od nowa. Gdyby chcieli robić przeszukanie, muszą okazać nakaz. I proszę coś założyć na siebie. 
– Ukryje się pan? – zapytała, a na jej twarzy pojawiło się zaciekawienie. 
– Nie, dlaczego. Nie zrobiłem nic złego. 
Jakież było moje zdziwienie, kiedy ujrzałem, że urzędowi goście to świński blondynek Nęcki w towarzystwie fagasa, którego gęba mignęła mi ze dwa razy na korytarzu, ale nazwiska nie miałem szczęścia poznać. Na mój widok stanęli jak wryci. 
– Ty tutaj? – zaintonował Nęcki. Loczek nad jego czołem zafalował. – Podobno jesteś odsunięty od śledztwa. 
– Pierwsze słyszę. Nikt mnie od niczego nie odsuwał, a od śledztwa w szczególności. 
Dostałem tylko wolne z powodu przepracowania. A czas wolny mogę spędzać, jak mi się podoba i w towarzystwie, jakie uznam za stosowne. 
– Wytłumacz mi w takim razie, dlaczego nadkomisarz Fuhl kazał mi przejąć to śledztwo? 
– Czy ja wyglądam na nadkomisarza? – zapytałem z niedowierzaniem. – Dlaczego mam się tłumaczyć za niego? Jesteś pewien, że o tym samym śledztwie myślimy? 
– Nie zgrywaj się przy świadku – ostrzegł. 
– Pani Krishnamurti nie jest świadkiem, tylko żoną zaginionego. Mógłbyś lepiej odrobić lekcje. 
– A jednak od dziś śledztwo prowadzę ja. 
– Może nadkomisarz Fuhl zapomniał, że już to komuś zlecił? Może uznał, że to trudna sprawa i warto rzucić do akcji dodatkowe trzy czwarte mózgu? A może po prostu trafił mu się słaby dzień? Niejedno ma w końcu na głowie... 
Przez cały czas fagas nie odzywał się, teraz jednak nachylił się do Nęckiego i coś mu szepnął do ucha. Nęcki natychmiast dobył komórki, wywołał na niej numer i przyłożył do ucha. Ale numer nie odpowiadał. 
– Nadkomisarz nie przewidział twoich trudności – skwitowałem jego wysiłek. – Inaczej przygotowałby ci instrukcje. No cóż, pani Ewo, będę leciał. Serdeczne dzięki za poczęstunek. 
– Złapałem szklankę i wylałem sobie resztę wody do gardła. – Jakby panią napastowali ci dwaj, najlepiej zadzwonić na policję. 
– O, dowcip ci się wyostrzył – syknął Nęcki. 
– Na ciebie – rzekłem, mijając go – nie potrzebowałbym nawet tłuka pięściowego. Do widzenia, pani Krishnamurti. – Przyłożyłem kant dłoni do czoła. – Było mi bardzo miło. 
Obdarzyła mnie promiennym uśmiechem. 





XVI 
Vesna Antipović wynajmowała mieszkanie przy ulicy nomen omen Bryły, więc dystans dzielący to miejsce od posiadłości Krishnamurtich znów pokonałem piechotą. Niebezpiecznie i mało wygodnie podróżuje się w ścisku z gnatem pod pachą, kiedy oczy zalewa pot, a bliźni bez skrupułów przechadzają ci się po odciskach. Wskazane na kartce mieszkanie zgodnie z zapowiedzią zastałem zamknięte na głucho. Udało mi się natomiast złapać dozorcę, zatrudnionego przy wycince rachitycznych krzewin. 
– Patrz pan – utyskiwał – wszystkie w końcu uschną. Odkąd wszedł ten zakaz podlewania, marnieją w oczach. Nie tak dawno je sadziłem. 
Wtrąciłem, że jak tak dalej pójdzie, zostaniemy ogołoceni z lasów jak Hiszpania, Francja, Włochy czy Grecja. Trafiłem w jego czuły punkt. 
– Drzewa, panie szanowny, to jest podstawa wszystkiego. Tam, gdzie rosną, klimat jest zupełnie inny. Gdyby nie one, deszcz po spadnięciu szedłby od razu do kanałów, do rzek i do morza. Tyle byśmy go widzieli. A drzewa lubią się zabawić z wodą, filtrują ją, wypuszczają do atmosfery, zagospodarowują każdą kroplę. Dlatego gdy nastaje susza, trzeba im trochę pomóc, a nie dobijać głupimi zakazami. 
– Ledwo dla ludzi wystarcza – nadmieniłem ostrożnie. 
– E tam, ludzie. Jeszcze doczekamy czasów, że drzewa będą na wagę złota. A ludzie... – 
Machnął ręką. – Ludzi wszędzie pełno. 
Zapytałem, kto mieszka pod ósemką. 
– A coś pan taki ciekawy? Z milicji czy co? 
Błysnąłem mu przed oczami banknotem 10 euro. 
– Mieszkała, bo już tu nie mieszka. Wyprowadziła się z tydzień temu. 
– Jak wyglądała? 
– Wysoka, czarne włosy, ciemna cera. W te upały chodziła wypacykowana jak kurwa. 
Mówiła po naszemu, ale tak jakoś z brzucha, jak Cyganicha. Duża kobieta i bogato wyposażona. Jak czasem przechodziła, miałem ochotę dać nura w te krzaki. 
– Po co? 
– A tak, z rozpaczy, że mnie nie widzi. 
– Często miewała gości? 
– Tego nie wiem. Ale odgłosów balangowania raczej się od niej nie słyszało. 
– Kto jest właścicielem mieszkania? 
– Masz pan to na tablicy. W biurze wspólnoty dadzą panu na niego kontakt. Ja takich rejestrów nie prowadzę. 
Żałowałem, że nie zwróciłem się do Ewy Krishnamurti o zdjęcie tej Vesny. Spisałem sobie co trzeba i na tym poprzestałem. Wejście do środka nic by mi nie dało. Mój obecny status nie pozwalał nawet na wezwanie speca od zdejmowania linii papilarnych. 
Po tych czynnościach śledczych uznałem, że pora wejść do autobusu i podjechać do centrum. Poczułem nieprzepartą ochotę na kufel zimnego żywca, a doświadczenie nauczyło mnie, że na peryferiach nie ma czego szukać. Jeśli nawet trafi się na bar o względnie czystych toaletach, to i tak panujący w nim harmider swojaków uniemożliwi skupienie myśli i prędzej czy później człowiek wda się w konflikt – a nie w tym rzecz, by do kufla przedzierać się po trupach. 
W barze Corso na placu Zbawiciela wystawiono kilka stolików na chodnik. Akurat jeden był wolny, ale ledwo się rozsiadłem, przyplątał się jakiś facet. Trudno dziś w wielkim mieście o spłachetek samotności. 
Zamówiliśmy po piwie, po czym mój sąsiad schował się za „Gazetą Opozycyjną”. Nie wiadomo czemu trzymał ją do góry nogami, ale i tak wielki tytuł z dołu strony walił po oczach: ZŁUDNA CISZA. Artykuł zdobiło zdjęcie kolońskich ruin. Pomieszczony obok schemat pokazywał, zdaje się, w jaki sposób doszło do detonacji. Mój przymusowy kompan przewracał strony, ale czynił to nie z prawej na lewą, tylko odwrotnie – widomy znak, że cała gazeta była odwrócona, nie tylko pierwsza strona. Zaintrygowało mnie to. 
– Przepraszam – powiedziałem – nie męczy pana takie czytanie do góry nogami? 
Opuścił gazetę i przyjrzał mi się znad jej krawędzi mało życzliwym wzrokiem. 
– Nie – odparł. – Bo ja czytam między wierszami. 
Złożył dziennik i odsunął na skraj stolika. 
– Poza tym świat stoi na głowie, Polska stoi na głowie, pisanie o tym stoi na głowie. Jak sobie odwrócę, przez chwilę mam wrażenie, że sprawy wracają na swoje miejsce. 
– Aha – bąknąłem niepewnie. Akurat zjawiła się kelnerka z tacą piwa. – Kufel też pan sobie odwróci? 
– Jak najbardziej. A i panu polecam tę metodę. Chyba że pije pan przez słomkę, jak to się ostatnio praktykuje w tym wyzutym z zasad i zmarniałym mieście. 
– Niestety, nie dopuszczam się takiego wyrafinowania. Jak pan zauważył, nie zamówiłem też soku. 
– Brawo, młodzieńcze. Będą z ciebie ludzie. 
Był starszy ode mnie na oko o pół pokolenia. Musiał pamiętać jeszcze peerelowską egzotykę, skoro chciało mu się odgrywać taki teatr. Wyciągnął kufel w moją stronę, a ja z podejrzanym entuzjazmem dokonałem ceremonialnego stuknięcia. 
– No i co tam piszą między wierszami? – zagadnąłem przyjaźnie. 
– Po wybuchu w Kolonii trwa podejrzana cisza. Coś powinno się dziać, a tu spokój. 
Bezruch kompletny. Może to cisza przed burzą. Gdyby zamach był dziełem terrorystów islamskich powiązanych z zagranicznymi centrami decyzyjnymi, już w odwecie powinny lecieć kościoły, merostwa, Bundestagi i czort wie co jeszcze. 
– Kościoły chyba nie. Niemcom na kościołach nie zależy. A Francuzom jeszcze mniej. 
Spojrzał na mnie z uwagą. 
– Gdyby natomiast zorganizowały to niemieckie służby specjalne, jak byłem skłonny przypuszczać, już by się rozpoczęły pacyfikacje i aresztowania. Wydaje się, że obie strony przestraszyły się konsekwencji tego, co nastąpiło. Zastygły ze zgrozy, że tak powiem. 
– Jest pan politologiem? 
– W najmniejszej mierze. Po amatorsku zajmuję się zgadywaniem, jaką drogą ku przepaści potoczy się ten nasz wózek. Bo że się potoczy – że już się toczy, i to od dawna – co do tego nie ma krzty wątpliwości. 
– Będzie, pana zdaniem, z tej Kolonii jakaś większa chryja? 
– Powinna być. Inaczej samo zdarzenie nie miałoby sensu. Nie planuje się ani nie przeprowadza takiej akcji, żeby nic z niej nie mieć. 
– A jednak – powątpiewałem – można w porę przestraszyć się skutków własnego postępowania. Zreflektować się i dać na wstrzymanie. 
– Coś pan, ksiądz? Służby specjalne, o ile się orientuję, nieszczególnie cierpią na tego typu wątpliwości. Obowiązuje tam zasada: nigdy nie żałuj, że coś zrobiłeś. Najwyżej że czegoś nie zrobiłeś. 
– Może za wiele hałasu o nic? – poddałem. – W końcu to tylko meczet. 
Spojrzał na mnie z odrazą. 
– Niech pan nie gada głupstw. Tylko meczet i aż meczet. Właściwie nie meczet, lecz symbol. 
– Chodziło mi o to, że gruzy można posprzątać, świątynię odbudować. Państwo niemieckie z pewnością w ramach odszkodowania i ekspiacji nie poskąpi środków, a muzułmanie będą chodzić w aurze męczeństwa i co jakiś czas wypominać, jakich to szkód i zniewag doznali od niewiernych. 
– Nie gadałby pan tak, gdyby się pan trochę zastanowił. Meczety to nie tylko budynki do zanoszenia modłów. To centra kulturalne i decyzyjne, przy nich powstają ośrodki towarzyskie, handlowe i wszelkie inne dla przybyszów z kręgu islamu. Pan nie pamięta – nie może pan pamiętać – jaką rolę dla peerelowskiej emigracji pełniły polskie kościoły na obczyźnie. Szło się tam nie tylko na mszę, ale też, by poszukać roboty, coś sprzedać albo kupić, wynająć mieszkanie. Tam się ogniskowało życie Polonii danego miasta i obszaru. Tak samo jest z muzułmanami i trudno wymagać, by było inaczej. Meczet to prawie ośrodek administracyjny dla tej społeczności, a zniszczenie go wykracza daleko poza aspekt religijny. 
– Będą się zbierać gdzie indziej. 
– Zapewne. A co pan powie na opinię, że stawianie meczetów to forma znakowania terenu, oswajania, a nawet wręcz anektowania go? Jedzie pan przez obce miasto, widzi wieże z półksiężycem – od razu pan wie: tu są muzułmanie. To ich miejsce. Im więcej takich miejsc, tym bardziej nasza stara Europa przestaje być nasza. 
– Ale rozwalanie im tych znaków nie jest chyba odpowiednią metodą. 
– Toteż ja niczego takiego nie twierdzę. Uważam tylko, że budynki, ich wygląd, wystrój, rozmieszczenie to nie tylko kwestie utylitarne. Kiedyś my znakowaliśmy swój teren, budując kościoły, a tam, gdzie kończyła się linia katedr, mówiono o rubieżach Europy. Teraz, gdy z katedr w zachodniej Europie ostatecznie wyprowadził się Bóg, bo hordy turystów w trampkach wyparły wyznawców, nasze odwieczne znaki są zastępowane przez nowe. Cudze. 
Tyle że te nowe mają fanatycznych zwolenników, a za nasze nikomu nie chce się nadstawiać karku. Wie pan, dlaczego Europa znajduje się w bezładnej defensywie i jeśli nic się nie odmieni, to z kretesem przegra? Bo odpowiedzią na fundamentalizm religijny może być tylko inny fundamentalizm religijny. My zaś swojego fundamentalizmu wyrzekliśmy się jako rzeczy wstydliwej, zacofanej i zbędnej, a tym samym rozbroiliśmy się duchowo i wydaliśmy na pastwę wyznawców Allaha, którzy chcą nas zdominować na naszym własnym terytorium. 
Mało tego: dodatkowo jesteśmy osłabiani ględzeniem o tolerancji jako wartości samej w sobie, atrakcyjności obcych wpływów, ubogaceniu, jakiego doświadczamy dzięki wielokulturowości. Cały ten zmasowany bełkot służy temu, aby sparaliżować reakcję i odsunąć podejrzenie, że na naszych oczach dzieje się coś złego, czego nie odważymy się kontrolować i tylko liczymy po cichu, że demon, którego lekkomyślnie wpuściliśmy pod dach, nie rozprawi się z nami. Że nas miłosiernie oszczędzi. – Pogroził mi palcem znad kufla. 
– Nic z tych rzeczy, drogi panie. 
– Może jeszcze po jednym? – zaproponowałem. – Ciekawie się pana słucha. 
– Niestety, muszę już iść. Mam na dziś jeszcze coś do zrobienia. Ale znajdzie mnie pan tutaj prawie każdego dnia o tej porze. 
Pożegnał się i znikł. Ruszyłem i ja do przystanku autobusów koło stacji metra Politechnika. Pod arkadami, tam, gdzie skręca się w Nowowiejską, wydało mi się, że ktoś idzie za mną nie jak przypadkowy przechodzień, ale jak zawodnik, który nie chce rzucać się w oczy. E, bzdura, przywidziało mi się. Żeby jednak uzyskać całkowitą pewność i zgubić jegomościa, zszedłem do metra i wsiadłem w pierwszy nadarzający się pociąg. Gdy już, już miał ruszać, blokując nogą drzwi wyskoczyłem w ostatniej chwili na peron. Moją ulubioną sceną z „Francuskiego łącznika” jest ta, gdy Fernando Rey wetknięciem parasola w drzwi wagonu wygrywa wojnę nerwów ze śledzącym go agentem i zostawia go na peronie, a sam odjeżdża w siną dal. Tym razem na peronie pozostałem ja. 
O ile mogłem się zorientować, nikt oprócz mnie nie opuścił pociągu. Wydostałem się zatem z metra i po krótkim oczekiwaniu złapałem autobus do Pięknej Betty. 
Przy kolacji koniecznie chciała się dowiedzieć, jak spędziłem pierwszy dzień niespodziewanego urlopu, ale gestem nakazałem jej milczenie. Po jedzeniu włączyłem radio, otworzyłem na oścież okno, parapet wymościłem kocem, żeby nie uwierało nas w łokcie. 
Zapatrzyliśmy się w światła wieczornej Warszawy. 
– Chyba mnie śledzą, Betty – powiedziałem. – Czy to możebne, twoim zdaniem? 
– Kto by cię śledził i po co? 
– Może Bryła chce wiedzieć, co i z kim kombinuję. Niewykluczone, że ktoś łaził za mną przez calutkie pół dnia, a ja zorientowałem się dopiero pod wieczór. Chyba zgubiłem go w metrze. 
– Albo cię przejął kto inny. Jeśli skrzyknęli taką pakę, musi im na tobie mocno zależeć. – 
Betty jak zwykle miała podejście praktyczno-ironiczne. – Tylko po co by mieli angażować takie armie? Nietrudno ustalić, że nocowałeś u mnie, a na kolejną noc wróciłeś w to samo miejsce. Pytanie brzmi: co komu po tak skromnej wiedzy, zdobytej tak znacznym nakładem sił i środków? 
– Byłem u tej Krishnamurti. Tam zastał mnie Nęcki. Powiedział, że Bryła kazał mu przejąć śledztwo. 
– No to wiedzą z pierwszej ręki, że nie odczepiłeś się od tej sprawy. A jeśli Bryła cię zwolnił właśnie dlatego, że wiedział, że i tak nie popuścisz? Przecież nikt ci oficjalnie nie zakomunikował, że masz się trzymać od tego z daleka. 
– Akta musiałem zdać. 
– Sam mówiłeś, że nic w nich nie było. Oni mogą myśleć, że coś wiesz, tylko to ukrywasz. Puścili cię luzem, żebyś ich do tego zaprowadził. 
– Uważasz, że powinienem zniknąć? 
– Jak stoisz z koszulami i inną garderobą? 
– Prawdę mówiąc, wziąłem parę sztuk do torby. Plus spodnie i tenisówki. Leży to w twoim bagażniku. 
– Łajdaku! – walnęła mnie łokciem w bok. – Wiedziałeś, że się z tobą puszczę. 
– Wcale nie. Ale jakoś nie za szybko chciało mi się tam wracać. 
– To nie wracaj. Wiesz co, uważam, że powinieneś zalec gdzieś na mieście. Nie żebym cię wyganiała... 
– Myślałem o tym. Jutro coś znajdę. A ty zrób coś dla mnie. – Podałem jej karteluszek z nazwiskiem Vesny Antipović. Krótko ją opisałem. – Możesz się czegoś dowiedzieć o tej pani? Rzecz jasna dyskretnie, przy okazji jakichś prac własnych. Za parę dni może mi się uda zdobyć zdjęcie. 
Schowała karteczkę do kieszeni w szortach. 
– Chodźmy spać. W łóżku ustalimy, jak robimy z telefonami. Mamy jeszcze jakieś piwa? 
Odwróciłem się od okna, wyłączyłem radio i wydeklamowałem w głąb pokoju: 
– „Jaka wielka jest Warszawa! Ile domów, ile ludzi! Ile dumy i radości w sercach nam stolica budzi!”. 
Punkt programu „Telefony” pozostał oczywiście niezrealizowany. Gdy się ma w łóżku taką dziewuchę jak Piękna Betty, człowieka odchodzi chęć do gadania, a nachodzi ochota do czynu. 
– Do broni, ludu roboczy! – zakrzyknąłem, a następnie powaliłem Piękną Betty jak pospolitego przestępcę. Inna rzecz, że zupełnie nie stawiała oporu. 
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Wielki telebim na nowo otwartej stacji metra Ostrobramska pokazywał coś na tyle atrakcyjnego, że tłum, który go obstąpił jak ołtarz bożka, gęstniał z minuty na minutę. 
Dysponując wolnym czasem oraz chęcią rozerwania się, przyłączyłem się do gawiedzi. 
Po dłuższej chwili zorientowałem się, że idzie transmisja na żywo z krakowskich Błoni, gdzie ręce i siekiery podhalańskich cieśli wzniosły podest z nieheblowanych (widać to było na zbliżeniu) desek. Na środku podestu przytwierdzono wizerunek Temidy ze słynnymi wagami w ręku, który moim zdaniem bardziej by się nadawał dla nieuczciwych sklepikarzy, ale nie mnie o tym sądzić. Na proscenium od pewnego czasu rozkręciła się impreza. 
Chudzielec w garniturku, pocąc się obficie w tym skwarze, odczytywał akurat treść sążnistego pisma urzędowego. 
– Zgodnie zatem z postanowieniem Sądu Najwyższego – czytał urzędnik o wyglądzie wątrobowca – kara cielesna i związana z nią nieodłącznie utrata godności wliczone są do sumarycznej kary i jako takie nie podlegają apelacji. Także skarga odnośnie naruszania praw człowieka przez publiczne wymierzenie kary zostanie każdorazowo oddalona. Prawomocny wyrok otwiera tym samym możliwość fizycznego wymierzenia kary. 
Skończywszy, pokornie wycofał się sprzed mikrofonu. Jego miejsce zajął natychmiast mistrz ceremonii, który wrzasnął na całe Błonia: 
– Tak więc sprawiedliwości stało się zadość! Można było odnieść wrażenie, że polskie sądy mielą powoli, ale było ono ze wszech miar mylne! Oddaję głos przewodniczącemu Klubu Kibica Cracovii Kraków, panu... – nazwisko utonęło w jazgocie pospólstwa, wyrażającego rykiem i gwizdami zarówno aprobatę, jak i dezaprobatę wobec wydarzenia, które rozgrywało się w ich przytomności. 
Przewodniczący Klubu Kibica miał na sobie klubową koszulkę, białą w czerwone pasy, a przez szyję mimo wysokiej temperatury przewieszony szalik klubowy. Wykonał w stronę swoich zwolenników rytualne gesty, dla mnie kompletnie nieczytelne, po czym z trzymanego pliku papierów jął odczytywać z wyraźną satysfakcją: 
– Niżej wymienieni kibice Wisły Kraków, ujęci na gorącym uczynku demolowania stadionu Cracovii Kraków, jak również wszczynania burd na mieście, niszczenia mienia prywatnego i państwowego, nadużywania alkoholu w miejscach publicznych, znieważania słownego i atakowania czynnego funkcjonariuszy policji, et cetera, et cetera, zostali skazani na karę publicznej chłosty po batów dziesięć w mieście Krakowie, w najbliższym dogodnym terminie. Tylko jeden ze skazanych, Antoni Kicha, wybrał zastępczą karę w postaci półrocznej służby w jednostce wojskowej w Afganistanie. Z tego więc powodu pozostaje nieobecny wśród skazanych. 
Kamera zjechała na grupkę szamoczących się we wnykach, to jest, chciałem powiedzieć, skutych kajdankami młodziaków. Gdy tylko spostrzegli, że są filmowani, zaczęli pokazywać nieprzyzwoite gesty środkowym palcem. 
– Seweryn Kicha! – ryknął przewodniczący Klubu Kibica z entuzjazmem, jakby chodziło co najmniej o odbieranie Nagrody Nobla. Ponury typ ostrzyżony do skóry z ociąganiem wystąpił z grupy. 
Teraz do mikrofonu przedarł się znowu mistrz ceremonii. 
– Szanownej publiczności i obywatelom królewskiego miasta Krakowa – darł się z emfazą – należy się wyjaśnienie, że skazani mieli do wyboru chłostę na plecy gołe lub odziane w specjalną koszulkę z tworzywa, które uniemożliwia uszkodzenie skóry. Jak widać, większość wybrała ten drugi wariant. Panie Sewerynie, prosimy do nas. Co pan czuje w tej historycznej bądź co bądź chwili? Jest pan wszak pierwszym Europejczykiem potraktowanym w ten sposób. Można rzec, że toruje pan drogę – za panem pójdą inni. 
– Wisi mi to – odburknął niegrzecznie Seweryn Kicha. 
– Ha, co ma wisieć, nie utonie! – rozradował się mistrz ceremonii. – Kacie, czyń swą powinność. 
Z zaplecza wyłonił się osobnik w masce pszczelarza na twarzy. Czerwone rajstopy obciskały jego potężne łydy, a ramiona zdobiły liczne tatuaże. W muskularnej ręce ściskał 
solidnie wyglądający skórzany bizun, którego koniec wlókł się za nim po deskach proscenium. 
– Ponieważ impreza dzisiejsza jest pierwszą w Polsce i zarazem w Europie, organizatorom nie udało się dopiąć wszystkiego na ostatni guzik i w przygotowania wkradły się pewne elementy improwizacji. Mam nadzieję, że państwo przy telewizorach, a także szanowni zebrani, okażą nam wyrozumiałość. Karę po sąsiedzku wymierzy przedstawiciel klubu Korona Kielce, na którego wyrazili zgodę zarówno przedstawiciele Cracovii, jak Wisły. 
– Mistrz ceremonii zaczerpnął tchu. – Czyń kacie swoją powinność, jak już rzekłem. 
Kat ujął skazanego Kichę za kajdanki, zgrabnym ruchem przytroczył do haka w ścianie. 
Trochę mu w tym pomagali kibice Cracovii w klubowych koszulkach, ale niewiele. Kat zamachnął się, bizun chlasnął o wyprężone plecy, skazany Kicha zawył, a tłum rozpoczął 
chóralne odliczanie: – Jeden! Dwa! Trzy! – i tak po kolei aż do dziesięciu. Po ostatnim uderzeniu Kichę, lekko tylko słaniającego się na nogach, odprowadzono na bok, zdjęto mu wnyki, a lekarz przystąpił do badania jego spostponowanych pleców. 
Kamera ukazała przez moment blade i załzawione oblicze kibica Kichy. Nie było wątpliwości, że odcierpiał swą winę i solidnie żałował za swe czyny. 
– Tak z nimi trzeba! – entuzjazmował się z boku starszy pan z torbą na zakupy. – 
Wypalimy chamstwo na zdrowym ciele społeczeństwa! 
– Bo ja wiem – zastanawiał się inny. – Czy to nie za okrutne? Przecież to mogą oglądać dzieci! 
– A gwałtów i mordów w filmach to niby nie mogą? – skontrował go z miejsca grubas w przepoconej koszuli. 
– Boże, Boże, do czego to doszło – jęczała jakaś babina. 
– W przyszłym tygodniu będzie tak i u nas. Kibice Polonii będą batożyć tych z Legii. Już wiszą afisze – poinformował rzeczowo młodzian w bejsbolówce. 
Zacząłem przeciskać się przez tłum, choć na telebimie i w Krakowie impreza trwała w najlepsze. Wymierzanie kary, trzeba przyznać, postępowało bardzo sprawnie. Po pięciu kibicach Wisły przyszła kolej na pięciu z Cracovii, przedzielonych dla urozmaicenia kibicem Hutnika Nowa Huta. O ile mogłem się zorientować, byłem jedynym, który opuszczał 
zgromadzenie. 
W kieszeni rozbrzmiał sygnał SMS. „Wiosna nasza! Zaraz powiem, co i jak” – głosił 
komunikat. Zamiast podpisu – serduszko. Wyalienowałem się z rozentuzjazmowanego tłumu i ruszyłem w poszukiwaniu spokojniejszego miejsca. 
Kwestię telefonów rozwiązałem w ten sposób, że pobrałem dwa egzemplarze promocyjne u obcego operatora. Jeden zatrzymałem, drugi wręczyłem Pięknej Betty. Mieliśmy się posługiwać nimi tylko do komunikacji między sobą. 
Telefony były z tych najprostszych, model dla młodzieży szkolnej, pozbawiony kamer, wodotrysków i wszelkiego zbędnego badziewia. Komórki wracały do swych podstawowych powinności: miały służyć do rozmawiania, nie zaś do śledzenia satelitów, grabienia łąki i puszczania latawców zarazem. Oczywiście kto chciał, ten mógł sobie zaordynować owe wielofunkcyjne modele, ale ponieważ komórek nie mieli już tylko ostatni abnegaci, trzeba było wciskać klientom drugie i trzecie egzemplarze, by interes kręcił się dalej. A te drugie i trzecie egzemplarze rzecz jasna musiały się czymś odróżniać od tych pierwszych. 
Siedząc na ławce, przyglądałem się małemu pudełeczku, które tak odmieniło ludzkość. 
Na swój własny użytek wyznaję pogląd, że masowa kultura, masowa konsumpcja i nowoczesne gadżety żerują na małpie, która mieszka w człowieku. Im więcej małpy, tym większa podatność na te wszystkie namiastki, zabawki, świecidełka. Jak małpy za mało, jak małpa stawia opór, zaraz fachowcy od reklamy i szołbiznesu postarają się, aby zmałpić i te sektory umysłu, które do tej pory opierały się powszechnym upodobaniom. 
Telefon komórkowy jest tego najlepszym przykładem: bazuje na małpiej skłonności do imponowania i bezkrytyczności człowieka, zapewniając go swą obecnością oraz gotowością do posługi, że wszystko, co wypowie, to kwiat poezji, perły erudycji i pomyślunku. Dlatego należy bez ustanku częstować bliźnich swymi wywodami, także tych, w których przytomności ta orgia kompromitacji się odbywa. Ileż razy odczuwałem przemożną chęć, aby wyrwać komórkę tokującej małpie i wsadzić w rozwartą paszczę, przerywając tym kneblem potok elokwencji i samouwielbienia. 
Sygnał. Dzwoni Piękna Betty. 
– Wyobraź sobie, że ją złapałam, tę Vesnę. Mamy ją w kartotece. Pochodzi z Bośni albo z Kosowa, półtora roku temu przekroczyła granice Unii. Przy wjeździe zeskanowali jej paszport i zrobili dodatkowe zdjęcia oraz pobrali odciski palców. Przyprowadź ją do nas, to porównamy. 
– Od kiedy w Polsce? 
– Tego nie wiem. Policja jej nie notowała. Nigdzie nie meldowana. 
– Już jest za co pociągnąć – powiedziałem. 
– Ty byś tylko pociągał – skomentowała niby to gniewnie. – Najbardziej zdumiało mnie, że nazwisko okazało się autentyczne. Sądziłam, że osoba, którą interesuje się ktoś z policji, używa raczej fałszywki. 
– Może nie ma nic na sumieniu? Wciąż trafiają się takie. Dobra. Coś jeszcze? Notowana tam u siebie? 
– Tego nie wiem. Aha, mówi po polsku. Wysoka, 62 kilo. Mój rozmiar. 
– Dobra, Betty, dzięki. Powiedz mi jeszcze, czy wiesz, co się wyprawia w tym Krakowie. 
– Och, wszyscy tu mówią tylko o jednym. Pamiętasz sądy dwudziestoczterogodzinne? 
Tym razem ma być coś, co nie zawiedzie. Wstęp do akcji ogólnopolskiej, taka sonda, jak społeczeństwo to przyjmie. Jak się sprawdzi, będzie to można rozciągnąć na całą chuliganerię. Więzienia są przepełnione, na nowe brak kasy – a tu wlepi się parę batów i po krzyku. Telewizja, która kupiła prawda do transmisji, robi z tego szoł. Podobno ci batożeni podpisują kontrakty na występ i po programie inkasują szmal. 
– Bardzo śmieszne. 
– Nie śmieszne, tylko prawdziwe. Wszystko można pokazać, wszystko kupić i sprzedać, i za wszystko zapłacić. Co zamierzasz z tą Vesną? 
– Nie wiem. Chyba trzeba by jej poszukać. 
– No to powodzenia. Muszę kończyć. 
Model niby najprostszy, a zaraz zaczęły ryć się reklamy. Z ulgą wyłączyłem szatańskiego podrzutka. 
Zawróciłem w kierunku stacji metra. Na telebimie dogorywało widowisko. Znużony kat okładał bez entuzjazmu kolejne plecy, kamera ustawicznie przeskakiwała na tych, którzy mieli już cięgi za sobą i ze swadą udzielali na ten temat wywiadu. Zszedłem pod ziemię i idąc pasażem handlowym w kierunku bramek, stanąłem jak wryty. 
Za szybą sklepu z artykułami elektronicznymi połyskiwała dorodna choinka z gwiazdą na szczycie, a syntetyczne głosiki z komputera raźno wyśpiewywały „Jingle Bells”. Ale przecież mieliśmy początek czerwca, niedawno był Dzień Dziecka! Na świetlnym pasie co i raz przelatywał napis U NAS ŚWIĘTA PRZEZ CAŁY ROK!!! Po czym następował wykaz stosownych promocji. Święty Mikołaj z worem, z którego wysypywały się radia i konsole, kiwał się w rytm sterującej nim aparatury. Dzwoneczki zamilkły, a za chwilę rozległy się dostojne tony nieśmiertelnego „I’m Dreaming About White Christmas”, tyle że wyśpiewane tak zwanym wielkim głosem, jaki ponoć wydaje sam szatan i jaki starają się naśladować kapele heavymetalowe. 
Przyspieszyłem kroku. 
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Wszyscy pamiętamy, że do wyprawy na Marsa miało dojść nie wcześniej niż po roku 2030, gdyż zarówno pod względem trudności technicznych, jak i kosztów jest to przedsięwzięcie nieporównywalne z lotem na Księżyc. Mars w najbardziej sprzyjającym położeniu zbliża się do Ziemi na dystans około 50 milionów kilometrów, co wobec niecałych 400 tysięcy kilometrów do Księżyca oznacza przepaść. Do Srebrnego Globu można dolecieć w kilka dni; na Czerwoną Planetę lot po optymalnej trajektorii zajmuje pół roku. Faktem jest, że kiedy prezydent USA John Kennedy, wskazując Księżyc, wyrażał życzenie, by w ciągu niecałej dekady lat 60. XX wieku Amerykanin postawił tam stopę, zadanie to miało ostry stymulator polityczny w postaci wyścigu kosmicznego ze Związkiem Sowieckim. Ale to oznaczało tyle, że na program księżycowy znalazły się pieniądze. Natomiast trudności techniczne nie zmniejszyły się tylko przez to, że należało wygrać polityczną konfrontację w kosmosie. 
Inna rzecz, że paliwo polityczne okazało się równie ważne, jak to pompowane do rakiet nośnych Saturn V. Gdy go zabrakło, cały program Apollo stanął w miejscu i wnet został 
zamknięty. Kiedy więc entuzjaści gremialnie spodziewali się rozkwitu ery kosmicznej, amerykańskie statki Apollo usiadły jeszcze kilka razy na bladym satelicie Ziemi, przywiozły stamtąd parę worków kamieni i w grudniu 1972 roku odtrąbiono zakończenie wypraw księżycowych. Nasz wierny towarzysz w wędrówce poprzez kosmos, obecny na ziemskim niebie od ponad 4 miliardów lat, znowu został pozostawiony samemu sobie. 
Co do Marsa, również nie istniały specjalne powody, aby wysyłać tam ludzi. Od lat 70. 
XX wieku technika poszła wprawdzie do przodu, lecz nie na tyle, by można mówić o rewolucji w systemach napędowych. Ludzkie szanse na przebycie 400 milionów kilometrów do Marsa – a w kosmosie nie podróżuje się po liniach prostych – powiększyły się przez to bardzo nieznacznie. Zawijając po drodze ciasne ćwierć pętli wokół Księżyca, statek marsjański nabrałby lekkiego przyspieszenia na zasadzie katapulty grawitacyjnej, ale dalej był 
już skazany tylko na własne silniki. Gdyby coś przydarzyło się właśnie silnikom albo zbiornikom z paliwem, załogę trudno byłoby uratować, ponieważ w kosmosie nie ma stacji serwisowych ani dystrybutorów paliwa. 
Na Marsa nie spieszono się także z innego powodu: został on dokładnie obfotografowany przez sondy automatyczne oraz zbadany bliżej przez jeżdżące po nim łaziki – w efekcie nie znaleziono niczego zachęcającego, po co można by się tam wybrać. Także koszt – około 800 
miliardów dolarów wyrzuconych w niebo, jak to określili publicyści – nie skłaniał polityków do przeznaczania na ten cel pieniędzy podatników. Wydawało się, że upłyną długie dekady, zanim człowiek zaszczyci swą obecnością ten nieprzyjemny glob, tylko dlatego uznany za bliźniaka Ziemi, że inne prezentują się jeszcze gorzej. 
Zaszły wszakże dwie rzeczy, których nikt nie przewidział: gdy w roku 2012 planetoida znacznych rozmiarów prawie otarła się o Ziemię, a program Skywatch zapowiedział 
następnych kandydatów do jeszcze bliższego kontaktu, gremia decyzyjne najbogatszych państw uświadomiły sobie, że zbyt daleko posunięte sknerstwo może się nie opłacić. Gdyby bowiem znalazło się ciało kosmiczne odpowiednich rozmiarów, które dobrze przymierzywszy walnęłoby w naszą planetę, stracilibyśmy od razu wszystko, łącznie z oszczędnościami. 
Jedynym ratunkiem przeciw takiemu intruzowi byłoby wysłanie w jego kierunku odpowiednio wcześnie ekspedycji interwencyjnej, zbrojnej w pociski termojądrowe, która próbowałaby zepchnąć intruza z kursu kolizyjnego. Chcąc jednak takie ładunki odpalić z pewnością sukcesu, trzeba by to uczynić blisko zagrażającej nam komety względnie asteroidy, a zarazem dość daleko od Ziemi. To zaś wymaga umiejętności latania nie do głupiego Księżyca, ale znacznie dalej – przynajmniej na odległości międzyplanetarne. Tak oto wyprawę na Marsa dało się uzasadnić pożytkiem, jaki ludzkość odniesie, gdy wielka skała z kosmosu zajrzy nam w oczy – a więc sprawami życia i śmierci. 
Drugi czynnik, dodający się do tamtego, a chyba nawet decydujący, miał charakter czysto prestiżowy. W październiku 2003 roku Chiny wysłały na orbitę swego Gagarina, zgłaszając tym samym akces do ściśle elitarnego klubu państw kosmicznych. Wiadomo było, że nie będą powtarzać sowieckich i amerykańskich etapów: jeden statek na orbicie, dwa statki, manewry orbitalne, wychodzenie w próżnię itd., ale pójdą na skróty, kierując się prosto do Księżyca. 
Co gorsza, mogą osiągnąć sukces. Jeśli udało się Amerykanom przy użyciu rowerowej XX-wiecznej techniki, uda się i kosmonautom Państwa Środka. W prasie amerykańskiej rozpowszechniły się pełne grozy wizje, jak to ponownie lądujący na Lunie Amerykanie napotykają tam chińskie posterunki graniczne, które żądają od nich paszportów do kontroli. 
Tak więc, podobnie jak w przypadku Księżyca, do gry włączył się czynnik polityczny, rozpoczynając drugi wyścig kosmiczny, tym razem z metą na Marsie. Przedsięwzięcie za pieniądze amerykańskie i tylko z dwudziestoprocentowym udziałem Unii Europejskiej, rozpoczęło się od wysłania na Marsa rakiet towarowych z paliwem, sprzętem i aparaturą, które lądowały zdalnie na powierzchni planety. Część zbiorników z paliwem pozostała na orbicie; wystarczyło tylko oderwać się od Marsa, zatankować – i droga powrotna do domu stała otworem. 
Na początku czerwca 2019 roku statek Ares z czteroosobową załogą, w której skład wchodził tylko jeden Europejczyk – na tyle wyceniono wkład Unii – zbliżał się do Marsa z zamiarem lądowania. Jednakże pół roku w próżni, w warunkach nieważkości to nie przelewki; załoga znajdowała się w nie najlepszym stanie fizycznym i psychicznym. Na domiar złego Słońce weszło właśnie w fazę podwyższonej aktywności i emitowało we wszystkie strony, a więc i ku Aresowi, strumienie ciężkich protonów. Astronauci, chcąc zminimalizować szwank, na który zostali wystawieni, uruchomili pełną moc układu ochronnego, używanego i wcześniej, teraz jednak gwarantującego, że do wnętrza Aresa nie przedostanie się za dużo zabójczego promieniowania. Pomysł polegał na przepuszczaniu zjonizowanego wodoru między pancerzem modułu załogowego a otaczającą go z zewnątrz dodatkową osłoną – w ten sposób naładowane elektrycznie cząstki ze Słońca były odbijane z powrotem w przestrzeń. Rzecz jasna nie wszystkie i na tym polegało ryzyko oraz zagrożenie. 
Była to nowa wiadomość i właśnie nią emocjonowali się nałogowi oglądacze dzienników TV, serwisów Virtu oraz wydań gazetowych. 
Kiedy szybkie protony ze Słońca dopadły Aresa, prezydent Sikorski siedział za biurkiem w swoim gabinecie, goszcząc swego doradcę, profesora Wiśniewskiego. Przed chwilą obejrzeli na polsko-niemieckim kanale DPF sprawozdanie, jak zwykle w telewizji wykazujące nadmiar niekompetencji, i zgodnie z sugestią reportera stacji wyobrażali sobie, jak to fale kosmicznego promieniowania walą z impetem w małą łupinkę z garstką straceńców z Ziemi. 
– Jak myślisz, Adam – zagadnął prezydent – wyjdą z tego cało? 
– Nie wiem – pokręcił głową Wiśniewski. – Trzeba by coś wiedzieć o natężeniu pola i spektrum cząstek, które je tworzą. Nie znam też właściwości zatrzymujących układu ochronnego, ale widzi mi się, że nie są nadzwyczajne. 
– Krótko mówiąc – podsumował Sikorski – swoje łykną. 
– Tak. Swoje łykną. 
– Powiedz mi teraz, czy twoim zdaniem ten news o zagrożeniu wyprawy tak blisko celu może przyczynić się do uśmierzenia nastrojów, jakie mamy tu i ówdzie po wybuchu w Kolonii? 
– W minimalnym stopniu, jeśli w ogóle. Moim zdaniem ci, którzy są tu zaangażowani, niezbyt przejmują się Marsem, kosmosem i protonami. Nie rozumieją nawet, o co chodzi. 
Interesuje ich tylko tu i teraz: gruzy, zniewaga, zemsta. 
– Myślisz, że kto to zrobił? 
– To chyba mniej istotne. Zauważ, że wciąż podświadomie czekamy na jakiś dalszy ciąg... Na odpowiedź jednej ze stron. Wyciągam z tego wniosek, że reakcje muzułmanów są sterowane z zewnątrz. Spoza Europy. To, że po dwóch dniach oprócz standardowych manifestacji islamistów nic się nie zdarzyło, świadczy o tym, że decydent czy decydenci pewnie wahają się, jak postąpić. Czy rzucić wyznawców do wojny, czy jeszcze trochę odczekać. 
– Ale w końcu coś zrobić muszą. 
– To wahanie, jeśli je sobie dobrze tłumaczę, świadczyć też może, że zostali zaskoczeni. 
Nie przewidzieli takiego wariantu. Z tego wypływałby wniosek, że stroną sprawczą, prowokującą, byli raczej Niemcy. 
– Jak się chcieli bawić w ten sposób, powinni uprzedzić Unię. 
– ...która by z entuzjazmem pochwaliła ich plany – Wiśniewski uśmiechnął się sceptycznie. – Nie wiem, jakie są podziały w niemieckich służbach i jak przebiegają, ale mogło być tak, że grupka oficerów przeciwstawia się taką akcją nadmiernie ugodowej, ich zdaniem, polityce oficjalnej. Nie chcą się więcej cofać, chcą natomiast walczyć o swój kraj i z rozpaczy, ze złości albo z wyrachowania posługują się metodami, które zastosowała al-Kaida 11 września 2001 roku. Wolno było tamtym, wolno i nam, powiedzieliby pewnie w uzasadnieniu. 
– Z punktu widzenia rządu niemieckiego wybuch na Słońcu zdarzył się w doskonałym momencie – dywagował prezydent. 
– Tak. Poczekaj. – Wiśniewski sięgnął po komórkę, przez chwilę szukał numeru. – 
Wojtek, tu Adam. Wiśniewski. Ten, ten. Słuchaj, co się dzieje na Słońcu? Podobno jakieś olbrzymie erupcje połączone z emisją... tak? Nic nadzwyczajnego? Lekko powyżej średniej wieloletniej? Nic im nie zagraża? Nie, no jasne, wiem, co to promieniowanie pozagalaktyczne. Tak. Dzięki. Fachowiec twierdzi, że niewielki wzrost aktywności był, ale nie jakaś katastrofa. 
– W takim razie komuś zależało na rozdęciu tej informacji do monstrualnych rozmiarów 
– powiedział Sikorski. 
– Na pewno nie była to NASA ani ESA, polityka interesuje ich tylko wtedy, gdy dochodzi do targów o dotacje. 
– Czy coś takiego dałoby się sfingować? Tak jak na przykład lądowanie na Księżycu Armstronga i Aldrina... Słyszałeś pewnie o tej pogłosce, że w ogóle nigdzie nie polecieli ani nie wylądowali, tylko wszystko nakręcono w studiach telewizyjnych? 
– Niestety, byli i wylądowali – westchnął Wiśniewski. – Zbyt dużo niezależnych świadectw to potwierdza. Transmisja TV nie jest tu wyrocznią. Ale nawet z niej można coś wywnioskować: pamiętasz skoki astronautów na Księżycu? Otóż można wybrać sobie na astronaucie jeden punkt i prześledzić jego tor w czasie i przestrzeni. Zrobiono to; jest to w sumie proste zadanie z dynamiki. Ciała astronautów zachowywały się dokładnie tak, jak powinny w warunkach sześciokrotnie zmniejszonej grawitacji. Czyli inscenizacja odpada. 
Kosmos to nie Hollywood. 
– A co z możliwością manipulacji komunikatów, które wychodzą z Aresa? 
– Najprościej byłoby to zrobić tam na miejscu. Na Aresie. Gdy sygnał opuści statek, odbiera go nie tylko centrum sterowania lotem, ale i liczne nasłuchy: rosyjskie, chińskie, amatorskie, wojskowe... Nie sposób na tym etapie nałożyć na to własną dezinformację. 
Pozostaje zatrudnić dziennikarzy, żeby to rozdmuchali w takim kierunku, jaki nam się podoba... ale sam wiesz, jak nieokiełznany jest to ludek. Jedni by się tego podjęli, skłonieni prośbą, groźbą albo za pieniądze, ale inni natychmiast ruszą do demaskowania ich rewelacji. 
– To by znaczyło, że państwo niemieckie próbuje zniwelować reperkusje wybuchu w Kolonii poprzez wyeksponowanie innej sensacyjnej wiadomości? 
– Jeśli nasza linia rozumowania jest prawdziwa. To by znaczyło również, że niezależnie od siebie występują dwie siły: jedna, która dopuściła się zamachu na meczet, i druga, która pragnie ograniczyć społeczne skutki tego aktu. Przypuśćmy, że z pierwszą można utożsamić sfrustrowany odłam oficerów niemieckich służb specjalnych, a z drugą rząd niemiecki, któremu nie zależy na wywołaniu rozruchów na dużą skalę. A ty co byś zrobił w tej sytuacji? 
– Żadnej rozsądnej władzy nie zależy na wywołaniu wojny – wzruszył ramionami Sikorski. 





XIX 
– Ciężki był dzień – westchnął szef kancelarii pani premier Jakubiak. – W ogóle nie chce mi się wracać do domu. 
Premier Jakubiak zatonęła w fotelu i nie przejmując się obecnością mężczyzny, zsunęła buty. Poruszała palcami stóp, jakby próbowała odzyskać w nich czucie. 
– Ci Niemcy – powiedziała – są tacy przewidywalni. 
– Zechce pani premier zauważyć, że gdyby nie zdarzyło im się to w Kolonii, rozmawialibyśmy dziś o symulacjach komputerowych. A tak nie padło na ten temat ani jedno słowo. Chyba że jutro. 
– Pan sądzi, że można im wierzyć? 
– Że nie mieli o niczym zielonego pojęcia? Owszem, wierzę. Mogli nie mieć. Ktoś przy pomocy tony dynamitu czy innego wybuchającego paskudztwa postanowił postawić Niemcy w trudnym położeniu. A razem z Niemcami Europę. Mieli rację, gdy nas przekonywali, że nas to także dotyczy. 
– Ale rozumie pan chyba – zirytowała się premier – że takiego punktu widzenia nie mogłam zaakceptować. Nawet jeżeli to prawda. 
– Mnie pani nie musi przekonywać. Naściągali od lat 60. wieśniaków z Anatolii do roboty, to nie powinno ich dziwić, że czwarte pokolenie życzy sobie za tureckie pieniądze budować meczety. Niemcy – tu przyznaję pani rację – to jednak strasznie prostolinijny naród. 
Ściągają gastarbeiterów, płacą im stawki, których by nie wziął żaden Niemiec, a resztą się nie przejmują. Transakcja skończona. Fertig.  A tu nie. Pięćdziesiąt lat później budzą się z ręką w nocniku, bo wciąż nadchodzą rachunki do uregulowania. 
– Tak, Niemcy to specjaliści od spłat długoterminowych – zaśmiała się pani premier. – 
Nieźle im przysolił ten blondyn... Paterek? Trzeba go będzie chyba zdymisjonować albo co... 
Za bardzo sobie pozwolił. 
– Nie spieszyłbym się z tym. Dobrze i we właściwym momencie ich utemperował. 
Zaczęli nam prawie dyktować, co i jak. 
– Może napilibyśmy się po lampce martini? Tam stoi – premier Jakubiak pokazała barek. 
Szef kancelarii nalał do kieliszków. Wypili po łyku. 
– Pani też im dobrze powiedziała, że z własnymi muzułmanami muszą dogadać się sami. 
My ich w tym nie wyręczymy. A jednak – zastanowił się – nie jest tak, że oni mają brud i dym, a my tylko rozglądamy się po obłokach i pogwizdujemy beztrosko. 
– Co pan ma na myśli? 
– Po pierwsze, tak samo jak oni możemy stać się celem ataków odwetowych. Radykalny islamista nie odróżnia krwiożerczych Niemiec od bogobojnej i miłującej pokój Polski. Dla niego to wsio ryba. 
– Już kazałam wprowadzić alarm czerwony. 
– Po drugie, my też mamy swoich muzułmanów. Są w planach meczety w Gdańsku, Krakowie, we Wrocławiu... no i oczywiście stoi ten w Warszawie. Zastanawiam się, czy nie warto by mu dać ochrony policyjnej. 
– Jeszcze czego – powiedziała premier. Po chwili zmitygowała się i dodała: – Wszystkich przecież nie upilnujemy. Poza tym, kto by chciał im zagrozić. 
– Nemo. Nikt – rzekł szef kancelarii. – Czyli ten, kto zagroził meczetowi w Kolonii. Nie mówiąc o tym, że Niemcy z rozkoszą powitaliby news, że nie tylko u nich dzieją się takie rzeczy. 
Pani premier milczała, coś sobie rozważając. 
– Po trzecie – podjął szef kancelarii – Niemcy, gdy się ich wesprze, potrafią się odwdzięczyć. 
– W to nie wątpię. Zresztą niedługo się przekonamy. Coś przecież dla nich zrobiliśmy, podejmując się błyskawicznego zorganizowania narady przywódców Unii w sali balowej pałacu w Wilanowie. Trzy tygodnie! – walnęła ręką w skórzany podłokietnik. – Sama nie wierzę, że się na to zgodziłam. 
– Nie było innego wyjścia – powiedział szef kancelarii. – Oboje wiemy, że gdy nas jutro obudzą, w Niemczech już może toczyć się wewnętrzna wojna. Przy takim zagrożeniu wolą nie mieć u siebie wielkiej imprezy z połową najważniejszych dostojników unijnych. Więc zepchnęli to na nas. Zauważyła pani, jak gloryfikowali naszą sprawność organizacyjną? 
– Bo to nic ich nie kosztuje, a to my nadstawimy karku i sięgniemy do kabzy. My weźmiemy odpowiedzialność za każdego członka delegacji, zorganizujemy ochronę i bezpiecznie odeślemy do domu. Oboje świetnie wiemy, że taki zjazd to gratka dla kogoś, kto by się chciał wykazać: wszyscy w jednym miejscu. Dlatego na razie utajniamy wiadomość o zjeździe. 
– Sądzi pani, że nic nie przecieknie? Że przygotowania nie rzucą się w oczy? 
– Przecieknąć przecieknie... z określoną zwłoką. Ale ten, kto by chciał przygotować zamach, też by musiał działać błyskawicznie. 
– Służby nas za to przeklną. 
– Już przeklinają. Takie ich życie. 
Szef kancelarii wstał i z kieliszkiem w ręku zaczął chodzić po gabinecie. Po chwili usiadł. 
– Zabawne – powiedział. – Słyszała pani o Sloterdijku? 
– Nie. – Pani premier poruszyła się niespokojnie w fotelu. – A powinnam? 
– Dziesięć lat temu określano go u nas jako najwybitniejszego filozofa Europy. Niemiec, choć nazwisko brzmi z holenderska. Jest autorem wizji Europy jako Kryształowego Pałacu, którego zamożni mieszkańcy wysoce cenią sobie święty spokój, pragną jak najdłużej pożyć, i to w dobrobycie – tak naprawdę nic więcej ich nie obchodzi. Pragną pędzić senny, pozbawiony trosk żywot, wyparli się własnych tradycji, by nic nie mąciło ich doczesnego bytowania. Wyrzekli się tak zwanych wyższych celów, o nic im już nie chodzi – poza utrzymaniem ekonomicznego status quo. 
– U nas to wymyślono wcześniej. Pamięta pan szklane domy? Ale nie całkiem rozumiem, co pan w tym widzi zabawnego. 
– Przede wszystkim to, że Sloterdijk nie dostrzegł żadnych zagrożeń w tym cukierkowym raju. Może z racji poprawności politycznej niezręcznie było mu o nich mówić. Bo przecież nie jest tak, że zaczadzeni ogólną zamożnością, rozpięci między tumiwisizmem, permisywnością i modą na negowanie wartości możemy spokojnie podrzemywać po kątach, bo nic nam nie grozi. Kiedy będziemy spali, ktoś nam poderżnie gardła albo zdetonuje ładunki pod tyłkiem. 
– Na razie to jeden meczet wyleciał w powietrze, przypominam panu. 
– Albo wybije kamieniami witraże w naszym Kryształowym Pałacu. À propos witraży: czytałem bodaj w Vircie, że w wyniku eksplozji uległ zniszczeniu gigantyczny witraż w katedrze kolońskiej, złożony z 11 tysięcy kolorowych szkieł w 72 kolorach. Nie przedstawiał 
jednak ani postaci świętych, ani scen biblijnych, tylko czysto abstrakcyjną mozaikę. Chodziło bodaj o to, aby nie urazić muzułmanów. Niech pani sama powie: czy to nie symboliczny fakt? 
– Patrzył na nią z uwagą. – Wracając do wizji Sloterdijka: myślę, że pasuje do rzeczywistości jak pięść do nosa. Ładna metafora, nic więcej. Ani ten pałac taki kryształowy, ani jego mieszkańcy tak jednolici w swoim umiłowaniu gnuśności. Według badań więcej niż połowa Europejczyków jest wciąż niezadowolona ze swego statusu. 
– Tylko połowa? A reszta? 
– Reszta jest ciemną liczbą. Sloterdijk i miał, i nie miał racji. Europa nie wyznacza sobie wielkich celów; próbą złamania tego fatum jest choćby udział w wyprawie na Marsa. Ale nie wszyscy są tu odurzeni i ogłupieni, niektórzy wcale nie śpią, a nawet się przejmują. Wśród tych ostatnich są tacy, którzy rwą się do czynu. Może to oni dali znak w Kolonii, że czas się ocknąć? 
– Ciekawa interpretacja – powiedziała sennie pani premier. – Od razu można poznać, że pan z PiT-u. 
– A pani niby nie – odciął się szef kancelarii. 
– Zdaje pan sobie oczywiście sprawę, że nie ma cienia szansy, by coś z tego, co pan tu wywiódł, przeniknęło do oficjalnych priorytetów naszej polityki? 
– Nie, nie mam złudzeń. Pani wie, że trudno mnie zaliczyć do euroentuzjastów. Z Unią nam nie po drodze, ale zabraliśmy się z nią, nie chcąc wpaść pod rosyjski walec. Tak było, gdyśmy podpisywali traktat akcesyjny, i tak pozostało do dziś. 
– Kiedy godziłam się zostać premierem – Elżbieta Jakubiak zdecydowała się na wyznanie 
– wyobrażałam sobie, że odbędę spokojną, pozbawioną wzlotów i upadków kadencję. Chyba się przeliczyłam. A jeśli sprawy przybiorą zły obrót i w Kryształowym Pałacu rozpocznie się strzelanina? Co na to pański Sloterdijk? 
– Cóż, jak zwykle nie zdążymy się do niej przygotować. Zupełnie jak drogowcy do zimy. 
– Na szczęście zim od dawna już u nas nie ma. 
– Nie cieszyłbym się z tego tak bardzo. Ale tu bodaj kończy się nasza analogia. Bo co się stanie, jak niespodziewanie przejedzie saniami Królowa Zimy, ściśnie luty mróz, zjawi się kopny śnieg – a my w bermudach, japonkach i podkoszulkach, z siatkami na motyle i piłkami plażowymi w rękach? 
– Trzeba działać bardziej długofalowo – mruknęła pani premier. Widać było, że rozmowa zaczyna ją nużyć. – Trzeba by zwołać radę gabinetową... – Spojrzała na swój pusty kieliszek. 
– Przy najbliższej okazji wrócimy do tych spraw. A tymczasem każmy się odwieźć do domów. Jutro znowu dzień. 
– Tak – wyprostował się szef kancelarii. – Jutro znowu dzień. Zrób, co możesz. 





XX 
Dzień zaczął się nie najlepiej, bo już z samego rana odebrałem wezwanie z macierzystej komendy, że mam przerwać urlop i w trybie alarmowym stawić się do pracy. Każdy policjant ma na swojej komórce specjalny tor SMS-ów, po którym można bez ceregieli wezwać go choćby z piekła. I takie wezwanie właśnie otrzymałem. 
Wszystkie moje plany się posypały. Nie zdążyłem nawet nic wynająć, bo to w Warszawie nieprosta sprawa. Trzeba spisywać umowy w trzech egzemplarzach, wpłacać zastawy i za trzy miesiące z góry – bez harmonii banknotów w ręce ani rusz. Niby wiedziałem o tym, a jednocześnie czułem się nieprzyjemnie zaskoczony. Za moją kawalerkę płaciła policja, lokal był zresztą jej własnością i w każdej chwili mogli mnie z niego wysiudać. Z chwilą wezwania moja koncepcja przejścia do konspiracji i rozpracowania w pojedynkę sprawy Krishnamurtiego brała w łeb. 
Kto inny może by pędził w dyrdy do komendy, ale ja musiałem pewne rzeczy dokończyć. 
U Pięknej Betty mieszkałem prawie tydzień i obojgu nam się z grubsza podobało. Lokatorzy bloku zaczynali mnie traktować jak swego, dzieci na schodach mówiły mi „Dzień dobry”. 
Krótko mówiąc sielanka, którą coś musiało zepsuć. 
Gdy kończyłem śniadanie, jak zwykle samotnie, strzeliło mi do głowy, żeby odwiedzić Ewę Krishnamurti. Jej widok zawsze dodawał mi inspiracji. Ponadto byłem ciekaw jej nowej kreacji. Przemierzyłem te parę ulic marszem tak szybkim, jak pozwalał upał, i wnet znalazłem się pod właściwym adresem. 
Stałem za furtką i dzwoniłem, lecz nikt nie odpowiadał. Nagle wyłoniła się spoza domu i gdybym jej nie zawołał, przebiegłaby obok, nie zwracając na mnie uwagi. 
– Pan tutaj? – wydyszała. Piersi falowały jej zachęcająco. – Uznałam, że się trochę zapuściłam fizycznie i postanowiłam zaaplikować sobie małą przebieżkę. Armitraj – 
wymówiła to tak, że zabrzmiało jak Ermitaż – urządził w tym celu ścieżkę dookoła domu. 
Bąknąłem, że każdy z największą radością powitałby takie zapuszczenie. 
– Chodźmy do środka, zanim zacznie być naprawdę gorąco. 
Miała na sobie szorty i tenisówki oraz niebieski podkoszulek z liczbą pierwszą 43 na plecach. Na głowie bejsbolówkę i gdyby nie romans z Piękną Betty, chyba bym się jej oświadczył. Zastanawiałem się, czy jej nie powiedzieć, że brak męża jej służy, ale wydało mi się to kiepskie nawet jako dowcip. 
Sączyłem piwo, które mi przyniosła, i nasłuchiwałem szmeru prysznica z piętra albo zza ściany, ale nie słyszałem nic. Wreszcie nadeszła, w płaszczu kąpielowym, emanując wilgocią i świeżością. 
– Przy pani człowiek zapomina, po co przyszedł – wypaliłem. – Nie wiem, od czego zacząć. 
– Proszę się zatem skupić – poradziła z czarownym uśmiechem. – Dobre to piwo? 
– Nie najgorsze. 
– Nie pogniewa się pan? – Dolała mi do szklanki, a potem butelkę z resztą zawartości postawiła przed sobą. Odczekała z minutę, zanim się z niej napiła. 
– No więc? – zachęciła. 
– Pani Ewo, czego chcieli ci dwaj z policji? 
– Tego co i pan. Kazali sobie opowiedzieć, jak było. Potem rzucili okiem na pracownię Armitraja, ale niczego nie dotykali. Ten ważniejszy obejrzał książkę leżącą na wierzchu, tak jak pan to zrobił. Macie taki nawyk zawodowy? 
Poczułem, że się rumienię. 
– Wspominała im pani o Vesnie? 
– Jakoś wyleciało mi z głowy. Czy to poważne uchybienie? 
– Nie wiem. Ja sam chętnie dowiedziałbym się czegoś więcej o tej kobiecie... a jednocześnie nie mam prawa pani naciskać. Raz, że formalnie jestem poza śledztwem, dwa, że to może nie mieć nic do rzeczy. 
– Trzy – powiedziała Ewa Krishnamurti – że taka dociekliwość pachnie wchodzeniem z buciorami w sprawy osobiste, a nawet intymne. 
– Właśnie. Bardzo bym nie chciał tego robić. Wiem, że tylko poważne powody uzasadniają taką ingerencję w życie prywatne. 
– Bardzo poważne – powiedziała. Już się nie uśmiechała. 
– Przypuśćmy – kontynuowałem – że Vesna Antipović... zastrzegam: jeśli ma związek z tą sprawą... została podstawiona przez porywaczy pani męża. 
Zbladła. Zbrzydła. 
– A to w jakim celu? – wymamrotała, tak że ledwo ją usłyszałem. 
– Porywacze wiedzieli najpewniej, że oprócz pani i męża w domu nie ma nikogo więcej. 
Gdyby się udało panią wywabić, odciągnąć od niego, wtedy byłby skazany na ich łaskę i niełaskę. 
– Nie... – musiała odchrząknąć – nie wierzę w to. 
– Ja też nie. Ale to by pasowało do układanki. Będzie pani odpowiadała na moje pytania? 
Tu może chodzić o pani życie. 
– Mogę się zastanowić? 
– Proszę – powiedziałem i zająłem się piwem. 
Spojrzała na mnie ukradkiem. 
– Niech pan pyta. 
– Jak dawno pani zna tę Vesnę? Rok? Miesiąc? Dwa? 
– Raczej krótko. Zaledwie parę tygodni. 
– Jak się poznałyście? 
– W jakimś sklepie. Oglądałyśmy coś z odzieży. Bodaj suknie. Chyba w Marx & Spencer albo w H&M. 
– To ona panią zaczepiła? 
– Tak. Wymieniałyśmy uwagi i tak jakoś przechadzałyśmy się razem. Od razu mi się spodobała – taka światowa, bezpośrednia. Ja bym się chyba nie odważyła. Potem ona zaproponowała drinka – i tak to poszło. 
– Ma pani może jej zdjęcie? 
– Nie. Raz chciałam jej zrobić komórką, ale nie pozwoliła. Inna rzecz... 
– Tak? 
– Była wtedy kompletnie goła. Ciała nie musiała się wstydzić, ale pomyślałam, że nie chce się znaleźć w Internecie albo coś w tym guście. Nic przecież o mnie nie wiedziała. 
– Z tym by można dyskutować. Pani o niej też nie najwięcej. 
– No tak. 
– Mówiła coś o sobie? Zwierzała się pani, skąd się wzięła w Polsce? Co tu robi? Z czego żyje? 
– Powiedziała mi tylko tyle, że jako dziecko straciła bliskich w wojnie. Wychowywała ją babcia. Po jej śmierci pętała się tu i tam po Europie... Żeby związać koniec z końcem, próbowała kariery modelki, ale dyskwalifikowały ją blizny. W pewnym momencie musiała zostać luksusową prostytutką. 
– A tutaj? Wynajęcie mieszkania w Warszawie swoje kosztuje. Podobno w Londynie jest taniej. 
– Nie drążyłam tego tematu. 
– Ile razy się spotkałyście? 
– Och, najwyżej kilka. Tak bliżej dziesięciu. Mąż o niej wiedział. 
– I co? 
– Twierdził, że chce ją poznać. Może marzył mu się trójkąt albo co. 
– Pani Ewo – powiedziałem – przejdźmy teraz do rozstania. Z tą Vesną. 
– Oznajmiła, że musi wyjechać w trybie nagłym. Narzeczony – tak go określiła – dostał 
propozycję nie do odrzucenia za kawał forsy. Nie chciała go tracić. To znaczy narzeczonego. 
– Rozumiem. Czy odbyło się to przed zniknięciem pana Krishnamurtiego, czy już po? 
– Już po. 
– Widzi pani, jak na razie nie znajduję nic, co by przeczyło mojej skromnej teorii. Nie oznacza to automatycznie, że jest słuszna, ale czyni ją bardziej prawdopodobną. Ma pani gdzie zniknąć? 
– Nie rozumiem. 
– Przypuśćmy, że porywacze wierzą święcie, że wie pani coś, co grozi naprowadzeniem na ich ślad. Nie da się więc wykluczyć... 
– ...że mogliby mnie zabić? – Próbowała się uśmiechać, ale nie bardzo jej wychodziło. – 
Dlaczego zatem zwlekali tak długo? 
– Zabić – niekoniecznie. Odstawić w ustronne miejsce i tam trzymać... jak pani męża. 
– To już byłoby drugie porwanie w rodzinie – zauważyła. – Na mój gust za bardzo to skomplikowane. Mogli przecież porwać nas oboje za jednym zamachem, zamiast robić te wszystkie podchody z Vesną. 
– Tacy ludzie nie planują logicznie. Działają pod ciśnieniem faktów. Planując porwanie męża, mogli uznać, że jest pani niegroźna. Potem zmienili zdanie. Nikt pani ostatnio nie śledził? Nikt nie kręcił się wokół domu? 
– Rzeczywiście, niekiedy odnoszę wrażenie, że ktoś mnie obserwuje... w mieście, na ulicy. Nawet tu, w ogrodzie. Ale nikogo nie udało mi się przyłapać. 
– Miejsce, gdzie mogłaby pani przepaść na pewien czas – przypomniałem. 
– Jest coś takiego. Letni dom mojej siostry w Zenonowie. Mam nawet klucze. 
– Długo pani zajmie spakowanie się? 
– Wezmę tylko najpotrzebniejsze rzeczy. Ale – zawahała się – co będzie, jak Armitraj wróci? 
– Zadzwoni do pani. Weźmie pani przecież komórkę. 
– Niby racja. 
Pakowanie zajęło jej pół godziny, co i tak trzeba uznać za dobry wynik. Ja w tym czasie dokończyłem piwo i wyjrzałem po kolei przez wszystkie okna. Wezwaliśmy taksówkę, a potem drugą. Zapakowałem dwie solidne torby do bagażnika i puściliśmy się przez okropny upał, od którego drgało powietrze, na sędziwy Dworzec Centralny. Wielokrotnie miał być zburzony i odbudowany w formie godnej Europy, ale za każdym razem kończyło się na liftingu. 
Podziemnymi przejściami przedostaliśmy się na tyły zabytkowego obiektu i wsiedliśmy do drugiej taksówki, która tam na nas czekała. 
– Po co te zabawy w policjantów i złodziei? – zapytała, gdy już prawie dobijaliśmy do zbawczych drzwi pojazdu. 
– Dla zmyły. Nie dam głowy, że nikt za nami nie jechał. A jak jechał, mogą przycisnąć taksówkarza. Lepiej, żeby nic nie wiedział. 
Druga taksówka dowiozła nas na Pragę, w pobliże mojego samochodu, który wedle obliczeń miał właśnie swój dzień. Spytałem parkingowego, czy podczas mej nieobecności nikt nie kręcił się wokół auta. Dałem mu pięć euro i jeszcze raz przełożyłem bagaże Ewy Krishnamurti. Prawdę mówiąc, trochę zaczynały mi ciążyć. Potem odwiozłem panią Ewę do Zenonowa i poznałem jej nie mniej uroczą siostrę. Rozstawałem się z nimi z żalem. Od tej pory jedynym ogniwem łączącym Vesnę Antipović ze zniknięciem Krishnamurtiego byłem ja sam. 
Przynajmniej tak mi się wydawało. 





XXI 
– Zapisałam się do Telestopu – powiedziała Piękna Betty. 
Z tego, co wiedziałem, Telestop działał w Warszawie dopiero od roku. W innych miastach europejskich miał dłuższy staż, nawet kilkuletni, ale wszędzie wychwalano go pod niebiosa, wskazując, jak wielką ulgę przynosi zakorkowanym i przeludnionym miastom. 
Sama idea, prosta jak drut, wywodziła się od autostopu. Posiadacz auta podróżujący z wolnymi miejscami, zgłaszał do centrali Telestopu gotowość zabierania pasażerów, zarówno podczas jazdy po mieście, jak i po kraju. Dyspozytor Telestopu instruował go, gdzie i kiedy przejąć pasażera czy pasażerów i gdzie ich wysadzić. Za ten godny uznania obywatelski czyn otrzymywałeś tyle punktów, ile kilometrów przejechałeś z pasażerami, oczywiście razy dwa lub trzy, jeśli pasażerów było więcej. Pod koniec miesiąca następowało zbilansowanie twojej jazdy w ramach Telestopu – bo i ty wszak mogłeś wystąpić w roli pasażera, gdy prawo ekologiczne zmusiło cię do odstawienia auta. W takim wypadku z puli, którą „zarobiłeś”, odprowadzano tyle punktów, ile się należało za przejazd. 
Kto chciał, mógł punktową nadwyżkę zainkasować w postaci przelewu na konto albo zachować swe punkty na następny miesiąc. Także niewielkie debety w bilansie były tolerowane. W przypadku dużych różnic in minus Telestop kasował należność od nałogowego podróżnika, który chętniej dawał się wozić niż sam woził innych. 
Pomysłodawczynią Telestopu była niejaka Christine Rioland jeszcze w latach 90. 
ubiegłego wieku, ale trzeba było rozwoju telefonii komórkowej i GPS-u, by oczywisty z dzisiejszego punktu widzenia projekt nabrał cech realności. Kluczem do sukcesu było kojarzenie kierowców z pasażerami i wyznaczanie im spotkań z minutową dokładnością. 
Telefon komórkowy łączył z dyspozytorami Telestopu, GPS zaś służył do lokalizacji klientów, śledzenia samochodów z pasażerami i last but not least omijania korków, które z łatwością obracały wniwecz tę piękną ideę. Po rocznej działalności w Warszawie do Telestopu przystąpiło prawie 30 procent zmotoryzowanych i nawet w skali europejskiej był to podobno niezły wynik. 
– Może i ja się zapiszę – powiedziałem. – Wtedy jednego dnia ty, drugiego ja wozimy siebie nawzajem i jeszcze kasujemy za to punkty. Jak to możliwe, że byliśmy dotąd tak mało sprytni? 
– Nie śmiej się. Telestop obejmuje również małżeństwa i pary mieszkające razem, pod warunkiem, że oboje zainteresowani mają samochody – poinformowała Piękna Betty. – Tak że nic nie stoi na przeszkodzie. A teraz powiedz, jak cię powitali w pracy. 
– Zwyczajnie. Jakbym wyszedł na papierosa. Moje biurko zajął oczywiście kto inny, a mnie przenieśli do analiz. Przez cały dzień przeglądałem na komputerze zdjęcia i wynajdywałem kandydatów na zamachowców. Przy okazji znalazłem tę Antipović i jeszcze parę paskudnych typów, które by mi pasowały na porywaczy Krishnamurtiego. 
Siedzieliśmy w parku na ławce, więc gadałem otwartym tekstem. Suchy liść sypał się nam z gałęzi pod nogi, lekki wietrzyk zamiatał bure szeleszczące warkocze po alejkach. 
– Nudna, niewdzięczna robota – podsumowała Betty. – Ty też nie lubisz wysiadywać przy biurku. 
– Toteż jak tylko się dowiedziałem, że organizują Einsatzgruppe – tak u nas na to mówią 
– z miejsca się zgłosiłem. Jutro mam przesłuchanie i sprawdziany, fizyczny i ze strzelania. 
– W takim razie dobrze się wyśpij – podsumowała. 
Podziękowałem za radę i powiedziałem, że zajrzę do swojego mieszkania, żeby zabrać parę rzeczy. Dotkliwie odczuwałem brak ulubionej szczoteczki do zębów, poza tym mimo częstego prania skończyły mi się koszule i bielizna. Z torbą wypakowaną brudnymi ciuchami udałem się do celu komunikacją miejską. Gdybym był Piękną Betty mógłbym skorzystać z Telestopu – mój samochód znowu nie miał prawa wyjechać na miasto. 
Dochodziłem już niemal do osiedla, kiedy niebo raptownie ściemniało i rozpętała się tak straszliwa nawałnica, jakby Pan Bóg postanowił urządzić drugi potop. Deszcz lał tak gęsto, że nie widziałem dalej niż na dwa kroki, para buchała z wyżarzonej ziemi, jakbym trafił w sam środek wielkiej akcji gaszenia wapna. W mgnieniu oka przemokłem do nitki, ale nie zważając na nic, parłem do przodu. Osłaniałem tylko pistolet, bo nie byłem pewien, czy jest wodoszczelny. Gromy waliły dookoła z mocą, grzmoty huczały, sprawiając wrażenie, że znalazłem się w wielkim kotle, który czereda rozwydrzonych małp dla zabawy okłada kijami. 
Ulice zamieniły się w rwące potoki, jak rzecz ujmują biegli żurnaliści – to znów dawało o sobie znać polskie odwieczne lekceważenie spraw tak przyziemnych jak drożność studzienek odpływowych i kanałów ściekowych. 
Przebiwszy się do znajomej klatki, postałem jeszcze trochę, aby ociekła ze mnie woda. Z 
satysfakcją przyglądałem się kłębowisku żywiołów: wichura przygięła drzewa i krzaki do ziemi, a deszcz siekł prawie poziomo. Gdy już dostatecznie nasyciłem zmysły tym widokiem, przystąpiłem do forsowania drzwi. Z trudem przypomniałem sobie kod i po omacku wbiłem go w klawisze, bo coś się stało ze światłem. 
System wpuszczający działał – widocznie miał niezależne zasilanie. W całkowitej ciemności wstąpiłem na schody. Szum deszczu dochodził tu przytłumiony przez ściany, w tenisówkach lęgły mi się żaby, błyskawice oświetlały mi drogę. Nie spieszyłem się. 
Zrządzeniem losu dochodziłem właśnie do szczytu schodów, gdy upiorny błysk wtargnął 
na moment w studnię korytarza. Bardziej wyczułem niż zobaczyłem, że ciemny kształt zakręcił się i rzucił w moją stronę. Od ciosu pałką albo gazrurką zagrało powietrze. 
Odruchowo zasłoniłem się torbą. Kiedy napastnik runął na mnie całym ciężarem ciała, również odruchowo przysiadłem na nogach i przerzuciłem go nad sobą. Gruchnął w ciemność jak wór. Prawie natychmiast skoczył ku mnie następny. Tego szczęśliwie chwyciłem za rękę, wykonałem obrót, co na schodach nie jest sprawą prostą, i posłałem go w powietrze klasyczną tomonagą, z tym że teraz włożyłem w to więcej siły. Jego głos zlał się w jedno z rykiem burzy, napisaliby w powieści. Chętnie bym się zgodził, że od jego lądowania zatrzęsło budynkiem, ale gromy tak dawały do wiwatu, że powietrze dygotało jak w dyskotece ze stroboskopami. Niestety, atak dwóch obwiesiów wytrącił i mnie z równowagi, nadto zaplątałem się w uchwyty mojej torby i w efekcie zjechałem po schodach. Pamiętałem, że należy przyjąć kształt jak najbardziej zbliżony do kuli, ale nie na wiele to się zdało. 
Wyrżnąłem w ścianę albo w balustradę aż jęknęło, pociemniało mi w oczach – choć i bez tego panowały egipskie ciemności. 
Ocknąłem się w pozycji embriona, wklinowany w zakręt schodów. W głowie pulsowało mi radośnie i zupełnie, ale to zupełnie nie chciało mi się wstawać. Gdzieś na dole rozwarły się drzwi, wpuszczając na moment donośniejszy szum ulewy, po czym wszystko wróciło do normy. 
Namacałem pod pachą rękojeść pistoletu, gotów powitać kolejnych napastników ołowiem, ale nikt się nie kwapił. Po dalszych kilkunastu minutach, co poznałem po tym, że ulewa zaczęła słabnąć, zacząłem podnosić się na nogi. Odszukałem torbę i wlokłem ją za sobą jak maruder z armii Napoleona. 
– Ech, Betty – jęczałem – co mnie podkusiło, żeby cię opuścić. 
Drzwi za chińskiego boga nie chciały stanąć otworem. Po dłuższych zmaganiach udało mi się ustalić, że zapaprałem posoką płytkę identyfikacyjną. Wyrwałem z torby koszulę i rozpocząłem mozolne czyszczenie, przerywając często gęsto z powodu zawrotów głowy. Kim byli tamci dwaj? Odczuwałem niepokój na myśl, że mogliby wrócić. Skąd, u diabła, wiedzieli, że mnie tu przydybią? Przecież nie czekali na mnie cały tydzień? W powieściach kryminalnych dzielny detektyw masakruje opryszków i zmusza do ucieczki, następnie ściga osobiście nieboraków aż do skutku, a w końcu prośbą, groźbą i elokwencją nakłania ich do zeznań, kto ich przysłał i po co. Zupełnie nie miałem siły, by odgrywać dzielnego detektywa. 
Drzwi w końcu ustąpiły, więc wtoczyłem się do środka. Burza cichła; gdy rozpocząłem poszukiwania latarki, wyładowania za oknem wyraźnie już rzedły i się oddalały. Prawie ją znalazłem, gdy zauważyłem, że w bloku naprzeciwko w oknach pojawiło się światło. 
Oględziny przed lustrem wykazały, że czoło nad lewą brwią mam rozcięte. Z rany sączyła się krew. Obmyłem ją i ścisnąłem w nadziei, że nastąpi szybkozrost. Ponadto rwał mnie wściekle prawy łokieć i przypominało o sobie stłuczone kolano, ale więcej nie ucierpiałem. 
Pomyślałem ze współczuciem o moich przeciwnikach, którym nadałem jednak pewną prędkość początkową. Albo mieli więcej szczęścia ode mnie, albo byli ludźmi z żelaza. Kto wie, może mieli metalizowane kręgosłupy i kości, jak to u cyborgów, albo założone egzoszkielety z kompozytu, których zalety poznałem szczegółowo dzięki artykułom w prasie popularnonaukowej. 
Opłukałem się pod prysznicem i z satysfakcją wciągnąłem na siebie suche rzeczy. Coś mi się nie zgadzało. Skoro wiedzieli, że się tutaj zjawię, to kto im udzielił informacji? Piękna Betty? Bzdura. Ale oprócz niej i mnie nikt o tym nie wiedział, decyzja zapadła w trybie nagłym. Chyba że ktoś przyczepił mi szpiega. 
Zaraz. Koszule i gacie zmieniałem codziennie, skarpetek nie nosiłem. Obejrzałem przemoczone, umorusane ulicznym brudem tenisówki. Nic szczególnego. Cisnąłem je do zlewu, bo domagały się prania. Spodnie. Włączyłem lampkę nocną i pod jej ostrym światłem przepatrywałem tkaninę centymetr po centymetrze. Nic. Marynarka. Obmacywałem zgrubienia wokół kieszeni i szwy ze szczególnym uwzględnieniem pleców, bo nie wyobrażałem sobie, żeby ktoś niepostrzeżenie przypiął mi kotylion z przodu. Kołnierz i klapy. Znowu nic. A jednak jakimś cudem wiedzieli. I czekali. Znaczy musieli dostać cynk. 
Opróżniłem kieszenie spodni i marynarki ze szpejów, zapakowałem jedno i drugie w szczelną plastikową torbę, po czym zastanowiłem się. Czy lodówka ma ściany z blachy, czy z tworzywa? Na stukanie palcem odpowiadały niejednoznacznie. Zdecydowałem się zatem na kuchenkę gazową. Tu problemem było szklane okno piekarnika, ale zaradziłem temu mocując z przodu jedną z blach do wypieków. Do uzyskanej w ten sposób klatki Faradaya, z której fale elektromagnetyczne nie miały prawa się wydostać, wpakowałem torbę z marynarką i spodniami, dysząc mściwie jak po wielkim dokonaniu. Gdzieś na monitorze z planem miasta plamka świetlna powinna w tym momencie zgasnąć. 
Wywołałem na komórce numer Ewy Krishnamurti. Nie odpowiadał. Albo wyłączyła swój aparacik, albo w wyniku nawałnicy siadł system. Albo też ci, którzy widzieli moje ruchy po mieście jak na obrazku, dopadli panią Ewę. Nic im nie wadziła w domu na Mokotowie, ale akcja uprowadzenia jej obudziła ich podejrzliwość. Na nic się zdało kluczenie taksówkami po Dworcach Centralnych. 
Nie ryzykowałem zakładania mokrych pasów i kabury, tylko zatknąłem berettę za spodnie. Dwa magazynki wpuściłem do kieszeni. W samochodzie od razu włożyłem pistolet pod siedzenie i nie zwlekając, ruszyłem zalaną ulicą. 
Było jeszcze widno, ale miasto sprawiało wrażenie tym bardziej zaskoczonego i zdemolowanego. Pod kołami chrzęściły rozjeżdżane gałęzie, które wicher przywiał nie wiedzieć skąd. Przeleciałem estakadami w Marsa i dalej w stronę Wołomina – tu droga wjeżdżała w las i od razu zaczęły się problemy. Gałęzi naniosło tyle, że miałem wrażenie, jakbym forsował umocnione faszyną zasieki, a gdzieś koło Zielonki ruch kołowy stanął 
zupełnie. Zaciągnąłem ręczny i udałem się do przodu, żeby się zorientować w szansach na dalszą jazdę. Zmienianie obuwia mogłem sobie darować: już po paru krokach buty miałem całkowicie przemoczone. Gdy dotarłem do czoła zatoru, kilku mężczyzn kończyło właśnie odciągać olbrzymi konar, który legł w poprzek drogi. 
Udało mi się przebić przez Wołomin, chociaż dwa razy mijała mnie straż pożarna i raz pogotowie. Za miastem od razu wpakowałem się w korek, który wydawał się nie mieć końca. 
Daleko z przodu łyskały policyjne koguty; po lewym pasie z jękiem wyminęły mnie dwa samochody uprzywilejowane. Od kolumny jęły się odrywać kolejne auta – zawracały do Wołomina. 
– Co się tam dzieje? – krzyknąłem do przejeżdżającego kierowcy. 
– Drzewo przywaliło samochód! – odkrzyknął. – Podobno dwoje zabitych. 
Wobec tego zawróciłem i ja. Wyciągnąłem mapę i próbowałem się zorientować, jak wykonać objazd, ale Zenonowa na niej nie uświadczyłem. Wytężyłem pamięć, usiłując przywołać mijane z panią Ewą miejscowości. Halinów? Helenów? Zadroże? Znalazłem Zagościniec; przed nim odchodziły w las wąskie, pełne wykrotów dróżki, teraz z pewnością nieprzejezdne. Jak dobrze pójdzie, czekają mnie jeszcze nocne marszobiegi na orientację. 
Latarki oczywiście nie zabrałem, bo po co. 
Ujrzałem w lusterku światła samochodu, który zatrzymał się z tyłu. Ktoś puknął palcem w uchyloną szybę. 
– A więc to tak – usłyszałem urzędowy głos. – Jeździmy sobie jakby nigdy nic, choć z tablicy rejestracyjnej wynika, że powinniśmy dziś stać na parkingu. 
Cholera jasna! Jeszcze mi tego brakowało. 
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Z zapakowaniem wilgotnych portek i marynarki był pewien kłopot, bo nie chciałem, aby otaczająca je klatka Faradaya rozszczelniła się choćby na sekundę. W końcu rozklepałem torbę z tą zatęchłą zawartością na placek i umieściłem między dwiema blachami z piekarnika, a po bokach okleiłem metalizowaną folią. Nie gwarantowało to stuprocentowej szczelności, ale na więcej w tych polowych warunkach nie mogłem liczyć. 
Po nocnej eskapadzie samochód przedstawiał opłakany widok, ale nie miałem czasu go myć. Inne zresztą wyglądały tak samo. Na szczęście nie został zarekwirowany, chociaż dyskusja na ten temat trwała dobrą chwilę. Policjanci, kiedy dowiedzieli się, że jestem z branży, sami dopilotowali mnie do Zagościńca i wskazali znośną drogę przez las. Między drzewami ciemności zapadają szybciej; zdołałem jakoś trafić pod właściwy adres, po to tylko, by stwierdzić, że Ewa Krishnamurti i jej siostra zniknęły. Po jednym z licznych telefonów, kiedy wreszcie uzyskałem połączenie, dowiedziałem się, że na wieść o nadciągającym kataklizmie cichcem zrejterowały do Konstancina. Choć kładłem się dobrze po północy, do rana zdołałem jeszcze trochę uszczknąć z zasłużonego snu. 
– Co to jest? – zapytał tylko Benek Garwacki od podsłuchów, gdy złożyłem przed nim zakute w blachę części mej garderoby niby ciężką płytę wymontowaną z czołgu. 
– Na 90 procent coś w środku nadaje. Lokalizator, który informuje o mojej pozycji na mieście. Jest na tyle mały, że nie zdołałem go wymacać. 
– Przyjdź za godzinę – polecił. – A kto cię tak zaprawił? 
– Gałąź walnęła mnie w czoło – skłamałem bez zmrużenia oka. 
Musiał go zaciekawić ten przypadek, bo od razu wziął się do roboty. Ja też siedziałem jak na szpilkach. Kiedy zadzwonił, prawie puściłem się pędem. 
– Miałeś pasożyta – pokazał podłużne, przypominające srebrnego patyczaka stworzenie. 
Było nieco krótsze od zapałki i bardziej płaskie. – Lepiej widać na zdjęciach. 
Na monitorze podobieństwo do pasożyta było uderzające. Posegmentowany tułów kończył się z jednej strony szpiczastym pyszczkiem, a z drugiej obłym odwłokiem. 
Stworzenie było ślepe. Od tułowia odchodziło kilkanaście par odnóży, zbyt mikrych, aby unieść takiego potwora. Przypominały raczej rzęski i kojarzyły mi się ni to z wieloszczetami, ni to z wijami albo innym pełzającym diabelstwem, w każdym razie nieprzyjemnie. 
– Tu masz powiększenie – wykonał serię zbliżeń. – A tu na czarnym tle. 
Z bliska widać było, że wieloszczet istotnie złożony jest z członów, wchodzących stożkowato jedne w drugie. Ich układ uprzywilejowywał wnikanie. Obły tył kończył się długą na dwa centymetry wicią, której przedtem nie dostrzegłem. 
– To antena – objaśnił. – Musiałem trochę nadpruć ci szew, żeby go wydostać. Produkcja izraelska – mrugnął okiem. – Co oczywiście nic nie znaczy. 
– Jaki to ma zasięg? 
– Na Warszawę wystarczy. Podpinasz go do ubrania, najlepiej na szwie, bo tam materiał 
jest dość gruby. Wystarczy zahaczyć tym – pokazał zagięcie na przedzie – a z resztą sam sobie poradzi. Wbija się w materiał i posuwa w nim, aż cały zniknie. Iść może tylko przed siebie, bo te łuski – pokazał strzałką – nie pozwalają mu się cofać. Te odnóża – pokazał – 
popychają go do przodu. 
Spojrzałem na szklany talerzyk, gdzie spoczywał rozbrojony intruz. 
– Nie boisz się, że ci ucieknie? 
– Nie. To bardzo wąsko wyspecjalizowane urządzenie. Może tylko wgryzać się w tkaninę i nadawać, raz, dwa razy na minutę. Zasilany światłem i ciepłem. Teraz jest wyłączony. 
Mieliśmy już z takimi do czynienia. 
– Jest taki srebrny... i śliski. Jak mól. Możesz go powtórnie uruchomić? 
– Pewnie. O, już. 
Metaliczny wij poruszył rzęskami z imponującą koordynacją, jakby przeszła przez nie fala. Wykonał dwa ekstatyczne ruchy tułowiem, jakby coś próbował przełknąć – i zamarł. 
– Wyczuł, że został pozbawiony ochrony. Przestawił się na letarg. Owady też tak robią: w wypadku zagrożenia nieruchomieją. 
– Możesz mi go przechować? 
– Jasne, bez problemu. Poza tym chcę jeszcze coś sprawdzić. 
Całe popołudnie zajęły mi zawody w siedmioboju, bo oprócz biegu sprinterskiego i na długim dystansie zaliczyłem także pchnięcie kulą i skok wzwyż. Do tego doszły trzy rodzaje strzelania: z broni własnej i przypadkowej oraz na refleks. Tarcza wyłaniała się na dwie sekundy i w tym czasie należało wpakować w nią jak najwięcej kul. Po tej dawce sportu byłem tak wykończony, że ledwo stałem na nogach. Byłem przekonany, że osiągnąłem wyniki poniżej swoich możliwości i przepadłem z kretesem. Może zadecydowało wczorajsze zmęczenie, a może stan napięcia, który zwykle człowieka mobilizuje, przeciągnął się za długo. Cóż, zapowiadało się, że do końca życia będę przeglądał smagłe oblicza terrorystów o ponurym wejrzeniu. 
Zbierając się do wyjścia, pomyślałem, że warto by się napić piwa dla uspokojenia myśli. 
Piękna Betty jak zwykle dostała dodatkową robotę na obyczajówce, więc miałem do zabicia parę godzin. Wsiadłem zatem w metro i błyskawicznie wylądowałem na placu Zbawiciela, a ściśle biorąc przy stoliku w barze Corso. O tej porze ruch knajpiany dopiero nabierał mocy, ale na zewnątrz to się nie udzielało: chodnik był odmieciony, a stoliki zajęły swoje pozycje. 
Wichura wspaniale odświeżyła powietrze i choć efekt ten z wolna ustępował na rzecz nudnej, zatęchłej spiekoty, do rana jeszcze miała panować godziwa temperatura. Skoro zatem miał to być ostatni wieczór dla ludzi, spędźmy go po ludzku. 
Byłem może w połowie pierwszego kufla, kiedy zjawił się mój dystyngowany kompan z gazetą pod pachą. Po krótkiej wymianie uprzejmości zasiadł naprzeciwko. 
– Zawsze jest pan taki punktualny? – zapytałem. – Kończy pan pracę o tej samej godzinie? 
– Zawsze? – zdumiał się. – Widzę pana dopiero po raz drugi w życiu. Po prostu siedziałem w środku i zobaczyłem pana przez okno. I tak chciałem wyjść ze względu na duchotę. 
Rozpostarł gazetę, znów trzymając ją do góry nogami. Nie było sensu nad tym wydziwiać, po prostu tak czytał i już. W poprzek pierwszej strony biegł duży tytuł 
IMAMOWIE WEZWANI DO SKŁADANIA DEKLARACJI LOJALNOŚCI. Obok widniało zdjęcie brodatego osobnika w chuście na głowie, i drugie, przypominające słynne ruiny. 
Pewnie dali to samo, co tydzień temu. 
– Piszą coś ciekawego? – zagadnąłem. 
– A jakże – powiedział, kartkując gazetę. – Same ciekawe rzeczy. Niech pan posłucha: 
„Narody europejskie tracą swoje poczucie tożsamości, rośnie natomiast presja na udawanie, że wszystko jest w porządku, że nie ma żadnych konfliktów z nowymi przybyszami, że nie przeszkadza nam ich brak szacunku dla zachodniej tradycji tolerancji ani nawet to, że żyją na koszt rodzimych podatników, nie czując za to wdzięczności, że wreszcie musimy być wobec nich wyrozumiali, nawet jeśli popełniają przestępstwa. Presja ta zaczyna się odbijać na stanie psychicznym społeczeństw europejskich i wymaga nieustannego rozbudowywania i usprawniania machiny kłamstwa przez rządy, które za wszelką cenę starają się blokować dyskusję na temat rzeczywistej sytuacji”. No, co pan na to? 
– Dobrze powiedziane. Tylko za łagodnie jakby. 
– To słowa Rogera Scrutona, brytyjskiego konserwatysty. Pochodzą sprzed dziesięciu lat. 
Byli tacy, którzy wiedzieli i ostrzegali, tylko nikt ich nie słuchał. Widział pan wiadomość na pierwszej stronie? 
– Owszem. Tak ją pan wyeksponował, że nie sposób było przeoczyć. 
Nawet się nie skrzywił. 
– Niemcy idą na zaostrzenie kursu. Każdy imigrant albo potomek imigranta, jeśli popełni przestępstwo i zostanie złapany, będzie piorunem deportowany. Jeśli wcześniej uzyskał 
obywatelstwo, zostanie mu ono cofnięte. Należy spodziewać się utworzenia ośrodków deportacyjnych, w których przetrzymywane będą osoby niepożądane na terytorium Niemiec. 
Od Mauretanii został wydzierżawiony kawał pustyni, gdzie mają być kierowani ci, których narodowości nie uda się ustalić, oraz ci, których żadne państwo nie zechce przyjąć. 
– Podejrzewam, że takich będzie większość. 
– To nie ma znaczenia. W tej chwili wygląda to na straszak do utrzymywania w karności imigranckiej części społeczeństwa. Ale kogoś wywozić będą musieli, choćby po to, żeby nie sprawiać wrażenia, że to pic na wodę. Imamowie mają miesiąc na złożenie deklaracji lojalności. Jeśli nie złożą, czeka ich automatycznie deportacja. Jeśli złożą, a mimo tego będą nawoływać do działań przeciwko państwu niemieckiemu – deportacja. Do tego dochodzi zakaz finansowania gmin muzułmańskich z zewnątrz, czyli środki na nowe meczety będą pochodzić tylko ze składek miejscowych. Ma to być rygorystycznie kontrolowane, podobnie jak przestrzeganie prawa, a dla imigrantów nie będzie żadnych przywilejów socjalnych. 
– Czyli mówiąc zrozumiałym językiem ustawodawstwo specjalne. 
– Ja to odbieram jako krok konieczny. Europa dostatecznie długo zapierała się siebie, łgała w imię nie wiadomo czyich interesów, krzywdziła samą siebie pod szyldami tolerancji i wielokulturowości. Nie wolno nosić krzyżyków ani głośno mówić, kto się urodził w Boże Narodzenie, którego obchodzenie, notabene, podobnie jak Wielkanocy, uchodzi za niestosowne. Skądinąd wiadomo, że przeciętnemu muzułmaninowi to nie sprawia różnicy, więc albo rodzimi nadgorliwcy wymagają tego od nas niepotrzebnie, albo tak tańczą, jak im radykalni mułłowie zagrają. Po co to robili i robią? W imię czego? Niemcy oczywiście wiele ryzykują, przede wszystkim swoją dobrą opinię. Już się pojawiły soczyste nawiązania do rządów Hitlera, do obozów koncentracyjnych i tak dalej. Niezależnie od tego dochodzi do wyklinania na nietolerancję, faszyzm i brak wprawy w praktykowaniu miłości bliźniego. 
– Mnie tam imigranci nie przeszkadzają – powiedziałem. 
– Bo w Polsce wciąż jeszcze ich nie ma. Byliśmy za biedni, więc wszelka migracja ekonomiczna kierowała się na Zachód. Ale gdyby pan widział na każdym kroku demontowanie Polski, którą pan lubił i do której pan przywykł, wtedy cieniej by pan zaśpiewał. – Przepił piwem i odprowadził wzrokiem kuso ubraną dziewczynę. – Ciekawe, co by pan powiedział, gdyby mimo upałów nie było wolno chodzić tak jak ta cizia, a na tych wieżach – machnął ręką w stronę kościoła po drugiej stronie placu – zamiast krzyży widniałyby półksiężyce. 
– No, do tego jeszcze daleko. 
– To rzecz względna. Zależy jak mierzyć. Ale już idzie w tę stronę. – Skrzywił usta, jakby dodawał otuchy małemu dziecku. – A Niemcy już to znają. Już się wiją podczas trudnych ćwiczeń z nadtolerancji, która obowiązuje tylko jedną stronę. Wie pan, jaka będzie najpoważniejsza konsekwencja tego zwrotu? 
– Ciekawym bardzo. 
– Ostateczne zablokowanie przyjęcia Turcji do Unii. To był wyjątkowo poroniony pomysł. 
– Dlaczego pan tak myśli? Można uznać, że byłoby to wbicie klina w świat muzułmański. 
Propagacja zachodnich wartości i zachodniego stylu życia. 
Przyglądał mi się z zaskoczeniem, jakby zobaczył mnie pierwszy raz. 
– Zachodnie wartości – wycedził z odrazą – a cóż to jest? I dlaczego żadna ich propagacja nie nastąpiła do tej pory? Wszak w Niemczech muzułmanie są więcej niż pół wieku. 
Dlaczego Turcja nie zamieniła się w Niemcy i nie przyjęła ich wartości za swoje? 
– Na zachodnim wybrzeżu Turczynki chodzą w bikini. 
– A na wschodzie Turcji kamienuje się dziewczynki zgwałcone przez własnych braci i wujów. To ma być dowód? Nie, drogi panie. Przyjęcie Turcji do Unii będzie oznaczało otwarcie bramy, przez którą runie do Europy sto milionów muzułmanów. Turcja stałaby się przepustką do Europy dla całego islamu, od Indonezji po Senegal. Z punktu widzenia Europejczyka byłoby to tylko rozłożone w czasie samobójstwo. Za parę dekad po francuskiej, niemieckiej, polskiej tożsamości narodowej zostałyby tylko wspomnienia. A i tak odnosi się wrażenie, że ktoś nad tym ciężko pracuje. 
– Wie pan co? – powiedziałem. – Przyszedłem tu tylko napić się piwa. A pan funduje mi szkolenie polityczne. 
– A jakże – zaśmiał się sarkastycznie. – Głodnych nakarmić. Nagich przyodziać. 
Podróżnych w dom przyjąć. Niewyszkolonych szkolić. Dobrze wiem, kim pan jest, czym się pan zajmuje i jakie są pańskie kłopoty, panie Wypych. A ja nazywam się Mgłobij. Jest to nazwisko autentyczne, nie żaden pseudonim. Tak nazywał się mój ojciec, dziadek i pradziadek. Czasem doradzam rządowi, ale rzadko, bo nie umieją tam słuchać i uciekają od myślenia i odpowiedzialności. Myślą, że jak przycupną jako te zające pod miedzą, burze tego świata przetoczą się nad nimi i nawet nie zmierzwią im futra. Potem zadowoleni wyjdą na słonko i jak gdyby nigdy nic będą nadal przemawiać, składać wizyty i pozować do zdjęć. 
Porwał kufel i uraczył się z niego z pasją. 
– Skończeni głupcy! – wysyczał. – Jeśli nie więcej. 
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Uniosłem się nieznacznie na krześle. 
– A co pan wie na mój temat, panie Mgłobij? Tylko konkretnie. Jest pan sam, czy działa w ramach zorganizowanej grupy? 
– Już sam sposób zadawania pytań zdradza w panu policjanta. Jak grupa – to zorganizowana. Jak organizacja – to na pewno przestępcza. Notabene po sposobie, w jaki pan siedzi i trzyma ręce, można się zorientować, że ma pan przy sobie broń. Wolno policjantom siadać do alkoholu z pistoletem gotowym do strzału? 
– Dużo pan wywnioskował z jednej pobieżnej obserwacji – skwitowałem. – Poza tym piwo to nie alkohol, tylko napój chłodzący. Ale może doczekam się odpowiedzi na moje pytanie? 
– Organizacja jest jawna, zarejestrowana, występuje i działa legalnie pod nazwą PI. Może pan nawet o niej słyszał. 
Nie zareagowałem. 
– Jej logo to litera pi wpisana w okrąg. Skrót PI tłumaczymy sobie na różne sposoby, najczęściej jako Pasywni Inaczej. Ale można go też rozwinąć jako Planowanie Imprez. Albo Pewność Inwestycji. Względnie Pełna Inwencja. 
– Pomoc Imigrantom – podrzuciłem. 
– A wie pan, to ciekawy pomysł. Cele statutowe: szkolenie bez elementów indoktrynacji, aktywizacja zawodowa, organizowanie wolnego czasu, wspomaganie instytucji państwowych i samorządowych. Pomoc Indolentnym – zaśmiał się sucho. – PI ma charakter pozarządowy, jest finansowana z działalności gospodarczej, ze składek i dotacji. Wszystko to znajdzie pan na oficjalnej stronie internetowej. 
– To nawet dowcipne: Pasywni Inaczej. I tę pasywność utraciliście, rozpracowując niejakiego Sylwestra Wypycha? 
– E tam, zaraz rozpracowując. PI nie miała tu nic do rzeczy. Po prostu zajrzałem do Virtu i rozpoznałem pana ze zdjęcia. 
– Co ten łajdak znowu nabajdurzył na mój temat? 
– Niech pan sam się przekona. A na razie: kto to jest ten Krishnamurti? Dlaczego wcześniej o nim nie słyszałem? 
– Bo działa w dziedzinie zupełnie odmiennej od pańskiej. Nigdzie nie bywa i prowadzi skryły tryb życia, więc wasze drogi nie miały szans się przeciąć. 
– Prowadził – sprostował skrupulatnie Mgłobij. – Ale i to, jak słyszałem, nie uchroniło go przed niezdrowym zainteresowaniem ze strony złoczyńców. 
– Przepadł jak kamień w wodę – powiedziałem. – Prawie bez śladu. Prowadziłem śledztwo w tej sprawie przez tydzień... może trochę dłużej. Z dnia na dzień dostałem wymówienie, z powodu braku postępów, jak sądzę. 
– Pańskiemu następcy też chyba idzie jak po grudzie. Przynajmniej takie można odnieść wrażenie. 
– Nie wiem. Nie informują mnie o tym. 
– Nie przesłuchali pana w sprawie tego, co pan już ustalił? – Pokręciłem głową, podczas gdy on prawił dalej: – Wie pan, jest taka szkoła rozwiązywania problemów polegająca na dublowaniu poszukiwań. Częściowo stosowano ją przy projekcie Manhattan... dwie grupy naukowców dostają to samo zadanie. Rozpracowują je bez kontaktu ze sobą, nawet o sobie nie wiedzą. Taki korespondencyjny wyścig. Oczywiście ci, którzy kierują projektem, znają na bieżąco wyniki obu grup. Gdy widać, że nic więcej z zawodników nie uda się wycisnąć, doprowadza się do konfrontacji obu grup. 
– Po co? 
– W celu wywołania dyskusji będącej namiastką burzy mózgów. Czasem rodzi to niespodziewane pomysły. 
– Nie mam wrażenia, że uczestniczę w jakimś wyścigu. Śledztwo toczy się dalej beze mnie i szlus. Nie jestem na tyle podrażniony ambicjonalnie, żebym się pchał, gdzie mnie nie chcą, choć czasem rozmyślam, co tu jest grane. 
– Czy byłby pan skłonny opowiedzieć mi w skrócie, o co chodzi? 
Obowiązywała mnie niby tajemnica śledztwa, ale zapytał tak naturalnie, bez skrytych intencji, że pomyślałem – a niech tam. Przecież nie oskarżą mnie z tego powodu o zdradę stanu. W krótkich żołnierskich słowach zrelacjonowałem mu więc skąpe fakty dotyczące zniknięcia pewnego Hindusa, niekonsekwentne zachowanie jego pięknej żony, wizytę bezpośredniego zwierzchnika, której celu do dziś nie rozumiałem, a wreszcie ślad w postaci Vesny Antipović. Zakończyłem niespodzianką w postaci dwóch obwiesiów czyhających na mnie na klatce. 
– Rąbnęli pana? – wskazał na gojące się czoło. 
– Sam się rąbnąłem. Ciemno było. 
Mgłobij zamyślił się. Zamówiłem nową kolejkę. 
– Dobrze – rzekł w końcu. – Co pan tak na mnie patrzy? Nie jestem żadnym Sherlockiem Holmesem, który w obszernym expose zaraz wskaże sprawcę i poda motywy zbrodni. 
– Nie oczekiwałem tego – mruknąłem, choć prawdę mówiąc, miałem nadzieję, że dostrzeże coś, co sam przeoczyłem. 
– Przede wszystkim – kontynuował wcale niezbity z tropu – warto by się zastanowić, komu takie porwanie przynosi korzyść. Jeśli prawdą jest, że Krishnamurti miał w projekcie silnik, który jest w stanie zrewolucjonizować rynek, to byłoby to nie na rękę elementom dominującym na tym rynku obecnie. Czyli komu? – Spojrzał na mnie, ale nie oczekiwał 
odpowiedzi. – Beneficjentom dzisiejszego stanu rzeczy. A więc producentom silników benzynowych i producentom paliwa, z włączeniem mafii paliwowej. 
– Już ktoś mnie na nich napuszczał. 
– I co? 
– Nic. Mafie paliwowe nie podają swoich adresów ani godzin przyjęć. Potem śledztwo zostało mi odebrane. 
Pokiwał głową. 
– Jest pewien aspekt, który wygląda na nieoczywisty, a jednak ciekawy. Skoro silnik na alkohol zostałby zastosowany masowo, jak zmieniłoby to sytuację na rynku paliw? Po pierwsze, zaczęłoby się opłacać uprawianie roślin, z których by pochodził ten alkohol. 
Poszłyby zatem pod pług nieużytki, których w Polsce nie brakuje. Zyskalibyśmy nowe miejsca pracy. W skali globalnej po kilkunastu latach doszłoby do uniezależnienia od mocarstw paliwowych. Paliwo alternatywne spowodowałoby może zahamowanie tendencji nieustannego wzrostu cen za baryłkę i spadek dochodów państw produkujących ropę. Takie zagrożenie mogłoby się tym państwom – Rosji, krajom OPEC, a zwłaszcza krajom arabskim 
– nie podobać do tego stopnia, że byłyby skłonne do interwencji. Im wcześniej się to podejmie, tym ciszej i mniejszym kosztem sprawa zostanie załatwiona. 
– Sądzi pan, że to Rosjanie porwali Krishnamurtiego? 
– Nie wiem kto. Może mafia sewastopolska. W dzisiejszym świecie nikt, kto dysponuje poważnymi pieniędzmi, nie robi takich rzeczy osobiście, tylko zleca specjalistom. „Kto rąk nie chce kalać, zań/Je pokala tani drań”. Pamięta pan? No więc zostało złożone zlecenie, pracę wykonano, pieniądze zmieniły właściciela. Nieszczęsny Krishnamurti siedzi gdzieś w odosobnieniu, dostaje trzy posiłki dziennie i jest zachwycony, jeśli przyniosą mu starą gazetę. 
Od czasu do czasu pozwolą mu na kąpiel albo każą zebrać się do drogi. Jestem pewien, że co pewien czas go przewożą, bo ruch w jednym miejscu może wzbudzać podejrzenia. 
– Nawet jeśli tak jest, jak pan mówi, to mieli szczęście, bo nie wpadli podczas kontroli drogowych. 
Wypiliśmy jeszcze po jednym i rozeszliśmy się. Wróciłem do Pięknej Betty. Jakoś nie ciągnęło mnie do miejsca, gdzie miejskie opryszki po siedem pięćdziesiąt za tuzin starają się człowiekowi spuścić manto. 
Następnego dnia od razu pobiegłem do Garwackiego. 
– Sprawdziłeś sobie to coś? 
Uniósł brew i spojrzał na mnie uważnie. 
– Tak. A co? 
– Podepnij mi go na nowo, na tej samej wysokości. 
Podrapał się za uchem. 
– Co ty kombinujesz? 
– Teraz, kiedy już wiem, że mnie namierzają, mógłbym spróbować ich zwabić. Głupio zrobiłem, że go zamknąłem w klatce Faradaya – to ich ostrzegło. Wtedy by nie wiedzieli, że się domyślam, a teraz już są pewni. 
– Co ci to da? – powątpiewał. 
– Dowiem się, kto tak bardzo interesuje się moją skromną osobą. 
– Jak sobie życzysz. 
Powiesiłem marynarkę na krześle, a Garwacki sięgnął po pasożyta. Spoczywał na tym samym talerzyku co wczoraj i wyglądał mniej demonicznie. Rzęski, reagując na ciepło albo na dotyk, pochowały się. Benek przybliżył go szpiczastym pyszczkiem do szwu, biegnącego pionowo przez środek pleców. 
– Tu będzie dobrze? 
– Tak. 
Pasożyt, ledwo dotknął tkaniny, przywarł do niej gorliwie, jakby od tego zależało jego przeżycie. Moment – i płaski łepek zniknął w szwie. Rzęski uaktywniły się i pchnęły podługowaty tułów w otwór. Po kilku, kilkunastu sekundach z materiału wystawała tylko cienka jak włos srebrzysta nić. Potem i ona została wciągnięta w głąb materiału. 
– Imponujący pokaz – przyznałem. – Ile kosztuje takie cacko? 
– Kilkadziesiąt dolarów. Nic wielkiego. 
– To sprzęt specjalistyczny? 
– Co masz na myśli? 
– No... czy wyrafinowany pod względem technicznym. Chcę oszacować, jak wysoko mnie cenią. 
– Średnio. Na pewno nie jest to ekstraklasa światowa. 
Podziękowałem i z marynarką na ramieniu – jakoś nie miałem ochoty mieć jej na sobie – 
udałem się na stanowisko pracy. Dogonił mnie za załomem korytarza. 
– To nasz sprzęt – powiedział. – To znaczy taki, jakiego my używamy. Chciałem, żebyś wiedział. 
Jeszcze raz podziękowałem. Cofnął się i układając rękę jak do przysięgi, przebierał w powietrzu palcami. Frywolność tego gestu kontrastowała niemile z jego zastygłą twarzą. 
Skrzywił usta w uśmiechu, ale w jego oczach nie było wesołości. 





XXIV 
Pod koniec drugiej dekady XXI wieku, a i wcześniej, seks stał się w Europie taką samą miarą wszechrzeczy jak tysiąc lat wcześniej religia. Był jedną z głównych sił napędowych społeczeństwa; nie tylko sprzedawał towary i rozrywki, ale przede wszystkim dostarczał 
motywacji. Opłacało się długo żyć, być zdrowym i mieć pieniądze tylko dlatego, aby do ostatniej chwili czerpać z krynicy seksu. Kto był impotentem, abnegatem albo mnichem, ten stawiał się jakby poza nawiasem społeczeństwa; w każdym razie jako cel reklam przestawał 
się liczyć. 
Ucieleśnieniem, a i poniekąd symbolem tych dążeń stał się Cyrk Holbergkranza, nazwany tak od nazwiska właściciela i głównego aktora widowiska. Choć nazwisko było jedno, nosiły je dwie osoby, ojciec i syn. Pomysłodawcą i organizatorem był Reinhold Holbergkranz, lat 65, w biznesie od niespełna dekady. Jak zapewniał w wywiadach, inicjatywa Cyrku narodziła się wiele lat temu nad pustą kartką. Liczył na niej mianowicie, ile kobiet mógłby posiąść do końca życia, gdyby kolekcjonował je po jednej dziennie, codziennie, bez przerw na niedziele i święta, a także na choroby, niedyspozycje, kontuzje, rekonwalescencje, znużenie, rozstrój nerwowy itp. W tych idealnych warunkach, wyliczył precyzyjnie, byłoby to zaledwie 18 250 
dziewcząt i kobiet, przy założeniu, że zacząłby ten proceder w wieku lat 20, a zakończył jako starzec 70-letni. Ponieważ w chwili rozpoczęcia tych rachunków miał lat 36, przeto aż 16 
spośród nich należało potraktować jako bezpowrotnie stracone, co ograniczyło i tak już skromną liczbę o dalsze tysiące. Rozpoczynając z pełnym impetem od następnego dnia, mógłby u progu zgrzybiałości osiągnąć skromny wynik w granicach 13 tysięcy sztuk. Gdyby natomiast zdwoił wysiłki i też zaczął z pełnym zaangażowaniem od jutra, efektem byłoby marne 26 tysięcy partnerek erotycznych – wynik może imponujący dla zwykłego śmiertelnika, lecz nie dla wyczynowca, którego zadowalają tylko wyśrubowane rekordy. 
Reinhold Holbergkranz bił się z myślami, jak ominąć te ograniczenia. Los był dla niego niełaskawy: jako człek pozbawiony urody, pieniędzy i talentów uwodzicielskich był podobny do gracza, który zasiadłszy do życiowej rozgrywki, otrzymał w rozdaniu same blotki. Jego atutem były natomiast zdolności organizacyjne, którymi wykazał się w pełni w późniejszym okresie. Gdy jednak snuł powyższe rozważania, czyli gdzieś pod koniec lat 80. XX wieku, był 
dodatkowo spętany rodziną, która ograniczała do zera jego i tak skromne możliwości operacyjne. 
Sytuacja wydawała się bez wyjścia, tym bardziej że i zainteresowania społeczeństwa przesunęły się czasowo ku innym zagadnieniom. Rozpadał się komunizm, pod ciosami młotków, kilofów i pięści kruszył się mur berliński, a wschodni Niemcy masowo przechodzili na zachodnią stronę. Na fali entuzjazmu także rodzina Holbergkranzów przemieściła się z byłej DDR do Niemiec zachodnich. Tam ojciec rodziny zatrudnił się u Thyssena, wieczorami zaś dorabiał jako statysta w produkcjach porno ani na chwilę nie wyrzekłszy się swego wielkiego marzenia. Skoro nie potrafił osiągnąć wyśnionych szczytów, postanowił 
przynajmniej przebywać w ich pobliżu. Niemcy się zjednoczyły, rozpoczęła się wielka odbudowa we wschodnich landach, Wessies zaczęli psioczyć na Ossich, a Holbergkranz upichcił w głowie pewien plan, który by mu pozwolił żyć tak, jak to sobie wytyczył. 
Skąd wziął pieniądze na rozruch interesu swojego życia, nie bardzo wiadomo. On sam w bestsellerowej autobiografii „Ficken oder sterben” wyraża się na ten temat nader niejasno. 
Złośliwi twierdzili, że uzyskał je od samej Beaty Uhse, potentatki na niemieckim pornorynku, tuż przed jej śmiercią, inni – że od Teresy Orlowski. Holbergkranz tego nie potwierdza ani nie dementuje, tylko podaje, że podstawą pozyskiwania środków był solidny biznesplan, który opracował wraz z synem, będącym wówczas u progu studiów ekonomicznych i w związku z tym zorientowanym w zagadnieniu. 
W tym momencie na scenę wkracza drugi z Holbergkranzów, Sebastian. Jeśli nadal wierzyć wspomnianej autobiografii, przygotowania do roli największego Casanovy współczesności rozpoczął w wieku 12 lat, kiedy to ojciec postanowił zademonstrować mu na przykładzie, do czego służą kobiety. Chłopak okazał się pojętnym uczniem i rychło przewyższył ojca. Gdy jego rówieśnicy uczęszczali do szkółek piłkarskich Bayernu Monachium i Werderu Brema, on stawiał pierwsze odważne kroki w branży, do której przez tyle lat cierpliwie kołatał jego ojciec. I jak to bywa z fortuną – niełaskawa dla jednego, szczodrze obsypała swymi względami drugiego. Możliwe więc, że kapitał na rodzinne przedsięwzięcie, Cyrk Holbergkranza, Sebastian po prostu uczciwie zarobił. Studiów ekonomicznych nawet nie rozpoczął, nie były mu do niczego potrzebne, skoro sam okazał się złotą rybką, która spełnia wszystkie życzenia. Cyrk Holbergkranza powstał ostatecznie na początku 2008 roku w Berlinie i początkowo działał dosyć skromnie. Stary Reinhold wyliczył 
tym razem, że jeśli jego syn będzie regularnie uprawiał po dziesięć kobiet dziennie, znowu niestety bez przerw na niedziele i święta, i będzie tę działalność kontynuował nieprzerwanie przez następne pół wieku, na starość stanie się posiadaczem imponującego wyniku prawie 200 tysięcy zaliczonych kobiet. „Z dumnie wypiętą piersią będzie mógł oświadczyć: – Prze... 
wielkie miasto”, entuzjazmował się Holbergkranz ojciec. Wobec takiego rekordu wysiadali nie tylko Casanova i don Juan; nawet dzisiejsi herosi tej dyscypliny, mający na koncie tysiące podbojów – tak to nazwijmy – na widok tego ambitnie zakrojonego przedsięwzięcia łkali jak dzieci, przeklinając własną karłowatość. 
Interes, reklamowany jako bicie rekordu wszechczasów, okrzepł i nabrał rozgłosu dopiero po roku, kiedy Holbergkranzowie dopuścili do spółki kanał erotyczny Beate-Uhse TY, który transmitował wyczyn na żywo. Ruszyła wielka machina, od rekrutowania kandydatek, przez badania lekarskie, rozmowy z psychologiem, ocenianie kandydatek pod względem fizycznym, aż po samo przeprowadzenie imprezy. Europa żądna była rozrywek, a dążenie do bicia rekordów Guinessa w najgłupszych dziedzinach weszło w nawyk i było podstawowym sposobem, żeby choć na sekundę zaistnieć publicznie. Cyrk Holbergkranza jako widowisko o cechach wielobojowych łączył charakter sportowy z artystycznym i budził tak samo gorące emocje jak wybory miss, transmisje wielkich zawodów czy koncerty popularnych grup muzycznych. 
Organizacyjnie wyglądało to tak, że ekipa przemieszczała się po terytorium Niemiec, nie zabawiając w jednym mieście dłużej niż kilka dni. Zgodnie z nazwą najpierw rozbijała swe namioty; zimą wynajmowano hale. Widowisko rozpoczynało się prezentacją kandydatek, które tego wieczora miał osobiście uszczęśliwić wielki Sebastian Holberkranz. Po defiladzie i markujących tańce wygibasach rekordzista przystępował do dzieła. Jego poczynania śledzili na żywo widzowie Cyrku, rejestrowało osiem kamer, a szczegóły ukazywano na wielkim ekranie zawieszonym nad halą. Ustawione na poczesnym miejscu tablice elektroniczne podawały co ciekawsze dane, od pulsu i ciśnienia aktorów spektaklu po wilgotność i temperaturę panujące w hali. 
Z biegiem czasu widowisko, samo w sobie dość nużące, wzbogacono o elementy rozrywkowe i muzyczne. Kandydatki przed oddaniem się Wielkiemu Holbergkranzowi same usiłowały coś zaśpiewać lub odegrać; z czasem zaczęły wyręczać je profesjonalistki estrady, które dla relaksu również niekiedy decydowały się na dołączenie do konkursu. Był bowiem i konkurs: każdego wieczoru publiczność wybierała swoją miss. Dla niektórych wybranek występ w Cyrku Holbergkranzów stał się odskocznią do kariery aktorskiej albo piosenkarskiej w autentycznym szołbiznesie. 
Z czasem Cyrk trafił i do innych krajów Unii: Francji, Hiszpanii, Wielkiej Brytanii, Włoch. Bardzo udane tournée odbył po Stanach Zjednoczonych, przy czym po raz pierwszy transmisję rozpoczęto z pokładu samolotu. W Brazylii Cyrk zamienił się w wielki karnawał i dosłownie porwał publiczność: doszło do spontanicznych scen zbiorowych na widowni. Od tej pory raz na jakiś czas Reinhold Holbergkranz zezwalał wspaniałomyślnie na improwizacje: rozdokazywane niewiasty rzucały się na towarzyszących grupie młodzieńców, których celem było rozgrzewanie kandydatek, tak by główny aktor nie mozolił się nad nimi, tylko jak najszybciej mógł przystąpić do dzieła. W końcu dochodziło do scen zbiorowych z udziałem widowni, ekipy, a nawet komentujących zabawę dziennikarzy – następnego dnia o kulisach huczały brukowce. Pomysł Cyrku na szczęście został w porę opatentowany, aby żadne amatorskie inicjatywy nie zagroziły oryginałowi; o ile wiadomo, sprzedano tylko dwie licencje: do Japonii i do Chin. 
I wszystko kręciłoby się jak najlepiej ku ogólnemu pożytkowi, gdyby nie incydent z 11 
czerwca 2019 roku, kiedy to nie wiedzieć jak i kiedy podłożona bomba wysadziła Cyrk Holbergkranza w powietrze. Miało to miejsce w Berlinie, w zasłużonej dla swobody przekonań dzielnicy Kreuzberg. W mgnieniu oka poszło w strzępy przedsięwzięcie dające radość wielu samotnym ludziom, których pasjonowało śledzenie drogi Sebastiana Holbergkranza do miana kochanka wszechczasów. W błysku godnym Big Bangu i temperaturze dużo wyższej od temperatury otoczenia spłonęły marzenia Reinholda Holbergkranza, który sens życia znalazł w zaoferowaniu złaknionym rzeszom godziwej i trzymającej w napięciu rozrywki. W wybuchu zginęło około 1200 osób, czyli tyle, ile zmieściło się w hali ze świetlistym napisem CYRK HOLBERGKRANZA. 
Na szczęście dokumentacja wcześniejszych osiągnięć Sebastiana nie doznała szwanku, ponieważ była zdeponowana gdzie indziej. Licznik uszczęśliwionych przez niego kobiet zatrzymał się na liczbie 37 288. 
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W Warszawie w jednej z ambasad otyły osobnik w wygniecionym garniturze rozsiadł się przy biurku i postukując palcami o blat, wpatrywał się w okno. Młody adiutant, też w cywilu, wszedł bez pukania z płaskim plastikowym pudełkiem w ręku. Nie zaszczycając go spojrzeniem, otyły odebrał od niego płytkę. Z westchnieniem przypominającym sapnięcie parowozu – wiek i tusza sprawiały, że coraz trudniej niósł ciężar egzystencji – wsunął płytkę do odtwarzacza. Następnie znów uleciał wzrokiem ku zaokiennym obłokom, a na jego twarzy zagościł promienny uśmiech. 
PREZYDENT: – Czy już ukończyłeś swoje przemówienie w sprawie rozbrojenia demograficznego? 
DORADCA: – Nawet nie zacząłem. Zgromadziłem tylko trochę materiałów i zrobiłem notatki. Podczas tych przygotowań nawiedziły mnie wątpliwości natury zasadniczej. 
PREZYDENT: – No? Ciekawym bardzo. 
DOPRADCA: – O niektórych rozmawialiśmy wcześniej. Przede wszystkim ten pomysł 
tylko z pozoru wydaje się chytry. Jego cel to niby ratowanie Ziemi, a de facto chodzi o zamrożenie światowej struktury demograficznej, która zmienia się systematycznie na niekorzyść białej rasy. Każdy, kto się nad tym zastanowi, odkryje w drugiej minucie myślenia, co jest prawdziwym powodem forsowania takiego planu. 
PREZYDENT: – I w związku z tym państwa dawnego Trzeciego Świata na pewno na to nie pójdą. Ale może o to idzie projektodawcom? 
DORADCA: – Czyli nam? Nie zapominaj, kto ma to zgłosić na forum ONZ. Nadal nie widzę sposobu, żeby w ten sposób trzymać światową demografię w ryzach. Zabronimy ludziom kontaktów seksualnych? 
PREZYDENT: – Nie, oczywiście że nie. 
DORADCA: – No więc przypuśćmy, że uda się narzucić jakieś limity przyrostu naturalnego. Kto tego przypilnuje? Stworzymy policję demograficzną, która będzie wyłapywała, kto rozmnożył się nadmiernie, a kto ma jeszcze rezerwy? A jeśli ustalone kwoty przyrostu zostaną gdzieś przekroczone, to co? Wybije się nadwyżkę? 
PREZYDENT: – Ironizować łatwo. Tylko że coś robić w tej dziedzinie trzeba, bo inaczej wspólnym wysiłkiem doprowadzimy ten piękny świat do zagłady. 
DORADCA: – To stosujmy na szerszą skalę stare, sprawdzone metody. Finansujmy szkolnictwo tam, gdzie rozród jest za wysoki. Nic tak nie redukuje dzietności w krajach ubogich jak edukacja dziewcząt i młodych kobiet. 
PREZYDENT: – Ale to już się robi. I to od dawna. 
DORADCA: – Może skala jest za mała? (przerwa, odgłosy kroków, stuk odstawianej szklanki) Jest jeszcze jeden aspekt przeludnienia, o którym nawet nie pomyślałem. Zwrócił 
mi na to uwagę znajomy ksiądz, którego wyciągnąłem na rozmowę na te tematy. 
PREZYDENT: – Kościół zawsze miał wiele do powiedzenia w tej kwestii. Księża wprawdzie sami nie mają dzieci, ale chętnie zabierają w tej sprawie głos. 
DORADCA: – Nie musisz być piekarzem, żeby znać się na chlebie. Ten ksiądz zadał mi pytanie: dlaczego Jan Paweł II nigdy nie opowiedział się za regulowaniem rozrodczości w sposób sztuczny? Dlaczego nie zezwolił na stosowanie środków antykoncepcyjnych? 
PREZYDENT: – Bo był konserwatystą. Poza tym nauka Kościoła nie pozostawiała mu swobody manewru. 
DORADCA: – Tak, to też. Ale ksiądz zwrócił uwagę na ciekawą rzecz. Wyobraź sobie, że planetę Ziemię ogarnia niespodziewany kataklizm globalny o takiej mocy, że jedynym sposobem na przetrwanie ludzi będzie ich nadmiar. Ślepo uderzający czynnik nigdy nie wybije wszystkich. Zawsze ktoś ocaleje. 
PREZYDENT: – Nie znoszę stawiania sprawy w ten sposób. Z jednej strony mamy same konkrety: przeludnienie, efekt cieplarniany, rozregulowanie klimatu, które prowadzi do nawałnic o niespotykanej sile – a z drugiej gadanie o cieniach we mgle. Coś się stanie albo nie, my tego nie przewidzimy. Można jedynie próbować zapobiec temu, co widać gołym okiem. 
DORADCA: – Zgoda, ale o przyszłości inaczej rozmawiać się nie da. Ten ksiądz uważał, że Jan Paweł II coś wiedział i według tej wiedzy nie przeludnienie należy do największych zagrożeń ludzkości. A co do cieni we mgle: dzisiejsza cywilizacja znajduje się w takim stanie, że byle impuls może ją wytrącić z równowagi i pchnąć ku apokalipsie. Pewne zagrożenia, dziś abstrakcyjne, mogą się zmaterializować choćby jutro. 
PREZYDENT: – Jakie zagrożenia? Łupnie w nas kometa i podzielimy los dinozaurów? 
Przylecą kosmici i zaczną nas tłuc? 
DORADCA: – Niekoniecznie, wystarczy dobra pandemia. Zmutowane czynniki chorobotwórcze działające w skali planety mogą radykalnie rozwiązać problem przegęszczenia. Wiadomo nie od dziś, że wciąż przybywa szczepów odpornych na antybiotyki – w końcu może się okazać, że na zwykłą grypę nie znajdziemy skutecznego lekarstwa. Dobrze nam znana poczciwa gruźlica kosi w skali planety skuteczniej niż AIDS. A jeśli katastrofa klimatyczna osiągnie takie natężenie, że rozwali cywilizację? Nie przesadzam. 
Huragany zaczną dewastować miasta, śnieżyce zablokują szlaki komunikacyjne, woda morska zaleje porty – wtedy ludzkość zamieni się w gromadę obszarpańców jak w filmach z Mad Maxem. 
(przerwa) 
PREZYDENT: – Jakoś nie trafia mi to do przekonania. 
DORADCA: – Słyszałeś o Wyspie Wielkanocnej? 
PREZYDENT: – Tej z ogromnymi posągami na brzegach? 
DORADCA: – Tej samej. Zasiedlili ją Polinezyjczycy i w ramach rabunkowej gospodarki oczyścili z drzew i zwierząt. Doszło do tego, że podstawowym daniem w ich jadłospisie stały się szczury. 
PREZYDENT: – Jak to? W Pacyfiku zabrakło ryb? 
DORADCA: – Nie, ale trzeba było po nie wypłynąć trochę dalej w morze. Wcześniej w celu przetaczania posągów na plaże na całej wyspie wyrąbano wszystkie wielkie drzewa i zabrakło materiału na łodzie. Ryb wokół wyspy było pełno, ale nie było sposobu, żeby się do nich dobrać. 
PREZYDENT: – Sugerujesz, że całą planetę czeka los Wyspy Wielkanocnej? 
DORADCA: – Jeżeli obecna polityka wobec zasobów nie ulegnie zmianie, nastąpi to prędzej czy później. Wyspa Wielkanocna, i nie tylko ona, uczy nas podstawowej prawdy: rabunkowa gospodarka zasobami prowadzi do ich utraty i degradacji miejsca osiedlenia. 
Planeta Ziemia to taka Wyspa Wielkanocna, tyle że większa. 
PREZYDENT: – Ale tam, jeśli dobrze pamiętam, do katastrofy doprowadziły idiotyczne wierzenia. Co to było? Oddawanie chwały przodkom? 
DORADCA: – To też. Plus rywalizacja między klanami, kto wystawi najbardziej okazałe figury. Gdy tragedia zajrzała im w oczy, nie widzieli innego wyjścia, jak produkować jeszcze większe posągi. Wstawiennictwo dotychczasowych okazało się nieskuteczne, ponieważ były za małe. 
PREZYDENT: – Gdyby więc zrezygnowali z fałszywej ideologii, porzucili zgubną wiarę i zaniechali zabójczych dla środowiska praktyk, zachowaliby na wyspie lasy i zwierzęta, a sami jako społeczeństwo nie ulegliby degeneracji. 
DORADCA: – Właśnie. Naszą fałszywą i zabijającą nas religią jest niekontrolowany rozwój, rozumiany jako nieustanna ekspansja i windowanie wskaźników. Ziemia już jest układem zamkniętym; trwają zabójcze próby o odetkanie go poprzez sięgnięcie po zasoby Arktyki, Antarktydy, Amazonii i dorzecza Konga. (przerwa, niezidentyfikowane odgłosy) Czy wiesz, że ćwierć ludzkości zużywa ponad 70 procent zasobów planety? Gdyby wszyscy chcieli praktykować American way of life, niezbędne byłyby trzy planety wielkości Ziemi. A tymczasem wciąż dysponujemy tylko jedną. 
Otyły mężczyzna przybrał znudzony wyraz twarzy. Spory o naturę zagrożeń ekologicznych nie były tym, co go pasjonowało. Sięgnął na biurko i przesunął odtwarzanie do przodu. 
DORADCA: – W tym kontekście decyzja o przyspieszeniu zjazdu przywódców unijnych była właściwą reakcją. Do tej pory można było uważać, że to, co się dzieje w Niemczech, jest wewnętrzną sprawą. Ale po Kreuzbergu... 
PREZYDENT: – Zamach w Kreuzbergu nic nie zmienił. W konflikt – bo tak to wygląda 
– nie zostały zaangażowane kraje zewnętrzne. Unia mogłaby spokojnie udawać, że to jej nie dotyczy. 
DORADCA: – Niedaleko by nas zaprowadziło takie udawanie. Zmiana polega na tym, że wysadzenie Cyrku Holbergkranza musimy traktować jako odpowiedź na zdetonowanie ładunku w Kolonii. Przedtem Kolonię można było uważać za przypadek odosobniony. Teraz wydarzenia zaczęły układać się w sekwencję i należy zakładać, że mogą wymknąć się spod kontroli, a jednocześnie wykroczyć poza terytorium Niemiec. Jak wtedy zareaguje Unia? 
Będzie udawać, że wróciła z dalekiej podróży? 
PREZYDENT: – Co twoja słynna intuicja futurologa podpowiada ci w kwestii wybuchu wojny? Jesteśmy wprawdzie na peryferiach Unii, problem z muzułmanami nie jest naszym problemem, ale taka wojna mogłaby ogarnąć również Polskę. 
DORADCA: – Wojny, jak uczy historia, wybuchają z najgłupszych powodów. Niezbędne są dwa warunki: strony konfliktu i odpowiednio zaogniona sytuacja. Tutaj strony konfliktu dałoby się określić; wybacz, że nie będę ich definiował. Ale sytuacja nie wydaje mi się dojrzała do tego stopnia, żeby każda iskra groziła Europie wyleceniem w powietrze. Gdyby sprawdził się czarny scenariusz, islamiści rozpoczną wojnę terrorystyczną, która obejmie wszystkie kraje Unii bez względu na to, jak bardzo miłuje się tam tolerancję czy jak dobre stosunki łączyły je z Turcją w przeszłości. Rozróżnianie takich subtelności jest poza ich zasięgiem. 
PREZYDENT: – Co więc powinniśmy robić? 
DORADCA: – Gdyby Polska leżała gdzieś na uboczu, powiedziałbym, że czym prędzej odłączyć się od Unii. Należałoby zbadać, jak kosztowna finansowo byłaby taka decyzja i czy warto ją podjąć dla ratowania skóry. Ale ponieważ leżymy między Rosją a Niemcami, możemy co najwyżej lawirować między jednymi a drugimi. Bo kto nam został? 
PREZYDENT: – Ameryka. 
DORADCA: – Ameryka dba o nas tyle, co o kurz na drodze. Na razie trzymajmy się Unii i czekajmy na rozwój wydarzeń. Może za tydzień, dwa coś się rozjaśni. Niestety, życie jest procesem, który polega na podejmowaniu decyzji przy ciągłym niedostatku kluczowych informacji. 
PREZYDENT: – Jak ulał pasuje do polityki. 
Otyły mężczyzna sapnął z zadowoleniem i zatrzymał odtwarzanie. Coś rozważał z przymkniętymi oczami. Następnie przysunął sobie klawiaturę i stukając z trudem obrzmiałymi, krótkimi paluchami, zaczął pisać raport. 





XXVI 
W Sejmie tego dnia odbywało się ważne głosowanie na temat ustaw księżycowych. Był 
to wymóg narzucony przez Unię w związku z planowaną wspólnie z Amerykanami budową na odwrotnej stronie Księżyca stałej bazy i obserwatorium, połączonych z częścią hotelową. 
Obserwatorium miało służyć astronomom do penetracji najdalszych peryferii Wszechświata, ale znaczna część czasu obserwacyjnego miała przypaść programowi Spacewatch, skoncentrowanemu na wykrywaniu i katalogowaniu ciał mogących w przyszłości znaleźć się na kursie kolizyjnym z układem Ziemia-Księżyc. Część hotelowa, przeznaczona dla bogatych ziemskich turystów, miała finansować eksploatację bazy i całego kompleksu, usytuowanego dość blisko południowego bieguna, gdzie pod warstwą regolitu odkryto złoża lodu. Woda z tego lodu po oczyszczeniu nadawała się do picia i kąpieli, a było jej w stanie zamrożonym tyle, że zaprojektowano nawet niewielki basen. Butelka wody księżycowej mimo wątpliwych walorów smakowych kosztowała na Ziemi kilka tysięcy euro. 
Dyskusja na sali sejmowej koncentrowała się wokół kwestii, czy Polakom potrzebne jest przystąpienie do programu budowy bazy, co wiązałoby się z wydatkowaniem poważnych sum z budżetu. Partia mająca większość, czyli Pamięć i Tożsamość, była w całości za, natomiast zasiadająca drugą kadencję w opozycji PO – Partia Opozycyjna – tradycyjnie opowiadała się przeciw. Z pozostałych ugrupowań parlamentarnych PSL zachowywało się zgodnie z zasadą 
„na dwoje babka wróżyła”, zaś GiL – Geje i Lesbijki – uzależniał swoje poparcie od wydzielenia dziesięciu procent miejsc wśród naukowców ze stacji księżycowej astronomom o odmiennej orientacji seksualnej. Targi i kwieciste przemówienia trwały od rana; dopiero wezwany w trybie nagłym, przebywający nieprzypadkowo w Warszawie słynny noblista, odkrywca pierwszych planet poza Słońcem, Aleksander Wolszczan, zdołał mocą swego autorytetu przechylić szalę na korzyść bazy. Ostatecznie PiT głosował za, część posłów PO i PSL również, ponieważ tego dnia nie obowiązywała ich dyscyplina partyjna, natomiast przeciw konsekwentnie był GiL z powodu niespełnienia jego podstawowego postulatu. 
– Czy pan profesor rzeczywiście uważa, że baza na Księżycu będzie dla nas aż tak zyskowna? – zapytała pani premier Jakubiak słynnego astronoma. 
Aleksander Wolszczan, nieodmiennie w ciemnych okularkach, z ujmującym uśmiechem na twarzy, rozglądał się po sejmowych kuluarach. Jak zwykle na ważne głosowanie część posłów PiT zjawiła się w strojach na modłę sarmacką: w kontuszach, żupanach i pasach słuckich oraz żółtych i czerwonych butach do kolan. W konfekcji tej panowało pewne materii pomieszanie, bo jedni preferowali wzory z epoki historycznie wcześniejszej, stosując zamiast kontuszów delie z wielkimi kołnierzami, inni zaś upodobali sobie okresy późniejsze, co się przejawiało w doborze kolorystyki. Beże, zgaszone zielenie i żółcie, jakby żywcem wzięte od jesiennych liści, mieszały się z intensywną czerwienią i granatem; wszystko bogato zdobione, wzorzyste, od szerokich pasów po guzy pod szyją. Atłasy, aksamity, jedwabie, srebrne i złote galony na kołnierzach, hafty i sztuczne perły, ozdoby i zapinki – błyszczały, aż kłuło w oczy, tak że Wolszczanowi przydały się jego okulary, bo nie musiał narażać wzroku. 
– Ci panowie w historycznych strojach powinni mieć szable – zauważył bez związku. 
– Marszałek nie zezwolił – skwitowała krótko pani premier. Sama odziana była w jedną ze swych ulubionych garsonek w spokojnym popielatym kolorze, odsuwającą wszelką myśl o ekstrawagancji. 
– Pani premier – powiedział Wolszczan – nauka nie kieruje się kryterium zysku finansowego, a przynajmniej nie powinna. Można wręcz stwierdzić, że jest studnią bez dna, w którą nieustannie wsypuje się pieniądze. Mimo to uważam, że łożenie na naukę opłaca się, i to bardzo. Dzięki niej wciąż dowiadujemy się o świecie takich rzeczy, które czynią z nas prawdziwych obywateli kosmosu. 
– No i jak by to wyglądało, gdyby polscy astronomowie nie mieli wstępu do bazy księżycowej? – podpowiedziała premier Jakubiak. 
– Polscy astronomowie dadzą sobie radę – uspokoił ją Wolszczan. – Ich renoma powoduje, że mają otwarty dostęp do najnowszej aparatury badawczej na całym świecie. 
Jednakże obserwacje z Księżyca to poniekąd nowa jakość. Odwrotna strona Księżyca jest jedynym miejscem w Układzie Słonecznym, gdzie nie docierają fale radiowe z Ziemi, zakłócające radionasłuch Wszechświata. Warunki do obserwacji wizualnych są tam idealne, ponieważ nie przeszkadza atmosfera ziemska. Mówiłem o tym w moim wystąpieniu. 
– Ale wszystko to można przecież osiągnąć dzięki satelitom – wtrącił jakiś poseł z sumiastymi wąsiskami i podgoloną czupryną. 
– Oczywiście, chociaż najlepsze nawet sondy i obserwatoria orbitalne nie zastąpią człowieka. Satelitów nikt przy zdrowych zmysłach nie wyśle do lamusa. Pytanie brzmi: czy w obecnym momencie historycznym stać nas na wydatkowanie olbrzymich sum, podczas gdy tak wielu ludzi na Ziemi cierpi niedostatek. 
– Właśnie o to chciałam pana zapytać – ucieszyła się pani premier. 
– Gdybyśmy powiedzieli sobie, że wyprawę na Marsa czy bazę na Księżycu sfinansujemy dopiero wtedy, gdy znikną głodni i bezdomni, nie doczekalibyśmy się tego nigdy. To samo dotyczy programu Spacewatch: jeśli każdy obywatel Ziemi odda do jego dyspozycji jednego dolara, astronomowie śledzący zagrażające nam potencjalnie komety i asteroidy zostaną zalani pieniędzmi, których dziś im brakuje. 
– Za dolara w Bangladeszu albo w Czadzie rodzina może przeżyć dzień – zauważył inny poseł z kręgu otaczającego Wolszczana i panią premier. Ten dla odmiany miał na sobie zwyczajny garnitur i krawat. – Biedacy mogą sobie zadać pytanie, dlaczego mają odejmować od ust sobie i swoim dzieciom w imię ratowania świata ludzi bogatych. 
– Jest to z ich strony słuszna obiekcja – zgodził się Wolszczan. Nie przestawał się uśmiechać, nie wiadomo, z uprzejmości czy z pobłażliwości dla sejmowych przebierańców. – 
Trzeba więc robić tak, aby i oni chcieli uznawać ten świat za swój. Ale to już domena nie astronomów, tylko polityków. 
Ukłonił się pani premier i skierował ku wyjściu. 
– Przemiły człowiek – podsumowała pani premier, gdy wieczorem tradycyjnie konsumowała kieliszek wytrawnego martini w towarzystwie szefa kancelarii. – Taki... 
światowy. Jak to dobrze, że są również i tacy Polacy. – Przeciągnęła się po pełnym trudów i kłopotów dniu. – No, co my tam mamy na jutro? 
– Wyłoniła się pilna kwestia zjazdu przywódców unijnych w Warszawie – przypomniał 
szef kancelarii. – Po eksplozji w Berlinie Niemcy wymogli na Komisji Europejskiej, żeby ów zjazd przyspieszyć. A u nas wszystkie przygotowania w proszku. 
– Rzekłabym wręcz, że nie ma żadnych przygotowań. Trzeba z tym ruszyć z kopyta. 
Nurtuje mnie jedno: dlaczego ci Niemcy tak nalegają, żeby nie wpuszczać ekip telewizyjnych? Ma być tylko jedna kamera, i to nie należąca do telewizji publicznej, tylko do jakiegoś ichniego konsorcjum. Przywódcy unijni mają być izolowani: żadnych kontaktów, wywiadów ani wypowiedzi. Na to nie możemy się zgodzić. 
– Tak, to może wydać się dziwne. Media będą rozdzierać szaty nad skandalicznym ograniczeniem dostępu do informacji. To stworzy dla szczytu bardzo niekorzystną atmosferę. 
– Jeszcze ten nieszczęsny zamach... 
– A czy zwróciła pani premier uwagę, jaki obiekt wybrano na cel zamachu? Nie kościół, nie gmach użyteczności publicznej, nie miejsce publicznych zgromadzeń... Gdyby zamachowcy chcieli osiągnąć jak największą liczbę zabitych, uderzyliby gdzie indziej. 
Tymczasem zrujnowali przybytek grzechu i rozpusty, że tak się wyrażę staroświecko. Moim zdaniem to wyraźny sygnał i symbol: taka Europa nam się nie podoba, taką będziemy zwalczać. Myślę, że mnóstwo Europejczyków, zwłaszcza religijnych, po cichu sympatyzuje z zamachowcami. Patrząc z tego punktu widzenia, cel został wybrany bezbłędnie. 
– Tak, podzielili w ten sposób Europejczyków i wprowadzili zamęt w ich czarno-białym obrazie świata. To niewątpliwie sukces. Ale nam to niewiele pomaga – westchnęła premier. – 
Wie pan, tak się zastanawiam czasem, na co nam to wszystko? Gdyby nie Unia, żylibyśmy sobie jak u Pana Boga za piecem, od czasu do czasu złożyli albo przyjęli jakąś wizytę – i spokój. W polityce wewnętrznej dbalibyśmy o pomyślność i dobro obywateli, no i rzecz jasna o gospodarkę, która jest kluczem do wszystkiego. A tak wraz z Unią spadły na nas wszystkie problemy, które na niej ciążą. 
– Pani premier – powiedział uroczyście szef kancelarii – nie wolno ulegać nastrojom defetystycznym. Lepiej porozmawiajmy o względach bezpieczeństwa. Służby sugerują, że nastąpiło znaczne ożywienie rosyjskiej aktywności wywiadowczej. Zbierają co tylko mogą. 
– Złapali kogoś? To znaczy mam na myśli, czy jacyś Rosjanie zostali przez nasze służby ujęci? 
– Na razie nie, ale trwa intensywne penetrowanie tego środowiska. Stosunki z Rosją i tak są zaognione. Jeżeli zdecydujemy się na odłowienie rosyjskich szpiegów, musimy mieć niezbite dowody. Inaczej znowu w odwecie zablokują nasze mięso, cebulę czy co tam innego. 
– Tak się zastanawiam – powiedziała pani premier – czy to nie Rosjanie będą próbowali zorganizować zamach na szczyt w Warszawie. Wiem, wiem – machnęła ręką – nic na razie o tym nie świadczy. Ale ktoś ostatnio wspominał, że to teraz modne: zlecać brudną robotę stronie pozornie niezaangażowanej w konflikt. Płaci się pod stołem pieniądze i ma się cudne bum, na widok którego można się malowniczo złapać za głowę i zaraz potem wydać notę potępiającą bezprzykładny akt barbarzyństwa. 
– Wszystko jedno, kto zorganizuje zamach. – Szef kancelarii podjął marsz po gabinecie, żeby rozruszać zastane kości. – Nam jest to doskonale obojętne. Ci Niemcy... dlaczego są tacy pewni, że ktoś go przygotowuje? Może coś wiedzą, a nam nie mówią? – Przysiadł na brzegu biurka w pozie, którą tak lubią przyjmować rozluźnieni politycy. – Pozostaje jeszcze kwestia naszych własnych nielegalnych imigrantów. Korzystając z przyzwolenia w Europie, można by odłowić i deportować trochę tego do krajów pochodzenia. 
– Kraje arabskie już zapowiedziały, że nie będą przyjmować żadnych osób, które Unia Europejska uzna za persona non grata. Chcąc wydalić jakiegoś islamskiego radykała, trzeba najpierw znaleźć dla niego locum poza granicami kraju. Bez tego ani rusz. A jak zachowują się nasze krajowe środowiska islamskie? 
– Dobre pytanie – skwitował z uśmiechem uznania szef kancelarii. – Przypuszczam, że pod wpływem wrzenia na Zachodzie radykalizują swe postawy, ale czy tak jest, naprawdę nie wiemy. Mam zamówić raport w ABW? 
– Tak, koniecznie. No, na dziś wystarczy. Wyśpijmy się dobrze, czeka nas masa roboty. 
– Jutro znowu dzień. Zrób, co możesz. 
– Lawina bieg od tego zmienia, po jakich toczy się kamieniach – wyrecytowali uroczyście pani premier i szef kancelarii. 
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Wbrew obawom moje testy sprawnościowe i ze strzelania wypadły na tyle dobrze, że nie zostałem zdyskwalifikowany. Rozmyślając po drodze o niskim poziomie konkurentów, stawiłem się na rozmowę kwalifikacyjną. Okazało się, że trzeba spędzić trochę czasu w poczekalni. Przebywało tam już dwóch osobników w cywilu: zatopiony w lekturze gazety brunet mniej więcej w moim wieku i otyły pięćdziesięciolatek. Obaj na mój widok nie odezwali się ani nie wykonali żadnego gestu. Gruby spoglądał tylko w moją stronę w wysoce deprymujący sposób, jakby właśnie usiłował sobie przypomnieć wierszyk z dzieciństwa i nie tolerował nikogo, kto mu w tym przeszkadzał. 
– Dzień dobry – powiedziałem nieco za głośno, starając się wyrwać ich z odrętwienia. 
Nie dali po sobie poznać, że ich to obeszło. Rozejrzałem się, przysunąłem sobie krzesło. 
Usiadłem. 
– Kto panu kazał usiąść? – odezwał się ospale ten starszy. 
– Nikt. Szuka pan guza? 
– Można było przynajmniej zapytać. 
– O oddychanie też można pytać, a nikt tego nie robi. 
– Taki bardziej wyszczekany, co? – podsumował napastliwie. – Szkoda, że nikt nie uczy kultury takich jak pan. 
– Drogi gościu – rzekłem nie podnosząc głosu, chociaż mnie zeźlił – widzę krzesło, więc siadam. Nie jest pan moim przełożonym ani nikim takim, więc niech pan sobie oszczędzi komentarzy. 
– Właśnie – podchwycił brunet w akcie solidarności pokoleniowej. Odłożył gazetę. – 
Tym trepom wydaje się, że są miarą wszechrzeczy. 
– Coś pan powiedział? – skoczył ku niemu starszy. Pod nos podsunął mu zaciśnięty kułak. – Takich gogusiów to my – o, tak! – wykonał gest, jakby czemuś ukręcał łeb. 
Wtedy stała się rzecz zadziwiająca. Brunet chwycił go za przegub i prawie nie ruszając się z miejsca, sprawnie obalił na podłogę, a potem usiadł na nim, tak że widziałem tylko jego plecy oraz szukające oparcia zelówki zwolennika form. Sądząc po odgłosach, zaczął go dusić albo stosować inną tego rodzaju przemoc. 
– Ratunku! – wychrypiał maltretowany. – Puszczaj, łajdaku! On chce mnie zabić! 
– Niech pan przestanie – powiedziałem, unosząc się z krzesła. – Bo będę musiał wejść bez kolejki. 
– Wchodź pan – zachęcił brunet. Mięśnie na jego karku napięły się. – Ja go tu trochę przytrzymam. 
– Ludzie, ratujcie! – zawył duszony. Jego nogi jęły gwałtownie kopać klepki parkietu. 
– Coś mi się zdaje, że źle trafiłem – mruknąłem niegłośno. Wyjąłem z kieszeni kartkę i sprawdziłem numer pokoju. 
Już się podnosili – brunet podał z rewerencją rękę swemu przeciwnikowi, a ten z zadziwiającą żwawością skoczył na równe nogi. Drugą ręką rozcierał sobie bok szyi. Obaj spocili się przy tym jak norki. 
– Zawsze pan taki oszczędny w reakcjach? – rzekł, zwracając się do mnie. – Jakby to był 
prawdziwy napad, już bym nie żył! 
– Jakby to był prawdziwy napad, już by mnie tu nie było – skwitowałem. – Co to, domowy teatrzyk? Robicie to po to, żeby się rozgrzać? 
– Mówiłem, że taki bardziej rezolutny – pokiwał brodą starszy. On tu rządził. – Nie ściskaj mnie tak, bo ledwie zipię – zwrócił się do partnera. – Po paru razach kompletnie tracisz wyczucie. 
– Który z panów to doktor Strangelove? – zapytałem. – To znaczy doktor Romanik, chciałem powiedzieć. 
– Ja – oświadczył grubszy i starszy. – Proszę do gabinetu. To mój kolega od teorii stosowania przemocy, doktor Odrowąż. 
Kiwnąłem głową jednemu i drugiemu. W gabinecie znowu bez zaproszenia rozsiadłem się na krześle. 
– Mogę o coś spytać? 
– Proszę. 
– Czemu służyło to przedstawienie w poczekalni? Każdego kandydata tak panowie rozpracowujecie? 
– Mniej więcej co drugiego. Na więcej brakuje czasu. 
– I jak wypadłem? 
– Jest pan dość powściągliwy w reakcjach – powiedział doktor Romanik. – To dobrze. 
Nie ma nic gorszego niż tak zwane szybkie cyngle. Pan dwa razy się zastanowi nim zrobi coś głupiego. 
– Czasem można zginąć przez taki nadmiar ostrożności – zauważył doktor Odrowąż. Po czym sam przeszedł do zadawania pytań. – Niech mi pan powie, dlaczego chce się pan dostać do grupy specjalnej? Ciasno panu za biurkiem? 
– Nie, bo staram się siedzieć za nim jak najmniej. Chwilowo mam dość papierkowej roboty. 
– Jak mam to rozumieć? 
– Jak najprościej. Kiedy się dostaje akta sprawy, trzeba nieziemsko kombinować, żeby do czegoś dojść. A w takiej akcji pach, pach i po wszystkim. 
– Sądzi pan, że podczas strzelania nie trzeba myśleć? 
– Głupio zabrzmi, ale tak sądzę. Na myślenie jest czas, jak się nie trafi. Poza tym tęsknię do pracy na świeżym powietrzu. 
– Nie ma kurzu – powiedział Odrowąż z zagadkowym uśmieszkiem. 
– Proszę? 
– Nie zna pan tego? Pytano kobietę lekkich obyczajów, dlaczego ceni sobie swój zawód. 
Robota przyjemna, na leżąco i nie w kurzu, odpowiedziała. 
– No tak. W tym zawodzie pylica raczej nie grozi. 
– Mam tu w papierach, że sprawę, którą pan prowadził, przekazano komu innemu. Czy nie chce pan w ten sposób odreagować niepowodzenia? 
Spojrzałem mu w oczy. 
– Rzeczywiście, jak komuś odbierają śledztwo, to znaczy, że nie oceniają go zbyt wysoko. Pomyślałem, że może się do tego nie nadaję. 
– A dlaczego je panu odebrali? 
– Za słabe wyniki. Tak przypuszczam. Żadnego tropu. Nie zdołałem nawet ustalić, czy było to zniknięcie, czy porwanie. 
– Rzeczywiście, niezbyt imponujące – zmartwił się gruby doktor. 
– Może coś przeoczyłem. Czegoś nie dopilnowałem. Nie miałem pomysłu, jak to ugryźć, a tak zwany szczęśliwy traf nie był po mojej stronie. 
– Zabił pan kiedyś człowieka? – zapytał niespodziewanie Odrowąż. 
– Zabić – nie. Raz postrzeliłem ściganego przestępcę. 
– Kiedy to było? 
– Parę lat temu. Przypadkiem brałem udział w obławie. Chce pan wiedzieć, jak radzę sobie z bronią? 
– Wiemy, jak pan strzela do tarczy. Ale strzelanie do ludzi to co innego. 
– Mówi pan to z autopsji? Widzi pan, takie pytanie wydaje mi się... niestosowne. Skoro noszę broń, musiałem pogodzić się z tym, że kogoś zabiję albo sam zostanę zabity. 
– Czyli uważa pan za słuszne zdanie „Lepszy żywy tchórz niż martwy bohater”? 
I tak to szło przez ponad pół godziny. Kompletnie skołowany, nie miałem pojęcia, co z takiej rozmowy wydedukują, bo dla mnie nic konkretnego z niej nie wynikało. 
Ledwo wróciłem, wezwał mnie Bryła. Od ostatniego spotkania jeszcze bardziej przygarbił się i spochmurniał. Zaległ jak góra za biurkiem, przyczaił się za nim jak buldog szykujący się do pożarcia każdego, kto zaryzykuje wejście. 
– No i co się pan tak chwali swoimi wątpliwymi osiągnięciami, aspirancie? Gadulstwo nie jest wysoko cenione w tym zawodzie. A może ma pan poczucie frustracji? 
– Nie, panie komisarzu. Jeżeli coś mnie dręczy, to tylko to, że nie dogrzebałem się prawdy. 
– Taak – mruknął i zapatrzył się w swoje ręce – prawda jest najciekawsza. 
Nie wiedziałem, czy mówi serio, czy kpi. 
– Prawda – prychnął. – Jak pan tu popracuje dłużej, to zrozumie, że może liczyć tylko na ustawiczne poczucie klęski. Rzadko się panu uda czegoś, jak to pan mówi, dogrzebać. Ale – 
podniósł głowę – nie jest pan osamotniony. Połowa filozofów idzie razem z panem w tym pochodzie i niesie sztandary oraz wznosi okrzyki na cześć prawdy. Ja wiem: Piłat, czym jest prawda, te rzeczy. To sobie pan musi przede wszystkim ustalić: czym jest prawda. 
Uznałem, że oczekuje odpowiedzi. 
– Myślałem, że wiem. To jest to, co by można uznać za stan faktyczny. To, co zaszło. 
Zaginął człowiek: jak zaginął? Kto mu pomógł? Gdzie jest teraz? Nie dowiedziałem się nawet tego. 
– A my panu nie pomogliśmy i w związku z tym czuje pan rozgoryczenie, tak? Coś panu powiem, i niech pan nie będzie taki gadatliwy: były naciski, żeby się tym nie interesować. To nie panu odebrano śledztwo, to nam je odebrano. Powędrowało gdzieś wyżej. Jak wysoko, do kogo, nie wiem. Nawet więcej – nie chcę wiedzieć. Ja, w odróżnieniu od pana, przywykłem już do myśli, że o pewnych sprawach nigdy nie dowiem się wszystkiego, a o innych nie dowiem się nic. Przestało mnie mdlić z tego powodu. Panu też tak radzę. 
Milczałem, udając, że przyswajam sobie te cenne rady. 
– Dobra, zostawmy to – powiedział. – Mam panu zrobić odprawę przed wysłaniem pana do tej grupy... specjalnej. – Tak to powiedział, jakby samo słowo paliło go w język. – Niech pan sobie nie wyobraża nic wielkiego. Zjeżdżają się szychy z Unii Europejskiej i ktoś na górze wpadł na pomysł, że w Warszawie ma być dużo policjantów. Ściąga się ich zatem z całej Polski, jak zwykle przy takich okazjach, ale wyciąganie śledczych zza biurek to jest pewne novum. Niech pan sobie nic nie obiecuje, szychy przyjadą, odjadą, a pan wróci tu – 
puknął palcem w biurko – do swojej roboty. Nie dostanie pan żadnego kopniaka w górę. 
– Wcale się tego nie spodziewam – wtrąciłem. 
– Niech mi pan nie przerywa. Słyszał pan coś o Sztafetach Lenina? 
– A jakże. Lewackie ugrupowanie terrorystyczne, finansowane nieoficjalnie przez FSB. 
W każdym razie przez Rosję. Zaistniało w 2017 roku spektakularną akcją Salwa z Aurory, która polegała na jednoczesnym ataku na obiekty użyteczności publicznej w całej Europie. 
Chodziło bodajże o uczczenie setnej rocznicy rewolucji październikowej. Potem jakoś przycichli. 
– Teraz wypłynęli znowu pod przywództwem niejakiego Szarawarenki. Mamy sygnały, że szykują się do spektakularnej akcji na terenie Polski. W związku z tym organizuje się waszą grupę. 
– Grupa takich jak ja ma ich powstrzymać? – zdumiałem się. – A od czego kontrwywiad, służby specjalne? 
– Niech się pan nimi nie przejmuje. Robią swoje. Pomysłodawcy twierdzą, że trzeba było skrzyknąć parunastu ludzi z policyjnym stażem do patrolowania miasta, śledzenia samochodów i tym podobnych czynności. By the way: jak u pana z jazdą samochodem? 
– Radzę sobie. Ale żadnym rajdowcem nie jestem. 
– Ścigał pan kiedyś kogoś na serio? 
– Nie. Jak pan komisarz wie, nie należałem do drogówki. 
Westchnął niemal demonstracyjnie. 
– Pana przydatność do tych celów oceniam jako średnią. Ale zostało za mało czasu, żeby grymasić. Cóż, przyjmijmy, że nie matura, lecz chęć szczera zrobi z pana... 
Popadł w zadumę i wskutek tego nie dowiedziałem się, co ze mnie zrobi chęć szczera. 
– Panie komisarzu – spytałem na odchodnym – dlaczego ściągnął mnie pan wtedy nad Wisłę? Czego mi pan wtedy nie powiedział? 
Już wiedziałem, że nie należało o tym wspominać. Zapadło ciężkie milczenie. 
– Ja ściągałem pana nad Wisłę, aspirancie? – wydyszał. – Coś się panu pokiełbasiło. 
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Z nadajnikiem poradziłem sobie w ten sposób, że po prostu kupiłem w sklepie nową kamizelkę, a wdzianko z pasożytem w szwie powiesiłem na oparciu krzesła. Dzięki temu ustawicznie miałem ją na oku – bo na parę dni wróciłem do starego locum. 
– Kto mi da gwarancję – tłumaczyłem Pięknej Betty – że taki pasożyt nie opuści w nocy swego legowiska i nie przelezie gdzie indziej? Albo że się nie rozmnoży jak mole? 
Piękna Betty z niedowierzaniem traktowała moje opowieści. Moją wyprowadzkę potraktowała jako rzecz normalną: nasyciliśmy się sobą, zaznaliśmy spełnionego narzeczeństwa, teraz należało iść w zapasy z życiem. 
Widziałem jasno, że w kwestii pasożyta popełniłem błąd: trzeba było przygotować kawałek materiału, kazać Garwackiemu wpuścić do niego metalowego płazińca, a potem uwięzić go w blaszanym pudełku po paście do butów albo w puszce po herbacie. Jakbym życzył sobie, żeby mnie namierzali, otwierałbym pudełko i powiewał materiałem jak chorągiewką; w przeciwnym wypadku zamykałbym nieboraka w puszce, skąd jego rozpaczliwe sygnały nie wydostawałyby się na boży świat. 
Po rozmowie z Bryłą wróciłem na chwilę do biurka – tylko po to, żeby znów pozbierać swoje rzeczy. Tym razem było tego tyle, że mógłbym je zmieścić w garści. Pomyślałem, że jeśli w tym tempie będę zmieniał biurka, to na kolejnym nie zdążę nawet położyć teczki. 
Nowi koledzy spoglądali na mnie z zawiścią: jeśli któryś z nich stanął do konkursu, to nie zdołał nawet przebrnąć eliminacji. 
W nowym miejscu miałem się stawić dopiero jutro, szedłem więc korytarzem paradnym krokiem, rozkoszując się wizją długiego samotnego popołudnia. I może właśnie tak bym je spędził, gdybym nie wpadł na Waldka Soyinkę. 
– Cześć – powiedziałem. – Jak leci? 
– Cześć. – Spoglądał spode łba, jak to on. – Masz pięć minut czasu? 
– Pewnie. Nawet dziesięć. Zależy na co. 
– Chętnie bym z tobą pogadał. Teraz, zaraz. 
– Gdzie? 
– Może za pięć minut na parkingu? 
Pomyślałem, że wobec tego powinienem ruszyć tam bezzwłocznie i tak właśnie zrobiłem. 
Waldek natomiast obrał kurs przed siebie. Albo miał coś szybkiego do załatwienia, albo nie chciał, żeby za dużo ludzi świadkowało naszej wymianie poglądów. 
Otworzyłem swoje auto, brudne jak nieboskie stworzenie, cisnąłem na tylne siedzenie teczkę oraz gazetę, którą kupiłem rano. Waldek Soyinka pojawił się cicho jak duch. 
– Wsiadaj – powiedziałem. – Przejedziemy się trochę. 
Odjechaliśmy nie za daleko, bo musiałem przecież odstawić go z powrotem. Udało mi się zaparkować i po prostu szliśmy ulicą, doświadczając w obfitości wszystkiego, co oferował 
współczesny świat: gorąca, zaduchu, smogu, nieżyczliwości rodaków i braku perspektyw na przyszłość. 
– Co mi chciałeś powiedzieć? 
– Nic wielkiego... Pamiętasz, jak byliśmy u tej blondynki... u pani Krishnamurti? Tej, której mąż zaginął? 
– Pewnie, że pamiętam. Co bym miał zapomnieć. 
– Kazałeś mi wtedy zajrzeć do systemu sterującego tego automatu drzwiowego nazwanego tak jak kobieta. 
– Do Anieli. 
– Tak. Denerwowałeś się wtedy, że nie ma w niej rejestratora. Że nie można odczytać historii, kto i kiedy wchodził i wychodził. 
– I przy tym zostaliśmy. 
– Nie dawało mi to spokoju i w końcu sam tam pojechałem. Otóż można. Jest tam taki mikroprocesor... 
– Mniejsza o szczegóły. 
– Krótko mówiąc, zebrałem ten sygnał, ale z początku nie umiałem go rozkodować. Co tak patrzysz – człowiek uczy się całe życie. No i z tego odczytu wynika, że 15 maja rano wejście otwierało się trzy razy. 
– Tak jakby Krishnamurti wyszedł, spostrzegł, że czegoś zapomniał, wrócił, zabrał to i znowu wyszedł? 
– Dokładnie. 
– Wiesz, ile czasu upłynęło między tymi otwarciami? 
– Wiem. Krishnamurti wychodzi, mija pięć i pół minuty, wraca. Mija znowu siedem minut, wychodzi drugi raz. 
Aż się zatrzymałem. Ktoś mnie potrącił, ale nie zwracałem na to uwagi. 
– Czy siedem minut wystarczy, aby wyjąć z komputera twardy dysk? 
– W zupełności. Ktoś wyprawiony... 
– Wprawiony. 
– ...zdążyłby jeszcze napić się kawy. 
– To bardzo ważne ustalenie, Waldi. Mówiłeś o tym jeszcze komuś? 
– Próbowałem dawać cynk temu Nęckiemu. 
– Nęckiemu. 
– Ale nie chciał słuchać. Poczułem, że nie wierzy, że Murzyn może mieć coś ciekawego do powiedzenia. Wziąłem i poszedłem do domu. 
– To nadal nic im nie mów. Nie zasługują nawet na to, żeby ich kopnąć w zadek. 
Waldek Soyinka wzruszył ramionami. 
– Mnie tam wszystko jedno. 
– Zbierzmy do kupy to, co wiemy. Z grubsza wyglądałoby to tak: Krishnamurti wychodzi z domu wcześnie rano 15 maja. Oddala się kilkadziesiąt metrów, przypomina sobie coś na tyle istotnego, że zawraca. Wymontowuje twardy dysk, chowa go do teczki i ponownie opuszcza dom. Żona nic nie słyszy, ponieważ nocuje u koleżanki. Tak przedstawia się wersja nieoficjalna. 
Staliśmy na chodniku naprzeciwko siebie. Miałem wrażenie, że na poczciwej murzyńskiej twarzy pojawił się grymas sceptycyzmu. 
– To oczywiście wariant najprostszy – kontynuowałem. – Mógł ten dysk błyskawicznie gdzieś wetknąć i wyjść ponownie już bez niego. Wtedy musielibyśmy poszukać go gdzieś w domu. 
– Co by na tym zyskał? Dom był strzeżony elektronicznie. 
– Może bał się włamania? – podsunąłem. – Może nawet się go spodziewał? 
– A może wrócił, tylko że nie sam? 
Spojrzałem na niego z uwagą. Dobrze kombinował. 
– Dobra, spróbujmy jeszcze raz. Krishnamurti tym razem oddala się nieznacznie, może nawet nie wychodzi na ulicę. Może ledwie zdążył zamknąć za sobą drzwi. Może o zamknięcie tych drzwi toczyła się walka i może zdołał je zatrzasnąć. Napastnicy, którzy go obezwładnili, raczej dwaj niż trzej, domagają się ponownego otwarcia wejścia. Czy taki system jak Aniela można uruchomić inaczej niż głosem? 
– Można jeszcze zwyczajnie wbić kod na klawiaturze. 
– Oczywiście Aniela nie odnotowuje, czy rozpoznała kod, czy usłyszała rozkaz wydany głosem? 
– Nie. 
– Napastnicy zmuszają Krishnamurtiego, aby odblokował Anielę. Może system nie rozpoznał jego głosu, zniekształconego pod wpływem nagłych a dramatycznych przeżyć, więc zmusili go, żeby podał im kod. Weszli wszyscy do środka, wymontowali twardy dysk i opuścili dom z dyskiem i jego właścicielem. Mogło tak być! Sprzątająca u Krishnamurtich Ukrainka narzekała, że było tam od groma igliwia i liści. 
– Słabym punktem tej historii – powiedział z przekonaniem Soyinka – jest to, skąd wiedzieli, że dom stoi pusty. Takie rzeczy załatwia się po cichu, a nie wchodzi jak do siebie. 
Kto im powiedział, że pani Krishnamurti pójdzie do koleżanki? Może ta koleżanka? Może ona sama? A może ta Ukrainka? 
– To właśnie pozostaje w fazie dociekań, drogi Watsonie. Tylko... czy możesz udowodnić te przerwy? 
– Charakterystyki mam zapisane. 
Był to zaiste dzień niespodzianek i wkrótce stało się oczywiste, że samotne popołudnie z książką szlag trafił. Ledwo odwiozłem Waldka Soyinkę, ozwała się komórka. 
– Mówi Ewa – przedstawił się żeński głos. Zamurowało mnie kompletnie, więc dodała: – 
Ta z Konstancina. 
– Wiem, poznaję! – wrzasnąłem z entuzjazmem daleko wykraczającym poza łączące nas stosunki służbowe. – Niech pani nie mówi, skąd pani dzwoni. – Potem, sądząc, że należy dodać coś miłego, palnąłem: – Cieszę się, że pani żyje. 
– Żyję i mam się dobrze. 
– To znakomicie. Proszę teraz posłuchać: niech pani poszuka automatu telefonicznego albo budki z numerem. Zadzwonię do pani za kilka minut i wtedy pani mi go poda. 
Sam znalazłem budkę i zadzwoniłem do pani Krishnamurti z komórki. Potem wystukałem numer i za chwilę miałem połączenie. 
– Teraz może mi pani powiedzieć, o co chodzi. Gdzie pani jest? 
– Nadal w Konstancinie. Ale już tęsknię za Warszawą. 
– Co się stało? 
– Tylko tyle, że ktoś do mnie niespodziewanie zadzwonił. 
– Kto, jeśli można wiedzieć? 
– Vesna Antipović. 
Aż syknąłem z emocji. No, to było coś. 
– Proszę gdzieś usiąść i zaczekać na mnie. Przyjadę za pół godziny. Na jakiej ulicy pani jest? 
Trochę trwało, zanim się umówiliśmy, bo oboje znaliśmy Konstancin raczej pobieżnie. 
Ale w końcu ruszyłem z kopyta aleją Niepodległości, koło metra Wilanowska wpadłem w przebudowaną Puławską i poleciałem na Piaseczno. Sławna Vesna Antipović, mityczna uwodzicielka samotnych piękności. Czego mogła chcieć? Ruch zgęstniał; przepychałem się gnany ciekawością, bez przerwy zmieniając pasy. 





XXIX 
W barze U Badocha było o tej porze prawie pusto, tak że z odnalezieniem Ewy Krishnamurti nie miałem kłopotu. Nawet w dzikim tłumie wypatrzyłbym ją niezawodnie: cała na niebiesko, od płóciennego kapelusika mającego chronić przed upałem, przez wydekoltowaną koszulkę po legginsy, które zauważyłem dopiero z bliska. Stałem i gapiłem się jak cielę na malowane wrota. 
– Co pan tak patrzy? – odezwała się zaczepnie. Koktajl w jej kieliszku też był niebieski, jak rozpuszczony siarczan miedzi. – Te ciuchy – skubnęła rękaw koszulki – podprowadziłam siostrze. Ona lubi takie zimne tonacje. 
Siostra pani Ewy musiała być od niej mniejsza, bo wszystkie te części garderoby, z wyjątkiem może kapelusika, wydawały się niemiłosiernie obcisłe. 
– Musi pan zawieźć mnie do Warszawy, bo już dłużej w tej prowizorce nie wytrzymam. 
– Zawiozę, oczywiście. Gdzie tylko pani zechce. A teraz przejdźmy do pani uroczej znajomej. 
– Kiedy się rozstawałyśmy, obiecałyśmy sobie podtrzymywać kontakt, ale w końcu telefon dałam tylko ja. Vesna stwierdziła, że zgubiła komórkę i że przedzwoni, jak tylko sprawi sobie nową. Ale dni upływały, ona nie dzwoniła, więc pomyślałam sobie, że to tylko takie austriackie gadanie. Potem wydarzyło się to, co pan wie, i nie miałam głowy nie tylko do Vesny. 
– Kiedy odebrała pani od niej telefon? 
– Dziś rano. 
– I co powiedziała, jeśli to nie tajemnica? 
Wpatrywała się we mnie roziskrzonym wzrokiem. 
– Ubolewała, że nie odzywała się tak długo. W końcu usłyszałam, że nie może wytrzymać beze mnie i że koniecznie musimy się spotkać. 
– Widzę, że jest pani pod wrażeniem. 
– Żeby pan wiedział. Zabrzmiało to prawie jak wyznanie miłosne. Żadna kobieta dotąd nie mówiła do mnie w ten sposób. 
– A mężczyzna? – zaryzykowałem. 
– Mężczyźni to co innego. Nawet jak bardzo starają się przypodobać kobiecie, to jest to takie... zwyczajne. I interesowne. Nawet gdy rozwodzą się o miłości, nie są w stanie wyjść poza pewien przyziemny, ukształtowany konwencją paradygmat. Ale wystarczy, że to samo powie kobieta taka jak Vesna... – zamrugała kusząco rzęsami. – Zresztą po co ja panu to mówię. Miał pan przecież do czynienia z kobietami. 
– Nie za wiele – odpowiedziałem. – Co pani zamierza? 
– Spotkać się z nią oczywiście. Ma zadzwonić jeszcze raz, bo znowu coś stoi na przeszkodzie. Coś jej wypadło, jest w drodze, skądś przyjechała, nie wiem. Co ona kombinuje z tymi numerami? 
– Może nie chce, żeby ktoś ją namierzył – podsumowałem bez krzty litości. – Pani Ewo – 
powiedziałem ostrożnie – czy pozwoli mi pani upiec przy tym wielkim ogniu moją małą pieczeń? 
Roześmiała się perliście. 
– Tak przypuszczałam: że będzie pan chciał od razu coś upiec. Ze dwie godziny debatowałam, jak powinnam postąpić. I wie pan, postanowiłam się zgodzić. Wtedy właśnie do pana zadzwoniłam. 
– Dziękuję za zaufanie. 
– Pana i mnie w związku z Vesną łączy jedno: ciekawość. Oboje chcemy o niej więcej wiedzieć. Ale idę na współpracę pod jednym warunkiem. 
– Cały zamieniam się w słuch. 
– Że jej pan nie zrobi krzywdy. Obiecuje pan? 
– Niech będzie. Zresztą nie wyobrażam sobie, jak można zrobić krzywdę kobiecie takiej jak ona. 
– Och, mężczyzna może skrzywdzić kobietę na tysiąc sposobów. Nie myślę nawet o jakichś odrażających rękoczynach. Może ją zranić nadmiernym wtykaniem nosa w jej sekrety równie dotkliwie jak obojętnością. A zdaje mi się, że Vesna chowa w sobie niejedną tajemnicę. 
Zamówiłem małe piwo; nawet nie zauważyłem, kiedy zniknęło. Może wyparowało. 
Dzień był w końcu gorący. 
– Wie pan co? – zaproponowała. – Zjedzmy coś i pojedźmy do mnie. Po drodze ułożymy plan. 
– Była kiedyś u pani w domu? 
– Już panu mówiłam, że nie. Nigdy. Już, już miałam ją zaprosić, ale nasza znajomość wciąż wydawała mi się nie dość zażyła. 
– Rozumiem. Jeśli zadzwoni, niech ją pani zaprosi teraz. Jeśli rzecz jasna zadzwoni. 
Zobaczymy, jak zareaguje. 
Od siostry pani Krishnamurti odebraliśmy bagaże i podążyliśmy do Warszawy. Po drodze istotnie powstał plan: miałem udawać osobistego goryla pani Krishnamurti. Ona to zaproponowała, nie ja. Ja miałem obiekcje. 
– Co będzie, jeśli mnie rozpozna? Ja jej nie widziałem, ale ona mogła widzieć mnie. 
– Zaradzimy temu – oświadczyła i natychmiast jęła snuć plany w stosunku do mojej osoby. – Podetnę i ufarbuję panu włosy. Przystrzyżemy wąsy i podgolimy brodę. Kamizelka może zostać, ale pod spód koszulka czarna albo ciemna. 
– Może niebieska? – zapytałem. Roześmialiśmy się. 
Przejechaliśmy obok mojej kwatery, żeby zabrać wymienione przez Ewę Krishnamurti szczegóły garderoby. Zebrał się tego cały pokaźny worek. 
– Wygląda, jakbym się do pani przeprowadzał. 
– Nie ma w tym nic niestosownego – zaśmiała się po swojemu. – Ochroniarze często mieszkają w tym samym domu co ich podopieczne. Ale tylko mieszkają – pogroziła mi palcem. 
– Nic sobie nie wyobrażam, proszę pani – zapewniłem nieszczerze. 
Dom na Sardyńskiej spokojnie oczekiwał przybycia swoich gospodarzy. Opite wodą po ostatniej nawałnicy drzewa i krzewy wyraźnie ożyły, choć w ogrodzie leżało sporo postrącanych gałęzi. Nawet Aniela wydawała się nie żywić urazy, że przez dobrych parę dni nie miała do kogo otworzyć ust. 
Ledwo znaleźliśmy się w środku, pani Ewa naprodukowała drinków i przystąpiła do przemieniania mnie we wzorowego bodyguarda z amerykańskiego filmu. Sam nie wiem, jak do tego doszło: czy oparłem rękę na jej biodrze, czy przypadkiem musnąłem jej pupę. 
Musiała wziąć to za znak: przerwała swoje zabiegi i powoli, wysoko unosząc nogi, usiadła mi na kolanach. Przez chwilę spoglądałem z bliska w jej doskonale uformowaną twarz jak w oblicze śmiertelnie niebezpiecznego bożka; kiedy wydało mi się, że nie wytrzymam tej konfrontacji, zrzucę ją, ucieknę albo zrobię coś jeszcze gorszego, ona podniosła moje ręce i zaplotła je sobie na szyi. 
Całowała inaczej niż Piękna Betty i na definiowaniu tej subtelnej różnicy skupiłem się przede wszystkim. Piękna Betty... Mocno musiałem ją kochać, skoro nawet w takiej chwili o niej nie zapomniałem. 
W takiej sytuacji, chcąc uniknąć pomieszania zmysłów, trzeba przyjąć strategię postępowania. Nie spiesz się, skup umysł na szczególe, nakazałem sobie. Obejrzyj ją z każdej strony dokładnie, bo nie wiadomo, czy będziesz miał następną okazję. Żadnych uniesień, porywów serca, gwałtownych akcji ani reakcji – tylko chłód i precyzja badacza. Obracałem zatem panią Krishnamurti w rękach, zaglądając to tu, to tam, jej zwiewne fatałaszki odlatywały w przestrzeń pokoju, a pozwalając sobie na coraz to więcej, podświadomie czekałem na przywołującą mnie do subordynacji komendę: „No, młodzieńcze, powściągnij swe szalone zapędy, na dziś wystarczy”. Ale pani Krishnamurti nie była z tych, które raz powiedziawszy „a niech tam”, potem wahają się, cofają albo stawiają sobie jakieś bzdurne ograniczenia. 
Czasami myślę, że kobiety są mało wymagające. Wystarczy okazywać im minimum zainteresowania i cierpliwości, a odwdzięczą ci się tysiąckrotnie. Skoro trafił mi się dostęp do tych pyszności jak ze snu erotomana, korzystałem wolno, z namysłem, skoncentrowany, aby ani jedna sekunda tego spektaklu nie uleciała zlekceważona. 
Wszystko to działo się na fotelu, obok fotela i na podłodze; byliśmy potem porządnie zmęczeni i pełni uznania dla własnej bezkompromisowości. Wziąłem panią Krishnamurti na ręce i przeniosłem do najbliższego łóżka, otwierając sobie drzwi nogą. Ale rzecz jasna odpoczynek wojownika nie może trwać wiecznie. Nadszedł w końcu ten parszywy moment, kiedy trzeba coś powiedzieć. Na szczęście ona wzięła na siebie to brzemię. 
– Jacy różni są mężczyźni – wymamrotała sennie. – Armitraj robił to jakby się skradał, jakby skubał mnie po kawałeczku, a ty wchodzisz frontowymi drzwiami i bierzesz od razu wszystko. 
– Strasznie mi głupio, pani Ewo. Wiem, że zachowałem się skandalicznie. 
Poruszyła się ze zniecierpliwieniem. 
– Nie psuj od razu wszystkiego. Kobiecie też się coś należy. Zachowałeś się po rycersku, bo usłużyłeś damie. Mój mąż by ci podziękował. 
Zrozumiałem, że jest przyzwyczajona do hinduskiej ars amandi, gdzie panują inne zwyczaje. Tego rodzaju kwestie nie są tam żadnym tabu, wręcz przeciwnie – porównywanie kochanka z mężem, nawet uprowadzonym, należy do dobrego tonu. Nie odzywałem się zatem, gładząc od niechcenia odbierające rozum krągłości pani Krishnamurti i zbierając powoli siły do następnej fazy. 
I w tym właśnie momencie, tak pięknym i strasznym, zadzwoniła Vesna Antipović. 
– Jesteś już w Warszawie? Wspaniale. No to przyjeżdżaj. Sardyńska 55 – szczebiotała Ewa Krishnamurti. I obracając się do mnie: – Włóż coś na siebie, będziemy mieli gościa. 
Ustaliliśmy, że w sypialni podłożę pluskwę. W zamian za zgodę na ten wstrętny czyn zobowiązałem się nie podsłuchiwać aż do etapu tak zwanych swobodnych rozmów. 
Przyniosłem z samochodu co trzeba i czekając na słynną divę, dokończyliśmy charakteryzacji. 
Kiedy otwierałem drzwi, wyglądałem dokładnie tak, jak zaplanowała pani Krishnamurti. 
Nadto założyła mi ciemne okulary, choć miało się ku wieczorowi. Z lustra patrzył na mnie dostatecznie udziwniony osobnik, abym z trudem rozpoznawał w nim siebie samego. 
Vesna Antipović przyjechała taksówką; udało mi się zanotować nazwę korporacji i numer. Wyglądała dokładnie tak, jak opisał mi pewien dozorca: wysoka, ciemna i na czarno odziana, krótka spódniczka, dobre, silne nogi, wyniosła, bez uśmiechu. Piękna, mocny makijaż. Na mój widok stanęła jak wryta. Nic ze sobą nie miała oprócz sporej torebki pod pachą. 
– Dzień dobry – powiedziałem uprzejmie. – Pani Krishnamurti czeka. 
– Vesno, to mój ochroniarz George. Dba o moje bezpieczeństwo. 
Usiłowała mnie wyminąć, owiewając obłokiem dusznych, jakby ziołowych perfum, ale zastąpiłem jej drogę. 
– Niestety, muszę panią skontrolować. Proszę się odwrócić. 
Z niechęcią wykonała obrót na wysokich szpilkach, też czarnych. Nadal nie ustępowałem z drogi. 
– Torebka – powiedziałem. – Niestety, to konieczne. 
– Nikomu nie pozwolę zaglądać do mojej torebki! Na co ty sobie pozwalasz, George. 
Dopiero sposób mówienia zdradzał w niej cudzoziemkę. 
– W takim razie proszę zostawić ją tutaj. Odbierze pani wychodząc. Może pani wyjąć komórkę albo papierosy. 
Puściła tę uwagę mimo uszu. Oboje odwróciliśmy się do pani Krishnamurti, szukając u niej rozstrzygnięcia. 
– Zostaw torebkę, Vesno. Zarabia na życie jak umie. 
– Dobrze, ale pod warunkiem. Nie będzie jej dotykał! 
Przyłożyłem rękę do piersi i ukłoniłem się. 
– Obiecuję. 
Poszły obie do kuchni, potem do salonu i tam coś piły. Wkrótce znalazły się w sypialni, gdzie zapewniały się o przyjaznych uczuciach i opisywały ogrom tęsknoty za sobą. Nie podsłuchiwałem, tylko sprawdzałem, czy pluskwa działa. 
Przyjrzałem się torebce. Była to spora skórzana aktówka, właściwie torba, oczywiście czarna, zapinana ukośnie, ozdobiona dwoma rzędami srebrnych cekinów, każdy o średnicy dwuzłotówki. Miała pasek do noszenia na ramieniu, ale Vesna wolała nosić ją pod pachą. 
Dlaczego? 
Podszedłem i podniosłem torebkę. Była ciężka jak diabli. 
Odłożyłem. Pluskwa transmitowała jakieś szlochy, westchnienia, jęki, płytkie pokaszliwania. Nie podsłuchiwałem, tylko sprawdzałem aparaturę. Wobec tego otworzyłem torebkę. 
W środku, na samym wierzchu, znajdował się największy pistolet, jaki w życiu widziałem. Nie dotykałem go. Oglądałem znalezisko przez parę sekund, po czym zamknąłem torebkę. Zapięcia były samoczynne, na magnesy. 
Biłem się z myślami, co począć. Pierwsza myśl brzmiała: zatrzymać Vesnę na miejscu. 
Ale nie chciałem robić przykrości Ewie. Poza tym kłóciło się to z ustalonym planem. 
Powiedziałem jej: nie żądaj numeru, o nic nie pytaj, sprawiaj wrażenie obojętnej. 
Mogłem zadzwonić do Pięknej Betty – już powinna być w domu – żeby przyjechała czymkolwiek i śledziła, dokąd nasza serbska madonna się uda. Z rozmaitych względów odrzuciłem to rozwiązanie. 
Tymczasem na górze rozpoczął się etap swobodnych rozmów. Włączyłem rejestrację. 
– Ten George – mówiła Vesna – długo u ciebie pracuje? 
– Nie – rzekła z ociąganiem pani Krishnamurti. – Od paru dni. 
– Byłaś z nim w łóżku? 
– Nie. To bardzo porządny chłopak. Stara się jak może. 
– Widzę. Ma rodzinę? 
– Nie wiem. Nie obchodzi mnie to. Nie interesuję się nim tak bardzo. 
– Wygląda, jakby pracował w policji. 
– Rzeczywiście pracował, ale odszedł. Teraz myśli o założeniu własnego interesu. – Przez moment dobiegały do mnie jakieś szelesty. – Praca dla mnie ma rozpocząć nową ścieżkę jego życia. Czy to nie zabawne? 
– Nie rozumiem, co w tym zabawnego. No, chodźże tutaj. 
Szelesty przybrały na sile. Znowu ktoś wzdychał przeciągle. Miałem dużo czasu, żeby udać się do lustra i ponownie zbadać własny wizerunek. Po czym, do diabła, można poznać, że ktoś pracuje w policji? 





XXX 
– Co jest grane z tymi telefonami? – zapytałem Ewę Krishnamurti, kiedy leżeliśmy sobie w sypialni, ale innej niż ta, w której Ewa podejmowała Vesnę Antipović. Nalegałem na zmianę nie ze względu na to, że w tamtej jeszcze pościel nie ostygła po divie znad Adriatyku, ale żeby nie wpaść na pluskwę, którą mogła zostawić. Swój podsłuch natychmiast zdjąłem, likwidując w ten sposób wszelki ślad po nielegalnym użyciu środków operacyjnych, jak rzecz ujmuje regulamin. 
Wizyta rozbuchanej, kipiącej energią Vesny podziałała na nas jak znakomity afrodyzjak: prawie natychmiast po jej odjeździe rzuciliśmy się kontynuować przedwieczorne i wieczorne amory. Raz popełniony grzech już się nie odstanie, można jedynie walić głową w ścianę z rozpaczy albo brnąć w zło konsekwentnie i z entuzjazmem. Rzecz jasna wybraliśmy to drugie. 
Wcześniej jednak wyekspediowaliśmy Vesnę wraz z jej tajemniczą torebką. Pani Krishnamurti i Vesna, trzymając się za ręce, zeszły z góry tanecznym krokiem, ja zaś udawałem, że czytam gazetę. 
– George, zamów taksówkę dla pani Antipović – zaordynowała pani Krishnamurti zgodnie z tym, co było ustalone. 
– Już to zrobiłem, proszę pani – jak umiałem, tak grałem rolę odgadującego życzenia przydupasa. – Zaraz tu będzie. 
Chodziło o to, żeby taksiarz był znajomy i opowiedział nam, gdzie pani Antipović kazała się wysadzić. 
Przez parę minut świadkowałem dyskretnie czułemu pożegnaniu, po czym Vesna udała się do wyjścia. 
– Nie chciałbyś mnie teraz zrewidować, George? – spytała zaczepnie. Wymawiała moje imię jak D-żorż. 
– Z najwyższą rozkoszą, proszę pani. Niestety, wykroczyłbym znacznie poza swoje obowiązki. 
– Nie ruszałeś torebki? 
– Nie, proszę pani – zełgałem jak z nut. Dziękowałem Bogu za ciemne okulary, które utrudniają poznanie kłamcy po oczach. 
– Jeszcze się spotkamy, D-żorż – syknęła, wychodząc. 
– Oby jak najszybciej – ukłoniłem się szarmancko. 
Pani Ewa była ze mnie zadowolona. 
– Świetnie się spisałeś, George – pochwaliła. 
Położyłem jej palec na ustach. Potem sprawdziłem trasę, którą Vesna przemieszczała się po domu, ale nie wykryłem niczego. Z czystej ostrożności zarządziłem jednak przeprowadzkę do drugiej sypialni. 
I teraz, w stanie lubej ociężałości, zaczęły mnie nurtować te telefony. 
– Z jakimi telefonami? – westchnęła ze znużeniem pani Ewa. 
– Vesna dzwoniła do ciebie za każdym razem, żeby się umówić. Chodzi o ten okres, kiedy twój mąż był jeszcze w domu. Na jaki telefon dzwoniła? 
– Na komórkę. 
– No to miałaś przecież jej numer. 
– Chyba był zastrzeżony. Tak czy owak albo go nie było, albo nie odpowiadał. 
– To był stale ten sam numer? 
– Co? Chyba tak. Jak chcesz, znajdziesz go w wykazie. 
– Dobra, zostawmy to. Sprawdźmy ten dzisiejszy numer. 
Sprawdziliśmy. Odebrał facet. Okazało się, że w pociągu użyczył swej komórki przygodnej pasażerce. Przy okazji dowiedziałem się, co to był za pociąg: ekspres z Berlina. 
A więc wracała z Niemiec. Z tym pistoletem pod pachą? A może przejęła go w automatycznej przechowalni bagażu? Te zawirowania z telefonami świadczyły o jednym: uprawiała jakieś krętactwo. Może korzystała z komórek z promocji, które potem wyrzucała albo sprzedawała na czarno, albo wymieniała na inne. Przy pewnej dozie szczęścia można w ten sposób przedzwonić całe życie. Pani Krishnamurti przekręciła się w moją stronę. 
– Zapomniałam ci powiedzieć, George, o ciekawej rzeczy. Zgadało się przypadkiem o tym nowym wybuchu w Berlinie i Vesna mimochodem wspomniała, że tam była, w tym Cyrku. 
– Kiedy? Przed eksplozją? 
– Nie, dawniej. Parę lat temu. Widziałam, że była na siebie zła, że to wypaplała. 
– Powiedziała coś konkretnego? 
– Że zrobiła to dla pieniędzy. Że zanim je dostała, różni pomagierzy przelecieli ją chyba ze dwadzieścia razy. Że ten główny gwiazdor... Holbergkranz... już wtedy był cały czas na viagrze i na prochach. Cały się trząsł i miał odchyły psychiczne. Wyobrażasz sobie? 
– A nie wspomniała, po co teraz jeździła do Niemiec? 
– Nie. Zakazałeś przecież ją wypytywać. Zapomniałeś, George? 
Nachyliłem się i usłyszałem jej równy oddech. Spała. 
Zgasiłem lampkę i zapatrzyłem się w ciemność. Dlaczego pluskwa tego nie przekazała? 
Bo rzecz miała miejsce poza sypialnią. Może rozmawiały o tym, zanim tam doszły. Poza tym odchodziłem od podsłuchu raz i drugi, aby przyjrzeć się dziwacznej, kiczowatej torebce. 
Spędziłem także upojne chwile przed lustrem. Może właśnie wtedy, gdy podziwiałem własną urodę, nastąpiło słynne wyznanie o upokorzeniach doznanych w Cyrku, na wyboistej drodze do zostania rozchwytywaną modelką. 
Przyszedł mi do głowy pewien pomysł. Starając się nie zbudzić pani Krishnamurti, zszedłem na dół, gdzie były nasze ubrania, znalazłem komórkę i połączyłem się z Internetem. 
Wbiłem hasło Cyrk Holbergkranza po niemiecku i uruchomiłem wyszukiwanie. W menu znalazłem listę panien, które zaliczył osobiście Ogier Holbergkranz, i przejrzałem dzień po dniu wykazy obejmujące parę lat wcześniej. Żadnej Antipović nie znalazłem, co oczywiście o niczym nie świadczyło. Może szukałem w złych latach, a może wystąpiła pod innym nazwiskiem. 
Wróciłem do mojej śpiącej królowej i znów pogrążyłem się w rozmyślaniach. Na czym to skończyliśmy? Na torebce. Każdej kobiecie wolno nosić taką torebkę, jaka jej odpowiada, ale ta była ze wszech miar nietypowa. I cóż to za dziwaczny przedmiot w niej spoczywał? Może był to przyrząd do trwalej ondulacji, ale mnie wyglądał raczej na pistolet. Było coś drapieżnego w jego uśpionej, matowej czerni, co bez cienia wątpliwości kazało go posądzać o związek z zabijaniem. Czy dlatego Vesna nie chciała rozstać się z torebką? A czemu w końcu ustąpiła? Przez parę minut rozważałem tę kwestię; stanęło na tym, że nie miała innego wyjścia. To George ją powstrzymał. Gdyby się uparł – a widziała chyba, że mam broń – 
mógłby ją zmusić do otwarcia torebki, a wtedy skończyłoby się dla niej znacznie gorzej. 
Wobec tego postanowiła spasować, choć niewątpliwie wiązało się to dla niej ze sporym ryzykiem. 
Teraz następne kłopotliwe pytanie: dlaczego przyszła do Ewy Krishnamurti z bronią? 
Może w Bośni albo w Hercegowinie ludzie chodzą na miłosne tête-à-tête uzbrojeni, ale tu, w sercu Europy? Mogła mieć ten pistolet przy sobie przypadkowo, na przykład wiozła go z jednego miejsca w inne i po drodze postanowiła odwiedzić starą znajomą. Kobietom też zdarza się kierować potrzebami ciała. Pistolet w takim spotkaniu przecież nie przeszkadza. Po skończonym bara-bara wzięłaby pistolet i dała nogę, aby spokojnie roztopić się w dżungli wielkiego miasta. 
Druga odpowiedź wykluczała przypadek i w związku z tym brzmiała o wiele gorzej: Vesna przybyła zabić dawną przyjaciółkę, ale nie miała szczęścia, gdyż napatoczył się ten przeklęty George. Od samych drzwi było widać: zapatrzony w swą panią jak pies, oblizuje się i ślini na sam jej widok, a z oczu wyziera mu służalczość na przemian z pożądaniem. Prawda, oczu nie było widać z powodu okularów. Gdyby miał ogon, to by go sobie chyba urwał od machania z entuzjazmem. Miał broń i na pewno nie zawahałby się jej użyć, tacy nie wiedzą, co to umiar. A strzelać się z nim Vesna nie miała ochoty. Nie po to tu przyjechała. 
Zrealizowała zatem plan minimum, zaspokoiła wspomnianą potrzebę ciała, po czym oddaliła się w chwilowo nieznanym kierunku. Być może niedawno zameldowała swemu zwierzchnikowi, że tym razem zlecenia nie dało się wykonać. 
Największy kłopot polegał na tym, że chwilowo nie widziałem żadnego powodu, dla którego ktokolwiek miałby dybać na życie ślicznej i tak mi drogiej pani Krishnamurti. Co ona wiedziała? Co przeskrobała? I tyle było dla chcącego wcześniejszych okazji... Idźmy dalej: co by dało złoczyńcom położenie trupem nieszczęsnej pani Ewy? Tylko zbędny rozgłos w powiązaniu ze zniknięciem jej męża. W centrach dowodzenia wiadomych służb nastąpiłoby poruszenie, jakby ktoś wsadził kij do ula, śledztwo zostałoby wznowione, zyskałoby niezbędne środki i priorytety, a niewykluczone, że dowodziłby nim ktoś znacznie lotniejszy ode mnie czy Nęckiego. Znajdowałem coraz to nowe argumenty przeciw obsadzeniu Vesny Antipović w roli płatnego mordercy, a jednocześnie wizja ta powracała do mnie uporczywie. 
A po co właściwie pojechała do Niemiec? Może tam trzeba było kogoś sprzątnąć albo wystawić, albo odciągnąć od niego osobę towarzyszącą? Trzeba by przejrzeć wykazy nadsyłane z iście niemiecką pedantycznością przez Bundeskriminalamt, ale ostatnio nie przypominałem sobie głośniejszego morderstwa po tamtej stronie Odry. 
Aż się uniosłem na łokciu. A eksplozja na Kreuzbergu to pies? 
Była tam, w tym Cyrku. Pochwaliła się niepotrzebnie przed tą gąską Krishnamurti, która ma takie apetyczne ciałko, ale jest taka głupiutka... więc żeby zatuszować gafę, wymyśliła naprędce wersję o wcześniejszym o parę lat usługiwaniu Ogierowi Holbergkranzowi. Może zresztą istotnie zaliczyła taki epizod i z tego względu została wybrana na konsultantkę akcji? 
Może właśnie dlatego pojechała pomóc, a gdy wszystko przebiegło jak należy, bez rozgłosu wróciła do Polski? 
– No i w ten sposób masz nowy problem, George – mruknąłem. – Kiedyś ta twoja fantazja cię zgubi. 
Znowu wypadało wyciągać z pieleszy Bogu ducha winną Ewę Krishnamurti i wywozić ją potajemnie w nieznanym kierunku. Najgorsze, że musiałem jej to jakoś uzasadnić. Ale postanowiłem poczekać z tym przynajmniej do rana. 





XXXI 
– A więc znowu mamy problem – powiedział prezydent Sikorski. 
Szli, jak to mieli w zwyczaju, bukową aleją, a z drzew opadały liście, jakby to był 
październik, nie czerwiec. Sikorski pomyślał, że trzeba będzie wkrótce coś z tym zrobić... 
wystąpić o przydział wody do podlewania drzew? Myśl była oczywiście absurdalna, ale w tych obranych z rozumu czasach wszystko należało traktować serio. Może woda z niedawno odkrytego ujęcia geotermicznego nadałaby się po schłodzeniu? A jak nie? Co będzie dalej? 
Wyobraził sobie, jak po jego śmierci nadjadą huczące maszyny, żeby wyciąć te wiekowe drzewa. Za czym po ich zniknięciu będą się kryć agenci BOR-u? 
Przyłapał się, że fantazja miesza mu się z rzeczywistością, i z niechęcią powrócił na ziemię. Przez watę myśli słowa doradcy przebijały się do niego ospale. Rok 2010, zmiana konstytucji, Nasza Rossija i przytłaczająca większość w Dumie, stworzenie urzędu honorowego prezydenta i natychmiastowe obdarzenie nim Władimira Putina. 
– Wszyscy wtedy myśleli, że chodzi o godność tytularną bez żadnego realnego znaczenia 
– mówił profesor Wiśniewski. – Tymczasem stało się inaczej. Wiadomo, że jak się taką godność zdefiniuje, taka ona zostanie. A Putin, ciągle sterujący nawą z tylnego siedzenia, postanowił nadać tej funkcji całkiem konkretny wymiar. Zażyczył sobie na przykład kompetencji paraliżowania pewnych ustaw oraz decydującego głosu w sprawach wojskowych. Tym samym w krajobrazie politycznym Rosji pojawił się jakby nadprezydent, ktoś ogarniający z góry całą Rosję i z czasem mogący się mieszać do każdej kluczowej dla kraju sprawy. 
– Car? – przerwał mu Sikorski. 
– Sam wiesz, że nawet dziś oficjalnie nikt tego słowa tam nie używa. Ale na to wychodzi. 
W Rosji zawsze istniała ogromna potrzeba kultu władcy, wodza, kogoś, kto wręcz personifikuje Boga. A do tradycji rosyjskiej, białej, wracano już wcześniej – te wszystkie korpusy kadetów, szlachectwa, kozaczyzna, wspólnoty pułkowe... 
– Ale z przywróceniem podziału na gubernie jednak im nie wyszło. 
– Bo spostrzegli w porę, że to by wywołało tendencje odśrodkowe. Można Tatarstan nazwać z powrotem gubernią kazańską, ale co się przez to osiągnie? Tylko niezadowolenie Tatarów. W państwach wchodzących w skład Federacji Rosyjskiej naciski na autonomię są wciąż bardzo silne, ale przeważnie nie mają podtekstu narodowościowego. Prą ku temu miejscowi Rosjanie, którzy, że tak powiem, pragną doić na własne konto. 
– Dobra, wracajmy do naszych spraw – powiedział Sikorski. 
– Jak z pewnością wiesz, paręnaście lat temu zostały złożone pierwsze prywatne pozwy przez rodziny oficerów pomordowanych w Katyniu. Złożono je w sądach rosyjskich, co stanowiło novum. Oczywiście wiadomo było z góry, że zostaną odrzucone. Strona rosyjska utrudniała postępowanie jak mogła... zastraszano świadków, ginęła poczta, którą wysyłano dokumenty będące dowodami w sprawie... Można zatem zapytać, po co tyle trudu, skoro cała akcja okazała się nieskuteczna. 
– Ja wiem – powiedział Sikorski. 
– Ja też wiem – uśmiechnął się doradca. – Chodziło o to, żeby można było apelować do Międzynarodowego Trybunału Sprawiedliwości w Hadze. Ten w pierwszym rzędzie, jak pamiętasz, stwierdził, że była to zbrodnia ludobójstwa, czemu na przekór elementarnym faktom zaprzeczały władze rosyjskie różnych szczebli. Następnie Trybunał w Hadze uznał 
roszczenia skarżących i skazał Rosję na wypłacenie wysokich odszkodowań. 
– Ale Rosja nie przyjęła tych wyroków do wiadomości i dotąd nie zapłaciła ani rubla. 
– Właśnie. Jednakże wyroki haskie miały dla Rosji przykre konsekwencje: ośmieleni przez nie obywatele rosyjscy rozpoczęli masowe szturmowanie sądów, dochodząc sprawiedliwości i odszkodowań za zbrodnie stalinowskie. Propaganda Putina rozpoczęła na nich nagonkę. Jak zwykle zaczęły ich nękać wiadome służby, a w końcu w atmosferze niestosowności takich żądań pozwy te zostały odrzucone, podobnie jak wcześniej te w sprawie Katynia. 
– I oczywiście trafiły do Hagi. 
– No, nie wszystkie. I skończyło się tak, jak się skończyć musiało. Gdyby Rosja chciała rzetelnie spłacić te wszystkie roszczenia, to mimo koniunktury i wysokich cen na ropę naftową rychło poszłaby z torbami. Mamy więc sytuację, że nowe pozwy wciąż płyną, wyroki wciąż zapadają, a Rosja udaje, że jej to nie dotyczy. Obsadziła się w roli obrażonej niewinności, a całą tę akcję przedstawia jako spisek międzynarodowych sił, którym nie w smak pomyślność i dobrobyt ludzi rosyjskich. Wśród liderów tego spisku znajduje się oczywiście nasza Polska. To my odważyliśmy się wykorzystać pretekst, czyli Katyń, do komplikowania i psucia stosunków międzynarodowych oraz dwustronnych. 
– Tak, wolna Polska stanęła braciom zza Buga kością w gardle i solą w oku – zafrasował 
się prezydent. – Jedyne, co by ich udobruchało, to gdybym pojechał do Moskwy i prosił na klęczkach: przyjmijcie nas, renegatów, z powrotem pod swoje skrzydła. Dając wyraz swemu poirytowaniu, stosują różne restrykcje: a to zablokują nasze towary w rodzaju mięsa, produktów roślinnych czy mebli, a to podniosą nam z dnia na dzień ceny ropy albo gazu. 
Potem dziwią się, dlaczego nikt ich nad Wisłą nie kocha. 
– Wiemy nieoficjalnie – poddał Wiśniewski – że ostatnio rozważają projekt całkowitego odcięcia Polski od dostaw paliw. A już całkiem świeżą inicjatywą jest skierowanie do nas komanda terrorystów pod wodzą Tołstogo Czietwierga w celu zmajstrowania spektakularnego incydentu podczas zjazdu przywódców unijnych w Warszawie. W ten sposób zamierzają nas skompromitować na arenie międzynarodowej. 
– Skąd o tym wiadomo? 
– Od powołanych do tego służb. Mamy w Moskwie kogoś, kto daje cynk. 
– No to wyłapmy łudzi Tołstogo Czietwierga z nim samym na czele i w ten sposób rozwiążmy sprawę. 
– Łatwo powiedzieć, trudno zrobić. Nic o nich nie wiemy: kim są, gdzie i jak działają, co konkretnie planują. Z terrorystami jak ze szpiegami: póki ktoś dokłada do pieca, interes musi się kręcić. Oczywiście wyłapiemy ich prędzej czy później, ale może się okazać, że nie zdążymy przed wyznaczonym na zjazd terminem. To już tylko parę dni. 
– Skoro to ma być coś dużego – zastanawiał się Sikorski – to przeprowadzenie takiej akcji wymaga tylu zabiegów, że nie może pozostać niezauważone. Przygotowania powinny rzucać się w oczy. Trzeba wzmóc kontrole na drogach i w miastach... 
– Robi się to przez cały czas. 
– No to może czas, aby zaprzęgnąć do roboty astronomów? 
– Przyznam, że nie bardzo rozumiem. 
– Jak wiesz, mamy na orbicie Orła 1, który monitoruje z kosmosu terytorium naszego kraju i obszarów przyległych, głównie do celów pokojowych, że się tak wyrażę. Może udałoby się tak nastawić jego kamery, żeby uzyskać superdokładne zdjęcia okolic Warszawy. 
Spotkanie przywódców unijnych ma się odbyć w Wilanowie... Niech sztabowcy z wojska siądą i zastanowią się, skąd najporęczniej zaatakować ten Wilanów jakąś brudną bombą albo innym cholerstwem. 
– Zdjęcia wybranych okolic można porównać komputerowo i wykryć nietypowe elementy albo coś, co przybyło w ostatnim czasie. 
– Tym lepiej. Wziąć pod obserwację wszelkiej maści cudzoziemców, nie tylko Rosjan z pochodzenia. Tych z Rosją w życiorysie i prorosyjskimi sympatiami też. Z tego, że szef bandy nazywa się Tołstyj Czietwierg nie wynika, że nie jest na przykład Szwedem, a jego zbieranina to nie przestępcza międzynarodówka. Takie szumowiny zawsze ciągnie do grosza i do awantury, żaden kraj ani nacja nie ma na nich monopolu. 
Doszli do końca alejki i zawrócili. Płyniemy na krze lodowej, myślał prezydent wbrew upałowi. Niby należymy do NATO, niby mamy tarczę antyrakietową z gwarancjami bezpieczeństwa, a pewności narodowego bytu ani, ani. Wystarczy podmuch wiatru historii, a wpadniemy do wody. 
– Widziałem wczoraj w Internecie ten film z Kreuzbergu – powiedział profesor Wiśniewski. 
– Jaki znowu film? 
– To ty nic nie wiesz? Kiedy wysadzili Cyrk Holbergkranza, wszystko w środku spaliło się jak w piekle. Gdybym był literatem, opowiedziałbym ci tak: nic nie przetrwało, ale płomienie oszczędziły jedną kamerę, która zatrzymała się w momencie wybuchu. To była ostatnia rzecz, jaką zarejestrowała. 
– Myślę, że tam nie było wolno nikomu nic prywatnie filmować. Chyba że ktoś czynił to potajemnie komórką. 
– Nie, nie. Przekaz telewizyjny szedł do ostatniej chwili na żywo i w momencie wybuchu trwała przerwa, którą wypełniały gołe tancerki. Wywijały właśnie kankana, kiedy tąpnęło. 
Był to ostatni kankan w ich życiu. 
– A co z tym filmem? 
– Film można ściągnąć za pieniądze, ja widziałem tylko zwiastun, który pokazuje ostatnie dziesięć sekund tego kankana. Obraz jest oczywiście trochę rozmazany, żeby nie było widać za wiele, a zatrzymuje się dosłownie na sekundę przed momentem zero. Myślę, że w przyszłości może to stać się symbolem w rodzaju orkiestry na Titanicu. 
– Nie przesadzasz? – Prezydent był sceptyczny. – Kankan to tylko kankan. 
– A orkiestra to tylko orkiestra. Gdyby grała w maju na dancingu, gdzieś na stałym lądzie, nikt by dziś o niej nie pamiętał. Ale ta sama muzyka, ci sami muzycy w innej scenerii 
– pokładu zalewanego przez fale – mają inną moc symboliczną. Nie od rzeczy będzie wspomnieć o ludziach, którzy w tej katastrofie zginęli. Zauważ, że nawet liczba ofiar jest w obu wypadkach dość podobna. Kto wie, czy nie jest to warunek konieczny, by banalne z pozoru wydarzenia przekroczyły masę krytyczną i osiągnęły wymiar mitu. 
– Niejaki Campbell inaczej wyraża się na ten temat. Czytałem „Potęgę mitu”. 
– Nigdy nie przestaniesz mi imponować. Ale może po prostu jest tak, że każda epoka ma takie mity, na jakie zasługuje? Tamta miała Titanica, nasza ma ów kankan na beczce prochu, że tak to ujmę. Pasażerowie na Titanicu dysponowali sporą ilością czasu, żeby móc kontemplować nadchodzący koniec; tancerki i widzowie z Cyrku Holbergkranza zginęli w jednej chwili, nawet nie wiedząc kiedy. To też wygląda na znak czasu. 
– Jest jedna zasadnicza różnica – odezwał się prezydent. 
– Jaka? 
– Z Titanica sporo ludzi jednak się uratowało. Tu nie ocalał nikt. 
Szli w milczeniu między usychającymi drzewami. Żwir alejki chrzęścił pod podeszwami. 
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– Dobry wieczór, panie Mgłobiju. Dziękujemy, że zechciał pan przyjąć nasze zaproszenie. 
– Cała przyjemność po mojej stronie – awariat skłonił się nisko. – Jeśli państwo będą płacić tak jak dotąd, mogę przychodzić nawet codziennie. – Zajął miejsce za stołem w dobrze już sobie znanym gabinecie pani premier Jakubiak. – Czemu tym razem zawdzięczam państwa zainteresowanie? 
– Och, niczemu szczególnemu – pośpieszył z wyjaśnieniem szef kancelarii. – Pańskie poglądy na większość spraw są na tyle niekonwencjonalne, że miło na zakończenie ciężkiego dnia posłuchać dla odprężenia takiego... 
– ...oszołoma? – dokończył Mgłobij. – To pan chciał powiedzieć? 
– Bynajmniej. Chciałem powiedzieć: intelektualisty. 
– Jak zwał, tak zwał. Nie miano, które mu nadają, zdobi człowieka. 
– Panie Mgłobiju – zaczęła ostrożnie pani premier – z tego, co o panu wiem, wynika, że jest pan zajadłym krytykiem cywilizacji w jej obecnej postaci. Zgadza się? 
Awariat kiwnął głową. 
– Jak najbardziej. 
– Niech nam pan zatem powie, co by należało w niej zmienić, żeby funkcjonowała jak należy. 
– Wszystko albo prawie wszystko, proszę pani. 
– Jakoś pan to uzasadni? 
– Oczywiście. Skoro uważam, że wózek z całym majdanem zmierza prosto w przepaść, to oczywiste jest, że jak najszybciej należałoby zawrócić go z tego zgubnego kursu. 
– Z różnych względów jest to niemożliwe – włączył się szef kancelarii. – Zbyt ogromna to machina... zbyt skomplikowana i zbyt rozpędzona. Nawet gdyby wszyscy ludzie na Ziemi zgadzali się z panem, trudno byłoby przeprowadzić taki manewr. 
Mgłobij znów skinął głową. 
– Jak na człowieka władzy, który każdym swym oddechem przyczynia się do pogorszenia sytuacji, gada pan nadzwyczaj do rzeczy. 
– A zatem – kontynuował szef kancelarii – odsłonimy przed panem cel dzisiejszego sprowadzenia pana tutaj. Proszę wyobrazić sobie, że dysponuje pan odpowiednimi środkami i odpowiednim poparciem społecznym. Wszystkiego naraz zrobić się nie da. Od czego by należało zacząć? 
Awariat spojrzał na niego groźnie. 
– Tak łatwo się państwo nie wykpicie – powiedział. – Po co mam snuć abstrakcyjne dywagacje, skoro widzę przed sobą dwoje ze ścisłej piątki najważniejszych ludzi w państwie, dysponujących realną władzą i właśnie przeżywających ten cudowny moment rozterki, do czego jej użyć. Porozmawiajmy o Polsce. Skoro Polska jest częścią globalnej całości, to naprawiając tę część, w jakimś stopniu poprawimy i całość. – Przerwał i zastanowił się. – 
Zacznijmy od rzeczy drobnej: ograniczenia godzin nadawania przez stacje telewizyjne do dwunastu dziennie i od całkowitego zakazu reklamy. 
Pani premier i szef kancelarii spojrzeli na siebie. 
– Ludzie tego nie zaakceptują – zauważyła premier Jakubiak. 
– Przed chwilą zapewnialiście mnie państwo, że mam dla moich reform całkowite poparcie społeczne. 
– Bo mieliśmy rozmawiać abstrakcyjnie... w skali całej planety. Jak się zaczynamy koncentrować na Polsce, pojawiają się zaraz różne nieprzyjemne szczegóły. 
– Nie rozumiem takiego stawiania sprawy – wyznał Mgłobij. – Planeta jest wszak tworem o wiele bardziej skomplikowanym niż pojedynczy kraj, problemów na niej nie brak, ale mniejsza. Proszę mi powiedzieć, dlaczego ludzie nie mieliby zaakceptować czegoś, co jest dla nich ewidentnie dobre? Nie mogąc oglądać telewizji przez pół doby, zyskają mnóstwo czasu dla siebie i swoich rodzin; niektórzy po raz pierwszy dowiedzą się, że mają dzieci. Przerazi ich, ile mogą dla nich zrobić i ile nie zrobili w przeszłości. Inni znajdą czas na naukę języków, przeczytanie książki, odnowienie domu, zastanowienie się nad sobą i nad światem. 
Same korzyści. Jeszcze inni po prostu porządnie się wyśpią. 
– Nie bierze pan pod uwagę potęgi przyzwyczajenia. 
– Nie ma żadnej takiej potęgi, łaskawy panie. Istnieje natomiast tendencja ze strony zawiadujących środkami masowego przekazu – bo nie o samą telewizję tu idzie – aby wmówić ludziom potrzeby, których ci nie posiadają, a następnie udawać, że się je spełnia. Ta podwójna iluzja stoi u podstaw wielkiego społecznego oszustwa, w jakim tkwimy po uszy. 
Zrezygnujmy z niego – już samo to stanowić będzie postęp. 
– Wyobraża pan sobie, co by z nas w odwecie zrobiła telewizja? Zniszczyłaby nas tak, że nie zostałaby nawet mokra plama. 
Awariat klasnął w ręce. 
– Właśnie że nie! Zostalibyście bohaterami mass mediów... przynajmniej do momentu, kiedy by do nich dotarło, że to nie zabawa, tylko gra serio. Wtedy ktoś mógłby wpaść na pomysł, że warto zorganizować na was zamach. 
– Taki prawdziwy, realny zamach? – upewnił się szef kancelarii. – Kula w łeb? 
– Najprawdziwszy. Kula w łeb – i koniec. Nie ma się co oszukiwać, że wydanie takiego rozporządzenia to ukrócenie tych, którzy za pomocą telewizji żerują na społeczeństwie. 
Telewizja, której są właścicielami, jest dla nich nie środkiem komunikacji społecznej, ale pretekstem do wyłudzenia części środków, którymi społeczeństwo dysponuje. Szkoda, którą wszyscy ponosimy z tego tytułu, nikogo nie obchodzi. 
– Nie demonizuje pan przypadkiem tego zagrożenia? – chciała wiedzieć pani premier. 
– W najmniejszej mierze. Umówmy się, że tragedia stacji telewizyjnych polega na tym, że nie mają co nadawać. Jest ich tyle, że wartościowego przekazu nie wystarczyłoby nawet na dziesiątą część programu. Zmuszone zapełnić emisją codziennie tyle godzin, nadają byle co. 
Ludzie bałuszą swe przekrwione gały na to byle co i coraz bardziej głupieją. Oto pierwsza odczuwalna korzyść z urzędowego ograniczenia godzin nadawania: jakość programu telewizyjnego od razu się podniesie. 
– Nikt tego nie kupi – westchnął szef kancelarii. – Sejm nigdy nie przegłosuje takiej ustawy. Nie wyobraża pan sobie, jakie tam siedzą jołopy. 
– W tej kwestii nie mam akurat żadnych złudzeń – Mgłobij pochylił się nad stołem. – Ale jeśli państwo nie chcą tykać telewizji, zmieńmy co innego. Zlikwidujmy demokrację. 
– Co takiego? – wykrzyknęli jednym głosem pani premier i szef kancelarii. 
– Nie mieści się to państwu w głowach, prawda? Takie urągowisko... No to powiem, że formy władzy autorytarne sprawdzały się w okresach kryzysowych lepiej niż demokratyczne dzielenie włosa na czworo. Wystarczy poczytać o utarczkach między aliantami, przepychającymi się o kształt świata po II wojnie światowej. Dyktator Stalin dysponował 
pełnią władzy, natomiast jego partnerzy trwonili czas i energię na niekończące się i często jałowe konsultacje. Efekt znamy: pół Europy dostało się pod sowiecką jurysdykcję i skutki tego odczuwamy do dziś. Gdyby nie Pearl Harbour, Ameryka być może w ogóle by do wojny nie przystąpiła, bo rozbuchana demokracja temu by nie przyklasnęła. Skutki łatwo przewidzieć: Hitler zdobyłby świat, a nas by tu w ogóle nie było. 
– Niech pan powie: demokrata Hitler! – zaśmiał się szyderczo szef kancelarii. – Skoro pan nie chce demokracji, popiera pan faszyzm. Niechże pan będzie konsekwentny! 
– Nie powiedziałem, że całkiem nie chcę. Demokracja jako forma rządów sprawdza się wtedy, gdy wszystko idzie jak po maśle, nic nie zgrzyta, a perspektywy są świetlane. Niestety, już wkrótce kryzysy oplotą ludzkość ciaśniej niż węże grupę Laokoona i demokracja stopniowo ustąpi miejsca rozmaitym formom zamordyzmu. Patrząc z tego punktu widzenia, można już dziś gratulować Rosji Putina, Białorusi Łukaszenki czy Kazachstanowi Nazarbajewa obrania właściwego kierunku – gdyby wszyscy trzej wiedzieli, co czynią. Ale w obliczu bardzo prawdopodobnej i bliskiej apokalipsy niewątpliwie Rosja czy Kazachstan zostaną mniej zaskoczone i szybciej się pozbierają niż ich niektórzy sąsiedzi, hołdujący wyśrubowanym demokratycznym ideałom. 
– A teraz co ma pan, za przeproszeniem, przeciwko reklamom? 
– Głównie to, że szczują ludzi na produkty i wmawiają im: zasługujecie, żeby to wszystko mieć. Jak to się dzieje, że nie macie? Weźcie kredyt, musicie to mieć, inaczej nie żyjecie pełnią człowieczeństwa. Ubodzy płacą za tę kampanię tylko stresem. Bogatszych reklama zmusza do nadkonsumpcji, do kupowania rzeczy zbędnych. Skoro jednak jest nadkonsumpcja, musi być i nadprodukcja, która w dobie coraz bardziej ograniczonych zasobów oznacza gospodarkę rabunkową. 
– Nie powie pan chyba, że nigdy pan nie korzystał z reklamy. 
– Skądże, korzystałem i korzystam. Usilne reklamowanie jakiegoś towaru powoduje, że na pewno go nie kupię. Wróćmy jednak do nadprodukcji: oznacza to zasypanie rynku mnóstwem tandetnych, wysoce awaryjnych produktów, których nie ma sensu naprawiać. 
Najlepiej wyrzucić i sięgnąć po nowe – przy okazji staniemy się posiadaczem ostatniego modelu, a nasz prestiż wśród sąsiadów wzrośnie niepomiernie. Wielkość produkcji i wielkość sprzedaży stały się miarą wszechrzeczy. Doszło do tego, że w energetyce premie płaci się od liczby wyprodukowanych kilowatogodzin. Trzeba było dopiero zim bez śniegu i mrozu, aby absurd tego postępowania wylazł bezwstydnie na wierzch. 
– Napisał pan gdzieś albo powiedział, że reklama przyczynia się do efektu cieplarnianego. Jaki to ma związek? – zainteresowała się pani premier. 
– Ewidentny. Przegrzany świat nie wie, jak pozbyć się nadmiaru ciepła, a cały system z reklamami na czele pracuje dziarsko, by dogrzewać go jeszcze bardziej. Już wyjaśniam. 
Reklamy zmuszają nas, byśmy kupowali wciąż więcej i więcej. Zostają po tym Himalaje śmieci i wyrzuconych, nikomu niepotrzebnych rzeczy. A każdy rodzaj odpadów to wszak zdegradowana energia, przeliczalna na ciepło. Wiecie państwo, jaka koncepcja jest ostatnio modna w gremiach naukowych Ameryki? Że milczenie Wszechświata, czyli brak sygnałów radiowych od cywilizacji pozaziemskich, wynika stąd, iż cywilizacje te na pewnym poziomie rozwoju popełniają samobójstwo. Dusi je garota cieplna – produkują tyle odpadowego ciepła, że w końcu muszą wyzionąć ducha z przegrzania. 
– Nauka da nam narzędzia do zwalczenia efektu cieplarnianego – rzekł z przekonaniem szef kancelarii. 
– Da albo nie da – powiedział Mgłobij. – Teza równie wątpliwa jak bałamutna. Nauka pierwsza pójdzie pod nóż, jeśli wszystkie środki pochłonie walka ze skutkami efektu cieplarnianego. Przyszłość nas nie wyzwoli, tylko dobije. Trzeba, mówię, zbawczego umiaru, produkowania tylko rzeczy niezbędnych, technicznie niezawodnych i trwałych. Przyszłe pokolenia będą przeklinać naszą rozrzutną epokę, a to, co dziś uważamy za luksus, wyznacznik wysokiego poziomu życia, nazwą po prostu głupotą i zbrodniczą krótkowzrocznością. Dlaczego buteleczki po wodzie kolońskiej nie można powtórnie napełnić, tylko trzeba wyrzucić, bo rozpylacza nie da się wykręcić? Sam takie pamiętam. 
Dlaczego budziki muszą być na baterie zamiast na sprężyny? Żeby swoje zarobili producenci baterii i przy okazji autorzy propagujących je reklam. 
– Reklam można by w zasadzie zakazać – bąknęła bez przekonania pani premier. 
– W żadnym wypadku nie zakończy się to sukcesem – rzekł awariat z nieprzyjemnym uśmiechem. – Co da wypowiedzenie wojny tym, którzy mają pieniądze, przez tych, którzy nimi nie dysponują, a mimo to są przez tamtych eksploatowani? Taka jest natura naszego świata: biedni są coraz więcej winni bogatym, a wzniecane przez nich bunty będą poskramiane bez pomiłuj. W skali świata bogaci są coraz bogatsi, biedni – coraz biedniejsi. 
Taka ekonomiczna ucieczka galaktyk. – Westchnął. – Nie bierzcie państwo tych moich wynurzeń poważne, to są rojenia utopisty. Chcąc je wprowadzić w życie, zostalibyście zmiażdżeni przez machinę, dla której takie innowacje oznaczają śmiertelne zagrożenie. 
Wyborcy by was nie wybrali na następną kadencję, finansiści by was nie dofinansowali, a koledzy z ugrupowań partyjnych, dobrze wiedzący, gdzie są frukta, pierwsi by strzaskali pałki na waszych głowach. Tak to niestety musi się toczyć, aż do smutnego końca. 
Zapanowało milczenie. Przerwał je szef kancelarii. 
– Jako awariat ma pan na pewno pomysł, w jaki sposób zjazd przywódców unijnych może zostać zaatakowany przez terrorystów. 
– Wiedziałem, że o to zapytacie, więc się przygotowałem – zaśmiał się Mgłobij. – Dajcie mapę okolic Warszawy. 





XXXIII 
Przez całą noc rozmyślałem, jak postąpić wobec zagrożenia czyhającego na panią Krishnamurti. Nie przeszkadzało mi to spać – mam ten nieoceniony dar, że wtedy przychodzą mi do głowy zaskakujące rozwiązania. Tak było i tym razem: zostawiłem panią Ewę w pościeli, przykazując jej zabarykadować drzwi, nasunąć okiennice na dolne okna i nie otwierać nikomu, a zwłaszcza swej przyjaciółce Vesnie. W przypadku zagrożenia miała natychmiast mnie alarmować. 
Wyszedłem na autobus wcześnie rano, rozkoszując się chłodnym powietrzem. W miejscu zbiórki naliczyłem z siedemdziesięciu chłopa. Krótką odprawę poprowadził major Babinicz z ABW-ehry, podzielili nas na pary i każdą załadowali do nowiusieńkiego volkswagena. Ja miałem jeździć, a mój partner z ABW imieniem Barnaba zapoznawać się z aparaturą. 
– Wszystko to ściema – narzekał. – Nie ma znaczenia, czy coś wykryjemy, czy nie, po prostu fryce rzucili nam jałmużnę w postaci tych aut i nazywa się, że partycypują w ochronie. 
A jak coś dupnie, i tak będzie na nas. 
Była to najdłuższa tyrada z jego strony; po tym popisie elokwencji uspokoił się i mniej więcej do południa odzywał się półsłówkami. Widać było, że przeszedł przynajmniej teoretyczne przeszkolenie z systemów samochodu. Co chwilę włączał coś nowego, śledził 
ekrany, których było nie mniej niż w dyspozytorni elektrowni średniej mocy, mamrotał z uznaniem i zatapiał się w refleksji, zapewne niewesołej, że wszystko, co w sprzęcie jest coś warte, musi przyjść z zagranicy. 
– Gdzie mam jechać? – zapytałem. 
– Gdzie chcesz – mruknął. 
Wobec tego postanowiłem odwiedzić ulicę Sardyńską. Forteca Krishnamurtich stała skąpana w słonku, z zasuniętymi dolnymi okiennicami, wokół zaś panował całkowity bezruch. Nikt nie atakował tomahawkami ani nie ganiał po ogrodzie za panią Krishnamurti z morderczym błyskiem w oku. Nie przerywając jazdy, uruchomiłem komórkę. 
– Och, George – wydyszała erotycznym szeptem. – Tak mi ciebie brak. Wracaj jak najszybciej. 
– Nikt pani nie niepokoił? – zapytałem mało romantycznie. 
– Ty mnie niepokoisz, George. Nie mogę przestać o tobie myśleć. 
Masz babo placek. Barnaba spojrzał na mnie dziwnie, ale oszczędził sobie komentarzy. 
Nasz volkswagen okazał się pojazdem specjalnie przystosowanym do śledzenia ruchu ulicznego i zatrzymywania podejrzanych aut. Patrz, mówił Barnaba, ten mercedes jeździ dziś nielegalnie. Komputer porównywał tablicę rejestracyjną z bazą danych, do której miał dostęp, i okazywało się, że tablica o tym numerze przypisana była niebieskiemu citroenowi. Barnaba wzywał więc najbliższy patrol policji i póty jechaliśmy za delikwentem, póki go nie zatrzymano. Niech policja trudzi się wyjaśnianiem sprawy albo wystawianiem mandatu. Nas to nie interesowało, no i nie chcieliśmy dekonspiracji. 
– Miałbyś coś przeciwko, gdybym sprawdził pewien ślad? – zagadnąłem. 
– Skądże – odparł pogodnie. – Byłeś tylko nie przestawał jeździć po mieście. 
Wobec tego zadzwoniłem do taksówkarza, który w nocy odwoził Vesnę. Był nawet niedaleko i wyznaczyliśmy sobie spotkanie. 
– Patrz, co ten skurwiel wiezie – emocjonował się Barnaba. Nie wiem, na jakiej zasadzie to działało, ale gdy jechaliśmy z jakimś autem parę sekund burta w burtę, komputer pokładowy nagle zaczynał rysować jego wnętrze. Dzięki temu widzieliśmy w bagażniku jakieś paki, kosze czy transportery, a kiedy indziej zwykłe baniaki z wodą. Komputer posuwał 
się do tego, że wskazywał, które przedmioty są z metalu, a które stanowią potencjalne niebezpieczeństwo. Obrysowane białą linią ludzkie sylwetki kolebały się jak manekiny na tylnych siedzeniach, kiedy kontrolowane auto skoczyło na nierówności, a my dla hecy postanowiliśmy to sobie obejrzeć w zwolnionym tempie. 
W końcu złapaliśmy jednego vana z obrazem leżącej na tylnym siedzeniu sylwetki. 
– Zajedź mu drogę, Sylwer – zażądał Barnaba. Kiedy wykonałem manewr, wystawił 
przez okno lizaka, ale facet po prostu nas objechał i popędził dalej. 
– O skurwiel! – zaklął Barnaba. – Uczep mu się tyłka, Sylwer. 
Dopiero teraz mogłem się przekonać, co potrafi nasz volkswagen. Barnaba nacisnął 
niepozorne dźwigienki czy guziczki i rzekł: 
– Uważaj teraz, będzie raczej gwałtownie hamował. 
Uciekinier dosłownie zarył się w miejscu. Widać było, jak spod opon uniósł się obłoczek dymu. Barnaba dopadł nieszczęśnika, dzierżąc w ręku dyskretnie pistolet. 
– No i czego uciekasz, szmondaku – usłyszałem jego głos. Od początku mieliśmy komunikację wewnętrzną. – Chcesz zarobić kulkę w opony? 
Tamten mamrotał coś na swe usprawiedliwienie. Że nie widział, że samochód nieoznakowany. Rozsierdziło to tylko Barnabę. 
– Ja ci dam nieoznakowany! – darł się, usiłując przekrzyczeć uliczny hałas. – A ten z tyłu co tak leży? Trup? 
– Śpi, bo pijany w dętkę. Wiozę szwagra z imprezy. 
– Toć dopiero południe! 
– Jemu pan to powiedz. Imprezuje od wczoraj – rzekł z rezygnacją kierowca. W jego głosie nie było wyrzutu w stosunku do szwagra, raczej pretensja, że to nie jemu przypadł 
szczęśliwy los. 
Barnaba obejrzał twarz leżącego i na wszelki wypadek zrobił po zdjęciu jemu i kierowcy. 
Byli czyści, podobnie jak ich samochód. 
– W jaki sposób go zatrzymałeś? – zapytałem, gdy tylko volkswagen ruszył. 
– Nasz komputer łączy się z systemem tamtego. Jak się już dostroi, mogę wydać rozkaz zablokowania sukinsyna. Decyzją Unii Europejskiej każdy samochód wspomagany komputerowo musi dać się w ten sposób zahaltować. A w dzisiejszych czasach nawet hulajnogi mają takie sterowanie – dodał z niespodziewaną złością. 
Pewnie, ja też wolałem, kiedy świat był prostszy, a Unia nie wchodziła ci z butami do łóżka. 
Dojechaliśmy do mojego taksówkarza. Kiedyś przypadkowo pomogłem mu wykaraskać się z rąk obwiesiów i od tej pory miałem z niego nieustanny pożytek. Okazało się, że i tym razem wykonał kawał dobrej roboty. 
– Kazała wieźć się na Gdańską – opowiadał. – Naprzeciwko stacji Marymont. Wysiadła przy takim osiedlu jeszcze sprzed II wojny, paropiętrowe budynki z balkonami, w środku studnia. Dobry stan, wysoki standard. Poszła do bramy, a ja objechałem szybko z drugiej strony i dobiegłem bramą z naprzeciwka, od Bieniewickiej. Zdążyłem zobaczyć, że czekał na nią facet. Weszli razem do budynku i po paru minutach w oknie rozbłysło światło. Tu ma pan szkice. 
Rysunki były dwa: usytuowanie osiedla z zaznaczonymi wejściami do studni, tym Vesny i tym taksówkarza, plus drzwi, którymi Vesna dostała się do budynku. Na drugim widniała fasada budynku z zaznaczonym oknem. Trzeci rząd od dołu, drugie od prawej. 
– Nie daję gwarancji, że właśnie tam poszła. Mógł to być przypadek, że błysnęło akurat tam – zaznaczył. 
– Mógł – zgodziłem się. – Wszystko jest grą przypadku. Jak wyglądał facet? 
Taksiarz opisał osobnika wyglądającego na osiłka. Twarzy rzecz jasna nie widział z powodu ciemności. Upewniwszy się, że dobrze zrozumiałem treść rysunków, podziękowałem wylewnie. 
– Co panu jestem winien za przysługę? 
– E tam, drobiazg – mitygował się. – My, ludzie na kołach, musimy sobie pomagać. 
Pojeździliśmy z Barnabą po mieście, a potem poszliśmy coś zjeść. 
– Co to za sprawa z tym mieszkaniem? – spytał. 
– Takie tam... – machnąłem ręką. 
– Jak nie chcesz, to nie mów. 
Wobec tego w krótkich żołnierskich słowach zrelacjonowałem mu tyle, ile uznałem, że mogę. Słuchał mało uważnie, rozglądając się po sali. Potem pogrążył się w zadumie. 
– Chcesz sprawdzić ten lokal? 
– Gdyby było po drodze... 
– Po drodze, nie po drodze. Widzi mi się, że można to podciągnąć pod szeroko rozumiane obowiązki, które nam powierzono. 
– Tym lepiej – skwitowałem. 
Plan sporządzony przez taksówkarza doprowadził nas bez trudu na miejsce. Ustawiłem volkswagena do wyjazdu i powiedziałem: 
– Zaczekaj tu na mnie. Pewnie nic z tego nie będzie. 
– W porządku – wzruszył ramionami. – Ja tam się nie pcham. Raz, raz. 
– Raz, raz – odpowiedziałem na znak, że nasza komunikacja działa. 
Postanowiłem najpierw użyć tego samego wejścia co taksówkarz, bo było niemal dokładnie naprzeciwko newralgicznej ściany. Na środku studni rósł krzak bzu, nad podziw dorodny – chyba dozorca wbrew rozporządzeniu nie szczędził mu wody. Taki krzak to rzecz nieoceniona dla pokątnego obserwatora. Policzyłem rzędy i przyjrzałem się inkryminowanemu oknu. Było zamknięte, nic nie wskazywało, że w środku jest żywa dusza. 
Zza bzu przeszedłem wolnym krokiem pod ścianę i chodnikiem wzdłuż niej do drzwi. 
Jednym przyłożeniem ręki nacisnąłem z dziesięć przypadkowych guzików. 
– Proszę o wpuszczenie, zapomniałem klucza. 
– To o czym pan, do cholery, myślisz? – ozwał się nieżyczliwy głos. 
– Wyrzucałem śmieci. 
Windą wjechałem piętro wyżej niż trzeba. Wyjrzałem przez okno na klatce schodowej, żeby upewnić się, gdzie jestem. Następnie zszedłem schodami; starając się nie robić hałasu, przemierzałem korytarz i odliczałem drzwi. Te właściwe, prowadzące do pomieszczenia z oknem namierzonym przez taksówkarza, wyglądały na tyle solidnie, że od razu porzuciłem myśl o ich forsowaniu. Przylepiłem do nich ucho i starałem się wychwycić dźwięk świadczący o aktywności mieszkańców. Nic ze środka nie dobiegało. Może zwyczajnie zadzwonić, podając się za listonosza albo inkasenta gazowni? 
Odgłos otwieranego zamka rozbrzmiał w mym uchu jak wystrzał. Omal nie urwał mi trąbki Eustachiusza wraz z młoteczkiem, kowadełkiem, strzemiączkiem i przewodem półkolistym. Odskoczyłem w samą porę, by uniknąć uderzenia drzwiami, a kiedy na korytarz wysunęła się głowa, po prostu przyłożyłem do niej lufę mojej beretty. 
– Nie rób hałasu, kolego – powiedziałem spokojnie. 
Jego ręce zadygotały, więc po prostu wcisnąłem mu lufę w czoło. Nie odwracając głowy, usiłował coś za sobą dojrzeć, wywracając oczami jak przestraszony koń. Zdzieliłem go kolbą i podtrzymałem sflaczały organizm, a potem delikatnie złożyłem na posadzce. Istnieje zdaje się coś takiego jak pamięć ciała, przemknęło mi więc przez głowę, że już kiedyś miałem bydlaka w rękach, ale nie było czasu nad tym debatować. Minąłem przedpokój; w dużym pokoju z telewizorem, za wielkim eliptycznym stołem zasłanym szpargałami, nad którym wisiał kryształowy żyrandol, ujrzałem drugiego z bandytów. Nie miał chłop szczęścia, bo akurat był skoncentrowany na czyszczeniu czy składaniu jakiegoś elementu. Dopadłem go dwoma wielkimi susami. 
– Rączki – poleciłem. 
Wstał z krzesła ociężale, a z jego oczu ulatniało się powoli bezbrzeżne zdumienie, ustępując miejsca strachowi. Znał mnie? Czyżby to byli ci dwaj, którzy opadli mnie podczas wielkiej burzy? 
– Gdzie jest... – zacząłem. – Gdzie macie... – Nijak nie mogłem sobie przypomnieć, jak nazywa się diva znad Adriatyku. W jakimś przebłysku stało się dla mnie jasne, że ci dwaj i smagła piękność z Bałkanów działają w ramach jednego comba. 
– Tam – wskazał biurko z komputerem pod ścianą. – Tam jest to, czego pan szuka. – 
Liczył pewnie, że tam spojrzę, a on zyska okazję do ataku. 
– Nie ruszaj się – poleciłem. Obszedłem go i zastosowaną wcześniej metodą udarową odciąłem mu kontakt z rzeczywistością. Potem zbliżyłem się do biurka i wziąłem stamtąd jedyny przedmiot rzucający się w oczy poza komputerem. Był to na oko twardy dysk starego typu, ale o całkiem rozsądnych rozmiarach. Wpuściłem go do kieszeni. 
Następnie wróciłem do mojej ofiary, czarnego na gębie, rozłożystego draba. Sądząc po łomocie, jakiego narobił padając, facet miał grubo ponad sto kilo, a nie składały się na nie zwały tłuszczu ani mięśnie piwne, tylko solidna muskulatura, obecnie w stanie zwiotczałym. 
Schowałem pistolet i skoncentrowałem się na zapięciu bransoletek na grubych nadgarstkach. 
– No, pieski, gdzie wasza pani? – dogadywałem przez zaciśnięte zęby. Prawie udało mi się zakończyć ten mozół; w planach już miałem powrót do przedpokoju, gdzie inny koleś wymagał mojego zainteresowania. 
Trudno powiedzieć, co poczułem wcześniej: czy duszną woń perfum, czy uderzenie w skroń. Było na tyle silne i zdecydowane, że momentalnie odpłynąłem. Owionął mnie obłok gęstej, ziołowej mazi, a skądś z góry dobiegł damski beznamiętny głos: 
– Mówiłam ci, George, że się jeszcze spotkamy. 





XXXIV 
– Odpręż się, chłopie – poradził Barnaba. – Napij się piwa, odetchnij głęboko. 
Wykaraskałeś się z naprawdę niezłych tarapatów. 
– Zdaje mi się, że to ty mnie wykaraskałeś – powiedziałem. – Kto wie, czy nie uratowałeś mi życia. 
– Przesadzasz. Jak cię zobaczyłem, nic ci już nie groziło. – Uśmiechnął się z rozmarzeniem. – Ta kobieta to prawdziwa furia. Znasz ją? 
– Teraz to i twoja znajoma. Złapali ją? 
– Skądże. Nawiała. Z dymiącym pistoletem w garści, boso i tylko w tym, co na sobie. 
Trzeba było ją widzieć – aż przymknął oczy z rozkoszy. – Jak harpia albo inna walkiria. 
Dotąd myślałem, że takie trafiają się tylko na filmach. 
– Ostudzę te twoje zapały – rzekłem bez cienia litości. – Lesbijka. 
– No tak. Nie ma pełni szczęścia na tym świecie – mruknął. – Ani jakiejkolwiek innej pełni – dodał po namyśle. 
Siedzieliśmy przy stoliku w knajpie, nawet nie wiedziałem, w jakiej. Kiedy lekko skręcałem szyję, widziałem swe odbicie w lustrzanych kafelkach na ścianie: olbrzymią kulę bandaża, z której wystawała tylko obrzmiała gęba i wiecheć włosów na czubku. Ale skręcałem tylko bardzo lekko, bo ból nie pozwalał na więcej. 
– Jak właściwie się to rozegrało? – zapytałem. – Pamiętam do momentu, jak zakładałem temu byczastemu obrączki. Podeszła, skubana, na palcach i trzasnęła mnie z boku. 
– Specjalnie zdjęła buty, żeby stąpać cicho – uściślił. – Jak usłyszałem, że wchodzisz do lokalu, w te pędy puściłem się z auta, żeby cię ubezpieczać. Ratowałem poniekąd własną skórę – uśmiechnął się refleksyjnie. – Gdybyś poniósł poważniejszy szwank, mógłbym beknąć, że puściłem cię samego. Wpadłem dosłownie w ostatniej chwili. Ten w przedpokoju już się podnosił na nogi. 
– Nie obszedłeś się z nim delikatnie. 
– Nie było czasu na pieszczoty. W biegu zaaplikowałem mu kopa, co go wyłączyło na dłużej. Paradoksalnie to jemu mogłem ocalić skórę, bo legł spokojnie w formie zwłok i nie wchodził w drogę tej diablicy. Tego drugiego kropnęła, jak tylko mnie zobaczyła. 
– Myślisz, że to była egzekucja? Żeby nie gadał w śledztwie? 
– W takim razie, czemu oszczędziła drugiego? Może ten zastrzelony czymś jej podpadł? 
Był dla niej nieprzyjemny w nocy? Rąbnął ją w papę, gdy mu zabrakło argumentów w dyskusji? Kobiety bywają pamiętliwe w takich sprawach. Szczerze mówiąc, obawiałem się, że to ciebie faszeruje ołowiem. 
– W jaki sposób udało się jej uciec? 
– Miała dwa pistole i kropiła do mnie tak, że musiałem dać nura do sąsiedniego pokoju. 
Zrobiłem to za nerwowo... nagły przypływ paniki, sam rozumiesz. Zwalił się na mnie jakiś regał z fajansem, zanim się z tego wygrzebałem, już jej nie było. 
– Czyli jeden trup, a jednego mamy żywcem – podsumowałem. – A ten lokal to co? Baza al-Kaidy? 
– W samej rzeczy wygląda na gniazdko terrorystów. Broń, materiały wybuchowe, plany... 
wszystko, co chcesz. 
Moja beretta spała na swoim miejscu, to czułem. Dyskretnie wsadziłem rękę do kieszeni i namacałem płaski kształt dysku, który zabrałem z tej jaskini złoczyńców. 
– Już tam pracuje ekipa. My teraz mamy wolne – uzupełnił Barnaba. 
– Nie musimy ruszać na objazd? 
– Zgłupiałeś? Wykonaliśmy normę za cały oddział. Pij piwo i relaksuj się. Mamy teraz z godzinę do zmitrężenia. Nazywa się to, że wracasz po szoku do równowagi psychicznej. 
– A potem? 
– Pewnie czeka cię parę godzin przesłuchań. Będą chcieli wiedzieć, co i jak. Mnie też to nie ominie. 
– Wiesz co? – powiedziałem. – Dobrze, żeś się tam pokazał. Kropnęłaby mnie jak nic. 
– Przesadzasz – powtórzył. – Można było odnieść wrażenie, że cię nawet lubi. Zwracała się do ciebie tak ładnie... George czy coś w tym guście... To stara znajomość? 
– Dwudniowa. Ale słyszałem o niej już wcześniej. 
Po dwóch piwach łomot w głowie trochę przycichł. Wsiedliśmy do volkswagena i pożeglowaliśmy przez Warszawę, aby stawić czoło nowym wyzwaniom. Zadzwoniłem do Pięknej Betty i z grubsza poinformowałem ją, co zaszło. Pokiereszowany łeb uchronił mnie od kąśliwych uwag, a może i gorzkich wyrzutów. Może uznała, że byłem w ruchu z powodów zawodowych i tym samym zarzut, że ją zaniedbuję, trzeba odłożyć na przyszłość. W końcu policjant to policjant, a nie wędkarz na urlopie. 
Przesłuchiwano nas do wieczora, tak że ledwo zdołałem znaleźć czas, aby zadzwonić do Waldka Choinki. Jak zwykle późno wychodził z pracy, ale zgodził się na spotkanie. 
Kiedy pojawił się przy stolikach w Corso, miałem ochotę go uściskać. On jednak stał i rozglądał się. Uświadomiłem sobie, że to opatrunek tak mnie zmienił i postanowiłem zanotować sobie ten fakt w pamięci. 
– Co ci się stało? – zapytał z charakterystycznym dla ludzi Afryki ni to uśmiechem, ni to zatroskaniem. – Wyglądasz, jakbyś zderzył się z lokomotywą. 
– Wypadłem z samolotu bez spadochronu – powiedziałem. – Dobrze, że tak się skończyło. Siadaj. 
Usiadł i z ociąganiem sięgnął po kufel z piwem. Oglądał go tak, jakby po raz pierwszy w życiu widział jedno i drugie. 
– Pij, nie marudź – zachęciłem go. – Co to, macie ramadan? 
– Nie jestem muzułmaninem – sprostował z godnością. 
– A kim, jeśli to nie tajemnica? 
– Chrześcijaninem, jak pewnie i ty. Co niedziela chodzę do kościoła. 
– No to czego się ociągasz? Nasza wiara nie zakazuje spożywania piwa po ciężkim dniu spędzonym w nudnej i źle płatnej pracy. 
Zaśmiał się, błyskając szerokimi zębami. 
– Dobrze powiedziane. Tylko – jego uśmiech przygasł – uświadomiłem sobie, że pierwszy raz, odkąd jestem w Polsce, ktoś postawił mi piwo. 
Klepnąłem go po ramieniu. 
– Tak to już jest w naszym bogobojnym kraju. Każdy patrzy, żeby samemu się nachlać, a o bliźnich ani pomyśli. – Ściszyłem głos i dodałem: – Potrzebuję twojej pomocy. Obejrzyj to sobie, ale dyskretnie. 
Wyjąłem dysk z kieszeni i włożyłem mu do ręki. Przez minutę obracał go pod blatem we wszystkie strony. 
– Wygląda na twardy dysk starego typu o dużej pojemności. Jakieś trzysta giga... Dziś już takie wyszły właściwie z użycia. 
– Potrafiłbyś zobaczyć, co na nim jest? 
– Myślę, że spokojnie. Wystarczy podpiąć go do komputera i otworzyć jak orzech kokosowy. – Znowu wyszczerzył się do mnie, czy doceniłem jego żart. 
– To weź go i otwórz. Masz w domu odpowiedni sprzęt? 
– To, co mam, powinno wystarczyć. 
– Weź go – ponagliłem. – Schowaj. I nikomu ani mru-mru. 
– Trefny? – zapytał. 
– Nie, dlaczego. Dopóki nie zobaczymy, co na nim zapisano, jest niewinny jak anioł. A co tam słychać w pracy? 
– Nic – wzruszył ramionami. – Bryła psiczył trochę na ciebie. 
– No? Psioczył? Ciekawe, co tym razem siadło mu na wątrobie? 
– Przechodziłem przypadkiem i słyszałem, jak marudził do tego Nęckiego, że się stleniłeś akurat wtedy, jak byłbyś potrzebny. 
– Do Nęckiego tak mówił? 
– Uhm. 
– Ciekawe. Mógł napisać do mnie list. Przyleciałbym na czterech łapach. Zdrowia – 
przepiłem do niego z kufla. – Wiesz co? Lepiej nikomu nie wspominaj, że mnie widziałeś. 
Pożartowaliśmy jeszcze trochę z moich bandaży, Choinka dopił piwo i oddalił się. Jego miejsce niepostrzeżenie zajął drugi z moich tutejszych znajomych. Zdawkowo upewnił się, czy miejsce wolne, po czym zasłonił twarz „Gazetą Opozycyjną”. 
– Co się stało z pana głową? – dobiegło spoza gazety. 
– Nic szczególnego – odparłem. – Ostatnio budzę zbyt szerokie zainteresowanie i postanowiłem to zmienić. Niech pan nie rusza gazetą. Czytam. 
– Przywilej uważnej lektury ze zrozumieniem jest dany nielicznym – wyprodukował złotą myśl. – Gdy się natykamy na taki przypadek, za każdym razem należy to uszanować. 
– Można by to samo rzec krócej – skwitowałem. – Na przykład: moje uszanowanie. 
Tytuł na pierwszej stronie „Gazety Opozycyjnej”, oczywiście w pozycji do góry nogami, głosił ni mniej, ni więcej, tylko SZARIAT DLA WIELKIEJ BRYTANII. Wysoki hierarcha
kościoła anglikańskiego, arcybiskup Canterbury uważa, że Brytyjczycy powinni żyć w zgodzie
z szariatem. Szariat jego zdaniem powinien być stosowany zamiast prawa brytyjskiego, czytałem. W pierwszym rzędzie prawo koraniczne powinno objąć małżeństwa i rozwody
wyznawców Allaha, a z czasem regulować także inne dziedziny życia. Gminy muzułmańskie
wyraziły ostrożne poparcie. 

– Cóż za niedorzeczność! – wykrzyknąłem. 
Mgłobij odłożył gazetę. 
– Przeciwnie – powiedział, uśmiechając się z zadowoleniem, jakby udało mu się podać wynik skomplikowanego obliczenia. – Wszystko układa się w harmonijną całość. 
– Nie zdziwiłbym się, gdyby do szariatu wzywał imam albo inny mułła. Ale biskup anglikański? 
– I biskupom zdarza się bredzić – rzekł refleksyjnie, ciągle z pogodą na obliczu. – Tu jednak mamy do czynienia z odmiennym przypadkiem. Imamowie ukryci zastępują imamów jawnych. – Widząc sceptycyzm na mej twarzy, wyjaśnił: – Imamowie wyjeżdżają bądź są deportowani, a ich rolę przejmują agenci wpływu. Arcybiskup Williams jest tylko z pozoru tym, za kogo się podaje. Jego działalność ma inny cel i innych mocodawców. 
– Wyczytał pan to między wierszami? 
– Czytam, odkąd tylko pamiętam – rzekł ze znużeniem. – Czasami też myślę o tym, co przeczytałem. Nie trzeba być orłem dedukcji, aby zorientować się, że ci, którzy działają ewidentnie przeciw interesom własnych społeczeństw – głoszą potrzebę szariatu, wydają zgody na nowe meczety, zakazują symboli chrześcijańskich, by nikogo nie urazić – są do tego popychani jakimś dodatkowym, potężnym czynnikiem. 
– Szaleńców nie brakuje – poddałem. – Szalone czasy produkują ich w nadmiarze. 
– Znowu się pan myli – odparł z cierpliwością nauczyciela, który koryguje umysłowe raczkowanie podopiecznego. – Czasy może i są szalone, za to ludzie zrobili się przeraźliwie trzeźwi. Mało kto postępuje w sposób nieobliczalny. We wszystkim, co obserwujemy – no, prawie we wszystkim – należy dopatrywać się żelaznej logiki. 
– W takim razie skąd te wygibasy, jakim codziennie świadkujemy? Skąd ekscesy takie jak ten? – Demonstracyjnie podniosłem gazetę i opuściłem na blat. 
– W swoim myśleniu posiłkuje się pan reliktem przeszłości, jakim jest domniemanie niewinności. Mówi ono, jak pan pamięta, że dopóki komuś nie udowodnimy winy, uchodzi za niewinnego. W dzisiejszych czasach zasadę tę należy czym prędzej zastąpić jej przeciwieństwem: domniemaniem winy. Oczywiście nie w procesach sądowych, ale w amatorskich próbach zrozumienia tego, co zachodzi na naszych oczach. Dam przykład: sędzia zwalnia gangstera, bo nie dopatrzył się w jego działalności znamion przestępstwa. Nie widzi też powodu, by ta niewinna owieczka chciała uchybić normom życia społecznego, tedy wysyła ją na wolność. Opinia jest zbulwersowana. Co się stało, pana zdaniem? 
– Sędzia się pomylił – wydukałem jak uczniak wyrwany do odpowiedzi. – Takie pomyłki się zdarzają. 
– Aż za często, co? – Spoważniał. – Sędzia bynajmniej się nie pomylił, ale znalazł pod wpływem nowego przemożnego czynnika. Czyli uległ naciskom. Zna pan Kaczmarskiego? 
„Świat oczom otwartym przesłania/Nóż, pieniądz, pocałunek” – zaintonował, moim zdaniem, fałszywie. – No więc jednemu z tych czynników uległ nasz sędzia. Albo wręczono mu pod stołem kasę, albo podesłano atrakcyjną kurtyzanę, albo zagrożono poderżnięciem gardła jego dziecku. Jeden z tych skromnych argumentów nakłonił naszego sędziego do takiej, a nie innej decyzji. 
– Ale pan tego nie wie. 
– Nie wiem. Tylko się domyślam. Pozostaję sam na sam z wieczną tajemnicą świata. I otóż latarką, wiodącą przez mrok, który mnie spowija pośród pozornej jasności, jest domniemanie winy. Widzę takiego sędziego, czytam o jego decyzji i od razu, prawie bez namysłu, wyrokuję: winien. Albo czytam o arcybiskupie Canterbury i jego niedorzecznej opinii. Od razu wiem, o co chodzi, i mówię: winien. 
– W ten sposób łatwo kogoś skrzywdzić. 
– Zapewne. Ale gra, którą panu opisuję, ma, jak wszystko na tym świecie, charakter statystyczny. Stosując domniemanie winy do wszystkich wątpliwych zachowań, werdyktów i wypowiedzi sędziów, polityków, ministrów, biskupów i tak zwanych autorytetów, popełni pan mniej błędów, niż posługując się przebrzmiałą i nieaktualną doktryną domniemania niewinności. Krętactwo, zakłamanie, obłuda stały się normą. Szlachetność, prawdomówność i prawość znalazły się w głębokim odwrocie. To chciałem panu dzisiaj powiedzieć. Niestety, muszę już znikać. Obowiązki wzywają. 
– Kto więc zapłacił arcybiskupowi Canterbury? – spytałem. 
– To będzie właśnie dla pana zadanie domowe. Powie mi pan, kiedy się znowu spotkamy. 
Dopił piwo i podobnie jak Waldek Choinka odszedł do swoich spraw. 
Z dwóch propozycji przenocowania wybrałem trzecią – potrzebowałem spokoju, by zregenerować mój skołatany łeb. Późno w nocy zadzwoniłem do Waldka Choinki. 
– Zaglądałeś do tej rzeczy, którą ci dałem? 
Przez moment nie odpowiadał. Potem rozbrzmiał jego beznamiętny, zniekształcony przekaźnikami głos: 
– Owszem. Nic tam nie ma. – Zrobił przerwę. – Ktoś skasował cały zapis. 
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– To nieprawda, że dane zapisane elektronicznie bezpowrotnie znikają po skasowaniu. 
Zapis na dysku to niemal tak, jakbyś coś wyrył w stali – mówił Waldek Soyinka. 
Znajdowaliśmy się w jego kawalerce na Ursynowie, do złudzenia przypominającej moją. 
Taki sam pokój i kuchnia, duży stół i stolik z komputerem pod ścianą. I to samo poczucie dojmującej samotności oraz zgorzknienia, że świat się nami nie interesuje, a ludzie na nic nas nie potrzebują. 
– To co się z nimi dzieje, skoro nie możemy się do nich dobrać? – podjąłem bez nadziei, że dyskusja teoretyczna przybliży nas do rozwiązania problemu. 
– Są nadal na swoim miejscu. Kasując dane, powodujesz, że komputer przestaje je widzieć. Miejsce, gdzie były zapisane, traktuje jako zwolnione i gotowe do kolejnego zapisu. 
– Ale one wciąż jeszcze tam są? 
– Tak. Całe i zdrowe. Gorzej, jeśli komputer na tym miejscu coś zapisał albo zaczął 
zapisywać. Wtedy pojawiają się komplikacje. 
– To co bym musiał zrobić, żeby uzyskać pewność, że to, co chciałem skasować, zostało skasowane? 
– Och, najlepiej byłoby zmiażdżyć taki dysk pod prasą. Względnie skuć go młotem na kowadle, byle dokładnie. Można też zastosować silny impuls elektromagnetyczny albo przeborować w kilku miejscach. A najlepiej zastosować specjalny program kasujący, będący odpowiednikiem niszczarki do dokumentów – wyliczał. – Na szczęście, jak mi się zdaje, żaden z tych sposobów nie został tutaj zastosowany. 
– Zwyczajnie sformatowali dysk – i już? 
– Na to wygląda. Nie byli fachowcami. 
Czekaliśmy na ściągnięcie i wgranie specjalnego programu, który obiecała Waldkowi życzliwa internautyczna dusza. Kiedy dwa jego własne programy nie dały rady, zwrócił się na specjalnym forum internetowym o pomoc do fanatyków, którzy nie spoczną, dopóki nie znajdą rozwiązania. Trafiły mu się dwa zgłoszenia, z których po krótkiej dyskusji wybrał 
jedno i gotów do testów wprowadzał mnie w arkana informatyki śledczej. 
Była sobota, w perspektywie dwa dni wolne od pracy, temperatura znośna, mój samochód miał zezwolenie na jazdę po mieście, chciało się żyć. Przez okno zaglądało ursynowskie blokowisko, w którym nigdy nie potrafiłem się rozeznać, ale nawet ono nie potrafiło mnie przygnębić. Choinka w końcu ściągnął program i przystąpił do roboty, jego palce oszczędnie stukały w klawiaturę. Rozwaliłem się w jedynym fotelu, przymknąłem oczy i starałem się nie myśleć o niczym. 
– Jest – stęknął Choinka. – Wielki folder jak stąd do Księżyca. 
– Pokaż. 
– Cholera, nie otwiera. – Przez parę chwil walczył nadaremnie z oporem elektronicznej materii. – No to klops. Potrzebne jest hasło. 
– Na ile liter? 
– Nie wiem. Zaczekaj. Na trzynaście. 
Zacząłem liczyć na palcach. 
– Wpisz Czandrasekar. Tak to się pisze – nabazgrałem ołówkiem. 
– Za mało. 
– Dodaj h. Żeby było Czandrasekhar. 
Choinka wbił hasło. Przez moment nic się nie działo. Potem komputer stwierdził, że hasło jest fałszywe i zachęcił do podania innego. 
– Może to ma być bardziej po angielsku? – zastanawiał się mój pomocnik. Zamienił w haśle początkowe Cz na Ch – i nagle folder otworzył się przed nami jak orzech kokosowy. 
Omal nie zderzyliśmy się głowami przed ekranem monitora. 
– Ja cię piórkuję – powiedział Soyinka. – Co to jest? Pliki graficzne? 
Przez następną godzinę przeglądaliśmy zawartość foldera. Pliki graficzne, przedstawiające przekroje jakiejś maszynerii, z czasem pomijaliśmy, koncentrując się na tekstowych. W końcu natrafiliśmy na coś ciekawego. Plik oznaczony jako PD był zapisany w części po angielsku, a w części po arabsku. Zapis arabski tylko obejrzeliśmy z nabożnym podziwem, ponieważ żaden z nas nie znał tego języka. Wróciliśmy do fragmentu po angielsku. 
– To ten sam plik w dwóch wersjach językowych – ocenił Waldek. Podrapał się po wełnistej czuprynie. – Wygląda na zrobiony specjalnie dla nas. 
– Niby czemu? 
– No, w każdym razie dla kogoś z zewnątrz. Właściciel najwyraźniej znał oba języki, a my z wersją arabską moglibyśmy pójść najwyżej do tłumacza. To taki kamień z Rosetty – 
spojrzał na mnie niepewnie. 
– Wiem, co to jest – zapewniłem. – Ale co mają oznaczać te wszystkie nazwiska? I te liczby przy każdym? I dlaczego jest to poustawiane krajami? Chodzi o jakieś transakcje? 
Choinka zachłysnął się i odjechał krzesłem od komputera. 
– Lista płac – westchnął. – Wygląda to na listę płac. 
Wszystko nagle nabrało sensu. Kraje, miasta, nazwiska, adresy, funkcje. Sumy przeważnie pięciocyfrowe, rzadziej sześciocyfrowe. Czterocyfrowych prawie się nie spotykało. W dolarach czy w euro? 
– Ma to jakiś początek? – spytałem. – Mógłbyś przewinąć do samej góry? 
Waldek Choinka posłusznie pociągnął myszą. Wykaz, choć złożony nonparelem, był tak obszerny, że pasek przewijania zamienił się w cienką kreseczkę. Kursor ledwo w nią trafił. 
Nad pierwszą kolumną nazwisk pokazał się tytuł wersalikami: PROGRAM DARALANSAR. 
– Daralansar? – przeczytałem na głos. Słowo brzmiało znajomo. – Stolica Tanzanii? 
Ale Choinka tylko pokręcił wełnistą głową. 
– Mylisz z Dar es-Salam. To nie to samo. 
Błyskawicznie wjechał na Internet i wbił hasło do przeszukiwarki. 
– No proszę – powiedział z odcieniem satysfakcji. – Arabskie słowo, które można przetłumaczyć jako Dom Zwycięzcy. 
– Poszukaj Polski. 
– Nie ma. 
– Dobra – skwitowałem, bo coś mi zaczynało świtać. – Nie wgłębiajmy się w to bardziej. 
Masz wolne płytki DVD? 
– Mam całe pudełko – pokazał. 
– Rób kopie. 
Podczas gdy komputer kopiował plik na dyski DVD, ja zastanawiałem się, co z tym fantem zrobić. Choinka nie odzywał się, ale czułem na sobie jego spojrzenie. 
– Waldek – powiedziałem uroczyście – nie jesteś głupi i rozumiesz, co trzymamy w ręku. 
Przykro mi, że cię w to wplątałem. 
Nie odzywał się przez dobrą minutę. 
– Dlaczego ci przykro? – Przerwał, bo musiał zmienić płytkę. – Murzyn nie jest godny dostąpić wglądu w tajemnice tego świata? Nie zdoła ich dochować? 
– W ogóle tego nie sugerowałem. Przykro mi, że cię narażam... ale ktoś musiał mi pomóc. 
Ten plik może się okazać wiązką dynamitu podłożoną pod starą Europę... pod tych wszystkich wujów od polityki, komisarzy, zarządców i specjalistów, trudzących się dla dobra ogólnego, inkasujących ogromne pieniądze i jeszcze dorabiających sobie na boku w Daralansarze. Ci wujowie, szczepiący nam tu szariat przy biernej postawie większości społeczeństwa, powołujący nowe państwa islamskie i basujący za otwarciem Unii Europejskiej dla Turcji – zrobią wszystko, żeby Daralansar pozostał w cieniu. I żeby w cieniu pozostał ich udział w przedsięwzięciu. Dysponują ogromnymi środkami i wpływami, stuknąć dwóch takich jak ty i ja to dla nich fraszka. 
Choinka kiwał się na krześle jakby w rytm moich słów. 
– Nie boję się – oświadczył butnie. – „Pan moim pasterzem, nie brak mi niczego. 
Chociażbym szedł ciemną doliną, zła się nie ulęknę, bo Ty jesteś ze mną”. – Zaśmiał się do mnie po swojemu, co tak odmieniało jego chmurne oblicze. – Ty w to nie wierzysz? 
– Czasem wierzę. Ale uważam, że zanim człowiek zacznie wzywać bożej pomocy, najpierw powinien zrobić to, co w ludzkiej mocy. 
– Co proponujesz? 
– Musimy przyjąć jakąś taktykę. Rozsądek dyktuje, żeby uciekać. Ale dokąd, na ile czasu? – I co to da? 
– I przede wszystkim: co potem? – uzupełnił. 
– Tak. Uciekając, dajemy znak, że mamy do tego powód. Drugi sygnał: poczuliśmy kisiel w gaciach i odmawiamy stanięcia do walki. A z trzeźwej refleksji wynika, że o naszym odkryciu być może nikt nie wie i nie musi się dowiedzieć. 
– Zamierzasz trzymać ten Daralansar w tajemnicy? 
– Bynajmniej. A po co robiłeś te kopie? Trzeba je upowszechnić, ale umiejętnie. Potrafisz trzymać język za zębami? 
– Będę milczał jak grób – uroczyście położył rękę na piersi. 
– A gdyby cię przycisnęli? No wiesz, tak naprawdę fest. Co wtedy? 
– Nikt nie wie, ile może wytrzymać, dopóki nie przejdzie sprawdzianu. Mogę obiecać, że będę twardy. Pan wspomoże moje wysiłki. 
– O tym twardym dysku nikt nie wie. Barnaba... ten, który mnie wyciągnął z kłopotów, nie mógł nic słyszeć, bo go tam nie było, a mój mikrofon miał krótki zasięg. Nie wie też ten bandzior, który ocalał, bo leżał nieprzytomny. Ten drugi wiedział, ale nie żyje. Tak naprawdę zorientowana jest tylko jedna osoba: Vesna Antipović. Wysoka, silna, urodziwa niewiasta. Z 
jej strony grozi nam największe niebezpieczeństwo. Pokazałbym ci jej zdjęcie, ale nie wziąłem ze sobą. – Wstałem i rozejrzałem się po kątach. – Jak tu u ciebie z podsłuchem? 
– Z czym? No, myślę, że nie ma. 
– To będzie dla ciebie zadanie na weekend: przeszukać całe mieszkanie, czy nie ma pluskwy. Gdybyś znalazł, daj znać. Jeśli nie znajdziesz, rzecz jasna o niczym to nie zaświadczy, ale poczuję się pewniej. Żadnego dysku nie widziałeś ani nie miałeś w rękach. 
Przy okazji – wymontuj mi go i oddaj. Mnie znasz jedynie służbowo, nigdy mnie tu nie było. 
Chcesz jedną kopię? 
– Lepiej nie. 
– Rozsądna odpowiedź. Gdybyś usłyszał, że coś stało się ze mną, nie panikuj, nie szukaj mnie ani nie chwal się tym, co wiesz. W porządku? 
Kiwnął głową. Ustaliliśmy metodę komunikacji i zebrałem się do wyjścia. 
– Niech cię Bóg prowadzi – rzekł, otwierając mi drzwi. 
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Ulica Strzelecka, gdzie miesiąc temu ktoś próbował mnie zabić, wydawała się równie ponura i odstręczająca jak wtedy. Stanąwszy u bram Virtu, przygotowałem się na dłuższe wypytywanie, kto, skąd, po co i jak. Ku mojemu zdziwieniu nie powiedziano mi nawet dzień dobry, jakbym bywał tu regularnie. Szczęknął metal, drzwi stanęły otworem. 
– Pan komisarz – rzekł Szymon Mostowiec, nie siląc się tym razem na żadne złośliwości. 
Była to druga nowość w porównaniu z poprzednią wizytą. – Co pana do mnie sprowadza? 
– To co zwykle – odparłem. – Potrzebuję pańskiej pomocy. 
– Wszyscy potrzebują. Można by pomyśleć, że jest tu gniazdo archanioła Gabriela albo że wkrótce odbędą się wybory. 
– Nie czynię tego chętnie, ale nie mam innego wyjścia. Chciałbym panu coś zademonstrować. 
– No to do dzieła – zachęcił Mostowiec, rozglądając się wokół, jakby sprawdzał, czy jest dość miejsca na moje popisy. – Wie pan, że miałem nawet dzwonić do pana? 
– Do mnie? A po co? 
– Wyświetliła się tajemnica słynnego zamachu na pańskie życie, podjęta w tutejszej okolicy. To nie do pana strzelano, tylko do mnie. 
– Najmocniej przepraszam – powiedziałem – ja chyba wiem lepiej. Byłem tam na miejscu, bezpośrednio pod ogniem... to znaczy pod wodą. To mnie lodowa kula zerwała z ciemienia płat skóry, a nie panu. Jeszcze mam ślad. 
Przeczekał ten popis bez znaku rozbawienia na twarzy. 
– Ci, którzy strzelali, myśleli, że to nie pan, tylko ja. Jak się patrzy z pewnej odległości, przy nie najlepszym oświetleniu, można nas pomylić. Sylwetkami jesteśmy dość podobni. 
– Ja jestem przystojniejszy – wtrąciłem. 
– Oddali jeden strzał, po czym uzmysłowili sobie, że zaszła pomyłka. Że pan to jednak nie ja. Zrobili więc rzecz najlepszą z możliwych: zbiegli z miejsca przestępstwa. 
– Skąd pan to wszystko wie? 
– Z Warszawy. Nie wyobraża pan sobie, jakie to dociekliwe miasto. I podobnie jak w przyrodzie nic w nim nie ginie. 
– I oczywiście strzelano z pistoletu na wodę? To znaczy na lód? 
– Co? A tak! Żebyś pan wiedział! Są już coś ze cztery cacka tego typu w naszej stolicy. 
Miejscowe gangsterstwo szybko równa do światowej czołówki. 
– Dlaczego mieliby pana zabijać? Wkurzył ich poziom Virtu? 
Spojrzał na mnie w swoim stylu, to znaczy przekrwionym okiem buhaja. 
– To właśnie w panu lubię, panie komisarzu – chlasnął się w kolano. – Przychodzi pan niby to po prośbie, a w gruncie rzeczy, żeby naigrawać się ze mnie. Jak pan zaspokoi wszystkie niskie chucie, niech pan powie wreszcie, o co chodzi. 
– Zechce pan rzucić na to okiem – podałem mu płytkę z Programem Daralansar. 
Przeglądał plik z niezmienionym wyrazem twarzy, tylko brwi podjechały mu trochę do góry. Raz czy drugi zaczynał frazę od „O skur...”, ale nie kończył, jakby dodawanie jakiegokolwiek komentarza wydawało mu się nie na miejscu. Nie popędzałem go, czekałem cierpliwie, aż się nasyci i ochłonie. 
– Ile pan za to chce? – zapytał, odrywając wzrok od ekranu. 
– Oddam za tyle, za ile dostałem. 
– Czyli? 
– Za darmo. Ale w zamian żądam, aby pan to bezzwłocznie opublikował, w obu wersjach językowych. Najlepiej zaraz. Do tego parę zdań legendy: że dostał pan to pocztą od nieznanego nadawcy, nic pan zatem nie wie o właścicielu ani o pochodzeniu przesyłki. Jak pan chce, może dodać, że Daralansar oznacza po arabsku Dom Zwycięzcy. 
– Czym jest właściwie ten dokument? Wie pan coś o nim bliżej? 
– Tym, co widać. Jeśli pan nie ufa ludzkiej domyślności, niech pan ogłosi na ten temat konkurs z nagrodami. Zdaje się, że to w duchu miłościwie nam panujących czasów. 
– Nie takie to śmieszne, jak się panu zdaje – rzekł. – Bardzo możliwe, że tak zrobię. 
– Drugi warunek jest taki, że nie będzie pan niczego cenzurował. 
– I na to zgoda. 
– Trzeci natomiast, choć przy nim nie obstaję, że wzmocni pan ochronę osobistą. Nie chodzi o to, że nagle pana polubiłem, tylko że liczę na pana dalszą użyteczność w tej sprawie. 
– Jasne – syknął. – Ani przez sekundę nie myślałem inaczej. 
– Niech mi pan poda jakiś adres, na który mógłbym czasem podesłać to i owo. Gdybym niespodziewanie zniknął, proszę mnie nie szukać ani nie wydziwiać na ten temat. W zamian dostanie pan moją relację na wyłączność. 
– Tak jak dostałem na temat Krishnamurtiego. 
– Nie informowałem pana, bo nie było nowych faktów. Teraz może to się zmieni. 
Spojrzałem mu w oczy i na odchodnym uścisnąłem jego mocną dłoń. 
Opuściwszy gościnne podwoje Virtu, najpierw dokładnie rozejrzałem się po okolicy, a potem powodowany sentymentem przedefilowałem pod tym samym murem, gdzie szczęśliwie udało mi się uniknąć lodowej kuli przeznaczonej dla kogo innego. Chodnik był po dawnemu chybotliwy, a kawał tynku nadal malowniczo odłupany jak do kręcenia sceny do filmu. Potraktowałem ich jak starych dobrych znajomych. 
Z siedemnastu płytek udało mi się na razie rozdać jedną. Ale za to najważniejszą. 
Ewa Krishnamurti na mój widok wydała pisk radości i klasnęła w dłonie. 
– George wrócił! – zawołała. Tym razem nie miała na sobie zupełnie nic. Zarzuciła mi ręce na szyję i zaczęła obsypywać pocałunkami. – Mój obrońca wrócił! – pogadywała podczas tych czynności, a wszystko razem wyglądało w ten sposób, że czułem się do cna wykpiony i ośmieszony. 
Przetrzymałem atak karesów i powiedziałem: 
– Mógłbym dostać herbaty? Takiej normalnej, w szklance. I załóż coś na siebie, musimy porozmawiać. Nie chciałbym się dekoncentrować. 
Zasiedliśmy zatem nad parującą herbatą, która, jak wiadomo, znakomicie gasi pragnienie w upał. Dzielił nas stół, jak wtedy, gdy przebywałem tu oficjalnie. 
– Ewo – powiedziałem – nie udało się odbić twego męża. 
– Widzę. Inaczej przyprowadziłbyś go ze sobą, prawda? 
– W ogóle go tam nie było. Ale być może znaleźliśmy jego zagubiony dysk. – Wyjąłem go z kieszeni i zademonstrowałem. Nie wyglądał imponująco. – Odczytaliśmy zapis. W 
związku z tym po raz kolejny muszę ci uczynić gorzki zarzut, że nie powiedziałaś mi wszystkiego. 
– No wiesz – uśmiechnęła się jak ktoś, kto zawinił, ale i tak wie, że będzie mu wybaczone. – Kobieta powinna mieć swoje tajemnice... A co konkretnie chciałbyś wiedzieć? 
– Twój mąż nie projektował żadnego silnika. 
– No, tak nie można powiedzieć. Projektował. I bardzo się starał. Ale ostatnio go zastopowało. Nie da się oszukać fizyki, mawiał. 
– Wobec tego zarzucił tę pracę. 
– Nie da się powiedzieć, że zarzucił. Coś przy tym bez przerwy dłubał. Nazywał to swoim opus magnum i moim zdaniem czekał na iluminację, która nie nadchodziła. Był jak wielki artysta, który nie chce zejść poniżej pewnego poziomu i woli nie robić nic, zamiast robić rzeczy małe. Trwało to wszystko latami. Najwięcej czasu zabierało mu użeranie się z kontrahentami, bo rzecz jasna wziął zaliczkę, pracował na zamówienie. 
– A co wiesz o Programie Daralansar? 
– Kriszna miał drugą pasję, o której nikt nie wie: zbierał dowody na to, że Europa kawałek po kawałku wyprzedawana jest muzułmanom. Miał z nimi zaszłości. Pochodził z Kaszmiru i w czasach zamętu, jaki trwa tam właściwie po dziś dzień, muzułmanie pokiereszowali mu rodzinę. Sam ledwo uszedł z życiem; w odwecie walczył z nimi nie granatami, a intelektem – tak to określał. Zrozum, nie miałam pełnego wglądu w jego sprawy, nie wtajemniczał mnie, uważał, że powinnam się trzymać od tego z daleka. Prawdopodobnie należał do ogólnoświatowej siatki takich jak on. 
– Poznałaś kogoś z tych współpracowników? 
– Nie. Nikt do nas nigdy nie przyjechał. Nie znam żadnych nazwisk. 
– Wiesz, co jest na tym dysku? 
– Domyślam się, że plany silnika z opisem. 
– To też. Ale jest też wykaz skorumpowanych polityków i decydentów z całej Europy. 
Martwi mnie, że brakuje Polski. Wcale nie musieli porwać go muzułmanie. – Przez moment pomyślałem o więzionym nie wiadomo gdzie konstruktorze Krishnamurtim. – Myślisz, że twój mąż żyje? 
– Myślę, że nie. Ale bardzo chciałabym się mylić. 
– Ewo, zrobiłem coś bez konsultacji z tobą... i siłą rzeczy z nim. Opublikowałem Program Daralansar w Vircie. 
Milczała przez dłuższą chwilę. 
– Dobrze zrobiłeś – powiedziała wreszcie. – Dawno powinni się na to zdobyć. Nie spotkałoby go za to nic gorszego. Odjedziesz teraz, co? – spojrzała zza stołu. – I zostawisz mnie samą. 
– Nie zostawię. Masz jakiś śrubokręt? 
Poprowadziła mnie do szuflady z narzędziami. Wybrałem rozmiar, który wydał mi się odpowiedni, odkręciłem pokrywę komputera i wsadziłem twardy dysk do środka, między bebechy. 
– Tu nikt nie będzie go szukał – wyjaśniłem. – A gdyby Krishnamurti wrócił, znajdzie na nim swoje plany. Może uda mu się dokończyć ten wyśniony silnik. 
Pani Krishnamurti stała na środku salonu, przyglądając się szklankom po wypitej herbacie. 
– Ubierz się do drogi – poleciłem. – Zapakuj do torby parę rzeczy, nie zrażaj się, że już to ćwiczyliśmy. Byłoby nierozsądne zostawiać cię tutaj, a ja muszę jeszcze pokręcić się po mieście. Możesz wpuścić mnie na chwilę do Internetu? 
– Jasne, George. 
Program Daralansar w Vircie już wisiał. W legendzie Mostowiec udawał idiotę, tak jak ustaliliśmy. Ktoś przysłał, a my po gruntownym namyśle postanowiliśmy pokazać to naszym czytelnikom. Osobno z boku widniała prośba o przetłumaczenie części arabskiej i ogłoszenie o konkursie na najlepszą interpretację znaleziska. 
– Szybki jest – powiedziałem. – I nie ma pietra. 
Przy okazji postanowiłem sprawdzić własną pocztę. Ściekła tylko jedna wiadomość o intrygującym tytule Wieloszczety. Otworzyłem ją, ale zamiast wiadomości wyświetliła się tylko instrukcja. Czytałem z rosnącym zdumieniem. Nigdy wcześniej nie miałem z czymś takim do czynienia. 
To jest sekretny list tylko do Twojej wiadomości. Na przeczytanie go będziesz miał 15 
sekund, bez możliwości powtórki. Nie próbuj go zapisywać – w takim przypadku ulegnie błyskawicznemu skasowaniu. Tak samo stanie się, gdy odmówisz zapoznania się z nim. Co wybierasz? 
Wahałem się. A jeśli to jakiś parszywy wirus? 
Czy chcesz poznać treść listu? 
Wcisnąłem enter. Litery sypnęły się jak z rogu obfitości i po chwili z bezładnej chmury ułożył się sensowny komunikat: 
Sylwester, piszę w sprawie robala, którego razem wydobyliśmy z Twojej kurtki. Nie ja ci
go założyłem i nie wiem kto, ale wiem, na czyje zlecenie. Bryła maczał w tym palce, chciał 
wiedzieć, gdzie się obracasz. Szczegóły przy okazji. 

Podpisu nie było. Na moich oczach komunikat zamienił się w chmurę liter, wessał się w siebie i zgasł. 
Wszystko się z grubsza zgadzało. 





XXXVII 
Do torby z rzeczami Ewy Krishnamurti dopakowaliśmy jeszcze laptop. Posadziłem panią Ewę za kierownicą, a sam wywołałem Piękną Betty. 
– Gdzie jesteś? – spytałem. 
– A gdzie mam być? W centrum. Wyszłam właśnie z kina, w którym byłam, wyobraź 
sobie, sama! 
– To nie jest najgorsze towarzystwo – oceniłem. – Betty, jestem w biegu. Zgarnąłbym cię, jeśli pozwolisz. Potrzebna mi twoja pomoc. 
Następny telefon był do Mgłobija. Bezzwłocznie umówiliśmy się w naszym stałym miejscu. Ponieważ zgarnialiśmy po drodze Betty, do której musieliśmy jeszcze dojechać z Mokotowa, trochę to potrwało. Gdy dochodziłem do baru Corso, już tkwił na posterunku. 
– Witam szanownego pana – zagaiłem kordialnie. – A gdzie gazeta? Bardzo się przywiązałem do tego rekwizytu. 
Mgłobij wyciągnął „Gazetę Opozycyjną”, odwrócił ją do góry nogami, a ja w oczekiwaniu na piwo pogrążyłem się w lekturze pierwszej strony. WIELKA ALBANIA ANTE PORTAS, głosił tytuł na czołówce. A nad nim nadtytuł: KOSOWO ŻĄDA FEDERACJI Z TIRANĄ. 
– Są ciekawsze rzeczy w dzisiejszej gazecie – poinformował. – W środku wabi ciekawy artykuł o tym, że słynny konflikt braci Kaczyńskich z Donaldem Tuskiem był pozorowany. 
Działali w zmowie, pragnąc wspólnym wysiłkiem wykolegować kogo się tylko da. 
– A konkretnie? 
– Z tym właśnie jest kłopot. Autor ma trudności z uzasadnieniem, dlaczego było to niezmiernie chytre postępowanie. Polska, jak to ona, odpłaciła im czarną niewdzięcznością, ścierając nieboraków z politycznej mapy. Natomiast na kolumnach zagranicznych zamieszczono nieistotną z pozoru wiadomość, że Rosja gwarantuje dostawy gazu do Europy zachodniej kosztem rynku wewnętrznego. Rozumie pan to poświęcenie? Sami sobie przykręcają kurek, byle Włosi i Austriacy nie musieli spożywać chłodnych potraw ani marznąć podczas szarug zimowych. 
Przewracał gazetę w pozycji do góry nogami z godną pozazdroszczenia konsekwencją. 
– Nie powiem, że ta skromna informacja wynicowała moje poglądy, ale czuję się zmuszony, aby je zmodyfikować. Całkiem możliwe, że źle to wszystko miałem poukładane. 
Widziałem Europę zagrożoną przez islamistów, a nie doceniałem zagrożenia z drugiej strony. 
Rusini przez cały czas od upadku Związku Sowieckiego mącili, niepokoili, psuli, co mogli, na terenie dawnych demoludów, ale Europę Zachodnią zostawiali we względnym spokoju. Nam, Ukrainie, Białorusi odcinali gaz, podnosili z dnia na dzień ceny, kiedy im się wstało z łóżka lewą nogą – za to Niemcy z Francją, Włochy, Holandia i pomniejsi cieszyli się stabilizacją stosunków politycznych i zwłaszcza handlowych, dostawy były regularne, a ceny nie dostawały rozwolnienia. W ten sposób dążyli – czy też dążą nadal – do rozłamania Europy na dwoje. Część zachodnia niby niech egzystuje sama dla siebie, a częścią wschodnią zajmiemy się my z naszą ruskosowiecką troskliwością. 
– Może i ma pan rację – przyznałem. – W końcu Europa dwóch prędkości to Europa z karbem. Wystarczy karb pogłębić, a pęknięcie stanie się faktem. 
– Jednocześnie cały czas intensyfikowali wysiłki, by skłócić Europę z Ameryką. Tak by w momencie rozłamu nikt się tym specjalnie nie przejął. Europa Zachodnia nie doświadczała do tej pory ustawicznych kłopotów z Rosją tak jak jej wschodnia część, więc oczywiście nie rozumieją naszego utyskiwania ani nie podzielają obaw. Posądzają nas o przewrażliwienie, o rusofobię, bo mają za mało wyobraźni, empatii i wiedzy, żeby wczuć się w nasze położenie. 
Łatwo zauważyć, że w obliczu takich różnic Unia Europejska coraz bardziej staje się fikcją. 
– A co z terroryzmem i islamistami? Nie wyjechali wszak na Księżyc. 
– Zastanawiam się, czy nie istnieje coś w rodzaju niepisanej umowy: dla Rosji wschód Europy, dla islamistów zachód. Jedni połkną wschodnią część kontynentu, drudzy zaanektują zachodnią. Oczywiście jest to rozwiązanie tymczasowe, wojnę z islamem Rosja odkłada na później, być może nawet na drugą połowę XXI wieku. – Spojrzał na mnie uważnie. – Z 
niczym się to panu nie kojarzy? 
– Taki pakt Ribbentrop-Mołotow, tylko 80 lat później, i zamiast samotnej Polski obejmujący całość kontynentu? – poddałem. 
– Analogia jest. Z bezpiecznej odległości przyglądają się temu Chiny i Ameryka gotujące się do rozgrywki z Rosją o Arktykę. Wracając do dzisiejszej gazetowej notki: Rusini zawiązali Europie krawat z rurociągów na szyi, który niechybnie by ją zadusił, gdyby nie drobiazg – bywa, że tymi rurociągami nie ma co przesyłać. Na terenie Rosji po dawnemu w najlepsze pleni się złodziejstwo, korupcja, marnotrawstwo, wszystko to na niebotyczną skalę. 
Krajowe rurociągi są stare, sprężarki wysłużone, straty na przesyle ogromne. Dalej: dawne pola wyeksploatowane, nowe nieprzygotowane, brakuje nowoczesnych technologii wydobycia, bo warunki postawione przez Gazprom, za którym stoi sam Kreml, są akceptowalne tylko dla desperados. Tak więc wielka część rosyjskiego gazu idzie po prostu na rozkurz zamiast na sprzedaż, bywa coraz częściej, że nie ma co pompować i w zbudowanych wielkimi nakładami rurociągach do Europy raz po raz pojawia się pustka. Takie są gołe fakty. Rosja przestała dławić się dolarami, zaczyna odczuwać ich niedobór. Stąd być może wynikła konieczność przyśpieszenia pewnych działań, bo zwyczajnie można nie zdążyć, zanim skończą się środki. 
– Co na to strona islamska? Każdy sobie rzepkę skrobie? 
– Może istnieć tajne porozumienie między światowym centrum islamistów a Moskwą, ale równie dobrze cała akcja może się odbywać spontanicznie. Obie strony wszak dobrze o sobie wiedzą i właściwie czytają swoje posunięcia – ale prywatnie w taką bezkontaktową grę nie wierzę. Przypuśćmy więc, że na naszych oczach zaczyna się atak skoordynowany. Wtedy na terenie Europy Zachodniej pojawiłyby się akty zarezerwowane do tej pory dla Gruzji, Estonii czy Ukrainy. Europa Zachodnia zaś poddaje się tym zabiegom jak zaczadzona, jak otumaniona. Widziałem kiedyś film z cenionej rozrywki w Pakistanie – westchnął. – Łapie się tam młode niedźwiadki, wyrywa im zęby i pazury, a gdy trochę podrosną, robi się z nich widowisko z udziałem chartów. Psy atakują niedźwiedzia zapalczywie – do tego zostały wytresowane – niedźwiedź zaś broni się nieporadnie. Wprawdzie gdy trafi łapą psa, przetrąci mu kręgosłup, ale lata w żelaznej klatce, na łańcuchu, sprawiają, że jest ociężały i rzadko udaje mu się trafić. Jeśli w dodatku ma wyłupione oczy, pozostaje mu tylko węch i słuch. 
Charty są szybkie, jest ich dużo, atakują ze wszystkich stron, po kilka naraz. Niedźwiedź nie nadąży się zwijać, broczy krwią z coraz większej liczby ran i w końcu pada zagryziony. Na tym polega widowisko. 
Zapadło milczenie. Laptop pani Krishnamurti miałem złożony na kolanach. Kątem oka obserwowałem, jak nadchodzą Ewa z Piękną Betty. Wydawały się w jak najlepszej komitywie. Przechodnie oglądali się za nimi jak za jakimiś kosmitkami. 
– Ostatnio, kiedy się widzieliśmy, wyłoniła się kwestia, kto za tym stoi – podjąłem. 
– Pamiętam – burknął. 
– Oto próba odpowiedzi na te wątpliwości – podałem mu płytkę. – A oto sprzęt umożliwiający odczytanie jej – wręczyłem mu laptop. 
Patrzył w ekran może minutę. Potem zamknął pokrywę laptopa i oddał mi go. Płytkę wsunął do kieszeni marynarki. 
– Wiem, co to jest – rzekł z ociąganiem, jakby relacjonował poranną walkę z podagrą. – 
Można nawet powiedzieć, że szukaliśmy tego. 
– Od godziny wisi w Vircie. 
– Właściwe posunięcie. Opowiadam się za jawnością tajnych dokumentów. 
– Co pan zamierza w tym całym bałaganie? 
Patrzył na wieże kościoła Zbawiciela, jakby nie dosłyszał pytania. 
– Jeśli wszystko pójdzie jak dotąd, nie obejdzie się bez konfrontacji na większą skalę. 
Unia będzie musiała się zaangażować i w ten sposób weźmie w tym udział prawie cała Europa. Nie od dziś wiadomo, jakim błędem było forsowanie niepodległości Kosowa. Tak to jest, gdy o losie państw i narodów decydują zewnętrzne siły, działające bez rozeznania i kierujące się krótkowzrocznym interesem. – Upił piwa. – Najczęściej zresztą własnym. 
– Co w tym złego, że Kosowo pragnie wolności? – spytałem prowokacyjnie. 
– To, że najpierw niech wujowie od polityki odbiorą Chinom Tybet, a dopiero potem organizują rozbiór Serbii. Niech odbiją Rosji Abchazję, Północną Osetię i Krym. Co można ze słabymi, z mocarstwami nie uchodzi. Tworzy to politykę podwójnych standardów: jedne państwa dominują, drugie mimo pozorów suwerenności są im podporządkowane. 
– Zawsze tak było – wtrąciłem. 
– No to przynajmniej nie udawajmy obłudnie, że XXI wiek to przezwyciężył. – Wydawał 
się poirytowany. – Niemcom zależało na poszatkowaniu państw na jak najmniejsze, bo wtedy rosła ich własna przewaga. Ameryka za cenę utrzymania sojuszu z Arabią Saudyjską i Pakistanem zaszczepiła Europie drugie państwo islamskie, niezdolne do samodzielnej egzystencji politycznej i ekonomicznej. Ledwo minęła dekada, a już nastąpiła eskalacja żądań. Nie oszukujmy się, że suwerenne Kosowo czy Albania mają tu coś do powiedzenia. 
– To polityka. A ekonomia? 
– Od samego początku, a nawet wcześniej, Kosowo znalazło się na garnuszku Unii. To się nazywa majstersztyk: za cudze pieniądze kupujemy coś dla siebie, a konsekwencje ponoszą inni. Unia, jak to Unia, buli. Najpierw po 300 milionów euro rocznie, a ostatnio nawet po trzy miliardy. Nie licząc kosztów utrzymania kontyngentów wojskowych. 
– Jak zakończy się wojna, gdyby do niej doszło? 
– Wojna to chaos, na szczęście deterministyczny. Moim zdaniem na samych Bałkanach wszystko wróci do normy. Jedynym godnym uwagi efektem będzie rozpad Unii. Zginie niepotrzebnie trochę niewinnych ludzi. Polska musi się obejrzeć za nowymi sojusznikami i z przerażeniem dostrzeże, że ostatnie trzydzieści lat to były lata darowane przez historię i że w dużej mierze zmarnowali je krótkowzroczni politycy bez klasy, na co przykłady można by mnożyć. Na szczęście tym razem, odmiennie niż w trzydziestym dziewiątym, rozwój sytuacji nas nie zaskoczy. 
– Co pan ma na myśli? 
– Przecież widzi pan, że nie można liczyć na polityków, zajętych rozgrywkami i liczeniem tantiem, świadkuje pan indolencji i wszechstronnemu dziadostwu intelektualnemu tych pań i panów. Społeczeństwo musi się od nich odwrócić i radzić sobie samo. Musi się zorganizować poza rządem i realizować te cele, które są dla niego naprawdę istotne. 
– I to jest słynna organizacja PI? 
– Pan powiedział. Sam pan się przekona, że mamy pewne możliwości. Co pan zamierza zrobić z tym? – dotknął kieszeni z płytką. 
– Nic. Daję panu wolną rękę. Mechanizm został puszczony w ruch. Do podziemia na razie nie schodzę, nikt nie wie o mojej roli w tej aferze. – Teraz ja łyknąłem piwa. – W dwóch sprawach oczekiwałbym pomocy. 
– Słucham uważnie. 
– Trzeba gdzieś ukryć panią Krishnamurti. Siedzi tam z tyłu za panem. 
– Piękna kobieta – rzekł, nie odwracając głowy. – Takie nigdy nie mają problemu z uzyskaniem gościnności. 
– Po drugie, można by dalej próbować odnaleźć jej męża. To, że mnie się nie powiodło, o niczym przecież nie świadczy. A my dzień po dniu, cierpliwie, zajmijmy się rozplątywaniem tego, co zawikłali inni. 
– Zgadzam się z panem. Zatem do dzieła. Czas nagli. 
Dopiliśmy piwo. 
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– Coś leci – powiedziała Piękna Betty. Podniosłem do oczu lornetkę, ale zanim zdołałem nastawić ją na cel, ptak przepadł w bezkresie nieba. 
– Ale z ciebie fajtłapa, kochanie. Z takim refleksem lepiej było zająć się grą w szachy. 
– Mało wiesz o szachach – burknąłem. 
Zadanie nasze, którego po trzech dniach miałem serdecznie dość, polegało na łażeniu po polach, w nieziemskim skwarze, suchości i pyle, który brał się nie wiadomo skąd. Kazano nam obserwować wytypowane stodoły, gospodarstwa i dojazdy do nich, ale tak, by samym nie dać się zauważyć. Nogi miałem posiekane przez ostre źdźbła traw, ale długie spodnie wydawały się jeszcze większą katorgą. Doskwierało nam pragnienie; planowaliśmy je gasić w napotkanych studniach, ale ku swemu zdumieniu długo nie natrafiliśmy na żadną. A gdy wreszcie wypatrzyliśmy jedną, dostępu do niej solidarnie broniły ogrodzenie i ujadający Bryś, miotający się na łańcuchu. 
Drugiego dnia wzięliśmy więc po termosie z zimną wodą i sokiem. To też okazało się kiepskim pomysłem, soku starczyło na krótko, potem puste termosy do wieczora obijały mi się o biodra, bo oczywiście to ja musiałem je nosić. 
– Leci! – zaalarmowała Betty. – Tam! Szybko, rób zdjęcie! 
Tym razem udało mi się zerwać aparat z szyi, wycelować i uwiecznić w trybie szybkostrzelnym jakąś dzierzbę dziędzierzawą. 
– Nie rozumiem, skąd się biorą te wszystkie piękne zdjęcia ptaków z bliska. Jakby im pozowały! – utyskiwałem. – Wabią je wódką czy co? 
Ptaków ogólnie biorąc było mało. Spodziewałem się tłoku w powietrzu i na gałęziach, a tu ptactwo pojawiało się sporadycznie. Po dobrych paru kilometrach natknęliśmy się wreszcie na pierwszego bażanta. W ogóle nie uciekał. Skamieniał, zaskoczony naszym widokiem, jakby zaszokowany, skąd i po co znaleźliśmy się w jego rewirze. Gdy się poruszyliśmy, wydał wysoki krzyk, buchnął w powietrze i przepadł w trawach. 
– Zauważyłeś, że prawie w ogóle nie ma motyli? – zapytała Piękna Betty. – Do tej pory naliczyłam cztery, i to wyłącznie pospolite. 
– Czyli jakie? 
– Bielinki i cytrynki. Żadnego krakowiaka, nie mówiąc już o paziu królowej. A pszczoły? 
Tylko pojedyncze egzemplarze. Kto to wszystko zapyla? – powiodła wzrokiem po rozkwitłej, krzyczącej barwami łące. 
Znajdowaliśmy się opodal miejscowości Sinowole, jak wynikało z mapy, natomiast nasza baza mieściła się 60 kilometrów dalej na wschód, w obejściu niejakiego Franczyka, który w sezonie utrzymywał się z agroturystyki, a poza sezonem z dotacji unijnych. By nimi owładnąć, musiał pokonać szańce papieru i bunkry powiatowej biurokracji, a także obsadzić sosną 16 hektarów w ramach słynnej akcji Zielona Europa. Jak wiadomo, była ona przedłużeniem podobnej światowej akcji i polegała na sadzeniu, gdzie się tylko dało, niesamowitej ilości drzew, które miały wyregulować naszą rozkojarzoną ekologię. Gdy Hiszpania, Włochy, Grecja, południowa Francja spostrzegły, że ustawiczne pożary niedługo pozbawią je drzew, podniosły alarm. Reakcja Komisji Europejskiej była natychmiastowa: sadzić, pielęgnować, ograniczyć wyrąb; przez pewien czas szkółki leśne były bardzo dobrym biznesem. W Europie Południowej efekt zniszczył morderczy młot gorąca. Z kolei Skandynawia dbała o te rzeczy od dawna, najwięcej skorzystała więc Polska, gdzie stosunek do drzew był zawsze bezlitosny. Teraz, gdy za wycięcie byle drzewa szło się do paki, kraj tak się zazielenił, że nawet upały nie wydawały się straszne. 
Od pewnego czasu nogi same nas niosły do widocznego na horyzoncie pasemka lasu. 
Kiedy do niego dotarliśmy, ostatecznie daliśmy sobie spokój z obserwacjami i zwaliliśmy się na trawę. 
– Co my tu, Betty, robimy – jęknąłem. 
Oczywiście dobrze wiedziałem, że zostaliśmy skierowani wraz z całym oddziałem na zwiad – chodziło bodaj o wyśledzenie grupy przestępczej, która w tej okolicy miała melinę. 
Tak nam powiedziano. Jeszcze w Warszawie, gdy rozdzielano role, sam się zapisałem do grupy rekonesansowej, mniemając, że to lekki kawałek chleba. Włóczyć się po interiorze każdy potrafi. Ponieważ była taka koncepcja, że zwiadowcy działają w parach, zaproponowałem do towarzystwa Piękną Betty. Mieliśmy udawać ornitologów amatorów, a przy okazji sprawdzać różne miejsca wytypowane przez sztab. Ale jak dotąd niczym się nie wykazaliśmy. Mieliśmy na chipie kilka sójek i kuliczka piskliwego, jeśli nas wzrok nie mylił, do tego parę zabudowań gospodarskich w różnym stanie oraz jakiś pojazd, który wydał nam się podejrzany, ale jako efekt morderczej trzydniówki wydawało się to całkiem niewspółmierne. 
Pisnęła mi w kieszeni komórka. 
– Co mówią? – spytała sennie Piękna Betty. Leżała na wznak, jedną nogę wspierając na kolanie drugiej i pogryzając jasnozielony koniuszek źdźbła. – Wchodzimy do akcji? – I roześmiała się beztrosko. 
– Że mamy sobie dać spokój. Zaraz nas zabiorą. 
– Znaleźli coś? 
– Nie piszą. Tajemnica. 
Helikopter z wymalowanym dla zmyły wielkim czerwonym krzyżem na burcie znalazł 
nas jak po sznurku, siadł i zaraz podniósł się z powrotem. Pilot – był tylko jeden – obrzucił 
nas kontrolnym spojrzeniem, jakby nas liczył, coś krzyknął, ale łoskot wirnika zagłuszył jego słowa. Do bazy koło Radomia lecieliśmy nie dłużej niż dwanaście minut i od razu po wylądowaniu zagnano nas na odprawę. Ledwo zdążyliśmy przemyć kroplą wody rozpalone oblicza. 
Odprawę prowadził pułkownik Smorawiński, z którym zetknąłem się dopiero w obozie. 
Nosił jak my wszyscy cywilne ciuchy i wyglądał jak chłop, który właśnie zszedł z pola. 
Trzymał się prosto, a zamiast kosy dzierżył teleskopowy wskaźnik, jakby prowadził odczyt o efektywności sianokosów. Z jego słów wynikało, że jedna z grup namierzyła i wzięła pod obserwację hacjendę, położoną na uboczu, ale z dobrą drogą dojazdową. Potem okazało się, że o obiekcie wiedziano już dawniej, ale nic konkretnego, więc na wszelki wypadek puszczono nad nim samolot. Zdjęcia z lotu ptaka i z satelity Smorawiński zaraz rzucił na ekran; przeskakiwały za szybko, bym mógł się zorientować, co się tam dzieje. 
– Jakiej świeżości są te zdjęcia? – spytał Barnaba. Nasza odprawa była pozbawiona rygorów wojskowych i w fazie przedstawiania informacji takie wcinanie się prowadzącemu uchodziło za dopuszczalne. 
– Te z samolotu – sprzed tygodnia. Te z orbity – dzisiejsze. Tak, tak – uśmiechnął się – 
łatwiej skołować fotki satelitarne, niż przelecieć nad własnym krajem. A mówiąc serio: postanowiliśmy nie płoszyć przeciwnika. O ile wiem, niczego się nie spodziewają i lepiej, by tak zostało. 
O zdjęcia martwiłem się niepotrzebnie, bo zaraz wróciły. 
– Żywimy podejrzenie, że na hacjendzie dzieje się coś, co ma niewiele wspólnego z przygotowaniami do żniw. Zajeżdżało tam ostatnio wiele ciężkiego sprzętu... Mam na myśli ciężarówki o podwyższonym tonażu, załadowane jakimiś elementami albo zakryte plandekami. Wyładowywano je przeważnie w nocy przy użyciu dźwigów samochodowych. 
Znoszono to wszystko do tego wielkiego magazynu – pokazał patyczkiem – który wygląda na stodołę albo spichlerz, ale najprawdopodobniej nimi nie jest. Ślady wskazują, że niedawno został w piorunującym tempie rozbudowany, zresztą nie tylko on. Dniem i nocą odbywały się tam intensywne prace, o czym przekonują zdjęcia w podczerwieni. 
Stodoła czy też spichlerz wyglądały na nich, jakby od wewnątrz rozświetlał je średniej wielkości stos atomowy. 
– Może naprawiali kombajny? 
Smorawiński skrzywił się. 
– Nie sądzę. To grubsze prace, dużo spawania, montażu, niewykluczone próby silnikowe. 
Tu jakby coś gotowali... a tu widać coś, co wygląda na kratownice... 
– Może po prostu wzmacniali dach przed tornadami – zasugerował ktoś, kogo nie zidentyfikowałem, bo akurat było ciemno. 
– Ja też jestem ciekawy – zgodził się Smorawiński – i to do tego stopnia, że zaryzykujemy akcję. 
– Kto jest właścicielem hacjendy? – zapytał ten sam głos. 
– Polak o nazwisku Grubczyk czy też Gmurczyk. W gminie dowiedzieliśmy się dyskretnie, że jeszcze pół roku temu gospodarstwo uchodziło za podupadłe, zalegało z podatkami. Prawdopodobnie ktoś je kupił, nie odnotowując tego faktu w księgach wieczystych, albo wynajął. 
– Policja nic nie wie na ten temat? – poddałem. 
– Tego nie sprawdzaliśmy. Już wyjaśniam, dlaczego. Jeśli ktoś używa hacjendy do grubszego kombinowania, najprostszym sposobem zapewnienia sobie spokoju jest wręczenie solidnej łapówki komendantowi. Indagując go, niczego się nie dowiemy. Jeśli jest czysty i nic nie wie, niczego nie powie z definicji. Jeśli zaś umoczony, to nie tylko nie sypnie, ale wręcz ostrzeże faciów z hacjendy. 
– Może to dziupla? – padło z sali. 
– Jeśli tak, to o przerobie dawnego POM-u. Państwowego Ośrodka Maszynowego – 
objaśnił pułkownik. 
– Czy sprawdzono, jak wzrosło tam zużycie energii? 
– A jakże. To oczywiste: wzrosło niebotycznie. 
Wszystko składało się w poręczną całość. Nikt więcej się nie odezwał. 
– Celem naszej operacji jest opanowanie hacjendy – rzekł prowadzący, przechodząc do sedna. – To znaczy zajęcie budynków i unieszkodliwienie ludzi. Załoga hacjendy zmienia się i liczy od ośmiu do nawet kilkunastu ludzi. Tych ośmiu wygląda na personel stały. Są uzbrojeni w broń długolufową. Udało się umieścić na drzewie dalekosiężną kamerę, więc mamy podgląd na bieżąco. Od paru godzin – zerknął na ekran laptopa – panuje spokój, nic się nie dzieje, ale na coś się zanosi. Zaatakujemy nad ranem, o tej brzydkiej porze, kiedy już coś widać, ale sen jest ciężki, a mózg dopiero wydobywa się ze stanów onirycznych. 
Parę osób się roześmiało. 
– Stawiają warty? Mają psy? 
– Stawiają sporadycznie. Psów nie zarejestrowano, co wydaje się dziwne, ale teren nie został ogrodzony. 
– Dlaczego? 
– Może nie uznali tego za stosowne. Może oszczędzali na drucie. Może w grę wchodził 
pośpiech. Nie wiem. 
Zgodnie z planem mieliśmy podchodzić po zmroku od dziesiątego kilometra, miedzami i lasem. Helikoptery nie mogły dostarczyć nas bliżej w obawie przed usłyszeniem. Mieliśmy dostać noktowizory i cichą broń. Mieliśmy jak najmniej zabijać, jak najwięcej brać żywcem. 
Jeśli potwierdziłoby się, że na hacjendzie odchodzi coś grubszego i natrafilibyśmy na poważny opór, po półgodzinie teren miało otoczyć wojsko. 
Tak wyglądały informacje ogólne, po czym zaczęło się przydzielanie zadań. Na sterowanym z laptopa ekranie pojawiły się kolorowe figurki. Podciągały ku zabudowaniom od strony lasu i łąki z przecinającym ją rowem po wyschłym strumyku, otaczały pierścieniem hacjendę, a z trzymanych przez nie kijaszków sypały się iskierki. Stopniowo kolorowe figurki likwidowały na makiecie czarne pionki przeciwnika – aż do ostatniego. 
Tak to wyglądało na animacji – jak gra komputerowa. Dostałem przydział jako Czerwony 1, a Piękna Betty jako Czerwony 2. To były nasze imiona na tę karnawałową noc. 
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Niby mieliśmy wchodzić do akcji o czwartej rano, ale ledwo zdążyliśmy się jako tako oporządzić, przyszedł rozkaz przyśpieszenia o osiem godzin. Podobno wokół hacjendy zaczął 
się ruch. Plany zmodyfikowano w ten sposób, że helikoptery przerzuciły nas dużo bliżej, na polankę wypatrzoną w lesie odległym ledwo o parę kilometrów. Nie było już czasu sprawdzać inaczej niż pobieżnie, czy wokół nie kręcą się grzybiarze, zbieracze jagód ani inni namiętni pozyskiwacze runa leśnego. Co do załogi hacjendy, można było jedynie liczyć, że drzewa wytłumią hałas wirników. Nie podobała mi się ta zmiana, także dlatego, że nie dano mi porządnie zjeść – na akcję szło się z pustym brzuchem. Mieliśmy wprawdzie kamizelki kuloodporne, w których było gorąco jak cholera, ale strzeżonego Pan Bóg strzeże. Gdyby ktoś z nas otrzymał postrzał w brzuch, chirurgom łatwiej będzie operować. 
Uderzaliśmy siłą jednej drużyny plus dowódca. Wszyscy w hełmach, ubrani jak komandosi, zaopatrzeni w kraby i glauberyty, popatrywaliśmy na siebie z niedowierzaniem. 
Cały ten cyrk z naborem, szkoleniem, patrolami w mieście, a zwłaszcza udawaniem ornitologów wydawał się fikcją, rozrywką za pieniądze podatników – a tu proszę, zabawa skończona, zaraz trzeba będzie strzelać i zabijać. I samemu wystawiać się na kule. 
Helikopter wypluł nas na polankę i zaraz odleciał. Wleźliśmy pod drzewa; Smorawiński wysyłał nas trójkami na pozycje, sam zaś śledził na laptopie podgląd z kamery. Zwiadowcy założyli ją sprytnie od południowej strony, dzięki czemu słońce miała z tyłu i z boków i przekazywała obraz doskonałej jakości, bo cel operacji był jasno oświetlony. 
Wystartowaliśmy jako trzecia trójka i zagłębiliśmy się w las, który już ciemniał w ramach przygotowań do nocy. 
– Lancelot do Czerwonego 1 – usłyszałem w słuchawkach. – Co się dzieje? 
– Nic szczególnego. Dochodzimy do skraju lasu. Po drodze żywej duszy. 
Las się skończył i zaczęły się schody. Co innego mapa, a co innego goły teren, w którym czuliśmy się wystawieni na odstrzał jak zające. Przemykaliśmy skokami, ja jako pierwszy, potem Betty, a na końcu Czerwony 3, czyli niejaki Mitosek, do którego nie miałem grama zaufania. Najchętniej wysłałbym go po papierosy, choć nie palę. 
– Czerwony 1 – powiedział Smorawiński na paśmie o zmienianej stochastycznie częstotliwości – zatrzymajcie się. Chyba wartownicy z hacjendy zmierzają w waszą stronę. 
Dwóch. 
– Zrozumiałem. Daleko są? 
– Będzie ze dwieście metrów. Węszą, jakby coś przeczuwali. Kładźcie się, widać wam tyłki. 
Posuwali się beztrosko, jakby wypatrywali miejsca do rozpicia flaszki. Gdyby nie Smorawiński, wpadlibyśmy na nich jak nic. Gorączkowo poszukiwałem kryjówki. Naraił się zarosły suchym zielskiem i krzakami stary rów melioracyjny, w który zapadliśmy, trudno powiedzieć, że bezszelestnie. Ułożyłem kraba w pozycji gotowej do strzału, sprawdziłem, jak mają się pozostali – na więcej nie było czasu. 
– Betty, jak skoczę, ty bierzesz lewego – poinstruowałem. 
– OK – w jej głosie pobrzmiewała lekka ekscytacja, jakbyśmy szykowali niezły kawał. 
– A co ze mną? – dopytywał się Mitosek. 
– Cisza! – syknąłem. 
Usłyszeliśmy chrzęst suchej trawy i głosy przyciszonej rozmowy. 
– Tołstyj Czetwierg gawarił, szto wiezdie opasno. No ja idu i nie wiżu nikakoj opasnosti. 

– Spokojnie jak na wojnie – ozwał się drugi głos. – Dawaj, Wania, zakurim. 

Polsko-radzieckie braterstwo broni w nowym wydaniu, przemknęło mi przez głowę. 
Wychyliłem się zza krzaka, który udzielił mi schronienia, i prawie w tym samym momencie od zabudowań dobiegł odgłos kanonady. Pukały gęsto nasze kraby, odpowiedziały im długie serie z kałasznikowów. Polak z Rosjaninem przycupnęli błyskawicznie, a broń wskoczyła im w garście jak wytresowana. Wypadłem z rowu jednym skokiem i zanim zdążyli się obrócić, już na nich siedziałem. Lufę kraba wcisnąłem bliższemu w kark i kolanem przygwoździłem go do ziemi. 
– Ani mru-mru – ostrzegłem. Jeszcze mieli niezapalone papierosy. Kątem oka dostrzegłem, jak Piękna Betty bierze w obroty drugiego, który z gębą rozdziawioną z zaskoczenia zastygł w półobrocie. Betty nie cackała się tak jak ja, od razu strzeliła go z glana, lufę wparła mu w oczodół i wysyczała: 
– Bo zastrzelę jak psa! 
– Diewuszka... krasawica, nu sztoż ty –  mamrotał Rosjanin. 
– Tiszina! – warknąłem, odpinając od pasa kajdanki. Skuliśmy wraz z Betty delikwentów i zakleiliśmy im gęby plastrem. Wyjętym z plecaka sznurem dobrze związałem im nogi. 
Kończyliśmy tę robotę, kiedy z rowu zdecydował się wyleźć Mitosek. 
– Psów nie ma, ale są druty alarmowe w trawie – poinformował usłużnie. – Nasi musieli w nie wdepnąć. 
– Zostań przy jeńcach. Jakby próbowali uciekać, zastrzel. 
Betty poinformowała Smorawińskiego o naszym położeniu. 
– OK. Wy dwoje wchodzicie do akcji. Niebiescy zabili dwóch, żółci chyba jednego. 
Zostało najwyżej sześciu. 
Strzelanina ucichła, wszyscy z hacjendy, którzy jeszcze byli sprawni, zapadli na pozycjach. Rosjanin, rudawy blondyn ze szczeciną na policzkach, bełkotał coś spod plastra. 
– Daj mu kolbą, jak się będzie ciskał – poinstruowałem Mitoska. – Idziemy, Betty. 
Jeden z budynków na skraju obejścia zaczynał się palić. Dym buchał w pogodne niebo, stwarzając atmosferę niestosowności. Stodoła z bliska bardziej przypominała barak albo hangar; jasne pustaki, odcinające się od tynku, wskazywały miejsce, gdzie mur został 
dobudowany. Zaskoczeni niespodziewanym atakiem ludzie Tołstogo Czetwierga pozostawili zabitych i zabarykadowali się w hangarze. Przez małe okienka wychylały się lufy, plując seriami. Wiedziałem jednak, że mamy ze sobą snajperów i finalnie racja będzie po naszej stronie. Istotnie, raz za razem klasnęły pojedyncze strzały, z baraku odpowiedziały jęki i przekleństwa, a jazgot kałasznikowów z okienek ustał. My także humanitarnie wstrzymaliśmy ogień. 
– Czerwony 1 – powiedział Smorawiński – może byś, korzystając z zamieszania, spróbował wrzucić bękarta przez okno? 
– Już się robi – powiedziałem bez entuzjazmu. Bękartami nazywaliśmy granaty dymno-
łzawiące. Musiało być kiepsko, skoro sięgaliśmy po broń chemiczną. Od ściany hangaru dzieliło mnie więcej niż trzydzieści metrów, lekko w dół po stoku; biegnąc, byłbym wystawiony na strzał jak tarcza na poligonie. Rzut z miejsca, gdzie stałem, wydawał się ryzykowny – jeśli nie trafię, bękart odbije się od ściany i dym pójdzie z wiatrem w naszą stronę. Wybrałem wariant z podbiegnięciem, ale musiałem działać szybko, jeśli nie chcieliśmy tu nocować. 
– Osłaniaj mnie, Betty – powiedziałem i nie ruszyłem się z miejsca. Oto bowiem wierzeje stodoły rozłączyły się i odjeżdżały wolno po szynach. Nawet z tej odległości słyszałem wysokie buczenie siłowników hydraulicznych. Ujrzałem najpierw jasny szpic, jakby nos dziwnego stwora z Marsa, potem z ciemnego wnętrza stopniowo wyłonił się podłużny kształt ułożony ukośnie na prowadnicach osadzonych bodajże na podwoziu ciężarówki. 
– Zaczekaj, Czerwony 1 – powstrzymał mnie pułkownik. 
Rakieta na wyrzutni urządzonej w rozwartej na oścież stodole, w środku łąk, lasów i dojrzewających zbóż, sprawiała surrealistyczne wrażenie. Biała, z niebieskim pasem pośrodku, ze statecznikami rysującymi się w mroku stodoły jak płetwy, przypominała ślepą rybę. Ktoś ją wyciągnął z oceanu, osadził na żelaznym rusztowaniu i zaraz zamierzał 
podłożyć pod nią ogień. Dziób rakiety celował na północ; byłem więcej niż pewny, że na przedłużeniu tej linii znajduje się Warszawa. 
– Lancelot do wszystkich – odezwał się Smorawiński – wydaje mi się, że będą próbowali ją odpalić. Kto ma granaty, przygotować. 
– Frajerzy – rozległo się z wnętrza hangaru – wracajcie lepiej do domu. Zapłon nastąpi automatycznie za pół minuty! Odliczanie rozpoczęte! 
– Lancelot do wszystkich – usłyszałem. – Rzucać granaty pojedynczo, według kolejności: żółty, czerwony, zielony, niebieski. Pozostali zapewnić osłonę. 
W kierunku rakiety posypały się strzały, dzwoniąc o jej pancerz jak metalowy grad. 
Granatów poszło w sumie pięć albo sześć, ale żaden nie wyrządził jej większej szkody. 
Największego pecha miał zielony, który rzucił najcelniej, ale stalowy walec odbił się od kratownicy i tocząc się złowrogo w naszym kierunku eksplodował. Niemal w tym samym momencie ozwała się syrena – chyba dla efektu, a rakieta, jak gdyby drgnęła niespokojnie na wyrzutni. Z tyłu hangaru odblokowano wierzeje, prawdopodobnie dla ujścia gazów wylotowych. Wtedy oczywiście nie myślałem o tym tak racjonalnie, po prostu rejestrowałem, co się dzieje. 
Silniki rakiety zagrały, a jednocześnie zauważyłem, że zza węgła wyskoczył odważnie Niebieski 1, czyli Barnaba. Z przyklęku złożył się do strzału. Długa rura bazuki na jego ramieniu – skąd ją wytrzasnął? – naprzeciwko czterometrowego cielska rakiety wyglądała jak zabawka. Znowu zaczęliśmy kropić jak szaleni, w jakimś niepojętym irracjonalnym zacietrzewieniu, które w równym stopniu służyło wyładowaniu złości, co manifestowaniu bezsiły. Rakiecie szkody nadal nie wyrządzaliśmy, ale ułatwiliśmy strzał Barnabie. 
Dosłownie w ostatniej sekundzie, gdy rakieta już, już miała ześlizgnąć się z wyrzutni, trafił w podporę, która rozleciała się na furkoczące wokół kawałki. Zobaczyłem, jak warkocz ognia z białym bolidem na końcu rozwija się niczym świetlisty wąż, ale nie wysoko na niebie, tylko tuż nad ziemią. Po sekundzie rakieta wpadła w las, z którego przyszliśmy, obalając drzewa, podpaliła go, a w oddalający się grzmot silnika wmieszał się trzask gruchotanych pni. 
Widziałem wlot wybitego przez rakietę kanału, z którego dym szedł czarnymi pasmami, po odgłosach orientowałem się, że niespodziewany postrach grzybiarzy i łowców runa kontynuuje swą destrukcyjną robotę – nagle, jak trafiony potworną pięścią w brzuch, pocisk został wyrzucony ku niebu i eksplodował z hukiem nad ciemnym cielskiem lasu. 
Hangar wyglądał teraz jakby przeszedł po nim olbrzym. W momencie startu dach skoczył 
w górę jak czapka, a tylnymi drzwiami runęły gazy odrzutu, wyrywając odrzwia z futryny i posyłając je w powietrze jak kawałki tektury. Oglądałem je potem – dechy miały po pięć centymetrów grubości. Wyglądało to tak, jakby sam hangar próbował się unieść, dźwigany wewnętrzną mocą, ale w porę zdał sobie sprawę z absurdalności tego zamiaru i tylko przysiadł niżej przy ziemi, z pokiereszowanym i przekrzywionym dachem, kopcąc się tu i ówdzie. 
Przy startach normalnych rakiet, na normalnych wyrzutniach, do odprowadzania gazów odrzutowych służą specjalne kanały, które i tak z reguły wykazują się za małą przepustowością. Ekipie Tołstogo Czetwierga, próbującej urządzić odpalenie chałupniczymi metodami, coś takiego ani przyszło do głowy. Wydawało się prostaczkom, że po zainicjowaniu zapłonu zbiegną w krzaki, skąd wystawiwszy wykrzywione z uciechy mordy, będą się napawać, jak ich ekspresowa przesyłka do Warszawy dostaje kopa. Potem zapakują się do samochodów, które już czekały na uboczu, i umkną, zanim służby Rzeczypospolitej zorientują się, co zaszło. Taki był plan. Niestety, wskutek zakłóceń spowodowanych przez komando Smorawińskiego z planu nie zostało nic. W toku utarczki sześciu drabów znalazło się w stodole, z czego dwóch, jak się później okazało, zastrzelili nasi snajperzy. Pozostali czterej nie byli widać zgodni co do tego, czy należy przyśpieszyć start, gdyż jednego z nich znaleźliśmy potem z bratnią kulą w głowie. W hangarze, zawalonym sprzętem i rupieciami, zabrakło oczywiście bunkra, żeby się w nim schronić, więc wcisnęli się za jakiś agregat. Nie przewidzieli, nieboracy, jakie piekło w zamkniętej z czterech stron przestrzeni wywołają gazy wylotowe. Krótko mówiąc dwóch zostało popalonych tak, że nie przeżyli, sam zaś Tolstyj Czetwierg wybiegł, czy też został wyrzucony za barak. Kopeć i dym unosiły się z jego ubrania; wysoka temperatura sprawiła, że syntetyczna kurtka wtopiła się kawałkami w ciało. 
Z jego ust dobywało się tylko nieartykułowane wycie, a twarz, obdarta ze skóry krwawa maska, sprawiła, że nie wiedzieliśmy, kto zacz. Dopiero jeden z jeńców rozpoznał go po butach. 
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– Wstrząsające – powiedziała pani premier Jakubiak, gdy pokaz się zakończył i szyby w gabinecie z wolna pozbywały się granatowego odcienia. – Mogliście panowie przynajmniej mnie uprzedzić. Moja wrażliwość kobiety została wystawiona na ciężką próbę. 
– Pani premier – minister spraw wewnętrznych pochylił głowę, przyglądając się własnym rękom na stole – wyborcy delegują nas, byśmy za nich oglądali takie rzeczy i w ich imieniu podejmowali decyzje. Ma pani na myśli te nadpalone zwłoki? 
– Mam na myśli zwłaszcza tego, który wybiegł w chmurze ognia z tej stodoły, czy co to tam było. Potem te zbliżenia... mogliście mi tego oszczędzić. – Podniosła do ust kieliszek martini, podsunięty usłużnie przez szefa kancelarii. – Nasze kawalerskie. 
– Niech służy – powiedział minister. Sam nie pił, bo pora była za wczesna. 
– Ten, jak mu tam... Tołstyj Czetwierg... wyżyje? 
– Raczej tak. Ale urody to on już nie odzyska. 
– Coś udało się z niego wyciągnąć? 
– Nasi go naciskają. Nie, nie torturami. Wie pani, można zastosować leczenie takie albo inne. Można sprawić, że będzie go bolało dużo bardziej lub dużo mniej. Można zagwarantować mu operację plastyczną lub wypuścić pokiereszowanego jak Quasimodo. 
Oparzeliny pokrywają mu większość skóry. Właściwie tylko podeszwy stóp ma całe. 
– Skąd wytrzasnęli tę rakietę? – zainteresowała się pani premier. 
– To jest właśnie najbardziej tajemnicza część całej sprawy. Ze zdjęć, z zapisu kamery, z zebranych szczątków wynika, że była to szwedzka rakieta RBS-15 K typu ziemia-woda, służąca do niszczenia okrętów na krótkich dystansach. Długość prawie cztery i pół metra, średnica pół, waga 780 kilo, w głowicy 140 kilo materiału wybuchowego. Rozpiętość stateczników prawie półtora metra, zasięg 70 kilometrów – czytał z kartki minister Bisztyga. 
– Prędkość osiem dziesiątych macha. 
– Czyli ile? 
– Trochę mniej niż prędkość dźwięku. 
Pani premier trawiła przekazane informacje. 
– Nasze wojsko ma ją na wyposażeniu? 
– Miało. To przestarzała broń. Parę lat temu została wycofana. 
– Ale gdyby trafiła w pałac w Wilanowie, raczej nie byłoby co zbierać? – chciał się upewnić szef kancelarii. 
– Zależy, z jaką precyzją. Nie jestem specjalistą od rakiet, ale z tego, co mi mówili biegli, rakiety te charakteryzowały się niezłą celnością. Inaczej być nie mogło – gdy rozrzut jest większy od celu, strzelanie traci sens. Czy rozbiłaby pałac w Wilanowie... zależy, jakie było naprowadzanie. 
– A jakie mogło być? 
– W warunkach ataku terrorystycznego, z jakim mieliśmy do czynienia, najprościej byłoby pozostawić w celu włączoną komórkę. Rakieta, kierując się na jej sygnał, idzie jak po sznurku i trafia precyzyjnie tam, gdzie należy. 
– Nie zakłócają jej inne komórki? – dopytywał się szef kancelarii. – W samej Warszawie jest tego miliony. 
– Hm – stropił się minister – tego nie wiem. Ale można chyba przestroić pasmo przenoszenia na jakieś nietypowe. 
– No dobrze – włączyła się pani premier. – Nie odpowiedział pan na pytanie o szkody, które by spowodowała. 
– Zakładając trafienie w punkt, zamek zostałby w dużej części zrujnowany. To jednak prawie półtora cetnara silnego materiału wybuchowego, zdolnego rozrywać stal okrętową. 
– Gdyby więc trafiła w salę balową, gdzie mieli być zgromadzeni przywódcy unijni, ilu by zginęło? 
Minister spojrzał na nią uważnie. 
– Nie oszukujmy się, raczej nikt nie miałby szans na ujście z życiem – powiedział ponuro. 
Znowu na dłuższą chwilę zaległo milczenie. 
– Pozostaje kwestia – podjęła pani premier – skąd morska bądź co bądź rakieta taktyczna znalazła się w centrum kraju. Żeby ją przewieźć z Wybrzeża w okolice Radomia, trzeba było włożyć w to trochę starań. Wątpliwe też, czy nikt by po drodze nie zwrócił uwagi na taki ładunek. 
– Nam też to zabiło ćwieka. Niewykluczone, że mimo wycofania tej rakiety kilka egzemplarzy pozostało w magazynach. Coś mogło być przewiezione na testy lub ćwiczenia w głąb kraju, a potem o tym zapomniano. No i w odpowiednim momencie nabyli to ludzie Tołstogo Czetwierga. 
– Brzmi jak bajka – westchnęła pani premier. – Przecież rakiety to nie naboje, które można zachomikować na strzelnicy. Poza tym bardzo chcę wierzyć, że nasze wojsko nie prowadzi sklepiku z rakietami dla terrorystów. 
– I ja w to wierzę – rzekł szybko minister. – Prokuratura wojskowa już prowadzi, jak się to mówi, intensywne śledztwo. Niezależnie od jego rezultatów fakty są bezlitosne: jedna rakieta, zablokowana na wyrzutni, eksplodowała tuż po starcie w dosyć odludnej okolicy. 
Druga minęła cel i rozerwała się w ogrodach pałacowych, niszcząc trawnik i kilka rzadkich drzew. 
– Chce pan powiedzieć, że wykpiliśmy się sianem? 
– Chcę powiedzieć, że mieliśmy dużo szczęścia. 
– Jak takie rakiety mogły zawieść – mimo tak precyzyjnego naprowadzania? 
– Widocznie było nie dość precyzyjne. W pierwszym wypadku w odpaleniu przeszkodził 
skutecznie nasz oddział. W drugim... nasuwa się hipoteza, że może były to konstrukcje własnej roboty. 
– Sugeruje pan, że byle grupa zdolnych kowali czy ślusarzy, dysponujących kuźnią i spawarką, jest w stanie zmontować rakietę zdolną zagrozić stolicy państwa? A gdyby zamiast głowicy z dynamitem była tam głowica jądrowa? 
– To nie tak, pani premier – pokręcił głową minister. – Takie rakiety to jednak dość precyzyjne konstrukcje, nie da się ich wyprodukować w kuźni. Musieliby dysponować silnikiem, paliwem do niego, głowicą, systemem naprowadzania... Obawiam się, że przerasta to możliwości takiego oddziału. Samego pancerza też się nie da zespawać z blachy na rynny. 
– No więc? 
– Fachowcy skłaniają się ku poglądowi, że zaadoptowano oryginalny pocisk, tyle że ćwiczebny. Taki okaz ma oryginalny silnik i wszystko inne z wyjątkiem głowicy, z której usunięto trotyl, czy co tam było. Taki pocisk można przeciąć na pół i przewieźć ciężarówką z plandeką... a nawet w całości byłoby to wykonalne. 
– Dobrze, zostawmy to – premier Jakubiak dopiła martini. – Jedna rakieta wystarczająco dałaby nam do myślenia. Jednakże dwie rakiety, nadlatujące z dwóch różnych kierunków, to już za wiele dobrego jak na mój gust. Chyba można w tych okolicznościach mówić o skoordynowanej akcji? 
– Można, a nawet trzeba, pani premier. 
– W takim razie kluczowe pytanie brzmi: kto i w jakim celu? 
– Łatwiej odpowiedzieć na drugą część – rzekł minister. Twarz błyszczała mu od potu; pewnie i on by się napił. – To jasne, że celem byli przywódcy unijni, na co wskazuje sam moment ataku. Przypadł on mniej więcej kwadrans po godzinie dwudziestej, kiedy czołowi politycy europejscy, zebrani w sali balowej pałacu w Wilanowie, mieli po nader owocnych obradach uczestniczyć w pożegnalnym bankiecie. Gdyby udało się ich, za przeproszeniem, wyeliminować, Europę w jednej chwili ogarnąłby chaos. Skutki trudno przewidzieć... wiemy, jakie rezultaty polityczne przyniósł choćby atak terrorystyczny na pociągi w Madrycie w 2004 roku. 
Troje wysokich urzędników państwowych znów pogrążyło się w zadumie, chłonąc tę groźną wizję. 
– Co się tyczy mocodawców tej grupy... – podjął minister – miała ona skład polsko-rosyjski, działała na terenie całego kraju. Jeńcy, Polak i Rosjanin, zeznali zgodnie, że dowódca, zwany Tołstym Czetwiergiem, od czasu do czasu przywdziewał garnitur i znikał na kilka dni. Wracał zwykle z walizką pieniędzy, wtedy członkowie bandy otrzymywali wypłatę, planowano nowe akcje, finalizowano zakupy, przekupywano ludzi. W zabudowaniach farmy znaleźliśmy dziwne przedmioty: trochę wydań Koranu po polsku i po rosyjsku, ale całkiem nowych, nieskalanych lekturą. Do tego flagi dżihadu... 
– Nie wiedziałam, że dżihad ma swoją flagę. 
– A jakże. Czarną, ze stosownym napisem po arabsku. Do tego zielone opaski na głowę, takie, jakich używają zamachowcy samobójcy. Też z napisami. Do tego kilka pasów dla tychże zamachowców samobójców. Są to jakby kamizelki z licznymi kieszeniami na materiał 
wybuchowy, ale tylko w jednym z pasów znajdowały się ładunki. 
Powiódł po obecnych zadowolonym wzrokiem, jakby to wszystko wyjaśniało. 
– Co z tego wynika, pańskim zdaniem? – spytała bezlitośnie premier Jakubiak. 
– Że bandyci usilnie próbowali skierować nasze podejrzenia w inną stronę: ku islamistom. Ale wykonali ten kamuflaż dość niechlujnie. Możliwe, że zostali zaskoczeni. 
Przyjmujemy więc na razie, że islamiści są poza podejrzeniem, choć to niczego nie przesądza. 
Naszym zdaniem stoją za tym Rosjanie, oni rzecz finansują – ale twardych dowodów nie ma. 
– W jaki sposób znaleźli się na farmie Gmurczyka? 
– Podpisując w gminie jak najbardziej legalny akt dzierżawy. Potem Gmurczyk zaniemógł i zmarł, a jego syn podobno nie bardzo interesował się posiadłością. Wystarczyło mu, że co miesiąc otrzymywał do ręki pokaźną sumę. 
– Płacił od tego podatki? 
– A jakże. W dzisiejszych czasach nie można nie płacić. Teraz oczywiście trzeba będzie to wszystko prześwietlić. 
– Co jeszcze zeznali jeńcy? 
– Na razie tyle. Nie było łatwo nakłonić ich do elokwencji. 
– A druga grupa? – spytał szef kancelarii. – Ta od drugiej rakiety? 
– O niej na razie nie wiemy nic. Trwa ustalanie, skąd została wystrzelona rakieta i co to było. 
– Powiedział pan, panie ministrze, że grupa Tołstogo Czetwierga liczyła dziewięć osób. 
Po ataku naszego komanda ocalały trzy: dwóch jeńców i dowódca. Sądzi pan, że to wszyscy? 
– Absolutnie nie, pani premier. Nie wiemy, ilu przebywało poza farmą. Ci, co nie byli potrzebni, zostali odesłani wcześniej, żeby nie powodować spiętrzeń w ewakuacji. Tak zakrojona akcja wymaga też wielu współpracowników. Na pewno są rozsiani po całej Polsce... niektórzy może i za granicą. 
– Co o tym sądzisz? – spytała premier Jakubiak, gdy Bisztyga opuścił gabinet. 
Szef kancelarii zastanawiał się przez chwilę. 
– Myślę, że cudem uniknęliśmy grubszej wpadki. Ciemno mi się robi przed oczami, gdy myślę, że to u nas, na naszym terenie, nastąpiłaby masakra przywódców unijnych. Mieliśmy pański rozum, że weszliśmy w kooperację z Niemcami... choć wyglądało to ryzykownie. 
Jeżeli potwierdzi się, że za zamachem stali Rosjanie, w kontekście przejęcia przez nich Krymu jest to fakt w najwyższym stopniu niepokojący. A nasze służby po raz kolejny dowiodły, że są nieszczelne jak rzeszoto. 
– Tak – powtórzyła pani premier – nieszczelne jak rzeszoto. 
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„W przydomowym ogrodzie/życie prawie nad stan/mogłabyś mieć, moja pani” – te słowa starego przeboju kołatały się po głowie prezydenckiego doradcy, profesora Wiśniewskiego, gdy wiedziony przez gospodarza podążał za nim w kierunku nowo zbudowanego basenu. Rok temu na terenie posiadłości Chobielin odkryto źródła hydrotermalne o dobrej wydajności; naturalną koleją rzeczy wybudowano łaźnię i niewielki basen, a wszystko to pod dachem ze szkła, na którym łamało się słoneczne światło. Świetliste zajączki pełgały po wodzie, do której aż chciało się wejść – upał nie popuszczał. 
– W lecie jest to frajda – powiedział doradca, gdy już porządnie wypluskali się w basenie, w którym dało się nawet pływać – ale w zimie nie opędzisz się od kuracjuszy, którzy będą chcieli się tu pomoczyć. 
– Możliwe – zaśmiał się prezydent Sikorski. – To pierwszy sezon, nie mamy jeszcze żadnych doświadczeń. 
Dobrnęli do brzegu i ułożyli się w wygodnych, naśladujących kremowy marmur rynnach. 
Poziom wody był tak wyregulowany, że leżącym wystawały z niej tylko głowy. Kamienne wezgłowia przywodziły na myśl termy w stylu rzymskim, a trochę te w Budapeszcie, które profesor odwiedził przed laty. Ale tamta woda pachniała inaczej, unosił się nad nią gesty opar 
– a może wydawało mu się tylko, że tak to zapamiętał. 
– Wygłosiłeś wreszcie to przemówienie – zagadnął Sikorski na znak, że przyjemność przyjemnością, ale czas przejść do rzeczy. 
– A tak. Frekwencja była dobra, sala posiedzeń plenarnych w dużej części zapełniona, ale odzew mizerny. Poparła mnie tylko Amerykanka, a reszta, zwłaszcza Trzeci Świat, nie zostawiła na nim suchej nitki. Widząc niechętną reakcję państw Afryki i Azji, swoje wystąpienia modyfikowali i łagodzili przedstawiciele Unii. Krótko mówiąc, wygłupiłem się strasznie. 
– Nie przesadzaj. Przeprowadziłeś ważną rzecz. Nie sztuka głosić poglądy popularne. 
Chlapnął nogami jak waleń ogonem i przekręcił się na brzuch. 
– Tak w skrócie: co im było niemiłe? 
– Jak cię tak to interesuje, zajrzyj do stenogramów. Przesłałem ci komplet materiałów na biuro i na dom. 
– W biurze pewnie uznali, że tak obszerny materiał może poczekać albo właśnie robią z niego skrót. W domu – powiódł wokół ręką – sam widzisz. 
– Nasłuchałem się głównie o hipokryzji białego człowieka. Biały człowiek, dysponując wszystkimi zasobami planety i przy okazji kompletnie je niszcząc, doprowadził swe kraje do rozkwitu, a teraz odmawia tego samego innym, którzy by chcieli podążyć tą samą drogą. 
Zarzucano mi, że pragniemy – ja i ci, których reprezentuję – wymusić przyzwolenie dla tego, by bogaci nadal taplali się w zbytku, a biedni na wieki pozostali biedni i wykorzystywani. 
Ktoś chyba z Somalii wyraził się, że choć sami już się najedliśmy, nadal nie dopuszczamy do stołu głodnych. Delegat bodaj Wenezueli wskazał, że skoro rozwój krajów biedniejszych ma puścić planetę z dymem – jego słowa wywołały śmiech na sali – to teraz niech role się odwrócą: państwa biedne będą korzystały z nieograniczonego dostępu do dóbr, a Europa z Ameryką powinny się cofnąć. 
– No tak – mruknął Sikorski. – A co na to Chiny i Rosja? 
– Nie zabrały głosu w debacie. Ciepła ta woda. Nie masz tu jakiegoś piwa? 
– A jakże. – Prezydent wylazł z rynny, śliski, ociekający wodą. Mimo że podchodził pod sześćdziesiątkę, zachował szczupłą i krzepką sylwetkę. Wrócił zaraz z tacą, na której obok dwóch zielonych, omszałych od zimna butelek Lecha pobrzękiwały szklanki. 
– Nie rozumieją tego – powiedział Sikorski, gdy już się napili – że graniczna pojemność cieplna planety została osiągnięta, a nawet przekroczona. Co się dzieje z napompowaną do granic możliwości piłką, do której ktoś postanowił jeszcze dopompować? Ta piłka pęknie – 
odpowiedział sam sobie. 
– Oni rozumieją – zaoponował doradca – tylko nie chcą zaakceptować takiego stanu rzeczy. Mówią: my mamy się ograniczać, liczyć te nędzne kilowaty, a tamci beztrosko pożerają giga – i terawaty. Im wolno, a nam nie? No to wespół wzespół rozmontujemy im ten układ, którego są beneficjentami. 
– Amerykanie już nazwali to terroryzmem cieplnym. 
– Jak zwał, tak zwał. Rzecz w tym, że postulat rozbrojenia demograficznego jest wtórny wobec postulatu rozbrojenia energetycznego. Nasze stanowisko można de facto przetłumaczyć tak: OK, mnóżcie się, ile tylko chcecie, ale nie wolno wam użyć energii powyżej określonego minimum na głowę. Określonego przez nas. To z kolei oznacza: żyjcie jak dotąd na waszych pastwiskach, przymierajcie głodem, pilnujcie za nasze pieniądze stad słoni i antylop i raz na zawsze wybijcie sobie z głowy, że możecie być tacy jak my. 
– Referujesz mi, czy sam tak myślisz? 
– A jakie to ma znaczenie? Nasz wybór pod tym naciskiem jest prosty: albo zjedziemy z cywilizacją do jakiegoś średniego poziomu między nimi a nami, albo zamienimy tę planetę w żużel. 
– Albo – uzupełnił prezydent – podzielimy świat na strefy dwóch prędkości, które odgrodzi mur. I na to się niestety zanosi. 
Dopili piwo. Jego chłód i smak, dotyk wody, jakby przestały ich cieszyć. 
– Co to za incydent z tymi rakietami wystrzelonymi w Belweder? – dopytywał się tym razem Wiśniewski. – Wylatywałem, gdy amerykańska prasa zaczynała o tym pisać. 
– Nie w Belweder, tylko w Wilanów. Nie było gazet w samolocie? 
– Być były, ale niewiele się z nich dowiedziałem. Zastosowaliście embargo informacyjne? 
– Hm – uśmiechnął się Sikorski – ja nie stosowałem. Prezydent i jego kancelaria trzymali się z dala. Zostały wystrzelone dwie rakiety typu ziemia-ziemia, wycelowane w pałac w Wilanowie. Doleciała jedna, na szczęście nie trafiła. Nastąpiło to w momencie, kiedy mieli się tam zgromadzić uczestniczący w szczycie przywódcy unijni. Na szczęście cała sprawa okazała się mistyfikacją polsko-niemiecką. 
– W jakim sensie? 
– Żaden szczyt się nie odbywał, a przywódcy europejscy przyglądali się całej akcji ze swoich krajów. Zostali o niej wcześniej poinformowani i wyrazili na nią zgodę – poza nielicznymi wyjątkami. Naszą zasługą było zapozorowanie zewnętrznych okoliczności szczytu – środki bezpieczeństwa w mieście, przejazdy limuzyn, te rzeczy. Całą resztę zorganizowali Niemcy. 
– Czyli co? 
– Taki szczyt istnieje głównie w telewizji. Trzeba było pokazać przywódców na sali obrad, w kuluarach, na obiedzie, udzielających wypowiedzi dla mediów. Wszystko to zostało nagrane wcześniej, pomontowane i uzupełnione wstawkami komputerowymi. W oparciu o ten materiał zapozorowano wirtualnie wielkie medialne wydarzenie, tak jakby rzeczywiście do niego doszło. Miałem i ja swoje pięć minut w tej maskaradzie. 
– Nie nękały cię wątpliwości? 
– Najmniejsze. Oczywiście zastrzeżenia zgłaszali liczni mężowie stanu, że to nie wypada, co powie opinia publiczna i tego typu dyrdymały – lecz tłumaczyliśmy im, że w obliczu nader prawdopodobnych ataków terrorystycznych, przed którymi ostrzegały służby, dobrze będzie wykonać ruch wyprzedzający. A że sposób był niekonwencjonalny? Cóż, dzisiejsza ekstrawagancja staje się jutrzejszą normą, a to, co nas szokuje, nasze późne wnuki będą akceptować bez zastrzeżeń. Wobec zaistniałych faktów nikt chyba nie żywi wątpliwości, że było to posunięcie właściwe. A co tam gadają w Ameryce na przykład o Programie Daralansar? 
– Uważają, że to wewnętrzny problem Unii. Że Unia ma, na co zasłużyła. Ciężko pracowała na to latami, więc rezultat nie powinien nikogo dziwić. Oni swoich muzułmanów trzymają krótko, terroryzmem zamykają gębę wszystkim nawiedzonym, którzy pod pretekstem prześladowania mniejszości chcieliby ich faworyzowania. A jak to nie pomaga, zawsze można wyciągnąć filmy z 11 września roku pamiętnego. Dużo się robi po cichu, ale skutecznie. Kluczowe dla islamistów osoby uznaje się za persona non grata i deportuje za granicę. 
– Jakoś to uzasadniają? – zainteresował się Sikorski. 
– Działalnością antyamerykańską. Przygarnia tych skrzywdzonych wspaniałomyślna Europa: Włosi, Niemcy, Anglicy, nawet Dania. W kontekście Daralansaru nikogo to nawet specjalnie nie dziwi. Oczywiście unijne elity idą w zaparte i postępują, jakby nic nie zaszło, choć pod tą skorupą pozorowanego spokoju już się zaczyna ruchawka. 
– A jeśli to fałszywka, ten Daralansar? 
– Za dużo konkretów – orzekł doradca. – Nazwiska i sumy. Jest co sprawdzać. 
Oczywiście w Unii natychmiast podniosły się głosy, że to wredna próba oczerniania zasłużonych polityków, bankierów, samorządowców, prezesów fundacji... Z punktu widzenia islamistów plan Daralansar jest genialny: przekupimy ich pieniędzmi, jakie sami nam dadzą za ropę. Gdyby go nie było, należałoby go wymyślić. 
– Przypomina to powiedzenie Lenina: powiesimy kapitalistów na pasku, który nam sami sprzedadzą. 
– Trzeba by je tylko lekko zmodyfikować: zapłacimy im ich własną forsą za to, żeby się powiesili. Amerykanie też nie są mistrzami świata, popełniali błędy, ale Daralansar wystawił 
Europę na pośmiewisko. 
– Nie zapominaj, że pewne zasługi mają. W końcu to oni złapali bin Ladena i doprowadzili do jego egzekucji. 
– A propos bin Ladena – ożywił się doradca – mówiono mi, że zamiast go powiesić, jak głosiła wersja oficjalna, w istocie spalono go na stosie. Podobno palił się jak pochodnia. 
Powiedział mi to ktoś usytuowany blisko sfer rządowych. 
– Jak blisko? 
– Mówi ci coś nazwisko... – doradca nachylił się do prezydenckiego ucha. Prezydent pokręcił głową. – Oczywiście zobowiązał mnie do zachowania ścisłej tajemnicy. 
– A ty, jak widzę, dokładnie się do tej obietnicy stosujesz. 
– Powiedziałem na razie tylko tobie. To przecież nie tajemnica państwowa, tylko ciekawostka. Nie sprawdzimy, jak było. Ale myślę, że po to mi powiedział, stwarzał 
atmosferę konfidencji, bym to kolportował dalej. Podobno w Internecie wisi cały film z tej egzekucji. 
– Jak ktoś się pali na stosie, raczej trudno rozpoznać jego rysy – zauważył Sikorski. – 
Przy dzisiejszej technice takie filmy licealiści produkują z dnia na dzień standardowym sprzętem. Nie można już wierzyć nawet w to, co się widzi. 
Wyszli z wody i patrzyli, jak rosną wokół nich kałuże. 
– Myślisz, że pojawi się polska wersja Daralansaru? – zapytał Sikorski, gdy mocno wycierali się włochatymi ręcznikami. 
– Myślę, że to tylko kwestia czasu – rzekł z przekonaniem doradca. 





XLII 
W naszej idiotycznej cywilizacji niewiele rzeczy pozostało na swoim miejscu, a już te, które by wyglądały tak samo jak dawniej, należą do absolutnych rarytasów. Jeszcze do niedawna założyłbym się, że jest to zbiór pusty, teraz jednak umieściłbym w nim przynajmniej jeden element: niedzielne przedpołudnia. Senne, leniwe godziny, kiedy nie jest jeszcze strasznie gorąco, człowiek wstaje wyspany, donikąd nie musi się śpieszyć. Choć śniadał przed chwilą obficie, myślami błądzi już przy obiedzie, a żadna troska nie kala jego rozpogodzonego oblicza. 
Siedziałem przy kuchennym stole, spożywszy, jako się rzekło, sute śniadanie złożone z jajecznicy na boczku i cebuli z dodatkiem papryki i pieczarek oraz garści kostek żółtego sera. 
Ser skleił składniki w ponętną całość. Wtrząchnąłem to wszystko z chlebem – i z lubą świadomością, że oto odżywiłem się nieracjonalnie, tłusto, zabójczo, sięgnąłem po darmową gazetę sprzed tygodnia, gdzie właśnie facio o zacięciu dietetyka wywodził z lubością, co mi zalega w jelitach, a zwłaszcza w końcowej ich części. Nosiłem tam bezustannie, dowiedziałem się, grudy niestrawionego pożywienia, które rozkładając się, a obficie produkując toksyny, zatruwają nimi mój wycieńczony organizm. Swoje dokłada niezdrowa żywność, która tylko udaje jedzenie, żądni euro producenci faszerują nas mieszaninami czegoś, co z furażem ma mało wspólnego, do tego obficie dosypują chemikaliów. Wniosek był taki, że lepiej wpędzić się w bulimię i anoreksję, niż dać się traktować w ten sposób. 
Odsunąłem dalej na stół patelnię i brudne naczynia. 
– Co racja to racja – powiedziałem, nie zwracając się specjalnie do nikogo. – Te buraki od żywności idą w zawody, kto wyprodukuje rzecz nadającą się jeszcze do spożycia, ale złożoną z samych niejadalnych składników. 
Nikt mi nie odpowiedział. 
– Produkty spożywcze tylko z wyglądu przypominają jedzenie, z którym de facto nie mają nic wspólnego – dodałem. 
Pochyliłem się nad gazetą. W sam czas, aby oko położyć na wniosku, że jeśli nie zmienię nawyków żywieniowych, raka odbytnicy mam jak w banku. Jeszcze dekadę wcześniej na tę straszną chorobę zmarł co trzeci właściciel zrakowaciałych tkanek, obecnie zaś odbytnica awansowała i wysyła w zaświaty co drugiego, konkludował z tryumfem autor. 
– I ty zostaniesz Indianinem – skomentowałem głupawo i zupełnie bez związku. Dopiero poniewczasie spostrzegłem, że tekst był sponsorowany i agitował mnie do poddania się badaniom proktologicznym, czyli, mówiąc po ludzku, do sondowania zagrożonej odbytnicy i jelita grubego. 
Dzwonek do drzwi wyzwolił mnie z odrętwienia, w które popadłem na samą myśl o takiej operacji. W pierwszej chwili pomyślałem, że to Piękna Betty wróciła z kościoła – wyznawała pogląd, że jak niedziela, to msza. Ale dzwonek naciskany jej ręką miał inną melodię i rytm. 
Ruszyłem tyłek z gulą niestrawionego, zatruwającego mnie pożywienia i poszedłem włączyć podgląd. Przed drzwiami stali w karnym ordynku dziewczyna i chłopak – brakowało jedynie hecy na czternaście fajerek. Oboje w smarkatym wieku, jakby wczoraj zdali maturę i zastanawiali się, co z tym fantem zrobić. Wyglądali na lekko zakłopotanych, ale właściwie odżywionych, zdrowych i zadowolonych z życia. Nie wyglądali natomiast na żadnych atletów, mistrzów karate ani rewolwerowców, choć tu na samym wyglądzie można się przejechać wyżej niż stratosfera. Dziewczyna była dość ładna, a chłopak przywdział 
oldskulowe okularki a la Harry Potter. To mi się spodobało – nie hołduję głupawej modzie. 
Ale ważniejsze było co innego: kto wybiera się na rękoczyny, ten okulary raczej zostawia w domu. Nie wyglądali na bandziorów, można było uchylić drzwi. 
– Dzień dobry – powiedziała pannica. – Jesteśmy tu, aby zapytać pana, czy nie zechciałby pan przedyskutować... 
– No nie – jęknąłem i natychmiast przystąpiłem do ryglowania. 
– Chwileczkę – włączył się Harry Potter. – Zaszła pomyłka. Nie jesteśmy tymi, za kogo nas pan bierze. 
– Nie? Tym lepiej. Właśnie przypomniałem sobie, że czekają na mnie pilne zajęcia. 
Żegnam. 
– Niech się pan nie obawia. Nie będziemy pana namawiać na badanie Pisma świętego ani na lekturę pisma „Strażnica”. Reprezentujemy sekcję surwiwalistów działającą przy osiedlowym klubie Relax. Wpuści nas pan? 
Pomyślałem, że warto się może zorientować, czym żyje dzisiejsza młodzież. Może powiedzą coś zabawnego? 
– Surwiwalistów? Nie słyszałem. A wchodźcie. 
Posadziłem ich w pokoju Pięknej Betty przy okrągłym stole, na niewygodnych wyściełanych krzesłach, postawiłem przez każdym po szklance soku, który z daleka zalatywał 
cynfolią i landrynkami, sam zaś zapadłem w fotel. 
– No to do roboty – zachęciłem, spoglądając na swój nagi przegub, gdzie porządni obywatele zwykle noszą zegarki. – Macie, kochani, kwadrans. Po tym czasie zaprzestajemy indoktrynacji. Uprzedzam, że jestem z natury sceptykiem, wiele podróżowałem i niełatwo mnie zainteresować. 
– Źle nas pan ocenia... – zaczął młodzian, ale powstrzymałem jego skłonność do brnięcia w dygresje. 
– Czas, czas, drogi panie – powiedziałem i klepnąłem się znacząco w goły przegub. 
– Nazwa naszego ruchu – rozpoczął znów chłopak, który wcześniej zdążył się przedstawić jako Honoriusz – wzięła się od angielskiego słowa survival,  czyli przetrwanie. 
Jak się pan trochę rozejrzy, widać gołym okiem, że cały ten świat zmierza konsekwentnie do zagłady. 
– Nie mów o świecie – zestrofowała go dziewczyna. Jej imię także zdążyłem już poznać: Lucylla. – Świat w jakiejś formie zawsze ocaleje. Mówmy raczej o porządku, do którego jesteśmy przyzwyczajeni. To właśnie ten porządek rozchwiewa się, rozbiega i w końcu pęknie, o ile coś się radykalnie nie zmieni. A nic jakoś nie wskazuje na otrzeźwienie. 
– To ile jeszcze dajecie temu światu... temu porządkowi? – zainteresowałem się. 
– Tu nie ma zgody – oświadczył posępnie Honoriusz. – Jedni dają sto lat – moim zdaniem zbyt szczodrze – inni dwa tygodnie, co grzeszy chyba pesymizmem. Poszukiwana wartość mieści się gdzieś w tym przedziale. 
Kiwnąłem ze zrozumieniem głową. 
– I jaką rolę w tym kataklizmie przeznaczyliście dla mnie? 
– Musimy się zorganizować! – poderwała się Lucylla. – Jak już grzmotnie i pierdyknie, ci, którzy ocaleją, zostaną z pustymi rękami, skazani tylko na to, co uda się nimi wytworzyć. 
Będziemy mieli do dyspozycji tylko najbardziej prymitywne środki – jak ludzie pierwotni. 
– Mógłbym polować – westchnąłem – tylko zdaje się, że nie bardzo będzie na co. 
Puścili moją propozycję mimo uszu. 
– Nasze ugrupowanie – kontynuowała Lucylla – jest zdania, że należy się skrzykiwać tam, gdzie dosięgnie nas tragedia. Czyli w miejscach zamieszkania. Należy więc zawczasu zebrać informacje, kto deklaruje przystąpienie do programu Survival i co może do niego wnieść. Poszukujemy, rzecz jasna, ludzi myślących, o szerokich horyzontach, odważnych, którzy po apokalipsie mogliby wziąć na siebie ciężar odbudowy cywilizacji. 
– No to trafiliście państwo w dziesiątkę – rzekłem z entuzjazmem. 
Patrzyli na mnie, jak mi się zdawało, ze sceptycyzmem. 
– Panie Wincenty – odezwał się Honoriusz, bo tak się im przedstawiłem – być może źle pan to sobie wyobraża. Być może wszyscy to sobie źle wyobrażamy. Zanim weźmiemy się do odbudowywania cywilizacji, rzecz jasna w formie radykalnie odmiennej od dzisiejszej, w pierwszym rzędzie musimy przetrwać. Rozumie pan? – Wydawało mi się, że jego oddech trochę przyśpieszył. – Czy dysponuje pan jakąś rzadką umiejętnością? 
– Na przykład jaką? 
– Garncarstwem. Kowalstwem. Ewentualnie kręceniem powrozów. 
– Garncarstwo może być. Nie święci garnki lepią. 
– Czy to znaczy, że uformował pan na kole garncarskim, a potem wypalił własnoręcznie choćby jedno naczynie z gliny? – spytała dociekliwie Lucylla. 
– No... nie – stropiłem się. – Ani jednego. Więc może kowalstwo? Względnie wikliniarstwo. Krzepy ani cierpliwości mi nie brakuje. 
– Sama krzepa nie wystarczy – oznajmiła Lucylla takim tonem, jakby mówiła o wychodku. – Wykształcenie biegłego kowala wymaga dziesięciu lat terminu. 
– Może umie pan robić buty? – dał mi szansę Honoriusz. – Albo leczyć ludzi? Rwać zęby? Dentyści będą wtedy bardzo poszukiwani. Kim pan jest z zawodu, jeśli nie tajemnica? 
– Pracuję w biurze. 
– Och, to do niczego się pan nie nada. A jakie pan ma hobby? 
– Picie piwa. Czasem przeczytam gazetę. 
Skwaszone miny obojga wysłanników powiedziały mi dobitnie, że uważają swój czas za zmarnowany. Po dyskusji stanęło wszakże na tym, że poważnie zastanowię się nad rolą, jaką mógłbym odegrać w dziele przetrwania, no bo przecież – co musiałem przyznać – nie myślałem dotąd wiele na ten temat. 
Szykowali się już do wyjścia, kiedy wróciła Piękna Betty i indagowanie rozpoczęło się od nowa. Betty miała bardziej sprecyzowane poglądy na to, w jaki sposób mogłaby wspomóc Przetrwanie. 
– Wydaje mi się, że nadałabym się do pielęgnowania chorych i rannych – wyznała niespodziewanie. – Mam chyba odpowiednie podejście. Umiem także szyć i cerować. 
– A co pani uszyła ostatnio? – zapytała bezlitośnie Lucylla. 
– Ostatnio nic... ten wieczny brak czasu... Ale czuję w sobie taki potencjał. 
– Pani Elżbieto – Betty nie miała tyle przewrotności co ja i wystąpiła pod własnym imieniem – sytuacja może okazać się tak kiepska, że nie będzie nie tylko igieł ani nici, ale nawet tkanin. Chcąc coś uszyć, najpierw będziemy musieli utkać materiał. A propos: jak u państwa z tkactwem? 
Porozumieliśmy się wzrokiem. 
– Nietęgo – podsumowałem. 
– Nie będzie nawet ości rybich ani ścięgien zwierzęcych, które by można wykorzystać – 
dobił nas Honoriusz. – Mimo tego jakieś ubrania trzeba będzie wytworzyć. 
– Coś przecież musi przetrwać po zagładzie – broniła się słabo Piękna Betty. 
– Nie – rzekł bezlitośnie Honoriusz. – Ten świat musi zniknąć. Ten porządek – poprawił 
się, spoglądając na mnie. – Na jego gruzach będziemy budować całkowicie od nowa. Nową cywilizację i nowe struktury społeczne. 
– Niebezpiecznie nawiedzeni młodzi ludzie, nie sądzisz? – powiedziałem do Pięknej Betty, gdy za parą agitatorów zamknęły się drzwi. 
– Dlaczego? Gadali całkiem rozsądnie. – Betty zmarszczyła czoło i rozważała jakiś problem. 
– Nic ci ta fraza nie przypomina? Nie odniosłaś wrażenia, jakby nienawidzili wszystkiego, co istnieje, i najchętniej puścili to z dymem? 
– Jak zwykle przesadzasz. – Betty miała więcej wyrozumiałości dla tego, co chrome i słabowite. – Lepiej byś się rzeczywiście zastanowił nad tym garncarstwem. 
– Chętnie poćwiczę, tylko znajdź mi glinę. Nie, to jakaś aberracja – złapałem się za głowę. – OK, wpuściłem ich, rozbawili nas słabo, a teraz pora o wszystkim zapomnieć i zabrać się za rzeczy poważne. 
I tak uczyniliśmy. 





XLIII 
Niedzielny obiad jedliśmy przy włączonym radiu, więc komunikat o „Małżeństwie doskonałym” chwyciliśmy przypadkowo. Ogólnokrajowa akcja – czy też konkurs – polegała na tym, żeby w ciągu miesiąca wyłonić wzorową parę małżonków, dozgonną lub terminową, pokazać ją w telewizji, lansować w prasie kolorowej, a na końcu obdarować mieszkaniem i samochodem. 
– Zaiste, wiedzieli, co rzucić na wabia – zauważyłem z przekąsem. – Teraz różne małżeństwa, nie wyłączając pederastów i lesbijek, będą się przepychać w kilometrowych kolejkach, żeby się załapać na listę. 
– A mnie się podoba ten pomysł – powiedziała Piękna Betty. – Masz męża, którym się warto pochwalić, masz z nim udany i trwały związek, więc co w tym złego, żeby to podsunąć bliźnim jako wzór do naśladowania. 
– Ciekawe, co tym razem reklamują? – kontynuowałem tonem sceptyka. – Platery, nowy typ udrażniaczy do rur... a może te samochody? 
– Jedźmy tam! – zaproponowała Betty z entuzjazmem. – Na miejscu przekonamy się, co i jak. 
– Słyszałaś przecież, że w grę wchodzą tylko małżeństwa. Dzieciate, bezdzietne – ale małżeństwa. Nie jacyś amatorzy pomieszkujący ze sobą na kocią łapę. 
– Och, rzeczywiście pomyślałeś, że moglibyśmy się zgłosić? – Betty jednym skokiem wylądowała mi na kolanach. Jej ramię oplotło mi szyję z siłą, o jaką bym jej nie posądzał. – 
Ja też uważam, że tworzymy wartościowy związek. Bardzo dobrze się rozumiemy... i w ogóle. 
– Ale jechać nie musimy. Słyszałaś, że można się rejestrować przez Internet. 
– Jakie to płaskie i mało romantyczne – prychnęła ze wzgardą. – Do seksu też ci wystarczy Internet? 
– Co to ma wspólnego... – zacząłem. Uświadomiłem sobie, że brnę w ślepą uliczkę. – Na szczęście nie musimy się nigdzie rejestrować. Nie jesteśmy małżeństwem ani niczym takim. 
– Zanim przyszedłeś z łazienki – ciągnęła niezrażona – w radiu powiedzieli, że mogą się też zgłaszać pary zapisane do ślubu. 
– Nie jesteśmy nigdzie zapisani. 
– A jeśli zapisane, to może i zaręczone? 
– Nie jesteśmy też zaręczeni – bąknąłem, bo rozmowa zwekslowała na bardzo śliski teren. 
– Może to błąd? Może powinniśmy się zaręczyć? Po co ukrywać przed światem, że nam ze sobą dobrze? 
– Hm – powiedziałem, zmieniając taktykę – zaręczyny to co innego. Właściwie czuję się tak, jakbyśmy od dawna byli zaręczeni. 
Wyciągnęła przed siebie rozcapierzone palce, jakby sprawdzała, czy wysechł jej lakier na paznokciach. 
– Widzisz tu jakiś pierścionek? Bo ja mimo dobrego wzroku i szczerych chęci nie widzę. 
– Wiem! – walnąłem się w wolne kolano. – Reklamują biżuterię ślubną. Kto podpisze cyrograf, dostanie świecidełek za dwa i pół euro, katalog i torbę ekologiczną. Oraz życzenia wszystkiego najlepszego na nowej drodze. 
Spojrzała na mnie z dezaprobatą. 
– Ty wszystko musisz sprowadzić do parteru. A może to jakaś szlachetna fundacja pragnie łączyć ze sobą ludzi? Pokazując tych, którym się udało, którzy są szczęśliwi, chcą przeciwdziałać postępującej atomizacji społeczeństwa? Czy to nie godne poparcia? 
– Oj, Betty, Betty – powiedziałem z czułością – kiedy ty dorośniesz? Kiedy wyczerpie się u ciebie ten młodzieńczy idealizm? Dobrze – oświadczyłem niespodziewanie dla samego siebie – pojedźmy tam. Chcę, żebyś się przekonała na własne oczy. A jak nawinie się jakiś niebrzydki pierścionek, może uda się nam wejść w jego posiadanie? 
No i pojechaliśmy. Samochodem Betty, który akurat był pod ręką. 
Nie wierzcie znawcom, którzy prawią, że jesteśmy społeczeństwem zagonionym. Ludzie raczej nie wiedzą, co począć z wolnym czasem, bo przed Galerią Mokotów kłębił się tłum. 
Pary w różnym wieku defilowały dostojnym krokiem, demonstrując z minami pretendentów do lauru matrymonialną tężyznę oraz wyczyszczone obrączki na palcach. Mężczyźni odziani byli w garnitury, choć żar lał się z nieba, kobiety w powłóczyste suknie i wielkie kapelusze. 
Tę chodzącą harmonijność zakłócała dzieciarnia, nijak nie potrafiąca dostosować się do powagi sytuacji. 
W środku było chłodniej, ale tłum większy. Wywindowany na wysoki cokół pysznił się nowy model opla corsa, spoglądający ślepiami reflektorów na brzęczący w dole tłum wyznawców. Na wideostelażach przelatywały obrazy jasnych, utopionych w zieleni osiedli mieszkaniowych, przeplatane klipami z udziałem szczęśliwych rodzin, które je zamieszkiwały. 
– Konkurs już został rozstrzygnięty – zauważyłem. – Wygrali ci, których tu pokazują. 
Ale Betty nie dawała się łatwo zbić z pantałyku. Przedarła się do stolika, przy którym urzędowały ponure typy męskie i żeńskie, przywodzące na myśl komisję wyborczą w dwudziestej godzinie pracy. Nie myliłem się – zaraz wróciła z plikiem kart do głosowania. 
– Te formularze musimy wypełnić jak najszybciej – wymamrotała, a uśmiech czezł na jej pogodnym dotąd obliczu. Sama ankieta liczyła ze trzydzieści stron. 
– Brakuje tylko opinii sąsiadów, świadectwa przebytych szczepień i zaświadczenia o niekaralności – szydziłem jadowicie. 
– Tu są – pokazała Betty. – Wiesz co, wiejmy stąd. To jakaś dywersja. 
Wypadliśmy się z budynku, który szturmowały kolejne fale entuzjastów. Stanęliśmy na uboczu, żeby ochłonąć; Betty próbowała upchnąć do torebki napuchłe wiechcie papieru. 
– Zaczekaj – powiedziałem – coś jest nie w porządku. 
Chcący czy niechcący zabrałem z domu ciemne okulary z wszczepionym czipem, który działał w ten sposób, że gdy wpatrywałem się w coś przez dłuższy czas, mechanizm optyczny przybliżał i wyostrzał tę rzecz, dopóki nie mrugnąłem. Dwa mrugnięcia powodowały, że zbliżenie znikało i znów oglądałem szeroki plan. 
– Odnoszę wrażenie, że kręcą się koło nas jakieś fiuty. 
Wycofaliśmy się do auta, gdzie zanotowaliśmy pierwsze straty. Ktoś, jak się okazało, w międzyczasie odpiął nam dekle od kół. Kazałem Pięknej Betty skierować się w stronę centrum, ale już po paru minutach było jasne, że mamy towarzystwo. Czarne audi widziałem po raz pierwszy, ale motocyklista w czarnych skórach i hełmie bodajże napatoczył się już wcześniej. 
– Skręć w Woronicza i zaparkuj koło stacji metra. 
Betty sprawnie wykonała polecenie. Wychyliłem głowę w samą porę, żeby zobaczyć, że motocyklista pojechał prosto aleją Niepodległości, audi natomiast minęło nas i zwolniło, również wypatrując miejsca na postój. 
– Jak dam ci sygnał, wyjedź i zawróć. 
– Złamię przepisy. 
– Trudno. Teraz. 
W niedzielę ruch na Woronicza na dojeździe do telewizji to pryszcz w porównaniu z dniem powszednim. Betty śmiałym łukiem przedostała się na sąsiedni pas. Moment był tak dobrany, że akurat zmieniały się światła. My przejechaliśmy, ale czarne audi, które również ruszyło, zostało przyblokowane na czerwonym. 
– Jeden z głowy – skwitowałem. Radość okazała się przedwczesna – zaraz pojawił się motocyklista. Siadło nam też na kole szare BMW i trzymało się nas jak kleszcz dupy. 
– Gustują w niemieckich samochodach – powiedziałem do Betty. – Najedź jeszcze raz tak samo, zaparkuj i zabezpiecz. Uciekniemy metrem. 
– Się robi, szefie. 
Przeskoczyliśmy ulicę na przejściu i zbiegliśmy po schodach ku bramkom metra. 
– Idź, Betty, dogonię cię – pchnąłem ją leciutko. Sam zaczaiłem się za węgłem, a kiedy posłyszałem tupot butów na schodach, wypadłem i zaprawiłem nadbiegającego pięścią w splot słoneczny. 
– Panie, coś pan – wycharczał i usiadł. 
– Dlaczego nas gonicie? 
– Coś się panu popierdoliło – szedł w zaparte motocyklista. Z tego kłamstwa rozkaszlał 
się chrapliwie. 
– Zła odpowiedź. – Walnąłem go z buta w ramię, żeby nie pozbawiać go zębów; był 
młody, miał jeszcze sporo do zjedzenia. Hełm wyrwał mu się z bezwładnej ręki i pomknął po posadzce jak żywy. Niczym królik z kapelusza wymsknął się z niego pistolet. Ująłem go dwoma palcami za lufę i wrzuciłem do kieszeni. 
Betty czekała przed bramkami. Nadjechał pociąg w kierunku centrum. Na Politechnice doszło do spotkania dwóch pociągów; szybko przebiegliśmy przez peron i tuż przed zamknięciem drzwi zdążyliśmy wskoczyć do tego, który zmierzał w przeciwnym kierunku. 
Na Polu Mokotowskim wychyliłem głowę, ale niczego szczególnego nie zauważyłem. 
Wysiedliśmy na Wierzbnie; zachowując wszelkie środki ostrożności, wleźliśmy znowu do auta Betty. Ledwo ruszyliśmy, z tyłu pojawiło się czarne audi, jakby było do nas przyrośnięte. 
Albo czekali, aż wrócimy, albo nas oczujnikowali. 
– Nie ma rady, Betty, próbujemy jeszcze raz. Zajedź tym razem na Wilanowską. – 
Zastanowiłem się. – Po dwóch bydlaków w każdym aucie, z motocyklistą pięciu. O co tu chodzi, do cholery? Chcą nas zagonić na śmierć? 
– Uciekniemy Telestopem – powiedziała Betty. 
Postawiliśmy auto na wielkim parkingu koło stacji Wilanowska, gdzie od poniedziałku do piątku ludziska porzucają swe pojazdy na cały dzień roboczy. Stąd ruszają na ryzykowne eskapady w miasto komunikacją publiczną. Piękna Betty przez pewien czas targowała się z dyspozytorem Telestopu, gdzie powinna czekać nasza podwoda. 
– Mamy osiem minut – zakomunikowała wreszcie. 
– Zaczekaj. – Zdjąłem marynarkę i poddałem ją gruntownemu przeszukaniu. Znalazłem od razu dwa: jeden wielkości ziarna fasoli zakamuflował się w naramienniku, drugi, przypominający wycieńczonego tasiemca, zwisł bezsilnie na plecach, wczepiony łbem i łapami w tkaninę. Wypatroszyłem je wraz z mięsem, używając cążków z torebki Betty; pozbawione żywiciela wyglądały rozczulająco niewinnie. Zły, dlaczego nie wpadłem na to wcześniej, majtnąłem parazytami do najbliższego kosza. Od tej chwili, jeżeli nie mieli nas na optycznej, prześladowcy tracili nas bezpowrotnie. 
Na wypadek gdyby ktoś nadal nas śledził, zachodziliśmy na stanowisko w ten sposób, aby wydawało się, że zmierzamy w drugą stronę. Gdy z błyskiem karoserii zajechało czerwone volvo, pędem rzuciliśmy się ku niemu. Właściciel, wyglądający na zamożnego przedstawiciela klasy średniej, rzucił żart o tym, jak to musi oszczędzać, Betty zajęła się formalnościami przez komórkę, a ja usiłowałem wyjść ze stanu oszołomienia. Jechało się jak na puchowych poduszkach, więc w okolicy placu Konstytucji żal było opuszczać naszego dobroczyńcę. 
Z placu przeskoczyliśmy metrem za Wisłę – przez chwilę myślałem z nostalgią o swym starym mieszkaniu, które bez swego ulubionego lokatora musiało poczuć się łyso. Ale zaraz wziął nas w posiadanie rozłożysty van o imieniu SsangYong Kyron w kolorze fioletowym i migiem przerzucił na plac Wilsona. W metrze poinformowałem Betty, że pora nam się rozstać. 
– Nie jedź do domu – poinstruowałem. – Wszędzie, byle nie tam. Do matki, do siostry, do koleżanki... nawet do kochanka. No, żartowałem. 
– Pojadę do rodziców. I tak chciałam ich odwiedzić. – Nachyliła się do mego ucha. – 
Fajnie było, chociaż bez pierścionka. 
– Pierścionek nie zając, masz go jak w banku. Niech się tylko trochę uspokoi. Rano się zdzwonimy. 
Teraz nic już nie wstrzymywało mych rączych nóg w galopie do dawno opuszczonego domostwa. Ciekawe, co tam zastanę. Byłem mniej więcej w połowie drogi od stacji, gdy komórka rozwibrowała mi się bezgłośnie na sercu. 
– Cześć, Barnaba. 
– Siemanko. Może wypiłbyś w moim towarzystwie jedno czy drugie wieczorne piwo? – 
zaintonował. – Jest do pogadania. 





XLIV 
Wylądowaliśmy w lokalu o wdzięcznej nazwie Męka Mamuta, gdzie podawano oczywiście hit ostatnich tygodni, czyli piwo Mamut z browaru w Krotoszynie. Potem przerzuciliśmy się na irlandzkie zielone i przy nim pozostaliśmy. Nareszcie poczułem się na swoim miejscu: wilk szuwarowo-bagienny uszedł pogoni i po raz pierwszy od wielu dni uspokoił oddech. 
Niewzywany, nie spiesząc się, zrelacjonowałem Barnabie pokrótce, jak spędziłem popołudnie. 
– Myślisz, że chcieli nas stuknąć? Czy tylko pogonić? 
– Niewykluczone – stęknął bez zainteresowania, czym prawdę mówiąc lekko mnie uraził. 
– Mówiłeś wszak, że odebrałeś faciowi pistolet. Masz go na podorędziu? 
Wyciągnąłem gnata za koniec lufy i zademonstrowałem mu pod stolikiem. Rzucił okiem zdawkowo, wyjął z podstawki serwetkę, po czym ujął przez nią kolbę. Broń motocyklisty po raz drugi zmieniła właściciela. 
– Tu masz numery rejestracyjne i marki samochodów – podałem mu kartkę. 
– Pewnie fałszywe – rzekł, ale kartkę wziął. – Wygląda to tak, jakby chcieli cię kropnąć, ale nie mogli się zdecydować. Jakby coś im ustawicznie przeszkadzało. 
– Może krępowali się Betty. 
Spojrzał, jakbym był niezdrowy na umyśle. 
– To żadna przeszkoda. Jak są zdecydowani, kropią delikwenta razem ze świadkiem. 
Czasem nawet przy ludziach. Po mojemu wygląda to tak, jakby próbowali cię wystawić komuś, kto poczuł nieprzepartą ochotę, by zlikwidować cię osobiście. Znasz kogoś takiego? 
Zaskoczył mnie. To było nowe postawienie sprawy. 
– Cóż, temu i owemu nastąpiło się na odcisk. To dlaczego ten ważniak nie strzelił ani razu? Okazji nie brakowało. 
– Może wypadło mu coś pilnego, nie mógł przybyć i z żalem musiał odłożyć tę przyjemność? – dywagował z denerwującą powolnością Barnaba. – Do rzeczy jednak. 
Prosiłem o spotkanie, bo dostałem na ciebie zlecenie. 
– Co proszę? 
– Zlecenie. Na ciebie. Dostałem. 
– No to lu. Chcesz gnata, czy masz swojego? A może użyjesz tego, który ci dałem? W ten sposób zatrzesz ślady. 
– Chcesz mnie wkurzyć, żeby mi to ułatwić? – zapytał ze smutkiem. – Posłuchaj lepiej, co mam do powiedzenia. To, co się zdarzyło dziś po południu, absolutnie mnie nie dziwi. Z 
przecieków wiem, że polują na ciebie trzy albo cztery niezależne zespoły. 
– Ty jesteś trzeci czy czwarty? 
– Pierwszy – kontynuował niewzruszenie – to kolesie słynnej Vesny Antipović, której tak dałeś się we znaki podczas pamiętnej akcji na Żoliborzu. 
– Ty też tam byłeś – zauważyłem – a zatem to, że i ciebie wezmą na muszkę, wydaje się tylko kwestią czasu. 
– Może ciebie bardziej lubią. Może twój wkład bardziej docenili – uśmiechnął się ironicznie. – Druga grupa to podwładni Tołstogo Czetwierga. Też im zalazłeś za skórę. 
– Ty grzmotnąłeś z pancerfausta w ich rakietę, więc do ciebie mogliby mieć większe pretensje. 
– Piłka nożna i wojna to gry niesprawiedliwe. Często laury zbierają nie ci, co zasłużyli. 
Poza tym nikt z nich nie widział tego pancerfausta; chyba że ktoś im doniósł. 
– Dowiedzą się, dowiedzą. Świat ma setki uszu i tysiące oczu. 
– Trzeci zespół myśliwych tworzą albo światli Europejczycy, albo zacofani islamiści. 
Zapytasz nie bez racji, jakie względy nimi kierują. Nikt mi tego nie wyłożył jak kawę na ławę, więc przedstawiam ci tylko czcze domysły. W tym wypadku powiązano cię – nie dociekajmy, słusznie czy nie – z wyciekiem do Virtu europejskiej listy płac zwanej Programem Daralansar. Tu zatem w grę wchodziłby prastary motyw zemsty. Facet ujawnił 
coś, co powinno pozostać tajne, więc zapłaci za to swą szaloną głową. 
– Pozostał czwarty zespół, ten jednoosobowy. 
– Nie. Zespół to zespół. Tworzą go niestety nasi rodacy. Tu myślenie mogło wyglądać tak: Program Daralansar wykazuje brak istotnego z naszego punktu widzenia komponentu, czyli polskiej części listy płac. Jeśli nie zabijemy sprawcy, ujawni ją jak amen w pacierzu, a wtedy wielu z nas wykopyrtnie się na tym gównie. Kropnąwszy go w porę, mamy szansę, że nie zdąży popełnić tego głupstwa. 
– Możesz mi wierzyć albo nie, ale nie dysponuję polskim fragmentem Programu Daralansar. 
Puścił to zapewnienie mimo uszu. 
– Równoległa ścieżka myślenia rodaków na ten temat wygląda krańcowo inaczej, choć sprowadza się do tego samego. Kropnijmy go, argumentują, bo na pewno gdzieś ten dynamit zdeponował z klauzulą upublicznienia w wypadku jego śmierci. Jeśli więc czym prędzej zorganizujemy mu wyprawę na łono Abrahama, dynamit zostanie odpalony i to, i owo się przewróci. – Napił się piwa. – Jak z łatwością zauważysz, obie ścieżki wychodzą z różnych środowisk: pierwsza z establishmentu, druga od zwolenników zmian. 
– I wszystkie sznurki ściskam w piąstce ja, głupi Jasio – powiedziałem. – Może cię to zdziwi, ale nie mam bladego pojęcia, gdzie jest polski fragment Programu Daralansar. Nie wiem nawet, czy istnieje. 
– Że istnieje, to pewne – mruknął. – Polacy lubią pieniądze nie mniej niż przedstawiciele innych nacji. A jak ktoś je daje, zaraz znajdą się tacy, co wezmą. 
– Natchnąłeś mnie pewną myślą. Od jutra poważną część sił rzucam na poszukiwania reszty Daralansaru. 
– A jak znajdziesz to co? 
– Odpalę bezzwłocznie. Jestem zwolennikiem jawności życia i transparentności elit. 
– Zdecydowanie i szlachetność godne pochwały. O ile zostaniesz przy życiu. Jak tylu poluje i nagania, komuś może się udać. 
– A ty co zrobisz? Będziesz do mnie strzelał? 
– Nie wiem. Przyszedłem, żebyś mi pomógł. Zleceniodawcy widzą we mnie tępe narzędzie, którym nie jestem. Trudno nie poczuć dyskomfortu. 
– Z jak wysoka przyszło zlecenie? 
– Z bardzo wysoka. 
– Prezydent? Premier? 
– Nie ten kierunek – powiedział – ale prawie ten sam poziom. 
– To zlecenie musiał wydać jakiś dureń – orzekłem z przekonaniem. Piwo i zmęczenie rozchodziły mi się po kościach. – Ja bym na ich miejscu zawezwał takiego delikwenta i prostym tekstem zapytał, co i jak. Wysłuchałbym najpierw, co ma do powiedzenia. Co ma do zaoferowania. Żywy zawsze do czegoś się przyda, trup tylko do użyźnienia cmentarza. 
– Zgrabny aforyzm. I jaki prawdziwy. Niestety, nie znasz tych ludzi – westchnął. – Oni nie wierzą nikomu. Nawet samym sobie. Osiągnęli taki stan, że podejrzewają cały świat. No a dodatkowo, jeśli są w tym umoczeni, to decyzje dyktuje im strach i panika. Nie potrafią już zebrać myśli, więc zostaje im tylko akcja bezpośrednia. 
– Po co mi mówisz to wszystko? 
– Bo chcę cię ostrzec. Bo jestem twoim kumplem. Bo ciekawi mnie, co się właściwie dzieje. 
– Nie wierzę. Musi być coś jeszcze. 
– Z mojej strony stoi za tym oferta. Postaw się w mej niegodnej pozazdroszczenia sytuacji i powiedz, co byś zrobił, a ja ci podziękuję i zastosuję się do twojej rady. 
– No dobrze. Powiem ci tak: nie musisz do mnie strzelać. Ty powiesz: świetnie. W ten sposób sytuacja zmieni się o tyle, że będą ganiali nas dwóch. 
– To już postęp. 
– Zastanawiam się, skąd powiązanie mojej osoby z tym Daralansarem. Mógłbym ci przysiąc, że słyszę o nim po raz pierwszy. 
– I przysięgniesz? 
– Nie. 
– No widzisz. Twoim błędem, jeśli wolno mi oceniać, jest widzenie spraw w całkowitym odosobnieniu. Uważasz, że skoro sam milczałeś jak grób, to inni zachowywali się tak samo i nic nie miało prawa wychynąć na światło dzienne. Tak szeroko zakrojone przedsięwzięcie jak Daralansar od dawna żyje własnym życiem. Codziennie pewnie w jego imię spadają łby, ktoś coś ujawnia, zagrywa, podsmradza. A ty uważasz, że jesteś królem epoki lodowcowej: jak sam nie puszczasz pary, to szronu nie ma. 
– Niezupełnie tak – starałem się uśmiechnąć. W kącie knajpy doszło do scysji, młodzieńcy porwali się do rękoczynów. – Pewnego egocentryzmu nie da się tu uniknąć. Od kogo bowiem wymagać w pierwszym rzędzie jak nie od siebie? A nuż stanie się to przykładem dla innych? 
Staliśmy przed knajpą i wpatrywaliśmy się w noc. Miasto odpromieniowywało pobrane ciepło jak risotto na gigantycznej patelni. 
– Jak chcesz, możemy strzelać się na sto kroków – powiedziałem. – Po trzy pociski w magazynku. 
Położył mi rękę na ramieniu. 
– Może kiedy indziej. Inaczej zrobimy. Ja będę udawał, że na serio cię szukam, ty też ukrywaj się nie na żarty. Tak się umówmy. 
I na tym na razie stanęło. Szedłem niespiesznie w kierunku przytuliska, raz czy dwa przystanąłem, żeby popatrzeć w mrugające blado poprzez miejski opar gwiazdy. W końcu znalazłem pustą ławkę i przysiadłem na niej ze znużeniem. Było mi ciężko na duszy; przypomniał mi się gołąb, którego parę tygodni wcześniej zobaczyłem na stacji Politechnika. 
Wciśnięty między bar na kółkach a kosz na śmieci, wydawał się jednym z tych sprytnych ptaszysk miejskich, które wypatrzyły pewne źródło pożywienia i szybko nie dadzą się stąd spławić. Lecz gdy go mijałem, coś go przestraszyło. Zaczął się szamotać i zobaczyłem, że obydwie nogi ma jakby zawinięte do tyłu. Potem wielekroć dociekałem, co mu się przydarzyło. Ktoś mu je złamał? Wpadł w pułapkę? Prąd go złapał na drucie? Na moich oczach ptak rzucił się do przodu i uderzył o ziemię skrzydłami. Oho, to i z lataniem kiepsko, pomyślałem, ale skrzydła wydawały się w jak najlepszym porządku. Przystanąłem pod pozorem, że rozglądam się za autobusem, żeby rozstrzygnąć wątpliwości. 
Gołąb wydawał się jak nowy, tragedia musiała dotknąć go niedawno. Jeszcze nie był jej świadom, jego gołębie, żółte oko mrugało do mnie bez uczucia jak obiektyw małej kamery. 
Pióra miał gładkie, czyste – nie tak wygląda zwierz czy człek, którego przemaglowała dłuższa katastrofa. Jeszcze raz podjął próbę wzlotu, a w końcu dał za wygraną. Zrozumiałem, że mając sparaliżowane łapki, nie jest w stanie wybić się w powietrze i wobec tego wszelki wysiłek zdaje się na nic. Zdrowe skrzydła nie były w stanie zagarnąć powietrza i wydawały się bezużyteczne. 
Musiałem załatwić coś w banku, ale wracałem specjalnie tą samą drogą. Gołąb przywarł 
do chodnika opierzoną piersią; odpoczywał. Opodal przelewało się, gnało, huczało miasto. 
Tylko ja i on byliśmy świadomi jego małej tragedii, która nikogo więcej nie poruszała. 
Minąłem go i odszedłem do własnych spraw. 
Potem wielokrotnie myślałem, jakie były dalsze koleje jego losu. Dzień był parny i pewnie w końcu zachciało mu się pić. Kiedy nadeszła noc, został na ciepłym chodniku sam, ale z bólu i niepokoju pewnie nie mógł zmrużyć oka. Z tyłu miał płot, za nim rozciągała się budowa; siedział jak mysz pod miotłą, żeby nie wzbudzić zainteresowania zdziczałego kota albo grasujących wśród gruzowiska szczurów. Może mu się to nawet udało. Następnego dnia wszystko zaczęło się od początku, tylko że już nie był taki nowy i silny. 
Bardzo chciałem wierzyć, że znalazł się ktoś taki jak ja, kto zwrócił na niego uwagę, ale w przeciwieństwie do mnie pochylił się nad nim, przemawiając łagodnie, zdołał pozyskać jego zaufanie, zabrał go do domu i umiał naprawić jego nogi. Ale wydawało się to mało prawdopodobne. Los gołębia, od momentu gdy zobaczyłem nieszczęśnika, był przesądzony, prowadził jak po sznurku do ostatecznego końca. Tylko ja byłem w stanie odwrócić przeznaczenie. 
Teraz sam zamieniłem się w tego gołębia. Przekonanie o tym powoli kamieniało w pewność. Tkwiłem na ławce, wpatrując się w niebo, daremnie próbując pojąć, skąd to przeświadczenie wypływa. Gdybym podniósł wtedy rannego ptaka, może dziś zasługiwałbym na ratunek ze strony kogoś, kto z wysoka widział moją szamotaninę i dla kogo byłem równie mało istotny jak dla mnie stalopióry inwalida? Nie zdoławszy dojść ze sobą do porozumienia w tej kwestii, ruszyłem w kierunku pustego mieszkania. 
Noc była bogata, pachnąca, w powłokę ciepła już wdzierał się zbawczy chłód. Gdzieś w blokowisku ochrypłe głosy, niewyżyte po sobocie, intonowały pijacką pieśń. Krzaki na trawniku rzucały wielkie cienie, tak ciemne, że z powodzeniem mogłyby ukryć człowieka. 
Zbyt późno zrozumiałem znaczenie tej przypadkowej refleksji. Widziałem już okna własnego mieszkania, kiedy przestrzeń blisko za mną poruszyła się. Byłem nie dość czujny, zmęczony, pijany, rozkojarzony. Odwróciłem się, ale zbyt wolno. Uderzenie w głowę najpierw zabolało, a potem wyekspediowało mnie z tego świata w rejony, gdzie czerni było o wiele więcej. 
Właściwie była tam sama czerń. 





XLV 
W zamierzchłych studenckich czasach, przy okazji bodaj juwenaliów, brałem udział w przygotowaniu gazetki. Wsadziliśmy tam od groma reklam parodiujących badziewie, które sypie się z gazet oficjalnych i leje z telewizora, ale szczególnie wiele inwencji włożyliśmy w ogłoszenia. Jedno utkwiło mi w pamięci: Cenny punkt przerzutowy w nieświadomość – za czym następowała nazwa akademika, numer pokoju i numer komórki. Jeszcze pół roku później zgłaszali się do nas ochotnicy z zapytaniem, czy zgodzimy się rozpić z nimi flaszkę, którą oczywiście dostarczą. 
Sposoby na przerzucenie się w nieświadomość – nie mówię o mających dziś takie wzięcie narkotykach – są w zasadzie dwa: chemiczny i udarowy. Ten pierwszy, łagodny, czyniący swą powinność niepostrzeżenie, oparty na alkoholu we wszelkiej postaci – od dragów trzymałem się z dala – towarzyszył nagminnie mej młodości. Z drugim, działającym doraźnie i natychmiastowo, zapoznałem się w wieku dojrzałym. Obydwa miały tyle wspólnego, że po powrocie głowa pękała od wrażeń. 
Tym razem wyjście z nieświadomości wyglądało dziwnie – nie od razu zorientowałem się, że to już rzeczywistość. Półleżałem, półsiedziałem w ciemności, było mi niewygodnie, łeb łupał, jakby obsiadło go stado dzięciołów i dobierało się do gnieżdżącego się w nim robactwa. Spoczywałem na podłodze, musiałem spaść z łóżka – ale przecież nie wypiłem tak wiele. W plecy uwierały jakieś twarde elementy, po długotrwałej dedukcji odkryłem, że to kaloryfer, do którego przytwierdzono mi ręce jak do krzyża. Obrotowi dolnej części ciała towarzyszyło łagodne, metaliczne przesypywanie się łańcucha. Chciałem się podrapać po znękanym obliczu, ale w tym celu musiałbym chyba wyrwać kaloryfer ze ściany. Klimat był 
wprawdzie ciepły, ale w zimie trafiały się mrozy, więc przed nadchodzącym sezonem grzewczym nie było to rozsądne działanie i rychło go poniechałem. 
Myśl po myśli, ruch po ruchu przekonywałem się, że to nie zabawa. Nie mogłem nawet zaprotestować, bo gębę zalepiono mi plastrami. Próby przegryzienia ich zaowocowały tylko poranieniem ust oraz niegłęboką refleksją, że podobnie daremne wysiłki były zapewne udziałem Kambodżan, którym za Pol Pota fundowano torturę torby. Po zarzuceniu na głowę i związaniu na szyi foliowej torby obserwatorzy pokładali się ze śmiechu, świadkując komicznym a daremnym próbom przegryzienia folii. 
Ze swego miejsca widziałem prostokąt okna, gdzie mrok poszarzał o ton. Stopniowo dopracowałem się hipotezy, że to łuna miejska – do świtu trzeba jeszcze poczekać. Bardziej domyśliłem się, niż ujrzałem, że przebywam w sporych rozmiarów pokoju, pozbawionym sprzętów, z którego otwarte drzwi prowadziły do innych pomieszczeń. Wytężyłem słuch; jakby na zamówienie dobiegły mnie zniekształcone szelesty i pogłosy. Potem bogobojną ciszę wypełniły posapywania i pojękiwania; te ostatnie bez wątpliwości wydawane przez struny głosowe kobiety. Z minuty na minutę głosy przybierały na intensywności, jakby tamci przestali przejmować się moją obecnością – i tak w ciągu dość długiego czasu od sapania i jęczenia przeszli do crescendo wrzasków i charkotów, jakie w pojęciu gminu wydaje dobrze zaspokojona samica i dający z siebie wszystko samiec. 
Potem ekscesy zanikły. Oparłszy się o żeberka kaloryfera, usiłowałem znaleźć względnie wygodną pozycję, która pozwoliłaby mi zasnąć. Tamci jednak zebrali siły i rozpoczęli występy na nowo: kobieta pojękiwała, a mężczyzna dyszał jak miech kowalski. 
Przysypiając i budząc się na przemian, świadkując to początkom, to finałom erotycznej młócki, odbywającej się za załomem korytarza, przetrwałem do świtu. Chciało mi się straszliwie pić i jednocześnie sikać, do tego stopnia, że od opróżnienia pęcherza powstrzymywał mnie tylko wstręt – będę musiał w tym leżeć. W końcu, zdeterminowany, zacząłem walić łańcuchami w kaloryfer. Miałem na rękach mało luzu, ale coś dało się słyszeć. 
Rozległo się przekleństwo, potem niezborne człapanie po korytarzu. Wlazł rozczochrany osobnik, trzymający w garści coś, co wyglądało na nogę od krzesła. 
– Albo się uspokoisz – zagroził – albo ja to zrobię. 
Zabełkotałem przez plaster. 
– Cisza! – warknął i od niechcenia dotknął pałką mej ręki. Zawyłem przekonany, że złamał mi kość. 
– Będziesz mówił, jak cię zapytają – pouczył mnie niechluj. Znów poczłapał korytarzem. 
Trzasnęły drzwi lodówki. Posłyszałem łoskot zrywanego z butelki kapsla i obrzydliwe żłopanie czegoś, co z pewnością było chłodnym piwem. 
Eris różanopalca dawno ustąpiła miejsca na nieboskłonie rydwanowi Faetona, kiedy się ocknąłem ze złego, szarpanego snu na pograniczu maligny. Pomieszczenie było wielkim pokojem pomalowanym na biało, bez żadnych mebli czy sprzętów. Drzwi w ścianie naprzeciwko prowadziły na balkon, po lewej otwierała się ciemna gardziel korytarza. 
Leżałem w kałuży własnego moczu, który wsiąkając w parkiet roztaczał swojski smród. Żeby odrzeć człowieka z godności, wystarczy mu odciąć dostęp do toalety. Ale miałem to wliczone w cenę. Tu godność przestała mieć znaczenie. Myślałem o gołębiu sprzed stacji Politechnika, któremu pozostało liczenie na cud. 
Usłyszałem stukot damskich szpilek i do pomieszczenia wkroczyła Vesna Antipović w całej swojej krasie i majestacie. Włosy miała upięte wysoko, na nie nałożone okulary przeciwsłoneczne, choć nigdzie przecież nie wychodziła. Obcisła bluzka z dekoltem jak u gwiazdy porno podkreślała tęgi kawał biustu, spódniczka ledwo zakrywała majtki, a nogi do samej ziemi mogły się tylko przyśnić. Rzecz jasna nie kontemplowałem tego widoku zbyt długo; raz, by nie dać jej satysfakcji, dwa – bo i tak miałem ciemno przed oczami. 
– Witaj, George – powiedziała głębokim, melodyjnym głosem. Wszystko, z czego się dziś składała, było w najlepszym gatunku. – Byłam przekonana, że jeszcze się spotkamy. I widzisz? Nie zawiodła mnie kobieca intuicja. 
Wpatrywałem się ponurym wzrokiem w kąt. 
– Szkoda tylko, że spotykamy się w takich okolicznościach – westchnęła – ale trudno liczyć, byś skorzystał z normalnego zaproszenia. Cóż to ci się przydarzyło w nocy? – Dziób jej buta wskazał mokrą plamę na podłodze. – Sasza! Przynieś szmatę i wytrzyj to! 
Przyglądaliśmy się, jak Sasza manewruje szmatą, która pamiętała chyba drugą wojnę światową. Służyła wtedy do czyszczenia haubic. Czubek buta wskazywał Saszy pominięte albo kiepsko wytarte miejsca. 
– Nieszczególnie tu pachnie – pociągnęła nosem. – Otwórz, Sasza, drzwi na balkon. 
Czemu nic nie mówisz, George? Obraziłeś się? Sasza! 
Osiłek nadbiegł i zastygł w gotowości. 
– Zdejmiesz George’owi knebel, ale pod warunkiem, że obieca nie robić hałasu. Możemy się tak umówić, George? 
Kiwnąłem z ociąganiem głową. 
– Weź coś do ręki, Sasza, na wypadek gdyby nasz przyjaciel zapomniał o swej obietnicy. 
Gdyby niepotrzebnie podniósł głos, postaraj się wyłączyć go jednym uderzeniem. 
Osiłek sięgnął wielką łapą i jednym szarpnięciem zerwał plastry. Moja szczęka tylko cudem utrzymała się w zawiasach. Oblizałem usta, bo tylko w ten sposób mogłem się przekonać, że skóra jest na swoim miejscu. 
– Napiłbym się piwa – powiedziałem. Głos zabrzmiał jak nie mój. 
– Słyszałeś, Sasza? Biegnij po piwo! Tylko żeby było należycie schłodzone! 
Sasza wrócił ze szklanicą piwa, na którym wolno osiadała piana. Przybliżył mi ją do ust, tak że poczułem aromat i zbawczy chłód napoju. Potem jednym ruchem wychlusnął mi zawartość na twarz. 
– Jak brzydko, Sasza – skrzywiła się Vesna. – Czy ty nie uchybiasz zasadom gościnności? Chyba w ogóle nie masz manier. 
Nie odezwałem się. Piwo ściekło mi za koszulę i oblepiło tors. Jakieś mikroranki wokół 
ust zaczęły szczypać ostrzegawczo. 
– Przynieś mi coś do siedzenia, Sasza – zażądała. 
Osiłek oddalił się. Miałem teraz okazję, by wezwać pomocy, ale poniechałem tego zamiaru, gdyby ktoś mógł mnie usłyszeć, pewnie by nie otwierali drzwi. Wrócił Sasza z krzesłem; w drugiej ręce dzierżył nogę od innego mebla, z którą dane mi było już się zapoznać. 
Ustawiła krzesło oparciem do mnie, okraczyła je, prezentując niezrównane uda, po czym zasiadła z namaszczeniem, składając ręce na oparciu jak modelka. Wpiła we mnie zatroskany wzrok. 
– Wszystko wskazuje na to, że się doigrałeś, George. Błędem okazała się pewna wizyta bez zaproszenia w pewnym lokalu, z którego zabrałeś pewne urządzenie. 
– Niczego nie zabierałem – oświadczyłem butnie. – Wszystko przejęła ABW-ehra. 
Pokiwała ze smutkiem głową. 
– Rozczarowujesz mnie, George. Może nawet bym ci uwierzyła, gdybym nie słyszała na własne uszy i nie widziała na własne oczy, jak zdrajca Rufus instruował cię, gdzie to urządzenie znajdziesz, a ty poszedłeś tam i je wziąłeś. Rufusa osądziłam i wykonałam wyrok na miejscu. Podobnie będzie i z tobą, ale dam ci szansę: jeżeli oddasz nam urządzenie albo powiesz, gdzie się znajduje, może ocalisz życie. Szkoda byłoby takiego ładnego samczyka... 
– Mówiłem już, że ma je ABW-ehra. 
Skinęła ręką niezauważalnie, a osiłek rąbnął mnie z boku pięścią, aż głowa rozchwierutała mi się na szyi zupełnie jak psu Pluto na filmach Disneya. Opanowałem ból oraz wściekłość i udałem, że nic szczególnego nie zaszło. W końcu mógł mnie zaprawić drągiem. 
– Obrażasz moją inteligencję, George. Sprawiasz mi zawód. Czy nikt nie mówił ci, że nie wolno sprawiać zawodu kobiecie? 
– Wziąłem urządzenie do kieszeni, ale potem musiałem je oddać. W ten sposób straciłem je z oczu. 
Sasza już zamierzył się ochoczo, ale powstrzymała go krótkim gestem. 
– Powiem ci coś w tajemnicy, George: mamy tam zaufanego człowieka. Z całkowitą pewnością wykluczył, żeby urządzenie, o którym mowa, zostało przejęte przez ABW. 
– Mogło pójść do badań poza ewidencją. 
– Nie, George. Nie poszło. Wyniosłeś je w kieszeni i od tego momentu rozmowa toczy się wokół tego, co z nim zrobiłeś. Czy też komu je przekazałeś. 
– Muszę się zastanowić – powiedziałem. 
– Ależ proszę bardzo. Byle nie za długo. 
Żeby się lepiej skoncentrować, przymknąłem oczy. Mogłem dalej iść w zaparte, ale to by nic nie dało oprócz bicia. Wiedziałem wprawdzie, że go nie uniknę, ale po co przyspieszać to, co nieuniknione? Ni stąd, ni zowąd przypomniałem sobie przeczytany kiedyś opis rozstrzeliwania białych i kontrrewolucjonistów przez junaków z Czeka. Jedni przyjmowali śmierć spokojnie, inni z rozpaczą, jeszcze inni tracili zmysły. Pewien oficer, idąc już pod stienku, zameldował, że chce złożyć zeznanie. Jego oddział, wycofując się w panice, ukrył 
poważne ilości złota i kosztowności w nadrzecznych szuwarach. On zapamiętał miejsce, może doprowadzić. Czeka oczywiście nie dawała się nabrać na takie numery, więc rozwaliła go niezwłocznie; nie wypadł nawet z kolejki. Spróbować tego? Nic lepszego nie miałem w zanadrzu. 
– Dobrze – powiedziałem. – Wyniosłem urządzenie w kieszeni. Nikt tego nie zauważył. 
– Co zrobiłeś z nim potem? 
– Zaniosłem do domu i próbowałem otworzyć. Znam się trochę na komputerach. 
– I udało ci się? 
– Połowicznie. Dostęp był blokowy przez hasło. 
– Tyle to i my wiemy. Odgadłeś hasło? 
– Nawet nie próbowałem. Pożyczyłem maszynkę do generowania haseł, podłączyłem na noc i poszedłem spać. Rano hasło było znalezione. 
Może mi się zdawało, a może w jej oczach błysnęło coś na kształt uznania. 
– Odkryłeś hasło? I co nim było? 
– Jakieś nazwisko. Nie pamiętam... ale mam zapisane. 
– Kłamiesz, George – powiedziała, wytrzeszczając na mnie latarnie oczu. – My też zastosowaliśmy maszynkę. Wybijało ją już po trzeciej próbie. 
– Może mieliście kiepską maszynkę. 
– Nie okłamuj mnie, George – ostrzegła – bo pożałujesz. 
– Już żałuję – skwitowałem. 
– Jedźmy dalej. Skoro sforsowałeś hasło, dysk stanął otworem. Co na nim znalazłeś? 
– Nie stanął. Następny próg stanowiła zagadka: „Kto listy pisze wpośród fal powodzi/I będąc diabłem z piekła nie pochodzi?”. Tu się zablokowałem. 
– Dlaczego, George? Wystarczyło jak przedtem podłączyć cudowną maszynkę i na popołudnie odpowiedź miałbyś jak w banku. 
– Nie wystarczyło. Pytający informował, że mam tylko jedną próbę. Nie chciałem jej palić. 
– I co: po takich sukcesach spocząłeś na laurach? 
– Teraz czekam. Tu nie wystarczy goła siła, trzeba mieć jakiś pomysł. 
– Skąd pożyczyłeś maszynkę? 
– Jest taka wypożyczalnia na Zamienieckiej. Dobra, chociaż droga. 
– Gdzie jest teraz dysk? 
– Tam gdzie był. W moim mieszkaniu. Ale oczywiście nie leży na stole. 
– Łżesz jak najęty, George – powiedziała Vesna bez przekonania. Jednak zbiłem ją z pantałyku. Spojrzała na Saszę, jakby poszukując u niego rady. 
– Obmyjemy go trochę – poradził Sasza. – Zawieziemy na miejsce pod pistoletem i zmusimy, żeby nam to wydał. 
– To niebezpieczny człowiek, Sasza. Mamy go na łańcuchu, a ja i tak drżę na całym ciele. 
– Wbijemy mu ten sam zastrzyk co temu Krishnamurtiemu – zaproponował osiłek. – 
Będzie jak trusia. 
Gdyby przyłożył mi lagą, nie osiągnąłby większego efektu. Poruszyłem się, aż dźwięknęły kajdany. 
– To wy uprowadziliście Krishnamurtiego – powiedziałem. 
– No my – przyznała Vesna. – Skąd byśmy wzięli urządzonko, o które cały czas się rozchodzi? 
– Co zrobiliście z inżynierem? 
– Sprzedaliśmy go jak gęś na targu – zaśmiała się Vesna. – Oczywiście mieliśmy na niego zamówienie. I zapłacono nam naprawdę dobrze. 
– Gdzie jest teraz? 
– Nie mam zielonego pojęcia. – Zreflektowała się. – Hola, mój panie. Ja tu zadaję pytania. 
Jej wypowiedź spuentował donośny huk z korytarza; Sasza miotnął się w tamtą stronę, szarpiąc się po drodze z kieszenią. Vesna Antipović stała nieruchomo jak posąg; podświetlana od tyłu światłem idącym od balkonu wydawała się boginią, która zstąpiła na ten padół i zastygła porażona tutejszymi dziwnościami. W korytarzu doszło do krótkiego zamieszania, Sasza wtoczył się tyłem do pomieszczenia, skotłowany jak kłąb pościeli, jego ruchy były niezborne i wolne jak u pijaka, na naszych oczach padł na plecy i wtedy dostrzegłem czerwony ślad na jego czole, prawie dokładnie między brwiami. Jego poczciwa twarz zastygła w wyrazie niepomiernego zdumienia. W jednej ręce nadal ściskał kuriozalną w tej sytuacji nogę od krzesła, w drugiej pistolet, z którego nie zdążył dać ognia. 
W powstałą po upadku Saszy przestrzeń wdarł się rosły typ w kominiarce, omiótł 
błyskawicznie kąty lokalu lufą pistoletu z tłumikiem i odprężył się. 
– Głowa do góry, Sylwer – powiedział, nie patrząc w moją stronę. – Odsiecz przybyła. 
Za jego plecami rozległ się rumor; to kumple z brygady zabezpieczali lokal. Nie zwrócił 
na ten hałas najmniejszej uwagi. 
– Przedstawiam ci Ninę Szarawarenko, Sylwer – kiwnął w jej stronę lufą pistoletu. – Jak widzę, dopadła cię w końcu. 
– A pan kto? – spytała zimnym głosem Vesna, cofając się ku balkonowi. 
– Możesz mi mówić Barnaba, sweetheart – zaoferował wielkodusznie, ściągając kominiarkę. – Jestem twoim największym wielbicielem w tym mieście. Marzyłem o tobie po nocach... układałem o tobie poematy... Teraz nikt mi już ciebie nie odbierze. 
– Wątpię, żebym pana polubiła. 
– Nie masz wyjścia, kochanie. Jesteśmy na siebie skazani. Chcesz, możemy strzelać się jednym pociskiem na trzy kroki. Tyle mogę dla ciebie zrobić. 
– Nie mam broni – pokazała puste ręce. – Długo tak będziesz we mnie mierzył? – Nadal cofała się krok za krokiem, aż znalazła się na balkonie. Tam światło słoneczne oblało całą jej postać, a ona podniosła ręce ku głowie w komicznym geście poddawania się. 
Barnaba odrzucił kominiarkę i opuścił pistolet. Szedł ku niej jak zauroczony. Potem, gdy myślałem o tej scenie, zacząłem wierzyć, że ci dwoje hipnotyzowali się wzrokiem, istniała między nimi potężna, pierwotna więź, której nie byli w stanie się oprzeć. Niespodziewanie w ręce Vesny vel Niny pojawił się mały niklowany pistolecik, zabawka nie broń, pisnął raz za razem jak ratlerek i wypluł w stronę Barnaby cztery pociski. Wszystkie trafiły w cel. Z 
mojego miejsca widziałem dokładnie plecy Barnaby, opięte gładko koszulą – żadna z kul nie przeszyła go na wylot, co oznaczało, że były naprawdę mikrego kalibru. Barnaba zachwiał 
się, ale utrzymał na nogach. Pistolet wypadł mu z ręki. Wszedł w poświatę na balkonie jak w inny, piękniejszy świat, rozłożył ramiona i przy samej barierce wziął Ninę Szarawarenko w objęcia. Teraz ona zachwiała się, podała do tyłu, próbowała go odepchnąć, ale był cięższy i miał więcej zdecydowania. Chwilę wisieli nad barierką jak w figurze upiornego tanga – 
przetoczyli się nad nią – spadli. Zobaczyłem ich zadarte nogi, jakby skakali do basenu – w następnej chwili już nic nie mąciło pogodnej atmosfery letniego dnia. Tylko leżące rekwizyty i zwłoki Saszy przypominały o przedstawieniu, które tu zostało odegrane. 





XLVI 
– Zginął jak bohater – powiedział Mgłobij. Powiódł ręką po twarzy, jakby ścierał z niej pajęczynę. – Żałuję, że nie zdążyłem poznać go osobiście. 
– Tak, był bardzo dzielnym człowiekiem – przyznała Ewa Krishnamurti. Może mi się zdawało, a może jej oczy zalśniły ze wzruszenia. Dziś miała na sobie męską koszulę z krótkim rękawem, nieco za obszerną, która pewnie należała do Mgłobija. – Podobała mi się scena, jak szedł do tej Vesny... pardon, chciałam powiedzieć: do Niny. Z czterema kulami w piersi... Wciąż mam tę scenę przed oczami. Czyż to nie romantyczne? 
– Nie widzę w tym nic romantycznego – orzekł surowo Mgłobij. – Było to raczej karygodne niedbalstwo z jego strony. Dać się zastrzelić z miniaturowego pistoletu ukrytego we włosach to godne nowicjusza, nie starego wyjadacza. 
– Jesteś niesprawiedliwy, kochanie – pani Ewa mknęła jak kotka. 
– Zachował jeszcze tyle siły, że zdołał dojść do barierki i pociągnąć tę wiedźmę za sobą. 
Jak tam było wysoko? 
– Dziesiąte piętro – powiedziałem. 
Siedzieliśmy we troje przy stole w mieszkaniu Mgłobija, w pokoju, który z racji swej wielkości i wyposażenia bez dyskusji zasługiwał na miano salonu. Pianino w kącie, w przeszklonych kredensach stare szkło i porcelana, stylowe biurko, sekretarzyk, regały i książki, wszystkie meble w ciemnej tonacji. Oświetlał nas z góry kryształowy żyrandol, nadając otoczeniu trochę kościelny charakter. Popijaliśmy szwedzkie wino Rajtar z winnic pod Sztokholmem; znawcy twierdzili, że niezłe. 
– A ja myślę, kochanie, że był to przypadek miłości od pierwszego wejrzenia, takiej na miarę Romea i Julii. Los nie dał jej tylko czasu ani okazji, by mogła rozkwitnąć. Sam mi mówiłeś, George, że Barnaba wykazywał oznaki fascynacji, gdy mu opowiadałeś o Vesnie... 
to znaczy o tej Ninie. 
– Tak, można by tak to ująć – wymamrotałem. 
– Polował na nią po prostu dlatego, że chciał się znaleźć jak najbliżej kobiety, która zawładnęła jego myślami – kontynuowała pani Krishnamurti. – W miłości i na wojnie wszystkie chwyty są dozwolone. To prawda, że ze swego miejsca widziałeś dokładnie całą scenę? 
– Owszem, choć dziś myślę, że wolałbym jej nie widzieć. Jak można zginąć tak głupio, tak beznadziejnie dać się podejść. Nie mógł mieć do niej nawet cienia pretensji, bo sam jej zaproponował, żeby się strzelali na trzy kroki. Taki kowboj – dodałem ze złością. 
– Jak właściwie cię znaleźli? – zainteresował się Mgłobij. 
– To Barnaba wszystko namotał. Najpierw przez pół niedzieli gonił mnie dwoma samochodami, tak żebym nie miał wątpliwości, że ktoś próbuje mnie skasować. Byłem z Betty, tą blondynką, więc nie chciałem strzelaniny... zresztą w takich sytuacjach człowiek do ostatniej chwili ima się myśli, że zaszła pomyłka. 
– Ale po co właściwie was tak gonili, George? – chciała wiedzieć pani Krishnamurti. 
– Chcieli wytworzyć wokół mnie atmosferę zagrożenia, co udało się bez zastrzeżeń. 
Wieczorem, gdy Barnaba spotkał się ze mną w knajpie i oznajmił, że polują na mnie cztery niezależne comba z kraju i zagranicy, uwierzyłem mu natychmiast. A jak mnie znaleźli? Bo wiedzieli, gdzie jestem. Prawdopodobnie na odchodnym Barnaba przyczepił mi kotylion. 
– To takie coś, co się dawniej przypinało kawalerom na balu – pośpieszyła z wyjaśnieniem pani Ewa. 
– W naszym narzeczu kotylion oznacza czujnik emitujący fale radiowe. Jeśli oczujnikowany się nie zorientuje i nie zmieni ubrania, można przez pół dnia, a czasem o wiele dłużej śledzić jego trasę po mieście. Ponieważ miałem wcześniej z kotylionami do czynienia, przeszukałem swoją marynarkę jeszcze jak za nami jeździli. Znalazłem dwa i byłem z tego bardzo zadowolony. 
– Teraz już nie jesteś? 
– Teraz nie. Bo sam sobie w ten sposób zaszkodziłem. Tak myślę, że może przypięli mi trzy kotyliony; mieli okazję w Galerii Mokotów, gdzie było dużo ludzi. Gdybym wyłuskał je wszystkie, Barnaba by mnie nie znalazł i teraz wyglądałbym tak jak on. Ale to tylko domniemania. Nie ma kogo zapytać. 
– Tak bywa, że zbyt daleko posunięta skrupulatność obraca się przeciw nam – zauważył 
sucho Mgłobij. – Czyli było tak: Barnaba polował na Ninę Szarawarenko, używając cię jako przynęty, ale zarazem stwarzając wokół ciebie atmosferę zagrożenia. Możliwe, że chciał, byś wzmógł czujność, czyli poniekąd chciał cię ochronić. 
– Sam czułem, że coś jest nie w porządku. Rano w niedzielę wpuściłem do mieszkania parę młodych ludzi, przedstawiających się jako surwiwaliści. Do dziś nie wiem, czy byli tymi, za kogo się podawali, czy też przeprowadzali na przykład rozpoznanie. 
– Mogli pracować dla Barnaby. 
– Ludzie Barnaby nie rozpoznają ich z opisu. Napatoczył się jeszcze pewien motocyklista, którego poturbowałem w metrze i zabrałem mu broń. Też nie był człowiekiem Barnaby, więc czyim? 
– Może tej Vesny... to jest Niny. 
– Może. Nie ma jak jej zapytać. Minęło parę dni, a ja wciąż jestem przekonany, że wraz z jej śmiercią nic się nie zakończyło. Niestety, Ewo, potwierdziły się przypuszczenia, że Vesna Antipović vel Nina Szarawarenko maczała palce w uprowadzeniu twojego męża. I to dość energicznie. 
Poszarzała na twarzy. 
– Skąd wiesz? – wydusiła przez ściśnięte gardło. 
– Wysypali się w rozmowie. Dla nich już byłem trupem, więc się specjalnie nie krępowali. Opadli go, gdy wychodził z domu, rzucili się na niego i wbili mu zastrzyk. 
Człowiek potraktowany takim zastrzykiem przestaje stawiać opór, łagodnieje, myśli o czym innym. Taki człowiek nagabywany z zewnątrz kontaktuje, rozumie, co do niego mówią, je i pije, ale na poziomie mentalnym jest kompletnie ubezwłasnowolniony. Tym samym samochodem albo innym wywieźli go z Warszawy i przekazali zleceniodawcy porwania. 
Milczała, bardzo blada. Jej palce zacisnęły się na nóżce kieliszka z winem. Puściła ją i schowała ręce pod stołem. 
– Kto był zleceniodawcą? – zapytał Mgłobij. 
– Początkowo byłem skłonny oskarżać o porwanie światowy ruch islamistów. Sam wiesz 
– zwróciłem się do Ewy – że twój mąż za nimi nie przepadał, a i oni pewnie mieli go na celowniku. Dodatkowym argumentem wydawał mi się fakt, że zależało im na wyeliminowaniu kogoś, kto swym projektem genialnego silnika umniejszy w istotny sposób znaczenie krajów dysponujących ropą. – Pokręciłem głową. – Nie tak było... To znaczy równie dobrze mogło być inaczej. Wielkie ilości ropy posiadają też kraje niezwiązane z islamem, jak Rosja, Brazylia, Wenezuela. Zwłaszcza Rosjanie zazdrośnie strzegą swego arsenału, bo surowce energetyczne traktują jako rodzaj broni przeciw Zachodowi. Ich gospodarka na glinianych nogach nie dysponuje niczym oprócz ropy i gazu, więc zależy im, żeby popyt na ropę w bliskiej perspektywie nie spadł w sposób znaczący. 
– To naciągana teza – włączył się Mgłobij. – Możliwe są krótkotrwałe spadki cen czy popytu na ropę, ale długofalowo ona musi drożeć, tym bardziej, im bliżej będzie wyczerpania jej zasobów. Gdy zaś do tego dojdzie, nastąpi kres cywilizacji w jej energożernej postaci, do jakiej jesteśmy przyzwyczajeni. Jeżeli nie znajdziemy wydajnych źródeł energii nowego typu, cywilizacja cofnie się nie wiadomo jak daleko... może i do średniowiecza. 
– Ludzie Barnaby twierdzą, że kierunek wschodni jest bardzo prawdopodobny – 
powiedziałem. – Porywacze mogli przewieźć Krishnamurtiego od razu w stronę granicy wschodniej i jeszcze tego samego dnia przerzucić na Białoruś albo do Kaliningradu. 
– Jakim to sposobem? – spytał Mgłobij, popatrując na panią Krishnamurti. – Granica wschodnia jako granica Unii jest strzeżona bardzo dokładnie. Ewo, czy nie chciałabyś odpocząć? 
– A cóż to zmieni, czy wysłucham waszych opinii, czy nie? – uśmiechnęła się blado. – 
Gdziekolwiek Armitraj przebywa i czegokolwiek doświadcza, w niczym mu to nie pomoże ani nie zaszkodzi. Owszem, rozmawiajmy; chcę się dowiedzieć jak najwięcej. 
Porozumiałem się wzrokiem z Mgłobijem. 
– Możliwości są takie – rzekłem. – Pierwsza, najbardziej dla porywaczy ryzykowna, to przewiezienie bezpośrednio po uprowadzeniu na tereny przygraniczne i przekroczenie granicy samochodem. Inżynier musiałby być do tego spreparowany chemicznie, że tak się wyrażę, i mieć przygotowane lewe dokumenty. Żeby zachować go w dobrej kondycji, mogliby oszczędzić mu męczącej podróży samochodem i zorganizować przelot samolotem. 
– Za duże ryzyko – ocenił Mgłobij. – Byle wopista na granicy może spowodować zawalenie się planu. Poza tym jakiekolwiek loty samolotów w polskiej przestrzeni powietrznej są rejestrowane. To już zostawienie śladu. 
– I pogranicznika, i nierejestrowany przelot da się kupić. To tylko kwestia pieniędzy. Ale nie będę się upierał. Druga możliwość: nocny lot z terenu położonego blisko granicy, małym samolotem, na podradarowej wysokości. Zanim by się zorientowali i poderwali helikoptery, byłoby po sprawie. 
– To już brzmi lepiej... z punktu widzenia porywaczy, rzecz jasna – rzekł Mgłobij, spoglądając na panią Ewę. – Ale nadal ryzyko jest spore. 
– Trzeci wariant – kontynuowałem – polegałby na zaokrętowaniu inżyniera na jacht pełnomorski i skierowanie jachtu na Bałtyk przez Cieśninę Pilawską. W takim wypadku niepotrzebny byłby nawet paszport. Gdy jacht oddali się dostatecznie, zmienia kurs pod byle pretekstem – na przykład choroby załoganta – zawija do Bałtijska i tam ślad po inżynierze się urywa. Jacht zaś po paru godzinach idzie w morze i kontynuuje rejs jakby nigdy nic. 
– Tak, to też niezły pomysł – pochwalił Mgłobij. 
– Mąż nie znosił pływania po morzu – zapewniła pani Krishnamurti. – Szczególnie po Bałtyku, który ma specyficzną, nieprzyjemną falę. Łatwo zapadał na chorobę morską i ciężko ją znosił. 
– Dla porywaczy to raczej sprzyjająca okoliczność. Oczywiście wszystkie te przypuszczenia są podobno szczegółowo sprawdzane. 
– A po czwarte – rzekł Mgłobij – mogli go dla zmyły wywieźć w zupełnie innym kierunku albo nie wywozić zgoła nigdzie. Czyli po prostu nadal niewiele wiadomo. 
– No dobrze – powiedziała Ewa Krishnamurti – załóżmy, że masz rację, George. Porwali i wywieźli. Ale gdzie tu jest biznes? Przecież nie zrobili tego, żeby nie wyjść z wprawy? 
– Rosja to dziwny kraj – uprzedził mnie Mgłobij, zanim zebrałem się do odpowiedzi – a Rosjanie to dziwni ludzie. Ich posunięcia często urągają naszej logice maluczkich. W 
wypadku inżyniera mogliby liczyć na jeden ewidentny pożytek: gdyby zgodził się dla nich pracować. Nie chodzi nawet o silnik, który nic nie pali. Genialny konstruktor jednostek napędowych to skarb dla państwa dbającego o militaria. Mocarstwa zbroją się nie tylko bombami i działami, ale przede wszystkim ludźmi. Dlaczego Sowieci i Amerykanie pod koniec II wojny tak zaciekle polowali na hitlerowskich fachowców? 
– Nie wierzę, żeby Armitraj zechciał dla nich pracować – zapewniła pani Krishnamurti. – 
Za żadną cenę. 
– Z niewolnika nie ma pracownika – dodałem. 
– Szanuję, jak to się mówi, wasze opinie, ale ich nie podzielam. Czytaliście „Krąg pierwszy” Sołżenicyna? Opisano tam pracę wysoko wykwalifikowanych łagierników w szaraszkach, czyli jakby filiach łagru, zlokalizowanych w Moskwie. Podwaliny pod potęgę państwa stalinowskiego stworzyła praca milionów niewolników; ci, którzy odmawiali, byli eliminowani jako zbędni. Tyle odnośnie porzekadła, które przytoczyłeś, George – uśmiechnął 
się pod nosem. Teraz zwrócił się do pani Ewy: – Nie znałem, niestety, twojego męża, więc mam o nim i o jego predyspozycjach jak najlepsze zdanie. Człowiek jednak zmienia się pod naciskiem, a jak się zmieni, nie wie nawet on sam. Dowiaduje się tego, gdy nacisk wobec niego zostanie zastosowany. Tamtejsi fachowcy od sterowania ludźmi dysponują bogatym doświadczeniem i nie przebierają w środkach, choć wybór w istocie jest niewielki: albo raj na ziemi z kawiorem i hurysami, albo bat i opresje. 
Wziąłem pustą butelkę i poszedłem wymienić ją do kuchni. Na stole leżała „Gazeta Opozycyjna”. Uchodźcy klimatyczni. Licencje na potomstwo. Zero wzrostu gospodarczego – 
przeczytałem zajawki na pierwszej stronie. Stanął za mną Mgłobij. 
– Najważniejsze informacje idą na pierwszą stronę pod zgięcie. Tak, mam też w życiorysie i taki epizod. 
– Sądzisz, że naszym krakaniem nastraszyliśmy panią Ewę? A przynajmniej wpędziliśmy w przygnębienie? 
– Nie sądzę. To dzielna kobieta. Najgorsze, co mogło ją spotkać, już się jej przytrafiło. 
Tam jest stojak z winami – pokazał. 
Wziąłem nową butelkę Rajtara, ale zastąpił mi drogę. 
– Chyba nie gniewasz się, George, że zaopiekowałem się Ewą trochę, hm, osobiście? 
– Skądże – zapewniłem. – Postąpiłeś bardzo szlachetnie. Jej mąż byłby ci wdzięczny. 
Popatrzył na mnie zbity z tropu, ale nic nie powiedział. 





XLVII 
W jednej z ambasad w Warszawie, w pokoju rezydenta wywiadu mimo późnej pory paliło się światło. Ciężkie zasłony zostały szczelnie zaciągnięte, aby nikt z zewnątrz nie musiał fatygować mózgownicy nad tajemnicą rozświetlonego okna. Ligustr Ławrientiicz lubił 
przesiadywać nocami jak Stalin – nikt go wtedy nie popędzał, nikt mu nie przeszkadzał, myśl szybowała wolno, ale wysoko. Na biurku kochana Natasza postawiła wazon z białymi różami, które pachniały upajająco, zupełnie jak moskiewskie. Ponadto na biurku znajdował się monitor, klawiatura, bezprzewodowa mysz, blok do notowania, pióro marki Pelikan oraz niewielkie tableau ze zdjęciami żony i synów. W rozsądnej odległości, czyli na wyciągnięcie ręki, pyszniła się spora karafka z rżniętego kryształu, który dla Ligustra Ławrientiicza od zawsze był symbolem elegancji. W karafce znajdowała się wódka, a opodal taki sam kryształowy kieliszek od kompletu. 
Piło się z tego zestawu niewygodnie, ale elegancja ma swoją cenę. Ligustr Ławrientiicz otarł usta, chuchnął, odchylił się w fotelu i przez dłuższą chwilę zbierał myśli. Trudna rada, należało przystąpić do pracy. Kliknął ikonkę z odtwarzaniem. 
PREZYDENT: – Witam wszystkich, jak tu jesteście, na naszej nieformalnej naradzie, wywołanej koniecznością zajęcia stanowiska wobec incydentu estońskiego. Szczególnie serdecznie chcę powitać panią premier oraz obu panów ministrów, obrony narodowej i spraw wewnętrznych. Witam też szefa kancelarii pani premier oraz szefa moich doradców. 
Szanowni państwo, celem naszej narady jest ocena wydarzenia, które przeszło do mediów jako incydent estoński. Być może uda się nam wypracować stanowisko w tej sprawie, a także zastanowić nad konsekwencjami, które mogą okazać się doniosłe. Zaczniemy jednak od skrótowego przedstawienia, co zaszło w przestrzeni powietrznej Estonii, która jest zarazem, przypominam, przestrzenią Unii Europejskiej oraz NATO. Panie ministrze, oddaję panu głos. 
MINISTER I: – Przed wejściem wszyscy państwo otrzymali teczki z materiałami informacyjnymi i sądzę, że zdążyli do nich zajrzeć. (w tle intensywny szelest kartek) Przypomnę zatem w telegraficznym skrócie: w nocy z 1 na 2 sierpnia bieżącego roku o godzinie 1.37 doszło do naruszenia przestrzeni powietrznej Estonii przez samoloty bojowe zidentyfikowane jako MiG-29 należące do Rosji, w sile sześciu maszyn. Obca formacja była śledzona radarowo i mimo wysyłanych wezwań do odwrotu nie zareagowała. W trybie alarmowym podniesiono zatem dwa klucze F-16 z lotniska Niemi w celu odstraszenia intruzów. Wskutek dalszego braku reakcji ze strony przeciwnika nasze samoloty otworzyły ogień, strącając rakietami dwie maszyny MiG-29. Na takie dictum pozostałe maszyny wycofały się nad terytorium rosyjskie, a po kilkunastu minutach również nasze samoloty zostały odwołane do bazy. 
PREZYDENT: – Zapomniał pan dodać, panie ministrze, że Estonia, jak również Łotwa i Litwa nie dysponują własnym lotnictwem, a ich nieba strzegą samoloty oddelegowane przez NATO. 
MINISTER I: – Tak jest, panie prezydencie, ale sądziłem, że to wszyscy wiedzą. Traf chciał, że w tym kwartale w Estonii stacjonuje kontyngent polski i to nasi piloci zareagowali w sposób uznany za przesadny na naruszenie przestrzeni powietrznej strzeżonego kraju. 
Oczywiście incydent lotniczy rychło przerodził się w dyplomatyczny, nasz ambasador w Moskwie został wezwany do rosyjskiego MSZ i otrzymał notę z protestem oraz ustne pouczenie, że Rosja nie będzie się bezczynnie przyglądać tego rodzaju praktykom. 
PREZYDENT: – Znowu muszę dopowiedzieć za kolegę ministra spraw zagranicznych, którego nie ma z nami z przyczyn oczywistych. 
DORADCA: – Czyli jakich? 
PREZYDENT: – Uczestniczy w naradzie podobnej jak nasza, tyle że w Brukseli. Nasz ambasador odmówił przyjęcia tej noty, wskazując, że została źle zaadresowana. Właściwym adresatem byłaby Unia Europejska oraz NATO, z których mandatu nasz kontyngent realizuje swoje obowiązki. 
MINISTER I: – Dziękuję, panie prezydencie. Tak istotnie było. 
PREMIER: – Panie ministrze, jak mam rozumieć passus o przesadnej reakcji naszych pilotów? Wystartowali wszak do lotu bojowego ze wszystkimi tego konsekwencjami. Znali instrukcje i trzymali się ich. Mieli się dać powystrzelać jak kaczki? 
MINISTER I: – Sprawa jest delikatna, pani premier. Instrukcje są takie jakie są, ale nikt ich nie traktuje dosłownie. Reakcja na naruszenie przestrzeni powietrznej polega nie na używaniu siły, lecz jej demonstrowaniu. Nie na unicestwianiu, lecz na odstraszaniu. Naszym pilotom prawdopodobnie puściły nerwy. W tej sprawie oczywiście toczy się śledztwo i jeśli doszło do naruszenia procedur, winni zostaną ukarani. 
PREMIER: – Jeśli o mnie chodzi, wolałabym przedstawić tych dzielnych lotników do odznaczenia. Nie dali sobie w kaszę dmuchać. 
PREZYDENT: – Zostawmy to na razie. Jeśli okaże się, że zachowali się właściwie, nagroda ich nie minie. Nikt z nas nie wie, jak to jest tkwić w nocy w pudle z kompozytów poruszającym się z ogromną szybkością, nie znając zagrożenia i musząc w ułamku sekundy podejmować decyzje skutkujące czyjąś śmiercią. Ja też wolę, że to nie nasi piloci polegli w tym starciu. Kłopot jednakże w tym, że reakcja Unii i NATO jest łagodnie mówiąc powściągliwa, a właściwie krytyczna wobec naszych lotników. Oficjalnie popierają ich zachowanie, a nieoficjalnie mocno krytykują za brak zimnej krwi i chęć wywołania konfliktu z Rosją. Niejako przy okazji powtarza się od początku standardowa lista: rusofobia, zapędy konfrontacyjne, niezdolność do ułożenia sobie stosunków z sąsiadami. 
DORADCA: – Czy moglibyśmy na chwilę wrócić do tych instrukcji czy też procedur, które obowiązują naszych lotników? Jeśli dobrze zrozumiałem, na papierze w wypadku zagrożenia każe im się postępować stanowczo. W praktyce jednak lepiej, by trzymali ręce z dala od cyngli, bo po co prowokować najeźdźców. Niepokoi mnie ten rozziew między tym, co napisane i zadeklarowane oficjalnie, a tym, co wymagane i chętnie widziane nieoficjalnie. Nie da się sprostać tak określonym wymaganiom. Jakim cudem ci nasi piloci jeszcze nie dostali kociokwiku? 
PREZYDENT: – Sądzisz, że nie przesadzili w reakcji? 
DORADCA: – Sądzę, że zareagowali jak najbardziej właściwie. Problem polega chyba na tym, że postępując zgodnie z regulaminem sprawili kłopot wysoko postawionym biurokratom w mundurach i garniturach. Czasami zadaję sobie pytanie, po czyjej stronie opowiada się Unia i NATO i czy nie są to organizacje na niby. Gdyby coś tąpnęło na serio, zostalibyśmy na lodzie, jak nie przymierzając w 1939 roku. 
Ligustr Ławrientiicz przerwał odsłuch. Nalał wódki do kieliszka i natychmiast wypił. 
Zapisał uwagę w bloku do notowania, a poniżej dla porządku wyszczególnił w słupku funkcje państwowe osób biorących udział w naradzie. Obok każdego dla porządku umieścił w nawiasie nazwiska, tak jak je pamiętał. Jeszcze raz napił się wódki – jakieś małe te kieliszki – 
po czym odchylił się w fotelu, rozprostowując plecy. Cała ta robota na darmo, odkąd do raportów kazali dołączać materiały źródłowe. Będzie musiał porządnie natężyć zwoje, żeby wyprodukować wnioski i spostrzeżenia nieoczywiste dla analityków w Moskwie. Już i tak dowództwo daje do zrozumienia, że rezydent warszawski mógłby podsyłać wartościowsze rzeczy. A cóż takiego dzieje się w tej Polsce? Kogo ona za przeproszeniem obchodzi? Pewnie by woleli nagranie z tej narady w Brukseli, może nawet już nim dysponują. Nikt mu przecież nie mówi wszystkiego. 
Zamarzył o szerokich równinach rosyjskich, skąd pochodził, gdzie chciałby wrócić i gdzie dobrobyt zrodzony z ropy i gazu jakoś nie zdołał się zakorzenić. Ilekroć wzywali go do Moskwy, zawsze zamiast samolotu wybierał pociąg. Od stania na korytarzu bolały go nogi, ale nie potrafił odmówić sobie przyjemności spoglądania na rozciągający się we wszystkie strony bezmiar rosyjskiej ziemi. 
Dla relaksu obejrzał kawałek filmu porno z płytki dostarczonej przez niezastąpioną Nataszę. Ech, pójść by tymi korytarzami i zaskoczyć ją w łóżku, w którym pewnie przewraca się bezsennie, biedaczka. Mimo wieku potrafiłby jej jeszcze dogodzić. Starość, oczywiście nie ta zgrzybiała, psuje sprzęt, ale poprawia technikę. Ale na służbie lepiej takich rzeczy nie próbować. 
Znowu zmienił płytkę i włączył odtwarzanie. 
MINISTER II: – Na terenie dawnych wpływów Związku Sowieckiego novum stanowią komanda działające na zasadach mafijnych, finansowane przez FSB. Dysponując zapleczem finansowym, dobierają sobie ludzi stosownie do zadań, które wyznacza Moskwa. Zupełnie jak drużyny piłkarskie, kupujące najlepszych zawodników na wakujące pozycje. Celem jest sianie niepewności, rozprzężenia, zastraszanie obywateli, chaos finansowy i gospodarczy... 
Pewne poszlaki wskazują, że mogły one brać udział w głośnych zamachach w Europie Zachodniej. Mamy sygnały, że dochodzi nawet do uprowadzania wybitnych w swoich dziedzinach wynalazców i managerów. 
PREZYDENT (z niedowierzaniem): – I to wszystko u nas? 
MINISTER II: – Niestety. Wydaje się to o tyle dziwne, że dotychczas Rosjanie szarpali swych bezpośrednich sąsiadów: a to Ukrainę, a to Gruzję czy Estonię. Czynili tak w celu wprowadzania rozłamu w Europie i w Unii. Włosi, Grecy, Francuzi czy Niemcy nie wykażą wiele ochoty, by nadstawiać karku za Kłajpedę, Wilno czy Tbilisi. Jak nieruchawe, mało aktywne i zachowawcze jest NATO, dowiodła historia ostatnich kilkunastu lat. Oby się nie okazało, że parasol ochronny nad nami to czysta fikcja i jak przyjdzie co do czego, będziemy musieli bronić się sami. 
PREZYDENT: – Jak więc pan w tym kontekście interpretuje incydent estoński? 
MINISTER II: – Tak, że Rosjanie co jakiś czas sprawdzają nasze zabezpieczenia. Czy to, co chcą zabrać, wciąż jeszcze jest pilnowane. Rosjanie postanowili sprawdzić, jak na ewidentną próbę zaczepki jednego ze swych państw członkowskich zareaguje NATO. Nie przewidzieli, że Polacy potraktują to jako atak serio i odpalą rakiety. 
PREMIER: – A jeśli z tej małej iskry wybuchnie konflikt zbrojny? 
PREZYDENT: – Nie wybuchnie. Dyplomacja unijna rzecz załagodzi. W końcu my tylko broniliśmy Estonii w imieniu NATO. 
DORADCA: – Ale może prawo do obrony już nam nie przysługuje? Ja jestem pesymistą: jeśli konflikt wybuchnie, teraz lub w przyszłości, zostaniemy skazani na pomoc najbliższych sąsiadów, którzy mają do stracenia tyle samo co my. (chwila ciszy) To znaczy wolność i niepodległość. 
PREMIER: – Zauważyli panowie, jak tu gorąco? Komora antypodsłuchowa czy nie, ale może dałoby się włączyć klimatyzację? 
Ligustr Ławrientiicz kiwał się w fotelu, nie wiadomo skąd spłynął nań pogodny nastrój i wszystko wydawało mu się na swoim miejscu. Te Polaczki... jak to spiskują zawzięcie. 
Poziom wódki w karafce obniżył się znacznie, myśli ćwierkały mu pod czaszką jak ptaszęta, na dobiegające z głośnika wielkie słowa i gromkie zawołania prawie nie zwracał uwagi. 
Komora antypodsłuchowa... Ligustr Ławrientiicz uśmiechnął się z wyrozumiałością i zachrapał. 





EPILOG 
Otwarta książka, którą zobaczyłem w gabinecie Krishnamurtiego podczas pierwszej wizyty, nie dawała mi spokoju. Raz nawet przyśniła mi się w nocy. Postanowiłem, że w końcu przeczytam ją przynajmniej do miejsca, w którym sławny konstruktor silników przerwał lekturę. 
Jak pomyślałem, tak zrobiłem. Ponieważ za słabo znam angielski, by mocować się z oryginałem, sprowadziłem sobie za grosze przez Allegro polskie wydanie. Gdybym trafił na jakiś ślad, zawsze mógłbym odwołać się do oryginału. Przyszłoby mi to tym łatwiej, że na prośbę Ewy Krishnamurti przeprowadziliśmy się wraz z Piękną Betty do jej domu, udając małżeństwo, które go wynajęło. Na zapytania o właścicielkę mieliśmy odpowiadać, że wyjechała na dłuższe wakacje. 
Ale minęły ze dwa tygodnie, po świecie rozpełzło się lato w pełni swej bezwzględnej spiekoty, a nikt nie kwapił się o nic pytać. Los i miejsce pobytu pani Krishnamurti zdawały się nie interesować nawet osowiałych, skurczonych od gorąca krzewinek w ogrodzie. 
Jak się zdołałem zorientować jeszcze przed otrzymaniem polskiego wydania, książka była powieścią szpiegowską, napisaną przez Johna le Carré, podobno byłego agenta MI5. Tytuł 
„Ludzie Smileya” nieszczególnie zachęcał do lektury. Przygotowany na solidny kawałek hermetycznej prozy o czymś, co mnie kompletnie nie interesowało, wyciągnąłem się na kanapie, z poduszkami pod głową i flaszką zimnego piwa na wyciągnięcie ręki. Żar – 
klimatyzacja zgodnie z ostatnimi zarządzeniami została wyłączona – sprawił jednak, że nim zabrałem się do książki, butelka pokazała dno i musiałem udać się po następną. 
Kiedy i ta okazała się pusta – przed lekturą dobrze jest uspokoić myśli – po dwóch stronach, z których zgodnie z przewidywaniami nic nie wynikało, poczułem nieprzepartą chęć drzemki. Odłożyłem zatem „Ludzi Smileya”, włączyłem klimatyzację i z przyjemnością, jaką daje tylko odgrodzenie się ścianą chłodu od hutniczego pieca, zamknąłem oczy. Byłem sam; korzystałem nadal z urlopu, po którym miałem otrzymać nowy przydział. Betty po pracy zamierzała odwiedzić rodziców i spędzić z nimi weekend. 
Spałem może z godzinę; obudził mnie chłód, a właściwie dotkliwe zimno. Elektrownia wyłączyła prąd. Zlazłem z łóżka, wyjrzałem przez okno i zamarłem, nie wierząc własnym oczom: spadł śnieg. Trwała zawierucha, ale pomiędzy chmurami unoszonych przez wicher liści widać było połacie ośnieżonego krajobrazu. Parapet był pokryty białym puchem, jak się to mówi, do wysokości szyby. Napatrzyłem się do syta na ten taniec żywiołów, po czym odszedłem włączyć generator awaryjny. 
Ze szklanką ciepłej herbaty wróciłem do łóżka. Ech, nie ma to jak książka w odstręczający lipcowy dzień, kiedy mróz sroży się za oknami i śnieg zasypuje świat, kompletnie zaskakując drogowców. Teraz lektura „Ludzi Smileya” wciągnęła mnie na tyle, że do wieczora przeczytałem prawie połowę. Wiem, że nie jest to ekspresowe tempo, ale czytałem z uwagą, z namysłem, starając się niczego nie przeoczyć. Miejsce, w którym inżynier przerwał lekturę, miałem zaznaczone kolorową zakładką. Odnosiłem przykre wrażenie, że im głębiej brnę w tekst, tym mniej znajduję. Jeśli on coś u le Carrégo wyczytał, musiało to znajdować się w części powieści przed zakładką. Postanowiłem kartkować wolno 
„Ludzi Smileya” ku początkowi. W ten sposób dotarłem do strony tytułowej i nie znalazłem nic. 
Zaraz. Jeśli Krishnamurti przerwał lekturę na dzień czy dwa przed zniknięciem, to najlepiej zapamiętał fragmenty najbliżej zakładki. Była to dyskusyjna hipoteza robocza, ale na razie nie miałem innej. 
Trzy albo cztery strony przed zakładką wzbudził me zainteresowanie fragment o tym, jak Smiley bada ślady po zamordowanym agencie. Z pomocą usłużnego nadinspektora policji odtwarza drogę zastrzelonego Vladimira: tu szedł, tu podpierał się laską, tu zawrócił, bo zobaczył zabójców, tu biegł z całą szybkością, na jaką było stać starego człowieka. Tu się zatrzymał. Tu przełożył laskę do drugiej ręki. 
Oho, powiedziałem sobie, z tego nadinspektora musiał być kawał trapera, skoro tak wyśmienicie czytał tropy na gruncie. Idąc z nim w zawody, nawet Winnetou miałby nikłe szanse. Gdzie się to działo: w parku, na alejce, na trawniku, pod drzewami. Dałbym sto euro każdemu, kto w całej warszawskiej, co mówię, w polskiej, co mówię, w europejskiej policji potrafiłby tyle wywnioskować ze śladów. 
Oczywiście dla mnie nie wynikały z tego żadne wskazówki, bo ślady po Krishnamurtim dawno zatarł czas, a teraz dodatkowo zasypał śnieg. Czytałem dalej: George Smiley wkroczył 
w wysoką trawę, prowadzącą do lasku. Nogawki natychmiast przemokły mu do kolan. Przez
ponad pół godziny prowadził poszukiwania, błądząc po omacku wśród listowia i traw, cofając
się po własnych śladach, przeklinając swą nieudolność, rezygnując i zaczynając od nowa. 
Dalej zostały szczegółowo wymienione przedmioty, które Smiley znalazł, a których obecność zadaje kłam opinii o wysokim poziomie czystości w londyńskich parkach. W końcu cierpliwy i skrupulatny Smiley znajduje na drzewie paczkę papierosów, którą osaczony agent wyrzucił 
w krótkiej chwili, gdy udało mu się zniknąć wrogom. 
Nie powiem, żeby mnie olśniło, ale tu mogła być analogia. Ludzie Niny Szarawarenko zaczajają się na Krishnamurtiego, podczas gdy sama Nina bajeruje w tym czasie jego żonę, wywabiwszy ją z domu. Wyszedłszy na pociąg Krishnamurti dostrzega swych prześladowców 
– nie starają się nawet specjalnie ukryć – i rozumie, że za chwilę, pod pistoletem, nie będzie miał już żadnego manewru. Mijając świerk, którego gałęzie udzielają mu chwilowej zasłony, sięga do kieszeni i krótkim, niezauważalnym ruchem nadgarstka ekspediuje w bok coś, na co bardzo niechętnie zgodziłby się, by wpadło w łapy opryszkom. Owszem, istnieje ryzyko, że się nie uda, ale jest wcześnie rano, cienie drzew od ulicy zaciemniają ogród... No i udało się – 
nie zauważyli. 
Dalej następuje cała sekwencja z przystawianiem pistoletów do głowy, wracaniem po twardy dysk, pakowaniem inżyniera do samochodu. Prawda, był jeszcze zastrzyk. Kiedy jednak Krishnamurti doznawał pierwszych maltretacji z długiej serii, jakie mu przyjdzie przetrzymać, wyrzucony przezeń przedmiot spoczywał spokojnie w głębi ogrodu, urągając przetrząsającym kieszenie i walizkę jego właściciela porywaczom. 
Co było tym przedmiotem? Zgodziłem się, że jak u le Carrégo musiał mieć niewielkie rozmiary i stosunkowo spory ciężar, żeby niespostrzeżenie odlecieć na spory dystans. Pudełko papierosów, jak w „Ludziach Smileya”, raczej nie wchodziło w grę. 
Postanowiłem więcej nie dociekać, co to było, tylko sprawdzić słuszność rozumowania empirycznie. W tym celu odziałem się ciepło i wyszedłem na zewnątrz. Mokry śnieg wciąż padał, ale wichura ucichła. Podjazd oraz dojście wraz z całym ogrodem pokrywała warstwa zimnej brei. Pod koniec lipca około ósmej już się robi ciemno, ale z powodu śniegu widoczność była jeszcze na tyle znośna, że nie potrzebowałem latarki. 
Od wejścia do zmasakrowanego przez upały świerka było dwanaście kroków. Ogołocone z większości igieł gałęzie sterczały oskarżycielsko, gdy zwaliłem z nich śnieg, aby przywrócić im nachylenie z maja. W dniu porwania musiały być jednak w lepszej kondycji, jeśli miały służyć za zasłonę. Tak wyglądał wariant, jeśli czekali na niego przy furtce, bo jeśli zaszli go od tyłu, nie miał szans nawet niepostrzeżenie się podrapać. Świerk miał ze trzy metry wysokości i gdyby zdrowo rósł dalej, pewnego roku jego gałęzie przesłoniłyby przejście. Na razie jednak tylko doń przylegały; trzeba by iść samym skrajem chodnika, by uzyskać zasłonę dla rzucającej ręki. 
Od strony furtki widok był taki sobie. Przy założeniu, że świerk miał gałęzie gęsto obrośnięte igliwiem, że Krishnamurti szedł blisko świerka, że wyrzucił to coś naprawdę błyskawicznie, że przebiegło to tak, a nie inaczej – pomysł miał szanse realizacji. Zawróciłem do świerka, żeby przekonać się, gdzie ów domniemany przedmiot mógłby upaść. Ze śniegowej pierzynki, jak to się nazywa w książeczkach dla dzieci, wystawały rude kępy jałowca, wiechcie oklapłych liści, szpikulce dawno niekoszonej trawy, podzwonne po jakichś kwiatach. Chciałem wracać, ale ciekawość okazała się silniejsza. Wlazłem w śnieg i momentalnie przemokły mi buty. Osowiałe kwiaty okazały się kępą świeżo rozkwitłych piwonii, przygiętych przez śnieg do samej ziemi. Zanurzyłem ręce w zimnej substancji i wodziłem nimi po glebie, starając się coś namacać. Jedynym rezultatem były połamane patyki, puszka po napoju energetyzującym, wrzucona zapewne z ulicy, wreszcie fiolka po pastylkach; na wytartej etykiecie w lepszym świetle można by odcyfrować nazwę leku. 
Stratowałem spory fragment ogródka, stopniowo oddalając się od wyznaczonego centrum poszukiwań. Ręce najpierw mi zgrabiały, potem rozgrzały się; za paznokciami miałem ziemię i zbutwiałe igliwie. W butach chlupotała mi woda. Zapadające ciemności zmusiły mnie do przerwania poszukiwań. W domu napiłem się gorącej herbaty, nogi wymoczyłem w misce z gorącą wodą, a buty wymyłem i odłożyłem, aby się przesuszyły. Po tych czynnościach rzekomo sprzyjających rozjaśnieniu umysłu byłem tak samo głupi jak przedtem. Ale mój stan ducha nie pozwalał mi spasować. Podekscytowanie spowodowało, że pół nocy spędziłem na dociekaniach, obejmujących także powtórną lekturę fragmentów kluczowej dla sprawy książki klasyka światowej powieści szpiegowskiej. 
Następnego dnia obudziłem się dobrze po dziesiątej. Myliłby się, kto by rzekł, że wróciła normalna spiekota – panowało rześkie dwadzieścia stopni, śnieg znikł, a wczorajsza zawierucha wydawała się równie nierealna jak horror obejrzany w telewizji. Zjadłem niezdrowe śniadanie, wdziałem na nogi tenisówki i wybrałem się do ogrodu kontynuować poszukiwania. W sektorze za świerkiem nie znalazłem niczego, choć niemal ryłem ziemię palcami. Piwonie, zwarzone przez chłód, zwiesiły ku ziemi swe pąsowe głowy. 
Przyszło mi na myśl, że warto przejść się po ogrodzie. Zawróciłem do kuchni po piwo, z rosnącej przy płocie leszczyny wyłamałem kij i puściłem się w obchód jak grzybiarz. Nie minęły dwa kwadranse, jak daleko od domu, po jego wschodniej stronie, natrafiłem na niewielki, błyszczący bibelot. Był to brelok z napisem PQI Cool Drive, lekko zmatowiały od długiego przebywania w zmiennych warunkach atmosferycznych. Oznaczyłem miejsce wtykając kij, a sam wycofałem się w stronę domu. Położyłem znalezisko na kartce papieru, oczyściłem miękką serwetką, a następnie otworzyłem. Pomyślałem z uznaniem o producencie 
– do środka nie przedostała się nawet kropla. 
A więc Krishnamurti wybrał drogę ucieczki. Na cofnięcie się do domu miał za mało czasu, dopadliby go, zanim Aniela zdążyłaby otworzyć i zablokować wejście. Uciekał nie po to, by ujść prześladowcom – sam płot z kutych stalowych prętów ze szpicami na górze miał 
ponad dwa metry – ale by zyskać na czasie. By w ferworze tej ucieczki, w zamęcie przez nią wywołanym pozbyć się tej rzeczy, która rozpołowiona leżała przede mną na arkuszu. 
Niby miałem tu do dyspozycji dwa komputery, swój i pana domu, lecz wpadłem na lepszy pomysł. Sięgnąłem po telefon, wybrałem numer, ale Waldek Choinka nie odpowiadał. 
Wobec tego postanowiłem, że do niego pojadę. Przy okazji poinformuję go, że jego kopie trafiły do ambasad, głównych agencji i korespondentów zagranicznych. W sobotnie popołudnie powinien siedzieć w domu. Co najwyżej wybrał się po wiktuały do sklepu. 
Z dołu wyglądało na to, że jednak wybył na dłużej: domofon nie odpowiadał. Uprosiłem przypadkowego lokatora, żeby uchylił drzwi. 
– Pan tu mieszka? – spytał podejrzliwie. 
– Nie, odwiedzam kolegę. Boję się, czy nie przytrafiło mu się coś złego. 
Tak to sobie palnąłem z głupia frant, żeby wyglądało bardziej wiarygodnie. Istotnie – 
poskutkowało. Ale już stojąc przed wejściem do mieszkania Walde Soyinki, zobaczyłem, że były uzasadnione powody do niepokoju. 
Zamek ponad wszelką wątpliwość został potraktowany łomem. Świadczyły o tym wgniecenia na drewnie i metalu. Ktoś wyważył drzwi, wdarł się do środka, a wychodząc, przymknął je tak, że bez przyglądania się można było niczego nie zauważyć. Pchnąłem – 
otwarły się ze zgrzytem i chrobotem, jakby skarżąc się na zdefasonowanie, które im zafundowano. 
Wewnątrz było ciemno, mimo wczesnego popołudnia zasłony pozostały zaciągnięte. W 
łazience paliło się światło. Ciężka, słodkawa woń unosiła się w powietrzu, nie miałem pojęcia, czy pochodzi z kuchni, czy roztaczają ją balsamy stosowane przez Waldka. Od razu za to wiedziałem, co oznacza ciemny, nieruchomy kształt w fotelu. Podszedłem do okna i szarpnąłem zasłony. W dziennym świetle Murzyn wyglądał, jakby się zdrzemnął. Tylko obrzmiała, rozbita warga oraz wielka ciemna plama na piersi świadczyły, że nie był to zwykły sen. Nie musiałem go dotykać, żeby się przekonać, że był martwy od wielu godzin. 
Wyjąłem komórkę i wezwałem ekipę. Z kuchni wziąłem ścierkę, otworzyłem przez nią okno i sprawdziłem, co znajduje się na dole. Walde mieszkał na drugim piętrze, niżej widniał 
trawnik porośnięty wielkimi łatami czegoś, co wyglądało na płożący się jałowiec. Może fakt, że rosły w cieniu, pod północną ścianą, sprawił, że miały się nieźle. Jedna z takich kęp znajdowała się niemal tuż pod oknem. Upewniwszy się, że nikt z sąsiedztwa tego nie widzi, puściłem brelok Krishnamurtiego w ciemnozieloną gęstwę. Gałęzie poruszyły się nieznacznie i gładko połknęły depozyt. 
W obliczu wiedzy, którą dysponowałem, a także w przewidywaniu tego, co mnie mogło spotkać, wolałem nie mieć tej rzeczy przy sobie. Kiedy dzień będzie bardziej odpowiedni, zajrzę pod okno Waldka Choinki, za którym może zamieszka już wtedy kto inny. Wtedy odbiorę od jałowca własność inżyniera Krishnamurtiego. Miałem nadzieję, że będzie jej strzegł z właściwą krzewom i paprociom skrupulatnością. 
Korzystając znowu ze ścierki, zamknąłem okno; ścierkę odniosłem na miejsce. Potem, odmawiając Wieczne Odpoczywanie, jąłem chodzić dookoła fotela, w którym drzemał 
Walde. Krążyłem tak niezmordowanie aż do chwili, gdy posłyszałem na schodach tupot butów policyjnej ekipy. 
październik 2008, Warszawa 
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